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N. SZAROWATOW
(ZSRR)

I
STOTĘ poznania św iata ob iektyw ne­
go Len in  sfo rm u łow a ł w  następującej 
tezie: „od wrażenia zmysłowego do 
abstrakcyjnego myślenia i  od abstrak­
cyjnego myślenia do p ra k ty k i —  taka 
jest d ia lektyczna droga poznania praw dy, 
poznania ob iektyw ne j rzeczyw istości“  („Z e ­
szyty F ilozoficzne“ ).

Poznanie stanowi skom plikow any proces, 
w  k tó rym  poznanie zmysłowe, poznanie 
abstrakcyjne i  p rak tyka  są n ierozerw aln ie  
ze sobą powiązane.

Nasze wyobrażenia o zewnętrznym  świecie 
tw orzą się na podstawie doznań, powstałych 
na skutek oddzia ływania na nasze zm ysły 
otaczających nas przedm iotów  i  zachodzą­
cych w okó ł nas zjaw isk.

Zm ysłowe poznawanie przedm iotów  i  z ja ­
w isk  powstaje z doznań o trzym yw anych 
przez nas na skutek oddzia ływ ań św iata 
zewnętrznego, leży ono u podstaw naszych 
wyobrażeń o przedm iotach i  zjaw iskach 
świata.

A bs trakcy jne  poznanie albo m yślenie sta­
n o w i bardzo w ysok i stopień procesu pozna-

Len in  ja ko  uczeń g im nazja lny .
(Rzeźba d łu ta  W . C yga la )
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^  kwietnia, upbgneJLo 8 0  Lat ad, dwa,, 

u ro dz in  przedwcześnie zmarŁegja gcniainegyo 

(,ilozo(.a i  twórcy, padu,‘m a ra d z ie c k ie g o ,  

diśdo dziw. :erza, Jdenina.

JZenin.owika, teoria, poznania  w tj ja śn i a, 

prawa, ro zw o ju  przyrody,, techniki i  ip o łe -  

eze kutwa, podkreś la jąc zuoiązek m iędzy te­

o r ią  a  p ra k ty k ą , żydem. CL w iązek ten nie 

ka d z i dziś na  ogól. w śród izeeokiega o g id a  

żadnyck w ą tp liw ośc i. CLeiLi jeizcze je d n a k  

w y iu w a  dę n iekiedy pewne zadrzeżenia, to 

praw ie zaw ize w  odniedeniu do  m atem a- 

t j k i ,  k tó rą  uw aża  dę za nau,kec całko ud ci,e 

oderw aną od  życia, w yw odzącą dec jedynie  

z m ózgu ucz.o neg.0-. CDLa, wykazania, błędności 

takiego- poglądu, d ru ku je m y  ten a r ty k u ł.

nia. Zm ysłowe poznanie daje nam w yobra ­
żenie o poszczególnych przedm iotach i  ich 
własnościach. P rzedm ioty i  zjaw iska m ają 
jednak w ie le  wspólnych własności, głęboką 
treść w ewnętrzną i  zgodność z praw am i zja­
w isk. W spólne w łaściwości przedm iotów  
i  z jaw isk, ich  wewnętrzna treść i zgodność 
z p raw am i w y jaśn ia ją  się nam za pośrednic­
tw em  abstrakcyjnego poznania albo m yśle­
nia. „M yślen ie , wychodzące od konkre tu  do 
abstrakcji, jeże li jest p raw id łow e, nie oddala 
się od praw dy, lecz zbliża się do n ie j.“

Abstrakc ja  m aterii, prawa przyrody, ab­
strakcja  wartości itd ., jednym  słowem wszy­
s tk ie  naukowe (praw id łow e, poważne, nie 
nonsensowne) abstrakcje cdzw ierc iad la ją  
przyrodę głębie j, w ie rn ie j, pe łn ie j („Zeszyty 
F ilozoficzne“ ).

„Najprostsze uogólnienie, pierwsze i  n a j­
bardzie j proste tworzenie pojęć (sądów, 
w niosków  itd .) oznacza poznanie przez czło­
w ieka coraz bardziej głębokiego, ob iek tyw ­
nego zw iązku św ia ta “ (tamże).

Szczytem obiektywnego poznania świata 
jest m arksistowska d ia lektyka  m a te ria li- 
styczna, odzwierciadla jąca w  swoich uogól­
nieniach, pojęciach i  wnioskach otaczającą 
nas rzeczywistość w  całej je j różnorodności,

w ykryw a jąca  wewnętrzne ten ­
dencje przedm iotów  i  z jaw isk 
i  dająca wobec tego człow ieko­
w i możność patrzenia w  p rzy ­
szłość i  p rzew idyw ania rozw oju  
wypadków.

P raktyka , jako ukoronowanie 
procesu poznania, stanow i k ry ­
te riu m  prawdziwości poznania, 
słuszności abstrakc ji i  pojęć 
człowieka o przedmiotach, zja­
w iskach, ich wzajem nym  związ­
ku', k ry te r iu m  praw id łow ości 
naszego przew idyw ania  w yda­
rzeń i procesu rozwoju.

„P u n k t w idzenia życia, p rak­
ty k i w in ien  być p ierwszym  i  za­
sadniczym punktem  widzenia 
te o rii poznania“  (Lenin).

„...Nasza wiedza o prawach 
przyrody, sprawdzona przez 
doświadczenie, przez p raktykę , 
jest wiedzą wiarogodną, mającą 
znaczenie p raw dy o b iek tyw ne j“  
(Stalin).

Wykazać słuszność jakiego­
ko lw ie k  uogólnienia, sądu albo 
w niosku związanego z naszym 
pojm owaniem  z jaw isk p rzyro ­
dy —  to znaczy w yw ołać dane 
zjaw isko i zmusić je  do służe­
n ia  naszym celom.

Pośród nauk, stworzonych 
przez człowieka w  jego dążeniu 

do poznania otaczającego świata i  zmuszenia 
p rzyrody do służenia jego celom, matema­
tyka  za jm uje  pomocnicze miejsce, obsługu­
jąc przede wszystkim, potrzeby astronom ii, 
f iz y k i,  m echaniki i techn ik i. M atem atyka, 
jako nauka o w ielkościach, w . zasadzie bada 
ilościową stronę procesów, abstrahując od 
ich  rzeczowej treści.

Zgodnie z ta k im  określeniem  przedm iotu 
badań m atem atyki, należy ją  zaliczyć do rzę­
du nauk abstrakcyjnych, zajm ujących m ie j­
sce drugiego stopnia w  len inow skim  schema­
cie poznania obiektywnego świata. (Na 
pierwszym  stopniu jest żywe wrażenie zm y­
słowe, na trzecim  —  kontro la  abstrakcji 
przez praktykę.)

Jednakowoż zaliczenie m atem atyki do nau­
k i abstrakcyjne j n ie może być podstawą do 
tego, by je j pojęcia i  zasady b y ły  rozpa try ­
wane jako w y tw o ry  czystej myśli.

Jako nauka spekułatywna, matem atyka 
w  dowodzeniu swoich tw ierdzeń posługuje się 
ogólnym  schematem poznania: postrzeganiem, 
abstrakcją, kon tro lą  abstrakcji. Potw ierdza 
to analiza is to ty  w szystkich pojęć i  uogólnień 
wchodzących w  skład m atem atyki.

Pojęcia m atem atyk i i  je j prawa b y ły  i  są 
traktow ane przez idealistów  jako  treści czy-



sto myślowe, mające charakter niedośw iad- 
czalny. Jeden z czołowych przedstaw icie li 
współczesnego subiektyw nego idealizm u, 
Russell, uważa pojęcia czystej m a tem a tyk i za 
w y tw o ry  m yślenia logicznego, k tó re  posiada­
ją  rzeczywiste własności, natom iast przed­
m iotom  i  procesom świata materialnego, ja ­
ko obiektom  postrzegania zmysłowego, p rzy ­
p isu je  charakter m n ie j realny. Jest to m ie­
szanina platońskiego i  machowskiego idea liz­
mu, k tó rych  bankructw o w ykaza ł Len in  
w  swoje j pracy. „M a te ria lizm  a e m p irio k ry ­
tycyzm “ .

L iczby natu ra lne  1, 2, 3, 4, 5... jako  zasad­
nicze i  najprostsze pojęcia matematyczne 
powstały na skutek w yjaśn ien ia  sobie przez 
człow ieka ilościow ych własności przed­
m io tów  realnego świata. Najpierwsze 
wyobrażenia o ilościowej różnorod­
ności przedm iotów  w yraża ły  się 
w  słowach „dużo“ , „m a ło “ , „n ic “ .
W  m iarę rozw o ju  myślenia i  roz­
szerzenia p ra k ty k i w  porów 
nyw an iu  ilości przedm iotów  
człow iek doszedł do pojęcia 
liczby na tu ra lne j, p rzy po­
mocy k tó re j wywodzące 
się z bezpośredniej ob­
serw acji pojęcia „w ie ­
le “ , „m a ło “ , „n ic “  p rzy ­
ję ły  form ę abstrakcyjną.

Obserwacja i  na jp rost­
sze uogólnienie (abstrakcja) 
w  w y jaśn ian iu  g rup przed­
m io tów  obiektyw nego świata 
oto podstawy kszta łtowania 
pojęć liczbowych.

Nieznajomość fak tu , że abstrakcja 
tw o rzy  się drogą oderwania od świata 
rzeczywistego, od rzeczy realnych, p rzy ­
wodzi m atem atyków  do teo log ii albo bez­
płodnego żonglowania pojęciam i. W  „D ia - 
lektyce p rzy rody “  w  rozdziale o matematyce 
Engels przytoczy ł k ilk a  przykładów , w yka ­
zujących, ja k  w ybó r zasady liczenia w p ływ a  
na w łaściwości samych liczb i  na zasady 
operowania znakam i tych  liczb. Tak np. 
w  układzie tró jko w ym , przez trz y  będą się 
d z ie liły  tak ie  (i ty lk o  takie) liczby, k tó re  się 
kończą cy frą  zero. W łaściwości liczby pozna­
je  się p rzy uwzględn ien iu  zw iązku liczby 
z zasadami systemu rachowania.

Le ibn iz zajm ował się badaniem dw ójkow e­
go systemu liczenia. System ten b y ł in te re ­
sujący dlatego, że liczba 2 stanowi m ożliw ie  
najm nie jszą zasadę systemu liczenia.

Widząc oryginalność dwójkowego systemu 
liczenia, w  k tó re j dowolna liczba jednostek 
wyraża się liezbą zapisaną przy  pomocy po­
łączenia ty lk o  dwóch c y fr  (je­
d yn k i i  zera), Le ibn iz w yw n io - G o tfry d  W ilhe lm

sk i początek, a zero —  n ie b y t i  że wyższa 
istota tw o rzy  wszystko, co is tn ie je , z n ieby tu  
w  ten sam sposób, ja k  jedynka  i  zero w  syste­
m ie dw ó jkow ym  w yraża ją  w szystkie  liczby.

Ten m istyczny wniosek Le ibn iza o syste­
m ie dw ó jkow ym  liczenia w yp ływ a  z idealiz­
m u Leibniza. B y ł on w y b itn y m  mate­
m atyk iem , ale nie dlatego, że jego sądy ma­
ją  charakter idealistyczny i  k le ryka ln y , ale 
jako  jeden z tw órców  rachunków  różniczko­
wego i  całkowego, co zawdzięcza ide i d ia­
lektyczne j o powszechnym ruchu i  rozw oju, 
o zw iązku pomiędzy jednostkow ym  i  pow­
szechnym.

Pojęcie liczby zostało wyabstrahowane 
przez człow ieka ze św iata realnego. Zna­

czenie i  ro la  liczby w  procesach myślenia 
są bardzo różnorodne: liczba może być 

nazwą przedm iotu, np. num er domu, 
szyfrem  oznaczającym n ie  ty lk o  
słowo, ale i  zdanie, a naw et tekst 

dowolne j długości. Jednakże 
w  tych  przypadkach znak licz ­

bowy może być zastąpiony 
przez ja k ik o lw ie k  dow olny 

in n y  sym bol (np. przez l i ­
terę), k tó ry  ma określo­

n y  sens.
L i c z b y  przeważnie 

w yraża ją  realne w ła ­
ściwości przedm iotów  

obiektywnego świata, ja ko  
w skaźn ik i w yn ikó w  m ierze­

nia tych  przedm iotów , jako 
w skaźn ik i ich  w ie lokro tności 

i  jako w skaźn ik i położenia przed­
m io tów  wśród innych.

N ie każdy proces możemy w yjaśn ić  
przez zastosowanie operacji matema­

tycznych. W  wypadkach, k iedy dla w y ­
jaśnienia procesów są niezbędne operacje 

matematyczne, należy ostrożnie w yb ierać 
i  oceniać w yjśc iow e dane liczbowe, od k tó ­
rych  operacje matematyczne się zaczynają. 
P raw id łow e, pożyteczne abstrahowanie jest 
m ożliw e ty lk o  na podstaw ie p raw id łow ych  
danych.

Sztuczne, nieuzasadnione stosowanie ope­
ra c ji liczbam i do w yjaśn ien ia  procesów p rzy ­
rodniczych, k tó re  n ie  wym agają m atem atycz­
nego traktow an ia , doprowadza do so fis tyk i 
albo g łupstw . Niedostateczna ostrożność
w  wyborze założeń, na podstawie k tó rych  
w ykonyw ane są matematyczne konstrukcje , 
prowadzi do w yn ików , z k tó ry m i n ie  w iado­
mo co robić, z powodu ich  w yraźne j n ieuży- 
teczności.

Znane są sofizm aty filozofa  greckiego Ze­
nona, mówiące o tym , że A ch illes  n ie  może 

dopędzić żółw ia, i  o tym , że 
F Leibniz w  ogóle n ie  ma i  n ie  może być

skował, że jednostk i —  to bo- (1646 —  1716) ruchu. Zenon n ie  godził się
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z is tn ien iem  sprzeczności. Rozumował w  ten 
sposób: przy ruchu ciało w inno  przejść odle­
głość m iędzy dwoma punktam i, ałe na po­
czątku w inno  ono przejść połowę te j odle­
głości, następnie połowę pozostałej n ie  prze­
by te j po łow y itd . T ak i podział pozostałej, n ie 
przebyte j po łow y odległości jes t nieskończo­
n y  i  A ch illes  n ie  dogoni żółw ia. Ruch jako  
przebycie odległości m iędzy dwoma punkta ­
m i jes t wedle Zenona n iem ożliw y, ponieważ 
w in ien  składać się z przebycia nieskończenie 
w ie lk ie j liczby połówek. Powstaje sprzecz­
ność, a ponieważ Zenon n ie  dopuszczał is tn ie ­
n ia  sprzeczności, w ięc w yprow adz ił wniosek, 
że ruch  jest n iem ożliw y.

W  sofizmacie Zenona oczywiście n iem ożli­
wość ruchu n ie  jest dowiedziona, pom inięte 
w  n im  jest zagadnienie is to ty  ruchu, a w y ­
powiedziana jest ty lk o  idea o m yślowej moż­
liw ośc i nieskończonego dzielenia odległości 
p rzebyte j przez poruszający się przedm iot. 
Ten sofizmat opiera się na sztucznym pow ią­
zaniu ide i matematycznej o nieskończonej 
podzielności odległości z opisem is to ty  ruchu 
i  na n iep raw id łow e j tezie w yjśc iow e j, w y ra ­
żającej się w  niem ożliwości sprzeczności.

Rzecz zrozum iała, że odcinek drog i pom ię­
dzy dwoma punktam i, k tó ry  ma przebyć po­
ruszający się przedm iot, można jako w ie l­
kość w yraz ić  tą  lub  inną  liczbą, a następnie 
liczbę tę  dzie lić na połowy, następnie o trzy ­
maną część znowu dzielić na po łow y itd . 
P rzy  ty m  is to tn ie  spotykam y się z procesem 
nieskończonego dzielenia. A le  poruszające 
się ciało n ie  zna żadnych liczb i  n ie  odlicza 
po łow y odbyte j drogi.

Nieskończoność dzielenia odcinka drogi na 
po łow y lu b  ja k ik o lw ie k  in n y  sposób jego 
dzielenia n ie  może być przyczyną n iem ożli­
wości ruchu  i  w  ogóle nie jest w  stanie w  ja ­
k ik o lw ie k  sposób w p ływ ać na ruch. Zagad­
nienie is to ty  ruchu związane jest z p raw dzi­
w y m i trudnościam i d ia lektycznym i i  sprzecz­
nościami, k tó rych  niezrozum ienie doprowa­
dziło Zenona do sofizmatu. Poza tym  sofiz­
m at ten w yn ika  z m ylnego wyobrażenia, ja ­
koby w  rea lne j rzeczywistości nieskończone 
operacje n ie  m ia ły  sensu, faktyczn ie  zaś 
każdy dow olny ruch  jest również w ykona­
n iem  w  realnej rzeczywistości mieskończo- 

t nych operacji.
W  sofizmacie Zenona zna jdu jem y niepo­

trzebne łączenie m atem atyk i z opisem is to ty  
ruchu; p raw id łow e stosowanie m atem atyki 
do w yjaśnien ia  procesów ruchu prowadzi do 
poważnych osiągnięć naukowych. Istota ru ­
chu mechanicznego polega według Engelsa 
i  Lenina na tym , że poruszające się ciało 
w  jedne j i  te j samej c h w ili zna jdu je  się 
w  danym  m iejscu i  jednocześnie się tam  n ie  
znajduje. N ieprzerwane powstawanie te j 
sprzeczności i  je j rozwiązanie —  to jest ruch.

B łędny pogląd, że liczby same w sobie potra­
fią  w yk ry ć  istotę fizycznych zjaw isk, prowa­
dzi nawet w yb itn ych  m atem atyków  na ma­
nowce. Znakom ity  budowniczy okrętów, 
uczony rosy jsk i A. K ry ło w  w y k ry ł grubą po­
m yłkę  w  jednej z fo rm u ł wybitnego mate­
m atyka  włoskiego T u llio  L e v i C iv ita , k tó ry , 
zapatrzony w  fo rm a lną  stronę zagadnienia 
matematycznego, n ie zauważył n iew łaściwo­
ści wyprowadzonego przezeń wzoru dla da­
nego zjaw iska fizycznego.

Jak Zenon w  starożytności, stosując pra­
w id łow ą  ideę matematyczną o nieskończonej 
podzielności drog i dla scharakteryzowania 
ruchu, do czego idea ta jest niepotrzebna —  
doszedł do wniosku o niem ożliwości ruchu, 
tak  Lev i C iv ita  za naszych czasów, prze- 
jąwszy się abstrakcyjną stroną m atem atyki, 
n ie kon tro lu jąc  praw id łow ości swoich zało­
żeń, doszedł do w niosku w  postaci wzoru, 
z którego nie ma żadnej korzyści praktycznej. 
Ta pom yłka powstała skutk iem  nieprzestrze­
gania wym agań m arksistowskie j d ia łek tyk i.

Zagadnienie ko n tro li przez p rak tykę  mate­
m atycznych abstrakc ji wymaga pewnych 
wyjaśnień.

P ew n ik i matematyczne często określa się 
jako  praw dy, k tó re  n ie  wym agają dowodu.

W  n ich sform ułowane są w yjściow e poję­
cia matematyczne jako w y n ik i doświadczenia 
praktycznego. W yrażają one to, co człow iek 
w  bardzo w ie lu  przypadkach podpatrzył 
w  przyrodzie  i  w  swojej praktyce p rzy po­
mocy jedyn ie  najprostszych uogóln ień po- 
strzeżeń dokonanych przy pomocy organów 
zm ysłowych (wzroku, słuchu, dotyku). Ina­
czej mówiąc, pew n ik i matematyczne są 
w  większości przypadków  w yn ik iem  obser­
w ac ji człowieka jako pierwszy stopień pozna­
nia św iata obiektywnego.

W iele tw ierdzeń m atem atyk i elementarnej 
(algebry, geom etrii i  trygonom etrii) da się 
w yprow adzić z n iew ie lk ie j liczby pew ników  
czysto dedukcyjn ie  według p raw  log ik i. 
W iele pojęć wyższej m atem atyki i  je j tw ie r­
dzeń da się również wyprow adzić wedle 
p raw  lo g ik i z podstawowych pew n ików  czy­
sto praktycznego pochodzenia, ale zasadnicze 
pojęcia wyższej m atem atyki (pochodna, róż­
niczka, całka itd .) i  je j ważniejsze tw ierdze­
nia wywodzą się z coraz głębszego poznania 
przez człowieka fo rm  przestrzennych i  sto­
sunków ilościowych rzeczywistego św iata na 
podstawie lo g ik i d ia lektycznej.

Tw ierdzenia m atem atyki elementarnej i  je j 
nieaksjomatyczne pojęcia, pojęcia i  tw ierdze­
nia m atem atyki wyższej stanowią w y n ik i ab­
strakcyjnego myślenia i  uogólnienia drugiego 
stopnia poznania św iata obiektywnego.

W y jaśn ijm y, na czym polegają osobliwości 
p ra k ty k i trzeciego stopnia poznania jako 
k ry te r ió w  p raw dy nieaksj oma tycznych pojęć
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' i  tw ie r ­
dzeń ma­
tem atycz­
nych. Do­
wieść ja k ie ­
goś tw ie rdze­
n ia  matema­
tycznego, k tóre  
jako  p rodukt lo ­
gicznego rozumo­
wania względnie 
daleko odbiegło od 
tych  podstawowych 
pew n ików  m atem aty­
k i, nie oznacza, że na­
leży w rócić od danego 
tw ierdzen ia  do w yjśc io ­
w ych  pew ników , p rzy ję ­
tych  przez nas n iem al ty lk o  
w  oparciu o dane zmysiowe.

D o w i e ś ć  prawdziwości 
tw ierdzenia matematycznego, 
znajdującego się względnie da­
leko od podstawowych pew ników  
m atem atycznych —  to znaczy dro­
gą powrotnego zstępowania dopro­
wadzić dane tw ierdzenie do n a jb liż ­
szych, już  dowiedzionych tw ierdzeń, 
k tó rych  prawdziwość wcześniej usta­
lono przez sprowadzenie ich do czysto 
doświadczalnych pew ników  w yjśc io ­
wych. Istotę dowodzenia tw ierdzeń mate­
m atycznych drogą sprowadzenia ich  do 
pew n ików  —  czysto doświadczalnych — 
C zyte ln ik  może rozpatrzyć chociażby na 
przykładzie  dowodu tw ierdzenia geometrycz­
nego, że suma kątów  w ew nętrznych tró jką ta  
rów na się dwom kątom  prostym , albo na 
przyk ładz ie  tw ierdzenia algebry o sumie w y ­
razów postępu geometrycznego. Tw ierdzenia 
m atem atyk i —  to rezu lta ty  logicznego kon­
struow ania pojęć, k tó rych  prawdziwość po­
tw ie rdza  fa k t ich  w yn ikan ia  z pew ników , t j.  
tw ierdzeń o charakterze czysto doświadczal­
nym , praktycznym .

W ten sposób osobliwość praktycznego 
sprawdzenia prawdziwości tw ierdzeń mate­
matycznych polega na tym , że dla ustanowie­
nia ich obiektywnego i praktycznego pocho­
dzenia często niezbędne jest przejście diogą 

. dłuższą lub  krótszą od pojęcia do pojęcia, 
a w  końcu napotyka się pew n ik  nie podlega­
jący zaprzeczeniu, praktyczny wskaźnik 
prawdziwości.

W fizyce prawdziwość pojęć i tw ierdzeń 
w  większości w ypadków  zostaje dowiedziona 
czysto doświadczalnie, n ie zaś za pośrednic­
tw em  dług ich przejść od pojęcia do pojęcia, 
wcześniej potw ierdzonych in n ym i doświad­
czeniami. Pojęcia f iz y k i stanowią opis 
i  uogólnienie is to ty  przedm iotów  i  z jaw isk

realnego świata, 
do k tó rych  doszedł 
człow iek w  toku 
o p a n o w y  w a n i a  
p rzyrody.
W iele tw ie rdzeń ma­

tem atycznych dowo­
dzi się przez dopro­
wadzenie ich nie do 
aksjomatów, lecz do 

tak  zwanych określeń. 
Określenie m atem atyki 
elem entarnej —  to, po­
dobnie ja k  i  pew n ik i, 
p roduk t p ra k ty k i, do­
świadczenia; różn ią  się 
one od pew n ików  ty lk o  
tym , że ich charakter do­

świadczalny jest bardzie j 
bezpośredni aniże li do­
św iadczalny charakte r pew­
n ików .
Oto k ilk a  p rzyk ładów  okre­
śleń matematycznych. 
Okręgiem  koła nazywam y 
krzyw ą, k tó re j wszystkie  
p u n k ty  zna jdu ją  się w  rów ­
nej odległości od jednego pun­
k tu , zwanego środkiem  okrę­
gu. Prosta łącząca środek 
okręgu z ja k im ko lw ie k  pun­
ktem  okręgu nazywa się pro ­
mieniem.
Z is to ty d e fin ic ji okręgu koła 

w yn ika , że wszystkie prom ienie tego samego 
okręgu są sobie równe.

Tw ierdzenie geometryczne, że średnica 
okręgu (lin ia  prosta przechodząca przez śro­
dek okręgu i łącząca dwa p u n k ty  okręgu) 
dzie li go na części równe, może być udowod­
nione przez zgięcie rysunku  okręgu wzdłuż 
średnicy, przy czym łu k  jednej części okręgu 
pokryw a się z lu k ie m  drug ie j części, tak  że 
każdy z punktów  okręgu zna jdu je  się w  ró w ­
nej odległości od środka —  co się zawiera 
w  d e fin ic ji okręgu. W ten sposób tw ierdzenie 
o podziale okręgu przez średnicę na dw ie czę­
ści równe zostaje dowiedzione przez dopro­
wadzenie do stw ierdzenia, zawartego w  de fi­
n ic ji okręgu, de fin ic ję  zaś okręgu sprowadza 
się do tw ierdzenia praktycznego, doświad­
czalnego. W ten sposób p rak tyka  w  danym 
przypadku służy jako k ry te r iu m  praw dziw o­
ści tw ierdzeń opartych na pewnikach i  de fi­
nicjach.

Jakie doświadczalne, t j .  praktyczne k ry te ­
r iu m  może być zastosowane do stw ierdzenia 
prawdziwości tak ich  tw ierdzeń ja k  np. ,,m i- 
nus przez m inus daje p lus“  (przy mnożeniu 
i  dzieleniu), czy też „iloczyn  dwóch u ro jo -
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nych jedności jest rów ny zw yk łe j u jem nej 
jedności“  (tj. ] / - l  . ]/-1  =  —  1 albo 
i . i = —  1)?

Zasadnicza kon tro la  praktyczna p raw dz i­
wości regu ł wyrażonych wzoram i (— 1) . (— 1) 
—  +  1 oraz i. i =  —  1 polega na w ykazaniu 
ich  przydatności. Jest ona zawarta w  tw ie r ­
dzeniach matematycznych, przy pomocy k tó ­
rych  daje się w yjaśn ić  zgodność z jaw isk 
p rzy rody  i  procesów technicznych z prawa­
m i.

Ludzkość '  rozwiązała p rzy pomocy pojęć 
m atem atycznych bardzo w ie le  n iezw ykle  do­
n iosłych zadań o charakterze praktycznym  
w  procesie u ja rzm ian ia  s ił przyrody, w  pro­
cesie rozw o ju  techn ik i. W iele bardzo tru d ­
nych zagadnień rozw iązuje się przy pomocy 
stosowania matem atycznych pojęć i  wzorów, 
w  k tó rych  spotyka się mnożenie liczb u jem ­
nych przez ujemne, dające w  w y n ik u  liczby 
dodatnie, i mnożenie liczb uro jonych  przez 
urojone, dające w  w y n ik u  zw ykłe  liczby 
ujemne. Na tym  polega podstawa p raktycz­
nego k ry te r iu m  prawdziwości działań na 
liczbach u jem nych i uro jonych. Poza tym , 
p rak tycznym  sposobem kontro low an ia  przed­
staw ionych praw ide ł jest wykazanie braku 
sprzeczności z zasadniczymi praw am i działań 
na liczbach dodatnich i  rzeczyw istych. P raw ­
dziwość regu ł działań na liczbach rzeczyw i­
stych sprawdzono przez p ra k tykę  człowieka 
w  ciągu tysiącleci. Zasadnicze prawa a ry t­
m e tyk i jako  teoretyczne uogólnienia p ra k ty ­
k i liczenia nie zostają naruszone przez p rak­
ty kę  mnożenia liczby u jem nej przez ujemną.

Reguły (—  1) . (—  1) —  +  1 nie można 
wykazać przez zw yk łe  sposoby dowodów ma­
tem atycznych. Prawdziwość te j regu ły  zosta­
je  potw ierdzona przez to, że ona nie jest 
sprzeczna np. z prawem  rozdzielności.

W  ten sposób prawdziwość regu ły  (—-1) . 
(—  1) =■ +1  zostaje dowiedziona przez w yka ­
zanie je j niesprzeczności z podstawowym i 
zasadami a ry tm e tyk i, po tw ie rdzonym i w  cią­
gu d ług ie j i różnorodnej p ra k ty k i rachunko­
wej. Tak w ięc i  dla stw ierdzenia praw dziw o­
ści regu ły  (—  1) . (—- 1) =  -j— 1 uciekam y się

do doświadczenia, do p ra k ty k i jako k ry te r iu m  
wszelkie j prawdziwości. Oczywiście, podsta­
wowe prawa a ry tm e tyk i by ły  na początku 
ułożone dla zw yk łych  (dodatnich) liczb. Ich 
przeniesienie na liczby ujem ne związane jest 
z rozwojem  liczenia, przy, przejściu od feuda l­
nego dó kapita listycznego sposobu w y tw ó r­
czości w  X V I I  w ieku. Bardzie j in tensyw ny 
rozw ój techn ik i, towarzyszący nowemu, ka­
p ita lis tycznem u sposobowi wytwórczości, 
wym agał poznania rozm aitych w ielkości, 
w  ty m  w ielkości mających k ie runek p rzeciw ­
ny. P rzy przedstaw ieniu tych  w ie lkości ma­
tem atyka nie może się obejść bez liczb u jem ­
nych. Tak w ięc rozwój s ił w ytw órczych  p rzy ­
czyn ił się do zajęcia przez liczby ujem ne 
dzisiejszego stanowiska w  matematyce; regu­
ły  działań zostały uzgodnione z p rzy ję tym i 
poprzednio regułam i, potw ierdzonym i przez 
doświadczenie. P rak tyka  operacji matema­
tycznych przekonywa nas także o p raw dz i­
wości tw ierdzenia }/"-1 , \T —  — 1.
Tw ierdzenie to nie jest sprzeczne z podsta­
w ow ym i praw am i a ry tm e tyk i (prawa prze- 
mienności, łączności i  rozdzielności), pow ięk­
sza swobodę operacji arytm etyczno-alge- 
braicznych, w  w ie lu  bardzo skom plikow a­
nych przypadkach prowadzi do znacznego 
uproszczenia. P rzy pomocy np. liczb zespolo­
nych (opartych na wzorze i . i  =  —  1) można 
w  algebrze rozw iązywać rów nania dw um ien- 
ne x n — a =  0.

Jeżeli ja k ie ko lw ie k  tw ierdzenie matema­
tyczne na początku zostaje dowiedzione me­
todam i, w  k tó rych  nie mają zastosowania 
liczby zespolone, a następnie przekonujem y 
się o słuszności tego tw ierdzenia w  praktyce 
i  jeże li następnie tw ierdzenie to daje się udo­
w odnić p rzy  pomocy liczb zespolonych, w ów ­
czas jest ono prawdziwe; w  przeciw nym  w y ­
padku nie m ogłoby doprowadzić do wnios­
ków  potw ierdzających się w  praktyce.

W  ten sposób w  p raktyce  samych operacji 
m atem atycznych potw ierdza się prawdziwość 
regu ł (— 1) . (— 1) =  +  1 oraz i . i  =  — 1;
na ty m  polega osobliwość p raktyczne j, do­
świadczalnej k o n tro li ich prawdziwości.

N a jp ie rw  je s t zmysłowe 
postrzeganie św iata . . .

. . .  potem m yślenie . . . . . . k tó rego  na jbardzie j 
abstrakcy jnym  wyrazem  

je s t m atem atyka . . .

. . .  wreszcie —  p ra k ty ­
ka, ukoronowanie procesu 

poznania



„Użyteczne n igdy  nie jest samo, 
Piękne wchodzi nie pyta jąc bramą.

(N o rw id )

Dr inż. MACIEJ CZARNOWSKI
A d iu n k t In s ty tu tu  Badawczego Leśnic­
tw a  __ F i l i i  w  K rakow ie . A u to r w ie lu
p u b lik a c ji z dziedziny leśnictwa, m .i. 
znanego podręcznika p t. „W stęp  do 

hodow li lasu“ .

Z IĘ K I swemu rozum ow i i  w o li 
człow iek w y ła m yw a ł się coraz 
bardzie j z w ładztw a p rzy rody , 
przechodząc stopniowo ze stanu 
uczestnictwa w  przyrodzie  do ro li 
czynnika ją  form ującego. _

Dzisia j —  z powodu liczebności i  potęgi 
narzędzi —1 człow iek zm ienia óblicze ziem i 
coraz g run tow n ie j i  coraz szybciej. W iem y,
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Las dostarcza cennego m a te ria łu  bu ­
dowlanego, lecz bezplanowe w ycina­
nie  lasów prow adzi do k a ta s tro fa l­

nych skutków .

że zm iany te w ykonyw ane nieoględnie i  bez­
m yśln ie  . prowadzą często do; ka tas tro fy : pe ł­
ne życia i  zaludnione obszary sta ją się nieraz 
pustyn iam i. Sahara powiększa się rokrocz­
n ie  o 1 km  na południe sku tk iem  w ypalan ia  
lasów przez pasterskie plem iona m urzyńskie. 
K a tastro fa lne, powtarzające się od r. 1934 b u ­
rze piaskowe w  Stanach Zjednoczonych w y ­
wołane zostały zoraniem traw ias tych  p re ry j 
pod up raw y zbożowe. W  w y n ik u  dewastacy; - 
ne j gospodarki ro lne j 6 % pow ierzchni U SA  
zostało bezpowrotn ie stracone dla ro ln ic tw a , 
a praw ie  V% pow ierzchni całego państwa stra ­
ciło  poważnie na żyzności.

Gałąź w iedzy zajm ującą się stosunkiem  
człow ieka do p rzyrody lu b  gospodarki czło­
w ieka do całości k ra jobrazu  nazwano f iz jo -  
tak tyką .

C złow iek przez swoją gospodarczą dzia ła l­
ność niszczy środowisko, k tó re  m u daje życie, 
niszczy kra jobraz, je ś li n ie stosuje się do 
wskazań fiz jo ta k ty k i. Naród, k tó ry  nie poz­
na zależności m iędzy własną działalnością 
gospodarczą a swoim  środowiskiem , swoim  
kra jobrazem  —■ skazuje się dobrowoln ie na 
powolne samobójstwo, na unicestw ienie się 
biologiczne. N ie są to puste frazesy.

K r a j o b r a z  s t a n o w i  p e w n ą  
o r g a n i c z n ą  c a ł o ś ć ,  w  k t ó r e j  
p o s z c z e g ó l n e  e l e m e n t y  s ą  m i ę ­
d z y  s o b ą  z a l e ż n e  w  t e n  s p o -  

. .

s ó b ,  ż e  z m i a n a  j e d n e g o  z e l e ­
m e n t ó w  p o w o d u j e  z m i a n y  
w s z y s t k i c h  p o z o s t a ł y c h .

O kra jobraz ie  decyduje przede w szystk im  
k lim a t. On wyznacza drogę procesom gle- 
botwórczym  i  rozprzestrzenieniu roślinności 
na k u li ziemskiej. Lecz z d rug ie j s trony cha­
ra k te r szaty roś linne j (pewnej dość dużej 
k ra in y ) w p ływ a  na k lim a t, a także na glebę, 
a bardzo znacznie na stosunki hyd ro log icz­
ne w  glebie. Człowiek, będąc zależnym od

Naród, k tó ry  nie zna wskazań f iz jo ­
ta k ty k i,  skazuje się dobrowolnie na 
powolne samobójstwo. (O bjaśnienie 

rysunku  w tekście.)
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Stan zalesienia okolic W arszawy w la tach 1655 i 1762.

roślinności bezpośrednio, jest zależny pośred­
n io  i bezpośrednio'od gleby i k lim a tu . Wza­
jem ne stosunki ilu s tru je  załączony schemat 
(str. 297): stosunki zależności są ty m  większe, 
im  łącząca je  strza łka jest grubsza. Człow iek 
w ięc, w p ływ a jąc  na roślinność nieoględnie —- 
może doprowadzić do ta k ie j zm iany w  glebie, 
iż  ukaże się roślinność dla człowieka zgoła 
niepożądana lub  nawet k ra j może zm ienić się 
w  pustynię.

Polska nie należy do w ybrańców  losu: 
W ielkopolska —  kiedyś spichrz zbożowy —  
w skutek nieoględnego obniżenia poziomu 
wód pow oli wysycha. Niedawno zm arły  
prof. Wodziczko uderzył w  dzwon na trw o ­
gę: „W ie lkopo lska stepow ieje!“  Szczegółowe 
obliczenia w  re jon ie  W arty  w ykazu ją  o lb rzy­
m i de ficy t wynoszący ok. 2 m ilia rd ó w  m 3 w o­
dy rocznie. Podobny niedostatek wody odczu­
wa Zagłębie Śląskie. (Patrz „P rob lem y“  
N r 10— 11, 1947 —- Stanisław Turczynow icz 
„C zy Polsce grozi b rak wody?“  ) W isłę —  
niegdyś rzekę spławną pod K rakow em  —  
w  lecie przechodzą w  bród 12-letnie chłopaki. 
Coraz rzadziej słychać na n ie j głos flisaka, 
ale za to coraz częściej słychać płacz powo­
dzian i  w ybuchy m in  saperskich broniących 
kosztownych mostów.

Celem niniejszego a rty ku łu  jest naszkico­
wanie zw iązku m iędzy lasem a stanem wody 
na Wiśle. Las jest zb iorow iskiem  roś lin

znacznie wzniesionych nad poziom ziemi, 
k tó rą  porasta, roś lin  mających swój aparat 
asym ilacyjny (korony) wysoko ponad ziemią 
rozpostarty i  ocieniający ziemię naw et w  zi­
mie, je ś li chodzi o lasy szpilkowe. Po­
w ierzchnia aparatu asym ilacyjnego drzew 
jest 8— 12-kro tn ie  większa niż grun tu , k tó ry  
las porasta, zależnie od gatunku i  w ieku  
drzew. W skutek znacznego wzniesienia po­
nad g ru n t oraz znacznej pow ierzchni apara­
tu  asym ilacyjnego las w yparow u je  znaczne 
ilości w ody do atmosfery. Drzewa gra ją  tu  
ro lę  pomp, ssących wodę z ziem i i  odprowa­
dzających ją  do atmosfery. Zresztą do gleby 
leśnej w  w iększym  m asywie leśnym  dostaje 
się ty lk o  część opadu, gdyż pewien procent 
pozostaje w  koronach i  z n ich  w prost w ysy­
cha. Pod tym  względem drzewa zachowują 
się rozmaicie, zależnie od gatunku i natęże­
nia deszczu. Na ogół ga tunk i szpilkowe za­
trzym u ją  w ięcej opadu. Drzewostan p rzy 
jednorazowym  deszczu ok. 10 mm p o tra fi za­
trzym ać w  koronach ok. 5 mm opadu. Same 
w ięc lasy województwa krakowskiego i rze­
szowskiego ty lk o  w  koronach drzew po tra fią  
zatrzym ać masę ok. 48 Ó00 000 m 3 wody.

Las (nie zniekształcony n iew łaściwą gos­
podarką!) ma budowę p ię trow ą: pod p ię trem  
drzew zna jdu je  się p ię tro  krzewów, pod n im  
p ię tro  tzw. runa leśnego, w ięc roślinności 
traw ias te j, borówek i  innych  roś lin  m ałych
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rozmdarów. Część zatem opadu, k tó ra  prze­
n ikn ie  przez korony drzew, zatrzyma się na 
krzewach i  run ie . Dalej sama w arstwa ściół­
k i leśnej stanowi praw dziw ą gąbkę dla opa­
du, gdyż p o tra fi wchłonąć cztery razy w ięcej 
wody, n iż  wynosi masa samej śc ió łk i w  stanie 
suchym. Gleba leśna, będąc gęsto i  głęboko 
przetkana korzeniam i drzew, stanowi swego 
rodzaju warstwę zdrenowaną i  ja kko lw ie k  
w  w ie rzchn ie j swej części gleba leśna jest 
zw yk le  bardzie j w ilgo tna  n iż  gleba na o tw a r­
te j przestrzeni, to  gleba leśna w  całej swej 
masie jest suchsza i posiada poziom wód 
grun tow ych  znacznie niższy n iż  na p rzy leg ­
ły m  nie porośniętym  lasem terenie. W szyst­
k ie  te okoliczności spraw iają, że las jest po­
tężnym  zb io rn ik iem  wodnym.

W  przebiegu rocznym  do gleby dostają się 
następujące ilości wody w  procentach liczo­
nych od rocznego opadu atmosferycznego.

Opad 
700 mm

Opad 
1000 mm

Opad 
1500 mm

1

w  buczynach . 71 % 57% 75%

w  św ierczynach . 80 Zo 70% 83%

w  sośn inach . . . 87% 80% 90%

Należy dalej zaznaczyć, że śnieg przedo­
staje się przez korony drzew n iem al w  ca­
łości do gleby.

Drzewostan św ie rkow y wymaga podczas 
głównego okresu wegetacji trwającego u nas 
ok. 150 dni, aby gleba otrzym ała około 300 —  
400 m m  wody, w ięc wymaga opadu atmosfe­
rycznego znacznie wyższego n iż  ostatnia po­
dana liczba.

Sw ierczyny i  buczyny na samą transp ira - 
cję koronam i drzew zużyw ają 3 000 do 
3 450 m 3 w ody z 1 ha w  roku. C zy li w  g ru ­
bym  p rzyb liżen iu  do w yprodukow ania  1 m 
drewna świerkowego trzeba przeciętnie ok. 
320 ton wody.

Rola lasu w  odprowadzaniu wody pocho­
dzącej z opadu polega na zatrzym aniu w  ko­
ronach części opadu, na dużym zużyciu wo­
dy, k tóra  dostała się do gleby, lecz p r z e d e  
w s z y s t k i m  n a  r e t e n c y j n o ś c i  
ś c i ó ł k i  i  g l e b y  l e ś n e j .

W  św ierczynie w  ciągu roku  stosunki te 
uk łada ją  się ja k  następuje:

P r z y  o p a d z i e

700 mm 1000 mm 1500 mm

Zużycie i zatrzym a-
nie w o d y  przez drze-
w a (w %% opadu) . 57% 43% 30%

S p ływ  po ziem i . . 0% 10% 30,3%

S p ływ  pod ziem ią . 43% 47% 40%
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P rzyk ład  wylesienia. Okolice Końskiego. (Zaczer­
nione m iejsca oznaczają lasy ; mapka górna po­

daje s tan z 1914 r., dolna z 1937 r . ) .

J  ID Z IM Y  więc, że w  re jon ie  o opadzie 
* Y rocznym  700 m m  w  świerczynach woda 

zgoła n ie  sp ływ a po pow ierzchn i gleby. Na­
gromadzona w  glebie woda jest p rz e filtro w y - 
wana przez glebę, przez co źródła w  rejonach 
górskich lesistych sączą wodę stopniowo, 
a biorące z n ich  początek rzek i m ają m n ie j 
w ięcej regu la rn ie  i  rów nom iern ie  dostarcza­
ny  kon tyngent wody w  ciągu roku. Nato­
m iast w  re jonach nieleśnych w  okresie de­
szczów woda spływ a po pow ierzchn i g leby 
n iem al w  100% do potoków, rzek i wówczas

s iln ie  wzbierają, w  okresach zaś m iędzy- 
deszczowych rzeka n ie  zasilana źród łam i w y ­
sycha^

Poza ty m  n iezm ierne j doniosłości jest mo­
ment, że u nas w  górach pod pułapem drze­
wostanu śnieg topn ie je  pow oli. Ogólne opóź­
n ien ie  ta jan ia  śniegu w  lesie św ie rkow ym  
w  Karpatach dochodzi do 40 dni. Las opóź­
nia ta jan ie  śniegu w  zależności od w ystaw y 
i  typ u  lasu o 50 do 18 dni, p rzy czym in te n ­
sywność ta jan ia  śniegu jest co na jm n ie j czte­
ro k ro tn ie  mniejsza n iż  na o d k ry tym  polu. Ma 
to doniosłe znaczenie w  powodziach wiosen­
nych.

Do tak ich  k o n k lu z ji doprowadzają nas do­
tychczasowe wiadomości o życiu  lasu. Do­
świadczenia polegające na pomiarze odp ły ­
w u  w ody z terenów  lesistych i  bezleśnych 
potw ierdza ją  te wnioski.

Pom iary is to tn ie  w ykaza ły, że usunięcie 
lasu zwiększa wezbrania oraz objętość prze­
p ły w u  wody.

Polska niegdyś by ła  k ra iną  lasów. W  po­
łow ie  X V I I  w ieku  Warszawa leżała wśród 
lasów, n ie liczne tereny koło W arszawy sta­
n o w iły  ro le  i  pastwiska. Stopniowo w  ciągu 
w. X V I I I  las ustępował pod uderzeniam i sie­
k ie ry  na rzecz up raw y ro lne j, lecz jeszcze 
w  r. 1829 okolice W arszawy m ia ły  charakter 
lesisty. Rabunkowa i bezplanowa gospodar­
ka kap ita lis tyczna w  ciągu w. X IX  i  p ie rw - 
szej po łow y X X  w ieku  spowodowała, że 
w okó ł W arszawy pozostały w łaściw ie  strzę­
py  lasów. Jak szybko proces wylesienia na­
stępował u nas, niech świadczą dw ie m apki 
oko lic  Końskiego, na k tó rych  czarną barwą 
zaznaczono lasy. Pierwsza mapka podaje 
stan z r. 1914, druga zaś z r. 1937.

Podobnie dzieje się i  w  naszych górach. 
Ogólny obszar lasów w  Małopolsce zm ieniał 
się w  poszczególnych latach ja k  następuje:

O g ó l n i e  
w  M ałopolsce

Procent lesistości 
w  stos. do r. 1842

1842. . . 31,5% 100%

1850 -  58 . 26,9% 85%

1878 -  80 . 25,7% 82%

1890-1900 25,6% 81%

1909-13 . 25,4% 81%

1937. . . 23,4% 74%

Przed rok iem  1842 lasów było  na pewno 
znacznie w ięcej n iż  31,5%, lecz liczby do­
kładne z tego okresu są nam, n iestety, n ie 
znane. Lesistość dorzecza W is ły  w  M ałopol­
sce spadła z 25,8% w  1885 r. na 18,0%
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w  1909 r. Tak ogrom ny spadek w  ciągu 25-le- 
cia świadczy o gw a łtow nym  procesie w y le ­
siania dorzecza W is ły , ja k i na pewno trw a ł 
z n iem nie jszym  natężeniem przed 1885 r., 
a także i  po r. 1909.

Lasy górskie zm niejszały i  zm niejszają się 
w sku tek powiększania ich  kosztem po­
w ie rzchn i służącej do wypasu owiec, połonin. 
Rzecz znamienna, że u nas jeszcze w  r. 1765 
powołana przez k ró la  Stanisława Augusta 
kom isja  do zbadania kopa lin  w  Tatrach 
zw róciła  k ró lo w i uwagę na niebezpieczeń­
stwo grożące lasom ze strony wypasów. Gó­
ra le  są pasterzam i z tra d y c ji i  zam iłowania 
naw et wówczas, gdy nie stanow i ono dla n ich  
głównego źródła dochodu. W szystkie lasy 
górskie graniczą z po łon inam i i  stale ustępu­
ją  przed ekspansją połoniny. Może n ie  
wszyscy wiedzą, że owca zjada na lo ty  (m ło­
de s iew ki drzew) w szystkich naszych drzew 
(z w y ją tk ie m  o lchy szarej), w ięc odnowienie 
lasu na gran icy z połoniną jest n iem ożliwe, 
systematyczne zaś w ypa lan ie  i  korowanie 
drzew  powoduje ustępowanie lasu.

Proces zupełnego wylesien ia  gór został do­
konany w  Szkocji i  A n g lii. Przed dwustu 
la ty  Szkocja by ła  pokry ta  p iękną odwieczną 
kn ie ją , w  k tó re j n ie  b rak ło  ani w ilka , ani 
rysia, ani żbika. W  r. 1746 ścięto ostatn i sta­
r y  jesion o średnicy 6 m  w  dys trykc ie  Lo - 
chaber. Członkow ie licznych  k lanów  szkoc­
k ich , zupełnie ja k  nasi górale, p rze rębyw a li 
lasy n ie  odnawiając ich i przez wypas owiec 
n ie  dopuszczając do odnowienia. Dzis ia j 
w  Szkocji u podnóża gór znaleźć można n a j­
w yże j k ilkadz ies ią t jarzębin, no i  wreszcie 
spore wrzosowiska, wśród k tó rych  jeszcze 
często spotyka się sczerniałe korzenie drzew 
dawnej puszczy. Na człow ieku z kon tynen tu  
stan ten w yw ie ra  rozpaczliwe wrażenie, m i­
mo iż tu b y lcy  zapewniają, że tra w y  posiadają 
śliczne ba rw y i  p iękną woń.

O i le  w  Szkocji i  A n g lii wylesien ie  gór jest 
m omentem m n ie j w ażnym  ze stanowiska f iz -  
jo ta k ty k i, o ty le  w  Polsce sprawa lesistości 
naszych gór jest momentem w y ją tk o w e j w a­
gi, gdyż stopień lesistości naszych gór decy­
du je  o gospodarce wodnej naszej na jw ażn ie j­
szej rzek i —  W is ły .

TpO W O D ZIE  w  Polsce n ie  są z jaw iskam i 
sporadycznym i, lecz pow tarza ją  się perio ­

dycznie, dlatego też prob lem  powodziowy n ie  
schodzi z program u prac naszych hyd ro lo ­
gów. Rzeki polskie w zb iera ją  w  dw u sezo­
nach: podczas topn ien ia  śniegów a także 
sku tk iem  zatorów  lodow ych (najczęściej 
w  m arcu) oraz w  okresie le tn im  (tzw. ,,Świę- 
to ja n ka “  w  czerwcu, rzadzie j tzw . „B a rt ło -  
m ie jów ka “  w  sierpniu). Le tn ie  wezbrania 
są gwałtownie jsze, lecz wiosenne, z powodu

Świerczyny karpackie

P rzyk ład  spustoszenia gór w A n g lii.  (Nosedale 
Beck-Cum berland.)

Ś w ierk odarty  z ko ry  na gran icy .z połoniną
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tw orzenia zapór lodowych, z ryw a ją  mosty 
i w yrządzają rów n ie  duże stra ty. Z w ycza j­
ne wezbrania le tn ie  następują na W iśle p rzy  
jednodn iow ym  opadzie w  górach dochodzą­
cym  do 50;— 70 mm, a większe p rzy opadzie 
ok. 100 mm. Od roku  1813 w  ciągu 88 la t 
by ło  21 powodzi, w ięc przeciętnie co 4,2 lata.

W  obecnym stu leciu  w  ciągu 49 la t było 13 
powodzi i  2 bardzo groźne stany, w ięc co 3,3 
la t. Ogromne s tra ty  w yw o ła ła  powódź w  ro ­
k u  1934; obszar zalewu w ynos ił 1800 k m 2 
tworząc zb io rn ik  o pojemności 1,5 m ilia r ­
da m 3. W ały na W iśle od K rakow a do San­
domierza zostały przerwane w  222 miejscach.
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Jak w idz im y więc, obwałowanie ko ry ta  
rzek i n ie  zawsze zapobiega katastro fie .

Rzućmy okiem  na w ykres ilu s tru ją cy  stan 
w ody na W iśle od r. 1813. W ykres ten to 
w y n ik  w ie lo le tn ie j pracy znakomitego znaw­
cy W is ły  inż. A. Bielańskiego. Zygzak górny 
przedstawia m aksym alny stan wody, środko­
w y  —  średni roczny, do lny zaś —  m in im a lny  
stan wody, notowany w  poszczególnych la ­
tach od r. 1813 w  K rakow ie . W ykres ten 
w yraźn ie  nam  demonstruje, że poziom śred­
n ie j w ody na W iśle stale opada, wezbrania 
zaś w  m iarę  oddalania się od roku  1813 są 
coraz, częstsze. Jeśli zważymy, że ko ry to  W i­
s ły  z roku  na ro k  się obniżało, to zauważy­
m y, że wezbrania są coraz wyższe.

W ym owa w ykresu  jest w yraźna: w  m iarę 
ja k  ubyw a lasu w  górach dorzecza W is ły , 
gw ałtow ne wezbrania zdarzają się coraz czę­
ściej, natom iast przecię tny i  najn iższy stan 
w ody z roku  na ro k  opada.

Do czego m ogłoby doprowadzić nas dalsze 
w yles ian ie  gór, n ie  będę pisać, bo następstwa 
dalszego postępowania procesu są zrozumiałe. 
Dodać wszakże muszę, że naw et u trzym anie 
stanu lesistości na dotychczasowym poziomie 
n ie  zapobiegnie u jem nym  skutkom  procesów 
erozyjnych. E rozją gleb —  ja k  w iadomo —  
nazywam y proces rozkruszania, rozm ywania 
i  sp łukiw an ia , w  w y n ik u  którego zmniejsza 
się miąższość gleby. Na skutek erozji zm y­
wana zostaje n a jp ie rw  na jbardzie j w a rto ­
ściowa próchniczna w arstw a gleby, a na je j 
miejsce w y ła n ia ją  się bardzie j ja łowe i  m n ie j 
re tencyjne w a rs tw y  podpróchniczne, k tó re

z ko le i też zostają zmywane, aż w y ło n i się 
naga, l i ta  skała. Erozja następuje szczegól­
n ie  szybko w  górach z powodu s ilnych  nachy­
leń terenu i  ogrom nych opadów, ja k ie  są ce­
chą znamienną k ra in  górskich. Natężenie 
procesu erozyjnego w  górach dorzecza W is ły  
wzmagać się będzie jeszcze dość długo, aż do 
czasu położenia m u kresu przez zalesienie 
g run tów  zagrożonych odglebieniem .

O bwałowanie rzek jest ty lk o  środkiem  do­
raźnie zabezpieczającym sąsiednie re jony  
przed powodzią, a n ie  środkiem  p ro fila k tycz ­
nym . Poprzestając na obwałowaniach re ­
zygnu jem y przede w szystk im  z cennego 
użyźniania terenów  zalewowych, a następnie 
pozwalam y masom w ód odpłynąć n ieuży­
tecznie, podczas gdy całe dzielnice cierp ią  na 
b ra k  wody. Zresztą działanie "w a łów  jest 
k ró tko trw a łe : rzeka obwałowana zamula się 
i  podnosi dno, co pociąga za sobą konieczność 
stałego podnoszenia wysokości w a łów  ad in -  
f  ind tum . N iek tó rzy  hydro lodzy zw racają ta k ­
że uwagę na tę okoliczność, że w a ły  łudząc 
bezpieczeństwem pozwalają na zabudowy­
wanie terenu zalewowego, przez co w  w y ­
padku ich przerw ania szkody wyrządzone 
przez powódź potęgują się p roporc jona ln ie  do 
zaufania, ja k ie  rozbudziły .

Najtężsi ludzie  naszej epoki rozum ow ali 
fiz jo tak tyczn ie . W łodzim ierz Len in  jeszcze 
w  r. 1919 pisał: „O chrona p rzy rody  ma zna­
czenie dla całego państwa, p rzyw iązu ję  do 
n ie j o lb rzym ią  wagę. Niechże w ięc będzie 
uważana za potrzebę państwową i  oceniana 
m iarą  spraw  o znaczeniu ogólnopaństwo- 
w ym .“
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Z A Ł Ą C Z O N A  tabelka w  kole przedstaw ia s ta ły  
kalendarz pom ysłu inż. Leonarda W ebera z W ro ­
c ła w ia ; kalendarz ten je s t ważny na okres od 

15 październ ika 1582 r .  w  nieskończoność i można 
go po odpowiednim  zm niejszeniu zmieścić w  zwy­
k ły m  zegarku kieszonkowym (w ew ną trz  k o p e rty ).

O p i s  k a l e n d a r z y k a .  Koło je s t podzielone 
na siedem kolum n pionowych (a, 6. c, d, e, / ,  g ), 
te zaś na trz y  pola.

Pole górne zaw iera w szystkie la ta  przestępne 
w  całym  stu leciu  (04, 08, 12 ...); la ta  nieprzestępne 
n ie  są uwidocznione ty lk o  dla zyskania m iejsca, ale 
ła tw o  odszukać ko lum ny dla n ich ; w  tym  celu na­
leży dla danego roku  nieprzestępnego (np. r .  91) 
wyszukać na jb liższy wstecz rok  przestępny (w  tym  
w ypadku w  ko lum n ie /  r .  88), od którego t rz y  na ­
stępne kole jne ko lum ny należą do la t  n ieprzestęp- 
nych (a więc w  kol. g —  r .  89), w  kol. a —  r. 90, 
zaś w  kol. b —• r .  91).

Pole środkowe zaw iera dn i tygodn ia  wyrażone 
c y fra m i arabsk im i w  kółkach (1 — poniedziałek, 
2 =  w torek, 3 — środa itd .) ,

Pole dolne zaw iera dn i m iesiąca od 1 do 31. 
C y fry  rzym skie z lewej i  p raw e j s trony  pola 

środkowego oznaczają miesiące ( I  =  styczeń, I I  — lu ­
ty ,  I I I  =  marzec i t d . ) ; c y fry  rzym skie w  n a w ia ­

sach ( I )  i  ( I I ) ,  t j .  m iesiąc styczeń 
i  lu ty , odnoszą się ty lk o  do la t  prze­
stępnych.

Liczby 1700, 1800, 1900 i  2000 ozna­
czają odnośne stulecia, p rzy  k tó rych  
c y fry  2, 4, 6 i  0 oznaczają, że w yszu­
kany dzień tygodn ia  należy posunąć 
naprzód o odnośną liczbę (np. czw ar­
tek p lus dwa rów na się sobota, środa 
plus sześć rów na się w to rek  itd .) .

S p o s ó b  u ż y c i a  k a l e n d a -  
r  zy k  a. Chcąc dowiedzieć się, ja k i 
dzień tygodn ia  był. ja k ie jś  daty, np. 
22 październ ika 1889 r., należy odszu­
kać - pionową kolumnę, w  k tó re j 
w  górnym  polu zna jd u je  się ro k  89; 
w  tym  celu w yszukujem y kolum nę, 
w  k tó re j zna jdu je  się na jb liższy 
wstecz ro k  przestępny, t j .  88 (ko l. / ) ;  
następna kolum na g —  należy do ro ­
ku 89. Teraz posuwam y się w  dół tą  
kolum ną poty, aż n a tra f im y  na sko­
śną kreskę biegnącą ku m iesiącowi 
październ ikow i ( X ) ;  kreska ta  prze­
cina w  tejże kolum nie (g ) kółko ozna­
czone c y frą  4 i  należy sobie zapamię­
tać lin ię  poziomą, na k tó re j ta  c y fra  
leży. Następnie w yszukujem y w  dol­
nym  polu dzień m iesiąca, t j .  22, a 
m iejsce przecięcia się tejże ko lum ny 

pionowej z poprzednio wyszukaną lin ią  poziomą pa­
da na c y frę  7, t j .  niedziela. Ponieważ dla stulecia. 
1800 należy wyszukaną datę przesunąć o 2, przeto 
dzień 22.X.1889 przypada na w torek.

Chcąc wyszukać datę stycznia lub lu tego roku 
przestępnego, np. 8.1.1948, na leży: wyszukać c y frę  48 
zna jdu jącą  się w  kolum nie e ; w  po lu środkowym  
skośna kreska dla stycznia w  nawiasach ( I ) V I I . IV  
przechodzi przez kółko z c y frą  6 i tę lin ię  poziomą 
sobie zapam iętam y. Dzień miesiąca 8 zna jd u je  się 
w  polu dolnym  w  kolum nie pionowej c; kolum na 
ta  przecina się z poprzednio wyszukaną lin ią  po­
ziomą w  m ie jscu, gdzie je s t kółko z c y frą  4, 
t j .  czwartek. A  więc dzień 8 stycznia 1948 p rz y ­
pada na czwartek.

U w aga ! L a ta  1600, 2000, 2400 itd . co 400 la t 
są przestępnym i i  leżą w  pierwszej kolum nie p io ­
nowej a.

W  polu środkowym, zaw iera jącym  dnie tygod­
n ia , dla ła tw ie jszego zapam iętania l in i i  poziomych 
i  un ikn ięc ia  pom yłk i, kó łka z c y fra m i w co d ru ­
g ie j l in i i  są połączone kreską poziomą, a wówczas 
od czy tyw an ie , daty- idzie szybko; w ysta rczy prze­
ćwiczyć k ilk a  przyk ładów , aby zaznajom ić się ze 
sposobem posług iw an ia się tym  na jm n ie jszym  k a ­
lendarzykiem  ze wszystkich znanych wzorów, ja k ie  
is tn ie ją .
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Z T U K A  L U D O W A
jest przejrzysta. N a  S z t u ­
c e  L u d o w e j  p r a w a  
S z t u k i  w o g ó l e  d a ­
d z ą  s i ę  ł a t w i e j  o d ­
c z y t a ć  —  i  stają się 
uchwytne.

N ik t nie odwróci wstecz biegu strum ienia. 
B ieg życia także jest n ieodwracalny. Nie do 
uratowania jest Sztuka Ludowa we w łaści­
w ym  tego słowa znaczenia, o ile  lud  przestaje 
być ludem  —  a obyczaj w ie jsk i tra c i swoją 
odrębność.

R a t o w a ć  j e d n a k  m o ż e m y  c h o ć  
p e w n e  a t r y b u c y  S z t u k i  L u d o -  
w  e j ;  choć pewne c z ę ś c i  s k ł a d o w e  
j e j  r o z u m n e g o  p i ę k n a  -— j a k o  
c z ę ś c i  s k ł a d o w e  w s z e l k i e j  
S z t u k i  w  o g ó l e .

D la jaśniejszego wytłum aczenia spróbuję 
sprecyzować n iektó re  z tych  a trybu tów , np.:

1. U m i e j ę t n o ś c i  i  t e c h n i k i  
m o g ą  b y ć  u r  a t  o w  a n e, o ile  je ktoś 
rozum nie w ypatrzy.

2. D o s k o n a ł o ś ć  m a t e r i a ł u  
i  nabożna pieczołowitość w  jego przygotowa­
n iu  m o ż e  b y ć  n a d a l  z a c h o w a n a .

3. . W ł a ś c i w y  s t o s u n e k  k o m p o ­
z y c j i  d o  t w o r z y w a ,  w ypatrzony in 
statu nascendi, m o ż e  b y ć  z a c h o w a -  
n y (tu w łaśnie można się na jw ięce j od Sztu­
k i Ludowej nauczyć).

4. T rudnie jsza do określenia jest sama 
m ą d r o ś ć  k o m p o z y c j i  i dlatego tru d ­
niejsza do przechowania, jako m nie j uchw yt­
na. Spróbujemy określić ją  jako k o m p o ­
z y c j ę  n a j b a r d z i e j  n a t u r a l n ą ,  
a na przykładzie  zobaczymy, co to znaczy.

5. A le  najważniejsze — to ż y w e  w ł a ­
d z e  t w ó r c z e .  Owo „m yślen ie  postacia- 
m i'‘ —• (Cyprian N o rw id : Promethidion: 
„...lud  m yś li postaciam i. A  um ie ję tn ik  po­
stacie do m yś li swych dorabia.“ )

❖

^ O B A C Z Y M Y , ja k  to wygląda w  życiu, 
na przykładzie  podw ójnych tka n in  bia­

łostockich.

*

T )R A D A W N A  technika dw ubarw nych po- 
dw ójnych tkan in  jest po prostu techniką 

płótna. W zór uzyskuje się w  ten sposób, że 
k ładzie się na sobie dwa płótna dw u różnych 
kolorów , przypuśćm y: ciemny brąz na tu ra l-
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nej w e łny baranów — i b ia ły . Jedno jest na 
górze, drugie na dole. W m ie jscach , wzoru 
te dw ie pow ierzchnie przen ika ją  się i tak 
w ystępuje b ia ły  wzór na brązowym  tle, a na 
d rug ie j stronie odw rotn ie , wzór jest brązo­
w y, a tło  białe.

Jest to technika bardzo stara, napotykana 
w tkaninach peruw iańskich i szwedzkich. 
Do dziś technika ta kołata się w  tkac tw ie  
ludow ym  Szwecji, na Mazurach i  w  pó ł­
nocno-wschodnim  cyp lu  Polski koło Augu­
stowa aż po B ia łystok, przekazywana z po­
kolenia w pokolenie, pod postacią na p rzy ­
kład obrzędowego „dyw anu  ślubnego“ , k tó ry  
panna młoda wnosi w dom nowej rodziny.

D yw any ślubne na Mazurach zachowa­
ne w muzeach są bardzo podobne do ta- 
kichże dywanów ślubnych, tkanych po d ru ­
g ie j stronie by łe j granicy polsko-niem ieckie j. 
A le  są w yraźn ie  starszego typu , tkane na w ą­
skich warsztatach i  zszywane we dwoje. Już 
przed w ojną nie tkano ich tam. W innych 
dzielnicach Polski trw a ją  natom iast żywe, 
tkane na szerokich warsztatach, z nadzwy­
czajną sprawnością techniczną, ale zepsute 
d o tk liw ie  strasznymi ko loram i n iektó rych  
ba rw ików  an ilinow ych i w  ogóle w p ływ em  
fabrycznym  kap, k tóre  starają się im itować.

Zepsucie to jednak jest powierzchowne. 
N ie naruszyło człowieka. Świadczą o tym  po­
dw ójne tka n in y  ziemi b ia łostockie j, w yko n y ­
wane dzisiaj dzięki rozum nej in ic ja tyw ie  M i­
nisterstwa K u ltu ry  i Sztuki (B iu ro  Nadzoru 
E stetyki P rodukcji).

*

p R Z E D E  W S ZY S TK IM  usunięto an ilin y  
•* i wprowadzono z powrotem  dawno 
utracone b a rw ik i naturalne: koszenila, żółte 
drzewo, rezeda, kruszyna, olcha, ińdygo. 
W na jp rym ityw n ie jszych  warunkach chałupy 
wsi b ia łostockie j kobieta w iejska w  tym  sa­
m ym  garnku, w  k tó rym  gotuje dla św in i, bar­
w i wełnę koszenilą, a w  pracy te j je j zbała­
mucony zmysł ko lorystyczny regeneruje się 
z powrotem.

W dzisiejszych zepsutych ..dywanach'1 nie 
ty lk o  ko lo r jest, o rdynarny, ale i na tu ra l­
na, żywa piękność jest znisz:zona licznym i 
n iepotrzebnym i zabiegami, a, przede wszyst­
k im  „prasą“ , do k tó re j oddają dyw any, aże­
by nabra ły fabrycznego wyglądu. W  dyw a­
nach reprodukowanych obok wełna jest po 
prostu uprzędzióna na ko łow ro tku  (o ile  moż­
ności nawet nie gręplowana —  w wątku). 
U n ikam y nawet kręcenia we dwoje, co jest 
u lub ionym  zwyczajem nawet w  dochowanych 
do dziś starych dywanach. Jest to już  bo­
w iem  k ro k  do mechanizacji, niszczącej e fekt 
ca łkow icie ręcznej pracy. W najstarszych

dywanach spotykanych na Mazurach lub 
w  Szwecji, k tóre  się uchow ały szczęśliwie 
i są tą kon tro lą  praw  obowiązujących zawsze 
i wszędzie —■ wełna nie jest kręcona.

W dzisiejszych zepsutych dywanach, k tó ­
re starają Się im itow ać kapy fabryczne, 
technika nie odgrywa w  kom pozycji żadnej 
ro li. Pracowicie przeplatając palcami n itkę  po 
nitce, kobiety w ie jsk ie  odrabia ją mozolnie 
na jbardzie j nonsensowne wzory. Ważny im  
jest ty lko  kon tu r fig u ry , k tó ry  niedorzeczną 
plamą kładzie się obco na tle , z k tó rym  nie 
ma n ic  wspólnego. W reprodukowanych obok 
„dyw anach“  rzecz ma się wręcz odwrotn ie. 
D w ie płaszczyzny tkan iny  p r z e n i k a j ą  
się w  m iejscach wzoru, ale przenika ją  się nie 
gotowym  m ateriałem , ale jakby  c a ł ą  j e ­
g o  k o n s y s t e n c j ą .  N itk i osnowy uka­
zują się drobnym i ząbeczkami, odrabia ją swo­
je  i topią się, ażeby znów w ychy lić  się z tła  
p ionow ym i kolcam i gałązek. Poprzeczny w ą ­
tek — w  zasadzie sunie poziomo —  coraz to 
jednak odchyla się w  kabłąk, rozepchnięty 
n itkam i Irugiego wątka ko łoru  tła , k tó re  w y ­
suwają się „na chw ilę “  w  w ybranych p u n k ­
tach, znacząc grona „jagódek" lub  cętkowa- 
n ie  postaci „zw ie rza “  —  potem natychm iast 
chowają się z powrotem. W ludow ej in te r­
p re tac ji te j techn ik i, gdzie wzór jest w yb ie ­
rany ręcznie, można owo przenikanie się 
dwóch płaszczyzn różnorodnie wyzyskać. Np. 
gałęzie m o tyw u  „d rzew a“  (patrz fo tografie)
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na p raw e j ?tronie, znaczone p ionow ym i k re - 
seczkami osnowy, na lew ej stronie w yraź­
n ie  rysowane są poziomą lin ią  w ą tku , co 
w  miejscach skrzyżowania się ze środkowym  
pn iem  „d rzew a“  daje całk iem  odmienne w ią ­
zania. T o  p r z e p l a t a n i e  s i ę  n i t e k  
j e s t  s a m ą  w ł a ś c i w ą  t r e ś c i ą  
m o t y w u ,  a k o n t u r  j e s t  j a k o ­
b y  o s t a t e c z n y m  w y n i k i e m .  
W  starych polskich podwójnych „dyw anach“ , 
a także w  najstarszych „dyw anach“  szwedz­
k ich  dzie je  się ta k  samo.

„D y w a n y “  dzisiejsze tkane są w  tro ja ­
k im  typ ie :

a. A u t e n t y c z n e  s t a r e  w  z o-
r  y, powtarzane w ie rn ie  lub  rekonstruow a­
ne z odnalezionych fragm entów , zreform ow a­
ne jedyn ie  pod względem barw ien ia i  w  ogóle 
obchodzenia się z wełną.

b. S t a r e  w z o r y  n a  u ż y t e k  
d z i s i e j s z y .  Ponieważ dyw any te byw a­
ją  tkane w  różnych w ym iarach  i niekoniecz­
nie służą do p rzykryc ia  łóżka, ja k  dawniej, 
znika częściowo obowiązująca ongiś bogata 
rama, a na je j m iejsce z jaw ia ją  się skromne, 
czysto techniczne zakończenia brzegów.

c. T r z e c i  t y p  t o  k o m p o z y c j e  
t w ó r c z e  (jak  to się teraz nazywa: „z  g ło ­

w y “ ), tkane bez żadnych wzorów  i  rysunków , 
komponowane na warsztacie —  w czasie tka ­
n ia  —  z t e c h n  c z n y c h  m o ż l i ­
w o ś c i  t w o r z y w a .  Tą drogą powstały 
wszystkie  te drobne „k w ia tk i“ , „ ja g ó d k i“ , „ l i ­
steczki“ , wiązane w  uporządkowane całości 
—  i  z przedziwną naturalnością rozprzestrze­
niające się po płaszczyźnie „d yw a n u “ , wedle 
zasad tego, co zostało nazwane „ k o m p  o- 
z y c j ą  n a t u r a l n  ą“ .

*

■pÓ ŻN IEJ z gotowego dyw anu tka  się różne 
w a ria n ty  i parafrazy, a nieraz jeden i  ten 

sam wzór doskonali się i  k rys ta lizu je  w  na­
stępnych powtórzeniach —  podebnie ja k  np. 
k rys ta lizow a ły  się w  ciągu w ieków  w zory 
dywanów  wschodnich.

J e ż e l i  u p o r z ą d k u j e  s i ę  w a ­
r u n k i  i p o d s t a w y  p r a c y  s ł u ­
s z n i e  i z g o d n i e  z w y m a g a ­
n i a m i  S z t u k i  —  S z t u k a  o d p o -  
w  i e.

Taka jest teza podstawowa mojego tru d u  
nad napraw ian iem  zepsutej sztuki ludow ej. 
Odpowiedź tę ukazują zamieszczone fo to ­
grafie.
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BADANIA
PROM IENIOTW ÓRCZOŚCI
W NAFTOWYCH 
OTWORACH WIERTNICZYCH

Z A S T O S O W A N IE  f iz y k i do różnych dziedzin techn ik i wzrasta
w  szybkim  tem pie z roku  na rok. W  osta tn ich la tach  w y tw o rz y ł

się całkiem  nowy, bardzo ważny dz ia ł geo fizyk i, tzw . p ro filo w an ie
otworów  w ie rtn iczych  p rzy  pomocy sondowania. Ponieważ me­
tody te  po legają na pom iarach różnych w ielkości fizycznych 

W głębi ziem i p rzy  pomocy sond, k tó re  przesy ła ją  swe wskazania na po­
w ierzchnię ziem i, na drodze przeważnie e lektryczne j, m etody te s ta ły  się nowym  
palem działa lności d la  fizyków , obeznanych przeważnie z tego rodza ju  techniką .

Badanie tego, co dzieje się pod pow ierzchnią ziem i, je s t źródłem niezwykle 
awinych wiadomości d la  w ie lu  dziedzin rozleg łe j na uk i o ziem i, a także ba r-
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dzo ważnych bezpośrednio dla podstawowego zagad­
n ien ia  praktycznego, t j .  dla zagadnienia poszuki­
w an ia  surowców. Badania skorupy ziem skiej p ro ­
wadzą ludzie od dawna w poszukiwaniu cennych 
m inera łów . Spośród w ie lu  surowców szczególnie 
ważna je s t ropa na ftow a, i to nie ty lk o  jako  suro­
w iec energetyczny, którego posiadanie je s t w a ru n ­
k iem  używ ania s iln ika  • spalinowego, bez którego 
tru d n o  je s t ju ż  sobie wyobrazić życie współczesne, 
ale także ja ko  surowiec chemiczny, z którego w y­
tw a rza  się wiele cennych produktów .

D la  racjonalnego poszukiwania rop y  zasadniczą 
wagę m a znajomość s tru k tu ry  geologicznej obsza­
ru , na k tó rym  poszukujem y ropy. Jednym ze spo­
sobów o trzym yw an ia  in fo rm a c ji o te j s truk tu rze  
je s t tzw . rdzeniowanie otw oru w iertn iczego, czyli 
odw ie rtu . Podczas w iercen ia o tw oru  wyciąga się 
próbki przew iercanych m inera łów  i  poddaje się ana­
liz ie  m inera log iczne j. N ie  trudn o  sobie wyobrazić, 
;'ak żmudną i kosztowną je s t taka  procedura, zwa­
żywszy, że dz is ia j w ie rc im y  do głębokości 2000 m 
i  g łęb ie j.

W  odróżnieniu od rdzeniowania, przez p ro filo w a ­
nie rozum iem y kreślenie pewnej in te resu jące j nas 
w ielkości fizyczne j w  zależności od głębokości, p rzy  
pomocy sondowania, bez pobieran ia próbek. Sondo­
wanie je s t to zapuszczanie do odw ie rtu  a p a ra tu ry  
„sondy“ , k tó re j wskazania, np. tem peraturę , opór 
e lek tryczny sąsiednich skał czy ich na tu ra ln ą  p ro ­
m ieniotwórczość, można byłoby odczytywać „n a  gó­
rze“ , t j .  d rug im  aparatem , zna jdu jącym  się na 
pow ierzchni ziemi. W  osta tn im  dwudziestoleciu po­
szukuje się in tensyw nie metod p ro filo w an ia , które  
m ogłyby p rzy  pomocy sondować dostarczyć m ożli­
w ie dużo wiadomości o tym , co się dzieje pod ziemią.

W ym ien iliśm y wyżej k ilk a  własności fizycznych, 
k tó re  możemy sondować. Jakież w n ioski p raktyczne 
z tych  sondować możemy wyciągnąć? Jakież to 
wiadomości o głębokich pokładach skalnych, o zło­
żach leżących głęboko pod ziemią mogą być uzysk i­
wane, bez w yciągania ich próbek na. powierzchnię 
ziem i? W eźmy np. zapoczątkowane przez F rancuza 
Schlum bergera sondowanie elektryczne, ta k  dz is ia j 
w  poszukiwaniach na ftow ych rozpowszechnione. Po­
lega ono na tym , że przez spuszczenie do odw ie rtu  
odpowiednich elektrod na powierzchni ziemi o trz y ­
m u je  się dane pozwalające sądzić o operze elek­
trycznym  skal sąsiadujących z e lektrodam i, oczy­
wiście, jeżeli w o tw ór nie są wpuszczone ru ry , 
czy li, ja k  m ów im y, jeże li o tw ór nie je s t za ru row a- 
ny. Ponieważ różne rodzaje m inera łów  i  skał różn ią 
się w ielkością elektrycznego oporu właściwego, moż­
na z danych takiego sondowania wyciągnąć p ra k ­
tycznie wartościowe w n ioski o rodzaju w a rs tw  ota­
czających sondę.

W  ostatn ich la tach zastosowano inne z jaw isko do 
sondowania odw iertów . Jest to z jaw isko prom ien io­
twórczości skał. W szystkie skały zaw ie ra ją  domiesz­
k i p ie rw iastków  prom ieniotw órczych w  ilościach 
na ogół bardzo m ałych, lecz wystarcza jących, by je  
w yk ryw ać  nowoczesnymi przyrządam i f iz y k i ją d ro ­
wej. Ilości p ie rw iastków  prom ieniotw órczych, w y ­
stępujących w skałach, są różne dła rozm aitych 
rodzajów  skał. Ilość p ie rw iastków  prom ien io tw ór- 
czj^ch przypadająca na jeden gram  skały, czyli, ja k  
k ró tko  m ów im y, je j prom ieniotwórczość, je s t w  pew­
nym  sensie cechą fizyczną skały. Sondowanie- p ro ­
m ieniotwórczości dla celów geologii czy w ie rtn ic tw a  
naftowego polega na zapuszczaniu w odw ie rt p rzy ­
rządu mierzącego natężenie prom ieniotwórczości 
wzdłuż odw ie rtu  i na wnioskowaniu stąd o s tru k tu ­
rze geologicznej w a rs tw , przez k tó re  odw ie rt prze­
chodzi.

/ ^ J C Z Y Z N Ą  metody sondowania prom ien io tw ór­
czości dla celów praktycznych je s t Zw iązek 

Radziecki. W. Szpak z Leningradzkiego In s ty tu tu  
Geofizycznego ju ż  w r . 1938 spuszczał do odw ie rtu

apara tu rę  re je s tru ją cą  prom ien iowanie wysyłane 
przez domieszki prom ieniotwórcze, zna jdu jące się 
w skałach. Sondowanie tego rodza ju  p rzy ję ło  się 
potem w innych kra jach .

W  ub. roku skonstruowano pierwszą taką  apa­
ra tu rę  w Poisce. Dzięki środkom, ja k ic h  dostarczył 
In s ty tu t N a fto w y , można było w  A kadem ii G órn i­
czo-Hutniczej w K rakow ie  zbudować taką  apara tu rę  
i  wykonać pom ia r próbny. B yło  to  dlatego możliwe, 
że Zakład F iz y k i A .G .R ., prowadząc od dłuższego 
ju ż  czasu, badania nad prom ien iam i kosm icznym i, 
m ia ł wypróbowaną konstrukc ję  liczn ików  Geigera- 
M uliera- i  kons trukc ję  ap a ra tu r re jes tru jących .

N a czym polega ta  metoda? Słowo prom ien io­
tw órczy czy rad io ak tyw ny  ko ja rzy  się zwykle z ra ­
dem, znanym p ie rw iastk iem  prom ieniotw órczym , od­
k ry ty m  przed przeszło pół w iekiem  przez M arię  
Skłodowską-Curie. W iem y, że prócz radu  is tn ie ją  
inne jeszcze p ie rw ia s tk i prom ien io tw órcze; że wszy­
stk ie  te p ie rw ia s tk i w ysy ła ją  pewne prom ienie b a r­
dzo p rzen ik liw e ; że prom ienie te oddzia ływ ają na 
organ izm y żywe, czasem korzystn ie , czasem szkodli­
w ie ; że prom ieniowanie to zaczernia klisze fo to ­
g ra ficzne , no i że dzia ła na pewne przyrządy, k tó re  
mogą elektrycznie m ierzyć natężenie tego" prom ie­
n iowania. Otóż okazało się, że p ie rw ia s tk i te zna j­
du ją  się nie ty lk o  w  rudach uranowych, np. w  blen-

Ryc. 1.
P rzyk ła d  k rzyw e j prom ieniotw órczości, m ierzo­

ne j wzdłuż odw iertu.
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jutść impulsów mmin. -

Ryc. 2.
K rzyw a  prom ieniotw órczości w  odw iercie na ftow ym  uzy­

skana ap a ra tu ry  opisaną w tekście.

dzie sm oliste j (fn in e ra ł zaw ie ra jący tlenek u rano ­
w y ) , z k tó re j M a ria  Skłodowska-Curie w ydz ie liła  rad, 
czy w  innych rudach, z k tó rych  o trzym u je  się ra -  
d iop ie rw ias tk i, lecz że p ie rw ia s tk i te są obecne, 
aczkolw iek w  m ałych ilościach, we wszystkich m i­
nerałach wchodzących w  skład skorupy ziem skiej. 
Te ilości są n iezwykle małe. Dzięki czułości nowo­
czesnych metod pom iarowych zdołano stw ierdz ić , że 
wszystkie dostępne pom iarom  gleby i  ska ły  zaw ie­
ra ją  ślady substancji prom ieniotwórczych.

Już w  pierwszych la tach na uk i o p ro m ien io tw ór­
czości stw ierdzono w  pow ie trzu  obecność gazów p ro ­
m ieniotwórczych, tzw . em anacyj, k tó re  m us ia ły  po­
w stać z p ie rw ias tków  prom ien io tw órczych, zaw ar­
tych  w  glebie. Ilośc i substancji prom ieniotw órczych, 
zna jdu jących  się ja ko  domieszki w  skałach skorupy 
ziem skie j, są ta k  małe, że n ie  można ich w yk ryć  
żadną metodą chemiczną ani nawet ta k  czułą me­
todą analizy, ja k  analiza w idm owa. Przeciętnie

w  skałach zna jdu je  się ok. M H 2 gram a ra d u 1’ 
na 1 g ram  skały. Żeby tę liczbę jakoś sobie w yobra­
zić, zauważmy, że znaczy to, że w skałach skorupy 
ziem skiej m am y 1 g ram  radu rozproszony w  l( b ” 
gram ach, t j .  w  m ilion ie  ton skały. Żeby wyobrazić 
sobie m ilio n  ton  skały, pom yślm y, że m usie libyśm y 
transportow ać tę ilość w  50 tysiącach 20-tonowych 
wagonów kolejowych. Jeżeli w yobraz im y sobie ten 
1 g ram  radu rozproszony w  tych 50 tysiącach w a ­
gonów naładowanych ska łam i skorupy ziem skie j, to 
o trzym am y w łaściwe wyobrażenie koncen trac ji p ie r­
w iastków  prom ien io tw órczych w  przyrodzie.

Jak  ju ż  powiedzieliśm y w yże j, te małe ilośc i p ie r­
w iastków  w skałach da się jednak m ierzyć, a za­
tem i  porównywać różne ska ły  pod względem za- *

* Inne ra d io p ie rw ia s tk i prze liczam y na rów no­
ważne ilości radu i łączną ilość rad iop ie rw ias tków  
w yrażam y w  gram ach radu.
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w artośc i tych rad iop ie rw iastków . W ten sposób np. 
stw ierdzono, że łu p k i m a ją  na ogół w iększą zaw ar­
tość c ia ł prom ieniotw órczych, ja k  k ró tko  m ów im y, 
m a ją  w iększą prom ieniotwórczość n iż  np. p iaskow­
ce; i  to  je s t w łaśnie podstawą metody. Różne m ine­
ra ły  poznawać będziemy po różnych prom ienio- 
twórczościach.

A T E R A Z  przypom nim y Czyteln ikom  trochę w ia- 
domości dotyczących fizycznych podstaw zagad­

nienia. Jak  wiadomo, wszystkie p ie rw ia s tk i chemicz­
ne, w ystępujące w  przyrodzie , może­
m y uszeregować w  tzw . uk ład perio­
dyczny Mendelejewa, według ich liczb 
porządkowych. P ie rw ia s tk i zn a jd u ją ­
ce się na końcu tego układu perio­
dycznego, ta k ie  ja k  polon, rad , to r, 
u ra n  i  inne, są prom ieniotwórcze ( ra ­
d ioak tyw ne). Jąd ra  atomowe tych 
p ie rw ias tków  w ykazu ją  własność 
spontanicznego rozpadu. Rozpadając 
się, ją d ra  tych  p ie rw iastków  w ysy ­
ła ją  cząstki a lub  ¡3 na ogół z ró w ­
noczesną em isją tzw . fo tonów  7 .
Cząstki a i  p są cząstkam i e lek­
tryczn ie  na ładow anym i, k tóre , pędząc 
z o lb rzym im i prędkościam i przez 
m aterię , jo n iz u ją  atom y te j m a te rii.
Jeżeli biegną przez gaz, to przez tę 
jon izac ję  gaz sta je  się e lektrycznie 
przewodzącym i dzięki tem u prom ie­
n iow an ia  te mogą być w ykryw ane.
W  komorze jo n iza cy jn e j jo n y  w y tw a ­
rzane przez cząstkę przechodzącą 
przez n ią  da ją  prąd e lektryczny, k tó ­
rego natężenie je s t m ia rą  natężenia 
prom ieniotwórczości źródła. Cząstki 
<* i  jł różn ią  się znacznie zdolnością 
jon izacy jną . Jon izacja  spowodowana 
przez cząstki a je s t na ogół k ilkase t 
razy  większa od jo n iz a c ji spowodo­
wanej przez cząstki j3 . P rom ien io­
wanie 7 je s t prom ieniowaniem  fa ­
lowym . Jon izacja m a te rii spowodo­
wana przez prom ienie 7 je s t z ja ­
w iskiem  w tó rnym . Prom ieniow anie to 
w yzw ala  z m a te rii, przez k tó rą  prze­
chodzi, e lektrony, a te dopiero, ja k o  
cząstki e lektrycznie naładowane, po­
wodują jon izac ję  i  w  ten sposób są 
w ykryw ane. W praw dzie prom ienio­
wanie 7 ma cha rak te r fa lo w y, lecz 
d la  zrozum ienia szeregu z ja w isk  w ła ­
śc iw ie j je s t wyobrazić sobie, że fa le  
te  wysyłane są po rc jam i, k tó re  nazy­
wam y fo tonam i i k tó re  zachowują się 
ta k  ja k  pewnego rodzaju cząstki.

P rom ieniowanie, w ytw arza jące jo ­
ny, tra c i energię, stąd też to samo 
zjaw isko jo n iza c ji, dzięki k tórem u 
prom ieniowanie je s t w ykryw ane, je s t 
równocześnie powodem absorbowania 
'-ego prom ien iow ania przez m aterię.
W skutek tego cząstki a są n a js iln ie j 
przez m aterię  hamowane i pochła­
niane, przenik liw sze są cząstki , 
a na jp rzen ik liw sze je s t prom ien iow a­
nie 7 . T ak  więc cząstki a za trzy ­
m ywane są przez cienką fo lię  m ie­
dzianą o grubości 0,1 mm, cząstki p 
nawet na jwyższej energ ii nie są 
zdolne przeniknąć w ięcej ja k  1 do 2 mm blachy 
m iedzianej, prom ieniowanie 7 na tom iast przeniknąć 
może nawet przez k ilk a  cm ołowiu. W  zagadnieniu 
prom ieniotwórczości skał, badanej w  odw iertach, ta  
s ilna  absorpcja prom ien iow ania a czy ¡3 je s t powo­
dem, że nie odg ryw a ją  one tu  poważniejszej ro li.  
Prom ieniowanie 7 je s t na tom iast tą  składową pro -

Ryc. 3.
Ogólny schemat sondy do ba­
dań promieniotwórczości w od­

wiertach.

m ieńiotwórczości, k tó rą  p rzy  sondowaniu odw iertów  
re jes tru jem y. Prom ieniow anie to wysyłane przez 
domieszki prom ieniotwórcze skał przechodzić może 
przez kilkanaście  cm skały oraz nawet przez zaru - 
rowanie odw iertu.

Jąd ro  p ie rw ias tka  prom ieniotwórczego, k tóre się 
rozpada w ysy ła jąc  cząstkę a lub p , zam ienia się 
na ją d ro  innego p ie rw ias tka , k tó re  z ko le i też może 
się rozpaść w ysy ła jąc  znów cząstkę a. lub P . Może­
m y więc m ówić o p ie rw ias tku  m acierzystym  i po­
chodnym, a także wprowadzić pojęcie rodziny p ie r­

w iastków  prom ieniotwórczych. Zgod­
nie z p rzy ję tym  dziś poglądem, uran 
da je początek dwóm rodzinom  p ro ­
m ieniotwórczym  : rodzin ie urahowo- 
radow ej i  uranow o-aktynow ej. Tor 
da je  początek rodzin ie torow ej *. Po­
za p ie rw iastkam i, k tóre należą do 
tych  trzech rodzin  p rom ien io tw ór­
czych, z k tó rych  wszystkie m a ją  lic z ­
by porządkowe w  układzie Mendele­
jew a wyższe od 81, stw ierdzono ta k ­
że słabe prom ieniotwórczości dla 
trzech p ie rw iastków  należących do 
środkowych części układu p ie rw ias t­
ków M endelejewa: dla potasu (liczba 
porządkowa 19), rub idu (37) i sa­
m aru (62).

IV/I U S IM Y  się teraz zastanowić nad 
' 1 tym , co trzeba rozumieć przez 

powiedzenie, że jeden p ierw iastek 
prom ien io tw órczy je s t słaby, a inny  
s ilny . T ak  np. m ów im y, że rad je s t 
s iln ie j prom ien io tw órczy n iż  uran. 
Spraw a ta  łączy się z tzw . czasem 
połowicznego zaniku lub okresem pół- 
trw a n ia  danego rad iop ie rw iastka . 
Jest to czas, w  k tó rym  połowa danej 
liczby atomów p ie rw ias tka  prom ie­
niotwórczego ulega rozpadowi. N ie­
k tó re  ra d io p ie rw ia s tk i są bardzo d łu ­
gotrw ałe, np. u ran  i  to r. Okresy pół- 
trw a n ia  tych  p ia rw ias tków  wynoszą 
dla  jednego i  drugiego ponad m ilia rd  
la t. P ie rw ia s tk i te  p rze trw a ły  wiele 
epok geologicznych w m inerałach, 
w k tó rych  zna jd u ją  się teraz. Inne 
natom iast p ie rw ias tk i, np. rad  i  po­
lon, zan ik łyby w  m inerałach, gdyby 
ich zapasy nie by ły  trw a le  odnawia­
ne przez rozpad ich d ługotrw a łych 
p ie rw iastków  m acierzystych. U ran  
i  to r  stanow ią w łaśnie te d łu g o trw a ­
łe p ie rw ia s tk i macierzyste, z k tórych 
pow sta ją  wszystkie t rz y  rodz iny pro­
mieniotwórcze, wym ienione wyżej.

Różnice w  okresach pó łtrw an ia , ja ­
kie w ykazu ją  różne p ie rw ias tk i, są 
olbrzym ie. I  tak , ja k  ju ż  m ów iliśm y, 
u ran  i  to r, k tó re  są początkowymi 
p ie rw iastkam i rodzin  p rom ien io tw ór­
czych, m a ją  okresy p ó łtrw a n ia  rzędu 
m ilia rdów  la t, rad  ma okres pó ł­
trw a n ia  „ ty lk o “  1590 la t, d la  radonu 
( je s t to gazowy p ro du k t rozpadu ra ­
du, tzw . em anacja radow a) wynosi 
on na tom iast 3,82 dnia. D la  tzw. to­
ru  C’ wynosi on m nie j n iż 1 m iliono­
wą część sekundy. Jeżeli weźmiemy 
zatem dwa p ie rw ia s tk i prom ien io­

twórcze i ilości ich ta k  dobierzemy, by zaw iera ły  
te same ilości atomów, to liczby rozpadów atomo­
wych dla tych dwóch p o rc ji będą rozm aite, zależnie 
od ich okresu pó łtrw an ia . Ten p ierw iastek, k tó ry  *

*  W  osta tn ich la tach w y k ry to  rów nież czw artą  
rodzinę prom ien io tw órczą: plutonową.
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ma kró tszy okres, będzie rozpadał się częściej, ą za­
tem  i częściej będzie w ysy ła ł cząstki a , ,3 czy 7 niż 
p ie rw iastek o dużym czasie rozpadu. T ak  więc 
u ranu  je s t w  skałach znacznie w ięcej n iż radu, lecz 
z powodów w yżej przedstaw ionych udzia ł u ranu  
w  ogólnej prom ieniotwórczości skał, m ierzonej np. 
w odwiercie, je s t n iew ie lk i.

Ścisłe określenie ilościowej m ia ry  prom ien io tw ór­
czości skały jest więc u trudn ione  w łaśnie ze wzglę­
du na skom plikowane stosunki, ja k ie  w  przyrodzie  
panu ją . M am y tu  bowiem do czynienia nie z ja ­
k im ś jednym  p ie rw ias tk iem  prom ieniotw órczym , lecz 
z całą rodziną prom ieniotwórczą. A le  nie ty lk o  to 
s tw arza kom plikacje . Prom ienie 7 wysyłane przez 
różne p ie rw ia s tk i m a ją  w  dodatku bardzo rozm aite 
energie. W skutek tego jedne są s iln ie j, inne słabie j 
absorbowane przez m aterię. T a  absorpcja ma m ie j­
sce zarówno w  ścianach ins trum en tów  ja k  też 
i  w  samej m a te rii, k tó ra  to prom ieniowanie w ysyła. 
Sprawa kom p liku je  się jeszcze i  przez to, że dzia­
łan ie  tych ins trum en tów  dla prom ien iow ania o róż­
nych energiach je s t rozm aite. D la  naszych in s tru ­
m entów użyteczne są prom ienie 7 ty lk o  o na jw yż ­
szych energiach. Słabsze zostaną pochłonięte przez 
samą m aterię  w ysy ła jącą  to  prom ieniowanie lub 
przez ściany instrum entów .

Jeżeli uwzględni się wszystkie wym ienione tu ta j 
czynn ik i, wówczas dojdziem y do wniosku, że w  p rzy ­
padku tego rodzaju pom iarów przy  badaniu p ro ­
m ieniotwórczości m inerałów , skał czy gleb główną 
ro lę g ra ją  rad, to r  i  potas.

W  tabelce 1 m am y zestawione liczby fo tonów  
(o energ ii użytecznej dla nas) em itowanych przez 
jeden g ram  każdego z tych  trzech p ie rw iastków  
w  czasie jednej sekundy.

Tabela 1.

Chcąc zdać sobie sprawę z tego, ja k i je s t względ­
ny  udzia ł tych trzech p ie rw ias tków  w  prom ien io­
twórczości skał, trzeba by pomnożyć te liczby przez 
ilości tych  p ie rw ias tków  zaw artych w  danej skale.

Całkiem  ogólnie można powiedzieć, że zawartość 
rad u  w  skałach je s t rzędu 10~!2 gram a radu na 
g ra m  skały, to ru  je s t 10 ~5 gram a to ru  na gram  
ska ły  i  wreszcie potasu je s t 10~2 gram a potasu 
na g ram  skały.

O gólny względny udz ia ł prom ieniotwórczości radu 
(R a ), to ru  (T h ) i potasu (K )  je s t np. w  tzw . ska­
łach osadowych m n ie j w ięcej ja k  1 : 1 :  0,5, co 
napiszem y:

Ra : Th : K  — 1 : 1 : 0,5

E B Y  SO B IE  zdać sprawę z różnic, ja k ie  w ystę - 
, p u ją  w  prom ieniotwórczości d la  różnych skał, 

co je s t rzeczą zasadniczą dla naszych pom iarów, 
gdzie w łaśnie z różn ic prom ieniotwórczości wniosko­
wać mam y o rodza ju  skały, przytoczę dla przyk ładu  
dane wzięte z jedne j z prac.

Tabela 2.

W idz im y zatem, że różnice względne w  ilościach 
p ie rw iastków  prom ieniotw órczych, zaw artych w róż­
nych skałach, są znaczne i na tym  właśnie polega 
możliwość stosowania te j metody, t j .  możność od­
różn ian ia  różnych skał na podstaw ie ich prom ien io­
twórczości.

Uzupełnieniem  te j m etody p ro filo w a n ia  prom ie­
niotwórczości, k tó rą  można by nazwać prom ien io­
twórczością na tu ra lną , je s t metoda tzw . sondowa­
nia  neutronowego. Tę metodę można by nazwać 
metodą sondowania . prom ieniotwórczości sztucznej. 
N ie  będziemy tu ta j szczegółowo op isyw ali te j me­
tody, ale k ilk a  zdań w  tym  a rtyku le  w a rto  je j 
poświęcić. Jak  większości Czyte ln ików  „Prob lem ów “  
wiadomo, neutrony są to  sk ładn ik i ją d ra  atomowe­
go bez ładunku elektrycznego. Is tn ie ją  p repa ra ty , 
k tó re  bez dodatkowych ju ż  urządzeń w ysy ła ją  neu­
trony . Otóż neutrony padając na m aterię  w y tw a ­
rz a ją  w  n ie j prom ieniowanie 7 . C ia ła  „zw yk łe “  
s ta ją  się zatem c ia łam i sztucznie p rom ien io tw ór­
czymi. Natężenie więc tego w tórnego prom ien iowa­
n ia  zależy w  dużym stopniu od rodza ju  otaczającej 
m a te rii.

Jakże w yg ląda pom ia r taką  metodą? Do odw ie rtu  
wpuszcza się sondę, w k tó re j umieszcza się p re­
p a ra t w ysy ła jący  neutrony, k tó re  p rzen ika ją  przez 
ściany sondy, przez ewentualne Zarurowanie i  w  m a­
te r i i  otaczającej odw ie rt w y tw a rza ją  prom ienie 7 . 
To prom ieniowanie re jestrowane je s t przez apa ra ­
tu rę  na powierzchni. Otóż okazuje się, że to  przez 
neutrony wzbudzone prom ieniowanie obniża swe 
natężenie w  skałach lub  piaskach nasyconych wodą 
albo ropą. Z jaw isko  to można zastosować do poszu­
k iw a n ia  wody lub rop y  na fto w e j. O zrea lizow aniu 
te j m etody m yś li się również w  Polsce. Wstępne 
prace rozpoczęła ju ż  ka tedra  A to m is ty k i U n iw e r­
syte tu  W arszawskiego.

A  teraz wróćm y do zagadnienia sondowania p ro ­
m ieniotwórczości na tu ra ln e j.

P raktyczn ie  pom iar w ykonu jem y w  ten sposób, 
że do odw ie rtu  zapuszczamy apara t, k tó ry  na po­
w ierzchn i ziem i re je s tru je  natężenie p rom ien io tw ór­
czości pochodzącej od skał zna jdu jących się w  danej 
ch w ili w  sąsiedztwie apara tu . N a odpowiedniej 
k rzyw e j, k tó ra  przedstaw ia nam zależność prom ie­
niotwórczości od głębokości, w a rs tw y  zaw iera jące 
przede w szystkim  łu p k i będą odznaczały się w ięk ­
szym natężeniem prom ien iow ania 7 , czyli bęcą 
zaznaczone m aksim am i, na tom iast w a rs tw y  zaw ie­
ra jące  przewagę piaskowców będą w ykazyw a ły  słab­
sze natężenie, czy li na k rzyw e j będą zaznaczone 
m in im am i. P rzyk ład  ta k ie j k rzyw e j w idz im y na 
ryc. 1. K rzyw a  zd ję ta  naszym aparatem  przedsta­
w iona je s t na ryc . 2. (p a trz  s tr. 309, 310).

A  teraz trochę o naszej apara turze. Zasadniczą 
częścią naszej a p a ra tu ry  są lic z n ik i G e ig e ra -M iille - 
ra . L iczn ik i tak ie  b y ły  ju ż  w  „P rob lem ach“  przez

P ie rw iastek

Rad
z pochodnym i

T o r
z pochodnym i

Liczba fo ton ów  em itow anych  
przez 1 gram w  czasie 1 sek. 

------- -— -----------------------------------

3.1010 .

1,38.10 3 

3,6

312



innych  au torów  omawiane p rzy  opisach a p a ra tu r 
służących do pom iarów  prom ien iow ania kosmiczne­
go. Ograniczę się więc tu ta j ty lk o  do bardzo pobież­
nego opisu ich dzia łan ia . L iczn ik  tw o rzy  ru ra  m o­
siężna ó średnicy k ilk u  cm. W środku ru ry  osiowo 
umieszczony je s t c ie n iu tk i d ru c ik  odizolowany od 
ru ry . Całość zmontowana je s t ta k  szczelnie, by 
z liczn ika  można było wypompować dokładnie po­
w ie trze  i  W prowadzić specja lną mieszankę gazów, 
k tó re j ciśnienie m usim y odpowiednio dobrać. Zw ykle 
je s t ono ok. 10 razy  mniejsze od ciśn ien ia atm osfe­
rycznego. Oczywiście liczn ik  m usi być bardzo szczel­
ny , by po odtopieniu go od ap a ra tu ry , w  k tó re j go 
nape łn iam y, nie „puszczał“ , tzn., by nie wchodziło 
do w nętrza  powietrze. Rurę liczn ika  uziem iam y, 
a d ru c ik  łączym y z dodatnim  biegunem zasilacza, 
k tó ry  dostarcza nam napięcia ok. 1000 woltów . 
W ysokość tego napięcia m usi być zresztą dość do­
k ładn ie  dobrana. Jeżeli teraz do liczn ika  wbiegnie 
ja ka ś  cząstka elektrycznie naładowana, w yw oła  ona 
w  liczn iku  z jaw iska , k tó re  pozw ala ją  ten fa k t  
p rze jśc ia  cząstki zare jestrować, czyli policzyć (stąd 
nazwa lic z n ik a ). Is tn ie ją  cząstld, k tó re  mogą przez 
ściankę liczn ika  przenikać. Są to np. dostatecznie 
prędkie  cząstki fł lub też cząstki kosmiczne. P ro ­
m ieniowanie y także dzia ła na lic zn ik i przez to, że 
ze ścian liczn ika  w yzw ala e lektrony, k tó re  ju ż  po­
w odu ją  jego zareagowanie. Otóż e lektrony przecno- 
dzące przez liczn ik  jo n iz u ją  gaz w  n im  zaw arty , 
tzn . w y b ija ją  z cząsteczek gazu nowe elektrony. Te 
nowe e lektrony u jem nie naładowane dążą do d ruc ika  
liczn ika , połączonego z dodatnim  biegunem zasila­
cza. Po drodze e lektrony te są rozpędzane w  coraz 
to  s iln ie jszym  polu elektrycznym  i nabierają^ ta k  
oużej energ ii, że wystarcza ona do w tó rne j jo n i­
zac ji. Z p ie rw o tnych  elektronów pow sta ją  zatem 
następne, a te z kolei w y tw a rza ją  dalsze. K o n ­
sekwencją te j w tó rn e j jo n iza c ji je s t powstanie 
w  liczn iku  ■ la w in y  e lektronów, k tó re  osiągnąwszy 
d ru t w  liczn iku  dadzą tam  ładunek wiele m ilionów  
ra zy  większy niż ładunek w ytw orzony bezpośrednio 
przez p ierw szy elektron. Ładunek ten doszedłszy do 
d ru tu  liczn ika  powoduje im puls napięcia e lektrycz­
nego rzędu k ilk u  wo ltów , k tó ry  przy  pomocy lam p 
elektronowych wzm acniam y i  re je s tru je m y  e lektro­
m agnetycznie, np. re jes tra to rem  rozmów te le fon icz­
nych, gdzie prąd e lektryczny przechodzący przez

elektrom agnes powoduje poruszenie jego ko tw iczk i, 
k tó ra  z kolei pociąga kółko zębate, sprzężone z n u - 
m eratorem .

\V T  N A S Z E J  sondzie (ryc . 3) zna jdowało się k i l— 
’  '  ka d ług ich  liczn ików  geigerowskich, zasilacz 

dla wysokiego napięcia, wzmacniacz im pulsów  
i tra n s fo rm a to r, k tó ry  do tego wszystkiego dostar­
czał różnych napięć. T ra n s fo rm a to r by ł zasilany 
p rzy  pomocy kab la z góry. In n y m i ży łam i kab la 
b ieg ły  im pu lsy, będące m ia rą  prom ieniotwórczości, 
a ich ilość w  określonym  czasie by ła  re jes trow ana 
na górne j apara turze. Całość m usia ła  być starann ie  
zmontowana w d ług ie j, wąskie j ru rze  osłonnej, k tó ­
ra  m usia ła  być dobrze uszczelniona. M ontaż m usia ł 
być ta k i, by cała a p a ra tu ra  nie była czuła na 
w strząsy, ja k ie  m ia ły  oczywiście m iejsce w  p racy 
p rzy zapuszczaniu sondy.

Sam pom iar odbywał się w  ten sposób, że_ sonda 
spuszczona do odw ie rtu  za trzym yw ana była co 
3 m e try  na przeciąg 1 m in u ty , a w ciągu tego czasu 
m ie rzy ło  się rad ioaktywność, licząc liczbę im pulsów.

Na ryc. 2 przedstaw iona je s t k rzyw a , będąca 
rezu lta tem  tych pom iarów. Odchylenie punktów  
k rzyw e j w  praw o oznacza zwiększenie natężenia 
prom ien iow ania , odchylenie w  lewo —  jego zm n ie j­
szenie. Obok zaznaczony je s t całkiem  z grubsza p ro ­
f i l  geologiczny odw ie rtu  oraz schemat zaru row an ia . 
W idać od razu silne różnice w  prom ieniotwórczości 
różnych w ars tw . D a le j w idać, że tam  gdzie p ro ­
m ieniowanie y ma do przen ikn ięc ia  większą ilość 
r u r  (prom ien iow anie przenika przez ich śc iany), to 
natężenie prom ien iow ania je s t mniejsze, a tam  gdzie 
liczba r u r  się zmniejsza, to ogólne natężenie po­
większa się. O b jaw ia  się to wzrostem ogólnego na ­
tężenia w  k ie run ku  ku dołowi. Liczba bowjem r u r  
zm niejsza się p rzy  w zrasta jące j głębokości, a m ia ­
now icie o jedną ru rę  na głębokości ok. 21 m oraz 
125 m. W łaśn ie na tych poziomach w idz im y w y ­
raźny wzrost natężenia prom ieniowania.

Ważniejsze, oczywiście, je s t porów nanie k rzyw e j 
z przekro jem  geologicznym. Do głębokości ok. 290 m 
p rzekró j geologiczny (n ie oznaczony szczegółowo na 
ryc in ie  2) w ykazu je  obecność ps trych  łupków , k tó re  
są dość siln ie  prom ieniotwórcze. Od 290 do 310 m 
m am y piaskowiec i obserwujem y zm niejszenie się 
re jes trow ane j prom ieniotwórczości (częściowo zresz-



tą spowodowane zachodzeniem ru r  na siebie). Dalej 
od 310 do 375 m iam y znowu pstre łu p k i prze­
platane piaskowcem, co odpowiada s ilnym  waha­
niom  prom ieniotwórczości na k rzyw e j, i  wreszcie 
p rzy 375 m znowu m am y g rubą  w arstw ę piaskowca, 
zaznaczoną na k rzyw e j s ilnym  wahaniem  w lewo, 
odpowiadającym  zm niejszonej prom ieniotwórczości.

W  ten sposób ap a ra tu ra  została wypróbowana, 
a teraz wykonawcy pow inn i ta k  ją  uspraw nić, by 
mogła znaleźć szersze zostosowania w  poszukiwa­
niach geologicznych, w  szczególności w  poszukiwa­
niach naftow ych. Już wszyscy C zyte ln icy zorien to­
w a li się, że p ro f i l prom ieniotwórczości je s t pewnym 
odwzorowaniem p ro filu  geologicznego. Potem zapyta 
jednak C zyte ln ik , ja k ie  w n ioski praktyczne może­
my wyciągnąć ze znajomości p ro filu  geologicznego. 
W  szczególności, czy p ro f i l geologiczny może dać 
wskazówki co do występowania ropy? Otóż z róż­
nych szczegółów takiego p ro filu , przez kore lację 
k ilk u  tak ich  p ro filó w  geologowie s tw arza ją  obraz, 
z ktorego w iele ju ż  można wyczytać wskazówek od­
nośnie występowania ropy.

Dokładne stud ia  nad in te rp re ta c ją  tych p ro filó w , 
powiązanie tych wiadomości z in nym i, na innych 
drogach o trzym yw anym i danym i będzie mogło dać 
dopiero pełne rezu lta ty . N igdzie  może, ta k  ja k  tu ­
ta j,  nie w idać konieczności zbiorowej pracy. F izyk  
musi tu  współpracować z geologiem, mechanik

z e lektrykiem . Do bardzo pięknie rozw ija ją ce j się 
działalności In s ty tu tu  N aftow ego, k tó re j przegląd 
m ie liśm y niedawno z okaz ji p ięciolecia jego dzia­
łalności, dochodzi jeszcze jeden przyczynek, t j .  z o r­
ganizowanie opisanych tu ta j badań. W  a rtyku le  
tym  podałem ty lko  fizyka lne  podstawy te j metody. 
C zyte ln ik  ła tw o  w yobrazi sobie, ja k ie  trudności 
techniczne trzeba tu ta j pokonywać. Prócz proble­
mów elektronicznych, k tó re  muszą być rozwiązane 
dla  przystosowania a p a ra tu ry  do szybszego je j uży­
w ania , w  w arunkach znacznie trudn ie jszych  niż 
w a ru n k i specjalnie wygodne, w k tó rych  pom iar 
próbny wykonano, mam y przecież szereg innych 
zagadnień. A  więc zagadnienie kabla nośnego dla 
sondy, następnie zagadnienie wyciągu, następnie 
zagadnienie osłony w y trzym u jące j wysokie ciśnienie 
panujące w  głębi odw iertów  wypełnionych ropą 
czy wodą.

D la -rozw iąza n ia  tych zagadnień Zakład Geoana- 
l i ty k i In s ty tu tu  N aftowego zorganizował w spó łp ra ­
cę swoich zespołów technicznych z Zakładem  F iz y k i 
A kadem ii G órn iczo-H utn icze j, Zakładem  E le k tro ­
techn ik i A .G .H . i  osta tn io  z Zakładem  A to m is tyk i 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego. M am y nadzieję, że 
współpraca ta  da dobre re zu lta ty  i  bodaj w  pew ­
nym  stopniu przyczyn i się do uzyskania w  Polsce 
potrzebnych surowców, a w szczególności ropy 
na ftow e j.

iX  ó k a z fi jjjjb ib tiijz it

N in ie jszy num er naszego pism a oznaczony jes t okrągłą liczbą 50. 
T ak i jub ileuszowy num er je s t zazwyczaj okazją dla redakcy j do składa­
n ia  uroczystych dek la rac ji. I  m y nie m am y zam iaru zrezygnować z okaz ji 
sprecyzowania swego stanowiska.

Popularyzu jąc wiedzę wychodzim y z założenia, że odkryc ia  naukowe 
niekoniecznie trzeba fo rm u łow ać w  sposób... n  i  e z r  o z u m i a ł  >/. 
Niedem okratyczny, n iechętny stosunek do popu la ryzac ji nauk i cechuje 
zresztą naukowców ty lko  małego ka lib ru , je s t zaś zupełnie obcy w ie lk im  
uczonym. D la  p rzyk ładu  w ym ien im y genialnego uczonego z ub. stulecia. 
M icha ła  Faradaya, którego „D z ie je  św iecy“  są dotąd nieprześcignionym  
ivzorem popularnego w yk ładu  trudnych  zagadnień. W arto również p rzy ­
pomnieć, że genia lny chem ik rosy jsk i, D y m itr  Mendelejew, zajm ował 
się tez pub licystyką naukową.

'  Staravf y s i$ Przemawiać językiem  prostym , a p rzy  tym  nie deformo- 
wac P rawdy naukowej. Wzorem znakom itych popularyzatorów  radziec- 
Kicn, M . U jm a  i  J  Perelmana, s ta ram y się wydobyć i  podkreślić w odkry-
Z Z ,u mm WVm element. hum oru. N ie  sądzimy, aby obniżało to a u to ry te t 
nauki. Wręcz przeciwnie, uważamy, że twórczości naukow ej ubliża raczej 
sztuczny i  napuszony s ty l peiunych rozpraw  naukowych.

, -  Z a r z u c ?  się nam czasem sensacyjność. To jednak w ina  nie nasza 
lecz... nauki. O dkryc ia  i  w yna lazk i naukowe p rzerasta ją  najśm ielszą w y ­
obraźnię fan tastów  i  m arzycie li. Są to chyba najw iększe sensacje sensacje 
w  najszlachetniejszym  tego słowa znaczeniu. sensacje

~  f a k t> żf  Pobiliśm y św ia tow y rekord  nakładu pism  tego rodza ju  jest 
dla nas poniekąd wskaźnikiem , że obra liśm y w łaściwą drogę.

n '!iy! iera<'h  naszego pism a nie b rak oczywiście drob- 
błędów. C zyte ln icy pom agają nam prosto-

Z o tnZ ń  W  dals.ZR,'1 działalności, p rzy  pomocy i  współpracy Czyte ln ików  
postaram,y się ja k  najm ,niej błędów popełniać.

R E D A K C JA

314



Dr med. JAN HIPOLIT BAYER

D Z I E D Z I C Z N O Ś Ć  
A M E D Y C Y N A *

W  śunetle badań M ic z u r i n a  i Ł ysenk i  
upaść m u s zą  p o g lą d y  na  d z i e d z i c z ­
ność ja k o  na  n ie o d w r a c a ln e  f a t u m .

T E O R IE  M iczu rina  i  Łysenk i w yw o ła ły  nie ty lk o  p rzew ró t w  p o j­
m owaniu z ja w isk  biologicznych, ale pociągnęły za sobą także ko­
nieczność zrew idow ania panu jących dotychczas powszechnie pog lą­

dów na zagadnienia dziedziczności. Zagadnien ia te, b lisko dotykające 
m edycyny, muszą rów nież doprowadzić do re w iz ji w ie lu  pokutu jącycn 
jeszcze w  te j dziedzinie poglądów odnośnie chorób dziedzicznych i  ro ­
dzinnych. , . . .  „ , , ,

W edług te o r ii M iczu rina  dziedziczność je s t to e fe k t skoncentrowanego 
dz ia łan ia  środowiska, przysw ojony przez organizm  w  szeregu poprzed­
n ich  pokoleń i  przekazany pokoleniom następnym . Nabycie nowych cech, 
wzmocnienie ich ' i  przekazanie następnym  pokoleniom  związane je s t 
zawsze z w a run kam i życia organizm u. Żyw y organ izm  wym aga dla  swe­
go życia i  rozw o ju  określonych w arunków  i  reagu je  na nie w  określony 
sposób. W  braku  tych w arunków  organ izm  albo g in ie , albo przystosowu; e 
się, osiągając m nie j lub w ięcej pełne zdrowie, albo też choru je , p rzeka­
zu jąc n iek iedy chorobę, a częściej skłonność do n ie j swemu potom stwu.

Dokładne poznanie w ym agań i re a k c ji organizm u w  stosunku do śro­
dowiska, w  k tó rym  żyje, pozwoliłoby na świadome kie row anie  życiem 
i  rozwojem  tego organizm u, na zm ienianie ty m  samym jego dziedziczności.

Jakko lw iek  badania M iczu rina  i  Łysenki odnoszą się do św iata ro ­
ślinnego i zwierzęcego, ooow iązują one w  całej rozciągłości rów nież 
w  dziedzinie f iz jo lo g ii i pa to log ii człowieka —  oczywiście z ostrożnością, 
ja k ie j wym aga sam przedm iot badania — _ człowiek, skom plikowana, so­
c ja ln a  jednostka wyższego rzędu, odbiegająca w ed ług Łysenki bardzie j 
od św ia ta  zwierzęcego n iż  św ia t zwierzęcy od św ia ta  roślinnego.

* A r ty k u ł opracowany na podstawie re fe ra tu  wygłoszonego 
na sesji A kadem ii N auk Lekarsk ich  ZSRR przez członka rze­
czywistego te j Akadem ii, p ro f. A . L . M iasm kowa („Khm czeska- 

ja  M iedic ina, N r 2, tom  X X V II ,  1S49 r.).
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C ZŁO W IE K , W E D ŁU G  Ł Y S E N K I, O D B IE G A  W BREW  POZOROM 
B A R D Z IE J  OD Z W IE R Z Ę C IA  N IŻ  ZW IE R ZE  O D BIEG A OD Ś W IA TA

ROŚLINNEG O .

W  św ietle badań M iczu rina  i Łysenk i upaść muszą 
form alno-genetyezne poglądy na dziedziczność, re ­
prezentowane przez W eismanna, M organa i ich w y ­
znawców. N auka rozporządza ju ż  w  ch w ili obecnej 
dostateczną ilością dowodów, że cechy nabyte w sku­
tek  aktywnego dzia łan ia  św iata zewnętrznego mo­
gą zostać przyswojone na stałe i  dziedziczyć się.

W iem y z b io log ii, że organizm  przystosowuje się 
do środowiska, w k tó rym  żyje, zm ienia jąc swe is to t­
ne w łaściwości i  nabyw ając nowe odpowiednio do oto­
czenia. Przystosowanie odbywa się w  szeregu poko­
leń i przekazywane je s t potom stwu w  postaci zw ięk­
szonej odporności, prowadząc do s tab iliza c ji w  da­
nym  środowisku. Niezdolność przystosowania się 
identyczna je s t z chorobą i prowadzi do w ym arc ia  
bezpośredniego lub w  następnych pokoleniach w sku­
tek  dziedzicznie przekazanej słabości pewnych orga­
nów lub słabości ogólnej. Podobnie rozumieć na le­
ży chorobę u człowieka, jako  stan zakłócenia jego 
norm alnego życia przez w a ru n k i, do k tó rych  prze, - 
ściowo lub na stałe nie p o tra f i ł się przystosować. 
Człowiek, ja k  każdy żyw y organizm , zm ienia się pod 
w pływ em  otaczających go w arunków  w sposób 
sp rzy ja ją cy  dalszemu is tn ien iu , a nie mogąc się 
przystosować choru je  lub  g in ie . Z m iany pomyślne, 
ja k  i niepomyślne —  patologiczne —  mogą być prze­
kazane potom stwu.

W  tym  ośw ietleniu o tw ie ra ją  się przed medycyną 
ogromne m ożliwości ak tyw n e j w a lk i z chorobami 
•w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie, przez 
zapobieganie im  na drodze kszta łtow an ia  i ulepsza­
n ia  w arunków  życia i pracy.

Jakże ciasne i zacofane okazują się w  św ietle tych 
perspektyw  mechanistyczne poglądy M organa i  jego 
następców, uważających teorię  M endla za jedyne 
p raw o  rządzące dziedzicznością. W  odniesieniu do me­
dycyny wyznawcy tych poglądów m ówią o „m end lo - 
w a n iu “  w  dziedziczeniu tak ich  chorób, ja k  hyperton ia  
(nadciśn ien ie ), choroba wrzodowa (w rzód żołądka 
i  dw unastn icy), cukrzyca, choroba Basedowa (nad­
czynność ta rczycy ), w p raw ie  wszystkich chorobach 
k rw i,  a nawet w  chorobach psychicznych i nerwo­
wych. Teoretycy ci zastanaw ia li się nawet nad za­
gadnieniem , według jak iego  typu  dziedziczenia, „do ­
m inującego“  czy „ustępującego“ , dziedziczą się po­
szczególne choroby, a ludzi chorych określa li ja ko  
hybrydów . P row adziło  to medycynę na bezdroża fa ­
ta lizm u , ograniczało ją  do stw ierdzenia fa k tó w , 
a  demobilizowało w czynnej walce z chorobami. D a l­
szą konsekwencją tego rozum owania było akcepto­
wanie te o rii rasistowskich , oręża politycznego w  rę ­
kach m iędzynarodowego faszyzm u.

W yznaw cy m organowsko-weism annowskich te o rii 
uw aża ją np. hyperton ię  za chorobę konsty tuc jona lną 
i  dziedziczną, powołując się na je j rodzinny cha­
ra k te r  oraz na częste je j występowanie w połącze­
n iu  z zaburzeniam i wewnętrznego wydzie lan ia, m a­
ją cym i również rodzinny charakter.

Słuszna obserwacja prowadzi ich jednak do f a ł ­
szywych wniosków. N ie  można wpraw dzie zaprze­
czyć, że czynn ik dziedziczny ma znaczenie w  e tio lo ­
g ii chorób, również w  odniesieniu do hyp e rton ii, m i­
mo to nie można uważać je j  za chorobę dziedziczną.

Za dowód posłużyć mogą obserwacje, poczynione 
przez lekarzy radzieckich w  czasie d ługotrw ałego 
oblężenia Len ingradu . W  cżasie oblężenia zaznaczył 
się ogrom ny w zrost przypadków  hyp e rton ii m łodym i, 
20 i 30-letn ich mieszkańców m iasta, poprzednio zu­
pełn ie zdrowych, bez ja k ichko lw iek  zm ian w naczy­
niach krw ionośnych. D ługo trw a łe  zaburzenia odży­
w ien ia  w  połączeniu ze s ta łym i wstrząsam i ne rw o­
w ym i, w yn ika jącym i z sy tua c ji tego m iasta, w yw o­
ły w a ły  u n ich typowe ob jaw y hype rton ii.

pobliżu m iejsca wybuchu bomby u m ieszkań­
ców sąsiednich pomieszczeń stw ierdzono d ługo­

trw a łe  bóle g łow y i  wzrost ciśn ien ia k rw i. Znane 
są również p rzypadk i hyp e rton ii po zran ieniach g ło ­
w y  i wstrząsach mózgu. P rzypadk i te nie różn ią 
się niczym  od h yp e rton ii w łaściw ej i prowadzą do 
typow ych a rteriosk le ro tycznych zm ian np. w  ne r­
kach. W idz im y więc, w  ja k im  stopniu czynn ik i 
zewnętrzne, m. in . socjalne w p ływ a ją  na powstaw a­
nie  i rozpowszechnienie te j ciężkiej choroby. Pozna­
ją c  te czynn ik i, możemy im  zapobiegać i zwalczać je . 
Genetyczne na tom iast u jm ow anie tego zagadnienia 
sprowadza się ty lk o  do stw ierdzenia je j dziedzicz­
nego i rodzinnego cha rak te ru  i do bezradnego opu­
szczenia rąk.

Podobnie marskość w ą troby  uważana je s t przez 
zachodnich k lin icys tów  za chorobę konsty tuc jona lną  
i dziedziczną. N ie  ulega na tom iast w ą tp liw ośc i, że 
w  e tio log ii te j choroby na jważnie jsze są czynn ik i 
in fe kcy jn e  i toksyczne. Marskość je s t ju ż  końcowym 
stad ium  d ługo trw a łych  procesów zapalnych i degć- 
neracyjnych. Przed medycyną powstaje problem, 
ja k  zapobiegać nieodwracalnym  zmianom —  m a r­
skości w ą troby, przez usta lenie metod wczesnego 
rozpoznawania i leczenia. Tw ierdzenie, że marskość 
w ą troby  je s t chorobą dziedziczną, na podstawie je j 
rodzinnego występowania —  je s t nie przekonyw a­
jące, gdyż p rzy  dokładnie jszej analiz ie  da ją  się 
zawsze us ta lić  zgoła nie dziedziczne przyczyny te j 
choroby, np. s y f ilis  lub alkoholizm . F a k t występowa-
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n ia  u m łodych osobników marskości w ą troby w  po­
łączeniu z niedorozwojem  płc iow ym  nie świąacży 
rów nież o dziedzicznym charakterze/ choroby. P ra w ­
dopodobnie marskość w ą troby , ciężkie schorzenie
0 przew lekłym  przebiegu powoduje w tó rn ie  in fa n ty ­
lizm  (niedorozwój p łc iow y).

Choroby k rw i, ja k  złośliw a anemia, he m o filia
1 żółtaczka hemolityc-zna, uważane są ogólnie za cho­
roby rodzinne i  dziedziczne. N ie da się zaprzeczyć, 
że czynn ik i dziedziczne i rodzinne m a ją  w tych cho­
robach duże znaczenie, nie są jednak jedynym i i nie 
w ycze rpu ją  zagadnienia.

S tw ierdzono np. eksperym entaln ie, że po opera­
cy jn ym  usunięciu śledziony żółtaczka hem olityczna 
zn ika. Przyczyn w yw ołu jących tę chorobę nie zna­
m y jeszcze wpraw dzie —  ale stanow ią one przed­
m io t badań, a możliwość operacyjnego w p ływ a n ia  
na chorobę dziedziczną o tw ie ra  przed medycyną 
ogromne perspektyw y.

Odnośnie anemii z łoś liw e j u s ta lił się pogląd he­
m atologa P inneya, że je s t ona spowodowana zacho­
waniem  w życiu osobniczym em brionalnego cha rak­
te ru  tw orzen ia  się k rw in e k  w skutek kons ty tuc jona l­
ne j degeneracyjnej w łaściwości tkanek k rw io tw ó r­
czych. Pogląd ten zm ien ił się rad yka ln ie  z chw ilą  
odkryc ia  leczniczego w p ływ u  w ą troby  na tę chorobę. 
W y ja śn iło  się, że przyczyną choroby je s t brak pew­
nych składn ików  w  szpiku kostnym , przysw ajanych 
z pożywienia z przewodu pokarmowego. S k ładn ik i 
te  zbliżone do w ita m in y  B w przypadkach n iep ra ­
w id łow ych procesów fe rm en tacy jnych  w  trakc ie  żo- 
łą dko w o-je lito w ym  nie zostają przyswojone i nie 
przedosta ją się do szpiku kostnego. W ątroba i p re ­
p a ra ty  wątrobowe w prow adza ją do organizm u b ra ­
ku jące sk ładn ik i, w w yn iku  czego patologiczny p ro ­
ces tw orzenia się k rw inek , cha rakte ryzu jący złośliw ą 
anemię, zm ienia się w  p raw id łow y. Przyczyna więc 
i  te j choroby nie leży we wrodzonej i dziedzicznej 
degeneracji szpiku kostnego, lecz w n iep raw id łow o­
ściach fe rm en tacy jnych  przewodu pokarmowego, roz­
w ija ją c y c h  się stopniowo i prowadzących po d łuż­
szym czasie do złośliw ej anemii. Podobnie p rzy  ane­
m ii spowodowanej przez g lis ty  je litow e, obleńce, zmie­
n ia  się z czasem wydzie lan ie soków żołądkowych.

Z zagadnieniem dziedziczności w iąże się ściśle za­
gadnienie typów  konstytuc jona lnych. Podział ludzi 
na ty p y  konstytuc jona lne je s t rów nież polem do 
w ie lu  niesłusznych i przestarzałych poglądów. W  n a j­
szerszym znaczeniu tego słowa można uważać kon­
s ty tu c ję  za stan właściwości organizm u, w p ły w a ją ­
cy na powstawanie i przebieg pewnych chorób.

W  pa to log ii pewne ty p y  konstytucjonalne w iążą 
się ze skłonnością do pewnych chorób. Np. hyperste-

n ików  lub pykn ików , t j .  ludz i o budowie k ró tk ie j 
i  szerokie j, uważa się za szczególnie skłonnych go 
chorób przem iany m a te rii, a rte riosk łe rozy i innych 
chorób, układu krążenia, chorób w ą troby  i  nerek. 
A sten ików , ludzi o budowie w ąsk ie j i d ług ie j —  
uważa się za skłonnych do chorób dróg oddecho­
wych, zwłaszcza do g ru ź licy , i  do chorób przewodu 
pokarmowego.

N auka o ko n s ty tu c ji je s t jednym  z prze jaw ów  
form alnogenetyeznych tendencji w b io log ii i  m edycy­
nie, określa ona konsty tuc ję  ja ko  „ fa tu m  organ iz­
m u".

Głębsza analiza podziału na ty p y  kon s ty tu c jon a l­
ne wykazuje jednak, że zwykle są one ju ż  następ­
stwem choroby, a nie cechą, predysponującą. Tzw. ha- 
bitus astheyiicus lub phtis icus  —  typ  kon s ty tuc jona l­
ny, predysponowany jakoby  szczególnie do g ruź licy , 
je s t zdaniem lekarzy za jm u jących  się badaniem i le­
czeniem g ru ź licy  ju ż  następstwem  g ru ź licy . N ieza­
leżnie od tego znane są p rzyp ad k i ciężkiej rozpado­
wej g ru ź licy  p łuc u ludzi o typ ie  hypersten icznym . 
Podobnie nadciśnienie, zawały m ięśnia sercowego 
spotykam y nie ty lk o  u pykn ików , ale i u asteników. 
W idz im y więc, ja k  s ta tyczny i  m a rtw y  je s t podział 
na ty p y  konstytucjonalne, ogranicza się on bowiem 
jedyn ie  do m nie j is to tnych, m orfo log icznych cech 
zewnętrznych, bez uwzględnienia nawet stanu o rga­
nów wewnętrznych.

r p  Y P Y  konstytuc jona lne podlegają zresztą szybkim  
1 zmianom pod wpływem  w arunków  zewnętrz­

nych. P rzyk ładów  dostarczyć tu  może ludność ob­
lężonego Leningradu . Ludzie tędzy —  klasyczni 
pykn icy , s taw a li się klasycznym i astenikam i. W ie lu  
n igd y  ju ż  nie w róciło  do swego poprzedniego typu . 
C zynn ik i zewnętrzne szybko w p łynę ły  na zmianę ty ­
pu konstytucjonalnego, rzekomo dziedzicznego i  n ie­
zmiennego. Podobnie w zrost i w ydzie lan ie w ew nętrz­
ne mogą w płynąć na zmianę typ u  kon s ty tu c jon a l­
nego. Podobnie pod wpływem  czynników  zewnętrz­
nych zm ienia się skłonność do zapadania na różne 
choroby.

Uważa się np., że choroba wrzodowa żołądka 
i  dw unastn icy zw iązana je s t z pewnym  typem  kon­
s ty tuc jona lnym . N ie  negując znaczenia predyspozy­
c ji do te j choroby, podkreślić należy ścisłą je j za­
leżność od przyczyn zewnętrznych. M ieszkańcy Le­
n ing radu , cho ru jący poprzednio la tam i na wrzód 
żołądka lub dw unastn icy, nie m ie li w okresie b lokady 
żadnych objawów an i dolegliwości chorobowych.

Przyczyny tego z jaw iska up a tryw ać należy w  prze­
staw ien iu  systemu nerwowego i w zm ianie w a ru n ­
ków odżyw iania. Oto w  ja k im  stopniu w a ru n k i

W  pobliżu m iejsca w y ­
buchu bomby u m iesz­
kańców sąsiednich po­
mieszczeń stw ierdzono 
d ług o trw a łe  bóle g łow y 
i w zrost ciśnienia k rw i.
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Jeżeli zm ienione w a ru n k i odży­
w ian ia  w p ływ a ją  na dziedziczne 
cechy roś lin  i  zw ie rzą t - -  ja k  w y ­
kazu ją doświadczenia radzieckie, 
można rów nież przypuszczać, że 
podobnie dzie je się u człow ieka.

zewnętrzne, zwłaszcza socjalne, w p ły w a ją  na prze­
bieg choroby uważanej za konsty tuc jona lną.

Podobnie w odniesieniu do arte riosk le rozy  oblęże­
n ie  Len ingradu wzbogaciło medycynę w  ciekawe do­
świadczenia. P rzypadk i a rte riosk le rozy  zn ik ły  p ra ­
w ie zupełnie. W ięcej, p rzy sekcjach anatom opato lo­
dzy s tw ie rdza li rozpuszczanie złogów i blaszek w a­
piennych arte riosk le ro tycznych  w naczyniach k rw io ­
nośnych u osobników poprzednio chorych. A  przecież 
uważało się arteriosk le rozę za chorobę rodzinną 
i  konsty tuc jona lną.

Inne badania s tw ie rd z iły  w  tym  czasie, że w  p rzy ­
padkach wyniszczenia głodowego nie spotyka się 
p raw ie  zupełnie zawałów m ięśnia sercowego. Obec­
nie  na tom iast spotykam y zaw ały m ięśnia sercowego 
u stosunkowo m łodych ludzi bez rodzinne j anamnezy 
i  bez zw iązku z typem  konsty tuc jona lnym .

Reum atyzm  uw ażany je s t przez w ie lu  k lin icys tów  
za chorobę in fe kcy jn ą , powodowaną prawdopodobnie 
przez strep tokok ł, w yw ołu jące jednak rozw ój te j 
choroby ty lk o  u osobników specja ln ie na nie uczu­
lonych. W  ten sposób is to ta  te j choroby sprow a- 
dzona została do problem u nie in fe k c ji,  a ko n s ty tu c ji. 
Tymczasem i tu  m ogliśm y zaobserwować w  czasie 
w o jn y  spadek zachorowalności p raw ie  do zera, 
a wzrost je j po wo jn ie . Znów więc w a ru n k i zew­
nętrzne, może w a ru n k i odżyw iania —  m a ją  znacze­
nie decydujące.

YT św ietle przytoczonych p rzyk ładów  nie w y trz y ­
m u ją  k ry ty k i m etafizyczne i  spekulatyw ne teorie, 
wyznawane dotąd na Zachodzie, mówiące o „g łębo­
k ie j osobowości“  i „w ege ta tyw ne j s tyg m a tyza c ji“  
w  odniesieniu do w ie lu  chorób. Niesposób oprzeć się 
przekonaniu, że ty p y  konsty tuc jona lne w  oderwa­
n iu  od w a runków  zew nętrznych —  nie is tn ie ją .

Przyczyną pow stan ia te o rii dz iedziczno-konstytu- 
c jona lnych je s t jedyn ie  niedoskonałość naszych w ia ­
domości. W łaśn ie tam , gdzie ścisła wiedza zawodzi, 
ucieka się m edycyna do hipotez i  domysłów. W  m ia ­
rę  jednak ja k  zasób naszych wiadomości o is to tnych  
przyczynach różnych schorzeń wzbogaca się, upada ją  
teo rie  o dziedziczności i  typach  konsty tuc jona lnych .

W  osta tn ich la tach zdobycze m edycyny na polu 
poznania n iek tó rych  g ru p  chorobowych w y p e łn iły  
w ie le b iałych p lam  na mapie wiadomości. D ok ładn ie j 
poznano w iele chorób zw iązanych z odżyw ianiem  
(a w ita m in o zy ), stw ierdzono w irusow e pochodzenie 
g ry p y , n iek tó rych  chorób nerwowych i  chorób w ą­
tro b y  —  uważanych dotychczas za rodzinne i  kon­

sty tuc jona lne . W ie le  nowych jednostek chorobo­
wych wydzielono i zbadano w osta tn ich la tach. M im o 
to  pozostało jeszcze w iele do w y jaśn ien ia . T ru d n a  
sy tuac ja  is tn ie je  np. w odniesieniu do szka rla tyny  
i  raka , k tó rych  etio log ia  je s t dotąd nieznana, a więc 
i  w a lka  z n im i u trudn iona .

TY/f E D Y C Y N A  radziecka postaw iła  sobie za zada- 
nie na na jb liższy  okres usta len ie przyczyn 

na jw ażn ie jszych chorób i  opracowanie metod efek­
tywnego zapobiegania i w a lk i z n im i. M edycyna 
radziecka, a w raz z n ią  wszyscy postępowi naukow ­
cy i lekarze m yślący ka tegoriam i d ia le k ty k i m ate- 
r ia lis ty c z n e j odrzuca ją m etafizyczne i  idealistyczne 
teorie , s ta jąc  na stanow isku, że procesy chorobowe, 
podobnie ja k  fiz jo log iczne , uw arunkow ane są p rzy ­
czynam i w ew nę trznym i (w  te j liczb ie  i  dziedziczno- 
ko n s ty tu c jon a lnym i) i  zew nętrznym i ( in fe k c y jn y m i, 
toksycznym i, odżyw iania, psychicznym i, m eteorolo­
g icznym i i  in .) .

W zajem ne oddzia ływ anie tych  czynników  decyduje 
o przebiegu każdej choroby. N p . podczas epidem ii 
ty fu s u  brzusznego cho ru ją  n ie  wszyscy, a ty lk o  ci, 
k tó ry m  b ra k  odporności. Podobnie p rzy  astm ie, cho­
rob ie , gdzie czynn ik dziedziczny w ystępu je  ta k  w y ­
raźn ie  —  choroba u ja w n ia  się dopiero w  zw iązku 
z określoną przyczyną zewnętrzną —  in fe kc ją , p rze­
n ikn ięc iem  obcego b ia łka  do organizm u.

Choroby jedyn ie  dziedziczne —  nie is tn ie ją , a t y l ­
ko bardzo nieliczne p rzekazu ją  się potom stwu. Dzie­
dziczy się jedyn ie  zespół szczególnych procesów f iz ­
jo log icznych i s t ru k tu r  mogących w  pewnych w a ­
runkach  u ła tw ić  zachorowanie. Dziedziczność wed­
łu g  Paw łowa, M iczu rin a  i  ich  następców je s t e fek­
tem  dzia łan ia  czynn ików  zew nętrznych na poprze­
dzające pokolenia.

T ak  po jm owana dziedziczność nie  je s t w ięc „ f a ­
tu m “  n ie  do un ikn ięc ia , a zależy od da jących się 
często un iknąć przyczyn zewnętrznych. Podobnie 
ko n s ty tu c ja  n ie  je s t czymś sta łym  i  niezm iennym . 
Pojęcie ko n s ty tu c ji je s t szersze od po jęcia  dziedzicz­
ności. Dziedziczność można określić  ja ko  k o n s ty tu ­
c ję  wrodzoną. Pod w p ływ em  jednak  w arunków  ży­
ciowych, środow iska, czynn ików  socja lnych mogą 
zajść zm iany w  k o n s ty tu c ji dziedzicznej i  może pow­
stać nowy ty p  kons ty tuc jona lny . P rzyswojone w ła ­
ściwości k s z ta łtu ją  nową kons ty tuc ję  i  w  odpowied­
n ich  w arunkach, w  określonych okresach życia mo­
gą być przekazane potom stwu, wchodząc ja ko  in te ­
g ra ln a  część w łaściwości dziedzicznych.
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Dokładniejsza znajomość w ita m in  
pozwala na opanowanie wielu 
procesów patologicznych, częścio­
wo konstytuc jonalnych i dziedzicz­

nych.

Oczywiście, właściwości dziedziczne każdego^ czło­
w ieka są w yn ik iem  ew olucji w ie lu jego przodków na 
przestrzeni tysiącleci, ale być może, że cechy mające 
znaczenie d la  pa to log ii nie są rozwojowo tak stare, 
a raczej zdobyte w późniejszych okresach rozw oju 
filogenetycznego, ła tw ie jsze do wykorzenien ia przez 
aktyw ne działanie.

Lekarz określa jący chorobę ja ko  dziedziczną nie 
je s t więc ty lk o  nieścisły, ale stoi na fa łszyw ym  fo r-  
m alno-genetycznym  stanowisku, jes t b iernym  w i­
dzem, a nie żołnierzem w walce z chorobami spo­
łecznymi.

Zadaniem m edycyny społecznej je s t przede Wszyst­
k im  zapobieganie chorobom. N iestety,_ lekarze nie­
chętnie się tym  zagadnieniem za jm u ją  tw ierdząc, 
że jes t to pole dz ia łan ia  higienistów'. N ie ulega na­
tom iast w ą tp liw ości, że lekarze, zwłaszcza k lin iczn i, 
pow inn i się żyw ie j interesować w arunkam i życia 
i p racy chorych i ich rodzin, a nawet ich przodków. 
Również h ig ieniści nie pow inni odrywać się od 
k lin ik i.

Medycyna mało za jm uje  się, ja k  dotąd, sprawą 
wychowania fizycznego i podwyższania cielesnej 
w ydo lnośc i: ha rtow ania , g im nastyk i i sportu . T ru d ­
no powiedzieć, o ile  może zwiększona tężyzna cie­
lesna wpłynąć na zwiększoną odporność na cho­
roby i na dziedziczność — ale jes t to dziedzina, któ­
re j zaniedbywać nie wolno.

Konieczna też jes t bliska współpraca lekarzy k l i­
nicystów  z m ikrob io logam i. W iadomo, ja k  poważną 
ro lę  g ra  czynn ik in fe k c y jn y  w e tio log ii chorób. W ia ­
domo, że w stosunku do chorób in fekcy jnych  is tn ie je  
odporneść wrodzona i nabyta. Przed uczonymi staje 
zadanie przekształcenia odporności nabyte j we w ro ­
dzoną. Jest to, oczj wiście, zadanie trudne i w ym a­
gające dokładnej znajomości -subtelnych procesów 
leżących u podstaw rea kc ji odpornościowych. Zada­
nie  to nie może być rozw iązane ani przez k lin ic y ­
stów. ani przez m ikrobio logów  z osobna. T ym ­
czasem ostatn ie dziesięciolecia doprowadziły do po­
wstan ia przepaści między jednym i a d ru g im i, m ię­
dzy k lin ik ą  a m ikrob io log ią . K lin icyśc i przesta li 
panować nad skom plikowaną techniką i m etodolo­
g ią  la bo ra to ry jn ą  i za tra c ili w znacznej mierze 
zrozum ienie Łych zagadnień. ¡Mikrobiolodzy zaś ode­
rw a li się od chorego, a przecież nawet badania nad 
działaniem  n iektórych leków pow inny być prow a­
dzone wspólnie — np, nad bakteriobójczym  dzia ła­
niem su lfam idów  lub  an tyb io tyków  (pen icy lina , 
s trep tom ycyna).

Y ^ /M A D O M O , że is tn ie ją  bakterie, ch in ino- peni-
v cylino- i streptom ycynoodporne. W pewnych 

w arunkach środki an tybio tyczne przesta ją  w yw ie­
rać  swój wp ływ  leczniczy na zarazek chorobotw ór­
czy, a przeciwnie, w p ływ a ją  sprzy ja jąco  na jego 
dalszy rozw ój. O bjaw te r określa się jako „p rz y -  
w ykan ie“ , Z jaw isko  to, podobnie ja k  i z jaw iska  
a lierg iczne i skom plikowane procesy wewnętrznego 
w ydzie lan ia  są w rów nej mierze polem pracy k l i­
n icystów  ja k  m ikrobio logów  i im munologów. N ie ma 
tu  wyraźne j l in i i  podziału — konieczna zaś je s t 
ścisła współpraca.

Podobnie przedstaw ia się zagadnienie he m o filii 
(choroby dziedzicznej, związanej z p łc ią ), na k tó rą  
ta k  chętnie powołu ją  się zwolennicy form alno-gene- 
tycznego k ie runku w bio log ii i medycynie. M echa­
nizm  te j choroby nie jest dotąd znany. T y lko  do­
kładniejsze poznanie procesów biochemicznych, zw ią­
zanych z krzepliw ością k rw i, pozwoli na je j opano­
wanie. i tu badania k lin icystów , m ikrobio logów  
i  biochemików ściśle się uzupe łn ia ją.

Jeżeli zmienione w a runk i odżyw iania w p ływ a ją  
na dziedziczne cechy roś lin  i zw ierząt — ja k  w y ­
kazu ją doświadczenia radzieckie, można również 
przypuszczać, że podobnie przedstaw ia się to u czło­
wieka. O tw iera to szerokie pole dla badań nad 
w itam inam i i wydzielaniem  gruczołów związanych 
z przewodem pokarm owym  i gruczołam i wewnętrz­
nego wydzielania. Już teraz dokładniejsza zna jo­
mość w itam in  pozwala na opanowanie w ielu p ro ­
cesów patologicznych, częściowo konstytuc jona lnych 
i dziedzicznych.

Doświadczenia Pawłowa rzu c iły  również snop 
św ia tła  na w ielostronne zw iązki między organam i 
wewnętrznym i a centra lnym  systemem nerwowym , 
zwłaszcza korą  mózgową. Dzięki temu medycyna 
doszła ostatn io do wniosków, że wiele poważnych 
chorób, ja k  wrzód żołądka, nadciśnienie, dusznica 
bolesna, są w znacznej mierze związane ze sferą 
psycho-nerwową. Pawłów dopuszczał nawet m ożli­
wość dziedziczenia nabytych reakc ji nerwowych.

Medycyna radziecka postaw iła obecnie przed so­
bą szereg poważnych problemów n a tu ry  k lin iczne j 
i społecznej. Na pierwszy plan wysuwana jest 
konieczność udoskonalenia metod wczesnego rozpo­
znawania chorób w ich początkowym okresie. Wcze­
sne leczenie jest zawsze skuteczniejsze, gdyż zm iany 
chorobowe są wówczas jeszcze odwracalne. Tym  
bardzie j przypuszczać należy, że dla pokonania 
dziedzicznych czynników chorobowych okres wcze­
sny jes t na jw łaściwszy.

K lin ik a  radziecka nastaw ia się na szeroko zakro­
jone badania przem iany m a te rii i systemu nerw o­
wego nie ty lk o  u chorych z w yraźnym i stanam i 
patologicznym i, ale i u członków ich rodzin i k rew ­
nych. N ie po to, oczywiście, by wykreślać drzewa 
genealogiczne m endlowsko-m organowskiej genetyki, 
ale dła usta lenia dróg 5 warunków  powstawania 
predyspozycji do poszczególnych chorób i usta len ia 
sposobów zapobiegania im  przez odpowiednie ksz ta ł­
towanie warunków  życia. W arunkiem  uzyskania 
w p ływ u na dziedziczność jest działanie na o rga­
nizm w pewnych okresach jego rozw oju. Okres fo r ­
m owania się młodego organizm u, zwłaszcza okres 
do jrzew ania płciowego, roku je ' większe nadzieje 
w tym  k ie runku. Ogromne znaczenie ma też z tego 
punktu  w idzenia okres ciąży i karm ienia u' kobiet. 
Lekarze różnych specjalności w inn i poznać dokład­
nie odrębności wydzielania wewnętrznego, systemu 
nerwowego i osobliwości przebiegania procesów f i ­
zjo logicznych i patologicznych w tych okresach.

Oczywiście, problemy te nie są ani proste, ani 
ła tw e do zrealizowania. Zbyt wiele jes t jeszcze nie­
wiadomych. A le nauka radziecka zerw ała w sposób 
zdecydowany z fo rm a łis tycznym i, rea kcy jnym i teo­
r ia m i i wkroczyła na nową drogę. Uzbro jona w  m ar- 
ksizm -len in izm  nie w ierzy w „n iepoznawalne“ , n ie ­
znane zaś s ta ra  się zgłębić i poznać..
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STANISŁAW KOWAL

K TÓŻ  N IE  R O Z U M IE  słody­
czy słowa N ieśm ierte lność! 
Od tysięcy la t  ludzkość szu­
ka ła  e liks iru  życia i wiecznej 
młodości. P racow a li nad tym  
nie ty lk o  m agowie chaldejscy, 

kap łan i egipscy i alchemicy śred­
niowiecza, ale i dziś nad przedłu­
żeniem życia ludzkiego p racu ją  
alchem icy naszych czasów, znako­
m ic i uczeni, w swoich labo ra to ­
r ia ch  wyposażonych w przedziwną 
apara tu rę . Zrobiono ju ż  bardzo 
wiele, zwalczono n ie jedną śm ier­
te lną  chorobę, w y k ry to  i unieszko­
d liw iono  wiele zarazków, lecz na 
razie nie znaleziono leku 
na chorobę, k tó re j u le ­
g a ją  wszyscy — na s t a ­
r o ś ć  i ś m i e r ć .

Każdy musi umrzeć - -  
bogaty czy b iedny; po­
tężny czy m a ły ; s ław ny 
czy nikom u nie znany.

A le  jeżeli fizyczne u n i­
cestw ienie je s t n ieu n ik - 
nione, to przecież można 
zostaw ić po sobie n ie ­
zniszczalną pam iątkę .
Z tego p ragn ien ia  uw iecz­
n ien ia  na w szystkie cza­

sy pamięci po sobie pow sta ły  dwa 
na jstarsze cudy św iata — p ira ­
m ida fa raona  C hufu  (po grecku 
Cheopsa) i  Mauzoleum —  grobo­
wiec k ró la  Mausolosa.

P IR A M ID A  CH EO PSA

i /  IE D Y  A rabow ie , posuwając 
-* *- się w swoim zdobywczym po­
chodzie na zachód, zobaczyli po 
raz p ierw szy p ira m id y , długo do­
c ieka li, do czego by one m ogły 
służyć. G igantyczne ich w ym ia ry  
podsunęły im  przypuszczenie, że 

zostały one. wybudowmne 
przed potopem, że w ład ­
cy te j k ra in y  u k ry l i 
w  nich przed zalewem 
wód w szystkie bogactwa 
oraz akta  i dokumenty 
swojego państwa.

Gdy p ira m id y  zoba­
czyli p ie rw si chrześcija­
nie, sądzili, że to  są owe 
b ib lijn e  spichrze, gdzie 
p a tria rc h a  Józef maga-

Kolos z Rodos.
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cynow a ł zboże na okres 7 la t  głodu, k tó ry  prze­
pow iedzia ł fa raonow i.

Is to tn ie , ta k ie  niezwykłe, cyklopiczne budowle 
m us ia ły  być przeznaczone do niecodziennego celu,

N iew ie le  się p o m y lili A rabow ie, przypuszczając, 
że p ira m id y  zostały . budowane „przed potopem“ , 
bowiem na js ta rsza  z p iram id , ta k  zwana p iram id a  
schodowa, zna jdu jąca  się niedaleko K a iru  w  m ie j­
scowości Saqqara, by ła  wybudowana przez fa raona  
z IV  d yn as tii S no fru  p raw ie  przed sześcioma t y ­
s iącam i la t, a na jpotężn ie jsza —  przez jego syna 
C h u fu . Z na jd u je  się ona niedaleko Gize. H is to ry k  
g re ck i H erodot podaje, że budowało ją  sto tysięcy 
n iew o ln ików  co dzień, przez dwadzieścia la t. Ta 
n iezw ykła , jedna z na jw iększych budowli wzniesio­
nych rękoma człowieka, ma ksz ta łt czworokątnego 
ostrosłupa foremnego. Obwód jego podstawy w y ­
nosi p raw ie  k ilo m e tr (932 m ), a wysokość 146,6 m. 
P ira m id y  budowano z bloków kam iennych, k tó rych  
ciężar dochodził do 6 000 kg  i k tó re  wyciosowywano 
w  Górach A rabsk ich  na wschodnim  brzegu N ilu . 
B lo k i te  należało przewieźć przez N il,  dostarczyć na 
m iejsce budow li i n ie jednokro tn ie  w indować na w y­
sokość dwudziestego i  trzydziestego p ię tra  współ­
czesnej kam ienicy. Jak  tego dokonywali egipscy 
inżyn ie row ie  —  nie możemy dotąd zrozumieć. Z do­
starczonych z gór bloków na na tu ra ln ym  skalnym  
fundam encie budowano n a jp ie rw  podstawę w  po­
s tac i forem nego prostopadłościanu, na n im  wzno­
szono następny o m nie jszym  obwodzie, sym etrycz­
n ie  ustaw iony na poprzednim , na tym  następny itd ., 
nż do szczytu. Czy na szczycie by ła  płaska p la t-

w y k u ty  w  skale poniżej podstawy p iram id y , ale an i 
fa rao n , an i n ik t  z jego rodz iny nie został tam  po­
chowany. Oprócz tego grobowca w  p iram idz ie  w y ­
budowano trz y  obszerne k ry p ty , jedna nad drugą. 
W  środkowej krypc ie , w  g ra n ito w ym  sarko fagu , 
by ła  pochowana m um ia k ró la  Cheopsa. Pod n im , 
rów nież w  g ra n ito w ym  sarko fagu , spoczywała m u­
m ia  jego żony.

A rabow ie  znaleźli wejście do p iram id y , ro zb ili 
sarko fag, zniszczyli m um ię i  zrabow ali bogactwa, 
k tó re  zna jdow a ły  się w  .krypcie . Ś w ią tyn ia  p rzy  
północnej ścianie w ew ną trz  p ira m id y  u leg ła  ró w ­
nież dewastacji, ocalał ty lk o  grobowiec żony fa ­
raona. - M um ia żony Cheopsa w raz z je j  kosz­
townościam i została przewieziona do Muzeum 
B ry ty js k ie g o  (sa rko fag  u toną ł podczas tra n s ­
p o r tu ) .

Dalsza dewastacja p ira m id y  Cheopsa w  roku 
1395 by ła  dziełem su łtana B erkuka , k tó ry  kazał 
zdjąć z n ie j g ran itow e pokrycie .

Do naszych czasów „dożyło“  około 67 p iram id . 
Do m niejszych od p ira m id y  Cheopsa należą p ira ­
m idy fa raonów  C h a fra  i M enkara (po grecku Che- 
f re n  i  M y k e rin o s ); obydwie zna jd u ją  się niedaleko 
p ira m id y  Cheopsa i zosta ły wzniesione rów nież 
w  czw artym  tysiącleciu  przed naszą erą. P ira m id y  
późniejsze, wzniesione przez w ładców średniego 
państwa (Am enem heta I I  i  I I I )  us tępu ją  s ta rym  
pod względem wykonania i  w ielkości. N a  budowa­
nie p ira m id  w p łynę ły  pojęcia egipskie o życiu po­
zagrobowym, k tó re  w y w a rły  potężny w p ływ  na 
całą sztukę egipską. P ira m ida  m ia ła  być n iezn i-

Piram idy w Gize. O wielkości ich 
można sobie urobić pojęcie porów­
nując je z wysokością obok ros­
nących drzew, jak też z ogrodami 
i domami (w  rogu na prawo na 

pierwszym planie).

fo rm a , czy m ia ł on zakończenie ostre, nie wiadomo. 
W  ta k i sposób n a jp ie rw  powstawała p iram id a  
schodowa'. Następnie scementowanym piaskiem  zą- 
Pełniano przestrzenie m iędzy stopniam i i w  , końcu 
Pokryw ano całą p iram idę gładko w ypole row anym i 
p ły ta m i z wapniowca albo g ra n itu .

T a fle  b y ły  tak  m is te rn ie  dopasowane, że w yda­
wało ■ się, ja k b y  by ły  odlane z jednego m ateria łu . 
T a fle  łączono specja lnym  cementem z wapna i g l i ­
ny. P ira m ida  Cheopsa by ła  p o k ry ta  g ran item . N a 
Pewnej wysokości od podstawy znajdowało się do­
brze zamaskowane wejście do w nętrza p ira m id y ; 
w  p iram idz ie  Cheopsa —  na wysokości trzynastego 
stopnia. Tune l prowadzący w  głąb p ira m id y  by ł 
p ra w ie  rów no leg ły  do osi ziem skiej, a boki pod­
staw y by ły  wykreślone ściśle według s tron  św iata. 
W ejście zawsze było od s trony  wschodniej. W ew ­
n ą trz  p ira m id y  Cheopsa zna jdow a ł się grobowiec

szczalnym p rzybytk iem  m um ii, do k tó re j je j sobow­
tó r ( “ dusza“ ) mógłby powracać niezliczoną ilość 
razy. Faraonow ie sami dogląda li budowy swojej 
p iram id y , ponieważ wznoszenie je j rozpoczynali za­
raz po w stąp ien iu  na tron .

W a rto  wspomnieć, że coś w  rodza ju  p ira m id  
schodowych —• szereg postaw ionych jeden na d ru ­
g im  sześcianów —  wznoszono w  Babilonie. N a  
szczycie ta k ie j p ira m id y  m ieściła się zwykle św ią­
tyn ia . W  cen tra lne j Am eryce, w  nie is tn ie jącym  
dziś mieście Teotihuacan is tn ia ły  również p ira m id y  
schodowe złożone z k ilk u  kon dyg na cy j; na szczycie 
jednej z n ich by ły  św ią tyn ie  Księżyca i  Słońca. 
P ira m id y  tak ie  is tn ia ły  także i w  innych m iejsco­
wościach; ściany ich podstaw ozdabiano a rtys tycz ­
nym i rzeźbami. W szystkie one zostały zdewasto­
wane przez Kuropejeżyków —  konkw istadorów  no­
wych św iatów .
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N IE Ś M IE R T E LN O Ś Ć  
B IE D N E G O  SZE W C ZY K A

M A U Z O L E U M

I Z  RÓL, a w łaściw ie  sa trapa  K a r i i  (w  po łudniowo- 
zachodniej części M a łe j A z j i ) ,  b y ł ptakiem  

mniejszego lo tu , ja kko lw ie k  nie m niejsze j n iż  fa ­
raonow ie am b ic ji. Grobowiec wzniósł w  swoje j 
sto licy, p ięknym  mieście H a lika rnas ie , d la  siebie 
I d la  swoje j s io s try  A r te m is ji,  k tó ra  by ła  jedno­
cześnie jego żoną. Budowę tego wspaniałego g ro ­
bowca zakończono po jego śm ierci, pod dozorem jogo 
s ipstry-żony w  roku  351 przed naszą erą. Tw órcą 
Mauzoleum b y ł a rch ite k t Pytheos. Mauzoleum m ia ­
ło  ksz ta łt prostopadłościanu wysokości 50 m  i  sk ła ­
dało się z dwóch części: podstawy o wysokości 
25 m i  w łaściwego grobowca w  kszta łc ie św ią tyn i 
g reck ie j, otoczonej ze wszystkich s tron  po rtyk iem  
jońsk im . Ś w ią tyn ia  by ła  p o k ry ta  p iram ida lnym  
dachem z p rostokątną p la tfo rm ą , na k tó re j um ie­
szczono kw adrygę z postaciam i bog in i A rte m id y  
(A r te m is j i)  i  Mausolosa. Dwudziestop ięciom etro- 
w ej wysokości podstawa by ła  p o k ry ta  płaskorzeź­
bami p rzedstaw ia jącym i w a lk i amazonek. Jak  wspa­
n ia łe  b y ły  te  płaskorzeźby, zrozum iem y, jeże li 
up rzytom n im y sobie, że ich w ykonawcam i b y li n a j­
s ław n ie js i rzeźbiarze greccy Skopas, Leochares 
i T im otheos, N ies te ty , Mauzoleum zostało zniszczo­
ne n a jp ie rw  w sku tek trzęsien ia  ziem i, a późnie j, 
w X V I  stu leciu  naszej e ry , przez joan itów . Po 
d ług im  poszukiwaniu grobowiec k ró la  Mausolosa 
■ostał odkopany przez A n g lik a  Newtona.

IE D N Y  szewczyk z E fezu, 
H erostra tes, m ia ł również 

am bicje, i to n ie  mniejsze niż 
fa raon  C hufu  i  k ró l Mausolos, 
ale n ie  m ia ł an i w ładzy fa ­
raonów, ani go tów ki satrapów . 
P ragn ien ie  s ławy odebrało mu 
sen. Pozarzucał swoje d ra tw y  
i  kopyta. Z m izern ia ł. Żona go 
porzuciła... H e rostra tos wciąż 
m yśla ł, wciąż m yśla ł. A ż obłęd­
nie  się uśm iechnął... Śm ia ł 
się długo. Szaleństwo błysnęło 
w  jego oczach.

—  Będę n ieśm ie rte ln y ! —  
w ykrzykn ą ł.

Losy m iasta  E fezu (po g re ­
cku Ephesos —  leży w  A z ji 
M nie jsze j p rzy  u jśc iu  rzek i 
K ays tro s ) zmienne m ia ły  ko ­
le je . B y ło  to  jedno z n a j­
starszych m ia s t św ia ta  śród­
ziemnomorskiego. Is tn ia ło  ju ż  
w  czasach przedh istorycznych 
na  pagórku, k tó ry  dziś nazywa 
się A ja -S o lu k . Około 1100 roku  
zostało zdobyte przez Jonów. 
P ow oli rośnie, a pod opieką 
k ró la  L id ii ,  K rezusa, s ta je  
się na jbogatszym  z ta k  zwa­
nych dw unastu m ia s t jońsk ich  
w  A z ji M nie jsze j. Po różnych 
prze jściach w  roku  334 przed 
naszą erą zostaje zdobyte przez 
A leksandra  Macedońskiego. Po 
jego śm ierci należy do m onar- 

« ch ii Seleukidów, to znów P to - 
lemeuszów. W  roku  281 o trz y ­
m u je  nazwę A rs inoe (na cześć 
żony jednego z greckich  fa ­
raonów  E g ip tu ) .  Rzym  zdoby­
w a je  w  roku  133. W  roku 84 

zostało spalone 1 splądrowane przez Rzym ian za to, 
że w  w o jn ie  z M itry d a te m  stanęło po jego stron ie . 
R ozkw itło  znów podczas cesarstw a; liczy ło  200 000 
mieszkańców. W  E fez ie  powstała (w  50 roku ) 
pierwsza gm ina  chrześcijańska. Tam  odbył się 
p ierw szy sobór powszechny. Po upadku Rzym u 
należy do B izancjum . T ra c i swe znaczenie, zan i­
ka  i  upada. Później m iasto zdobywają A rabow ie  
i  w  końcu, w  roku  1426 —  T u rcy . Pod ich pano­
waniem  ożyw ia się na pewien czas, s ta je  się dużym 
m iastem  handlowym . Świadczą o tym  ru in y  14 me­
czetów. A le  trw a ło  to  kró tko . Ostateczny upadek 
następuje w  X V I  —  X V I I  s tu leciu .

Dziś dum ny, w span ia ły  E fez  je s t m ałą w ioską 
ży jącą z up ra w y  ty to n iu ,’ S ława E fezu p rze trw a ła  
jego is tn ien ie , a g łów nym  fundam entem  te j s ław y 
by ła  w span ia ła , zaliczona do cudów św ia ta  ś w ią ty ­
n ia. Początkowo by ła  to  św ią tyn ia  A rte m id y  (A r te -  
m is ion). Is tn ia ła  ona ju ż  w głębokie j starożytności. 
Po raz p ierw szy została zburzona przez ho rdy K im -, 
m erów. Zosta ła  potem odbudowana i  spalona, i  znów 
odbudowana i znów spalona. W  V I  stu leciu przed 
naszą erą odbudowę je j w  s ty lu  jo ńsk im  pode jm ują  
dw a j greccy a rch itekc i Chersiphron i  Metagenes. 
N a da ją  je j w y m ia ry  109 X  55 m etrów  i  up iększają 
127 ko lum nam i. Odbudowa trw a  d ługo; zakończono 
ją  dopiero w  450 roku  przed naszą erą. Odbudowa­
na, trw a ła  w  sw o je j wspaniałości około 100 la t. 
W  roku  356 dla  pozyskania wiecznej s ław y sp a lił 
ją  szewc H erostra tos. W idocznie w ie lk ie  było p rz y ­
w iązan ie E fezów  do sw o je j św ią tyn i, skoro znów
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pod ję li je j odbudowę. Dokonał tego C hejrokrates. 
Po odbudowaniu była  jeszcze piękn ie jsza niż przed­
tem ; nadal zaliczano ją  do cudów św iata. Od cza­
sów rzym skich  została poświęcona W ie lk ie j D ianie 
E fe sk ie j. B y ła  św iadkiem  śm ierci antycznych bo­
gów, trw a ła  w  swej kras ie  do roku 263, k iedy zo­
s ta ła  zdemolowana przez Gotów. T ym  razem ju ż  
się nie podniosła z ru in .. W  średniowieczu służy 
ja k o  niew yczerpany skład m a te ria łów  budowlanych. 
Po siedm iu la tach poszukiwań odkopał ją  w  ro ­
ku 1870 A n g lik  Wood.

SN Y O P O TĘD ZE

I > R Z Y P O M N IJ  sobie, C zyte ln iku , la ta  swoje j m ło - 
J dości. Czy nie marzyłeś, by zostać w ie lk im  
odkrywcą nowych św iatów , w ie lk im  uczonym, w ie l­
k im  wodzem, niezwyciężonym a tle tą , sportowcem 
itd .?  A  jeszcze wcześniej, w  dzieciństw ie, czy nie 
chciałeś być czarodziejem albo p rzyn a jm n ie j w ie l­
koludem?

T akie  m arzenia ludz i uc ie leśn iły  się w  posągach 
w ym ia ra m i swoim i przewyższającym i w y m ia ry  na­
tu ra ln e ; po grecku nazyw a ły  się te posągi, kolosa­
m i. Jeden z tak ich  kolosów zaliczono do cudów 
św iata.

B y ł to Kolos R odyjsk i.
S ta ł na p ięknej wyspie Rodos należącej do Dode- 

kanezu*. W yobraża ł Heliosa, boga słońca. B y ł dzie­
łem  m is trza  Charesa z Lindos, k tó ry  pracow ał nad 
n im  12 la t. M ia ł 32 m e try  (wysokość, siedm iopiętro- 
wej kam ien icy). B y ł od lany z broni pozostawionej 
na przedpolu m iasta  przez Dem etriosa-Poliorke- 
tesa, k tó ry  po dziewięciomiesięcznym oblężeniu 
Rodosu m usia ł z niczym  wycofać się na ląd. Gdzie

* Dodekanez —  greckie „12 w ysp“ , g ru pa  wysp 
na M orzu E ge jsk im .

s ta ł Kolos? —  nie w iem y, ale legenda um ieściła go 
p rzy  w ejściu do po rtu . Pomiędzy rozstaw ionym i je ­
go nogam i przechodziły na jw iększe nawet okrę ty.

Chociaż był to kolos nie lada, przew róciło  go 
trzęsienie ziemi. Leżał w kurzu i prochu długo, aż 
arabski zdobywca w yspy, M uaw iach, sprzedał go 
pewnemu Żydow i z Edessy, k tó ry  go kazał przetopić 
i przewieźć do sw o je j fa b ry k i broni. N a przew ie­
zienie kolosa potrzeba było 900 dobrych w ielb łądów .

Kolos R ody jsk i nie je s t jedynym  znanym  w  h i­
s to r ii kolosem. Znane są daleko starsze, np. eg ip­
sk ie : kolos Memnona (Am enhotepa I I I )  w Tebach; 
Ramzesa I I  w Saqqarze pod K a irem , wreszcie ko­
losa lny posąg S finksa  w y k u ty  z jedne j skały.

Sztuce a s y ry js k ie j też nie b y ły  obce kolosy 
w  postaci skrzyd la tych  byków  umieszczanych p rzy  
w ejściu do św ią tyn i.

Z innych kolosów greckich znane b y ły : Zeus 
w  O lim p ii, H erakles (dzieło L iz y p a ) ; A tena  P ro - 
machos na A kropo lu  i  A tena  na dachu Partenonu 
(obydwa posągi —  dzieło F id iasza ).

Z kolosów rzym skich  znane b y ły : J u p ite r  na 
K a p ito lu  i  Nero na V ia  Sacra (40 m wysokości). 
Po śm ierci Nerona jego posąg przerobiono na po­
sąg Heliosa, a jeszcze później na posąg cesarza 
Kommoda.

L A T A R N IA  N A  W Y S P IE  FARO S

I )  O R Z Ę D U  dzieł, k tó re  n iew ą tp liw ie  pow sta ły  ze 
snów o potędzie, ja kko lw ie k  zupełnie innego ro ­

dzaju, należy budowla wzniesiona na wyspie Faros 
położonej; blisko brzegu, naprzeciw  u jśc ia  N ilu . 
Zaliczono ją  do cudów św ia ta ; by ła  to  tzw . L a ta r ­
n ia  A leksandry jska . ,

A leksandria !... Została założona przez A leksandra 
Macedońskiego. A leksander ju ż  ja ko  młodzieniec 
poskrom ił dzikiego B uce fa ła ; zebrał w  garść Z w ią ­
zek Grecki i  w y ru szy ł na podbój św ia ta . W oził ze

Św ią tyn ia  D iany w E fezie
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sobą nie ty lk o  broń, ale i dzieła f ilo z o f ii.  N ie  ty lko  
zdobywał państwa, ale także zb iera ł kolekeje m ine­
ra łów , okazy zw ierząt i  w ysy ła ł je  swojemu w y ­
chowawcy, w ie lk iem u A rystote lesow i, by m ogły być 
użyte w  jego uczelni ateńskie j, L ikeionie.

A leksandria  powstała na rozkaz w ielk iego M a­
cedończyka. Rozplanował ją  a rch ite k t D inokrates. 
Posiadała ona dwie główne a r te r ie : W schód-Za­
chód i Północ-Południe, każda 30 m szerokości. 
Inne ulice przecina ły  te dwie pod kątem  prostym .

W  Brucheion, wschodniej; na jp iękn ie jsze j dziel­
n icy  A le ksan d rii, m ieściły się na jważnie jsze je j bu­
dowle i gmachy publiczne: Museion — un iw e rsyte t

n ia  m orska zaliczona do cudów św iata antycznego. 
M ia ła  ona 160 m etrów  wysokości. Zbudowana była 
z m arm uru . Składała śię z k ilk u  kondygnacji o co­
raz m niejszej średnicy. N a  je j szczycie płonęło 
n ie  gasnące ognisko, ś w ia tło  tego ogniska było w i­
dzialne w prom ieniu 50— 60 km. Powstała na roz­
kaz Ptolemeusza F ilade lfosa  w roku 285 przed 
naszą erą. Częste pożary i  trzęs ien ia  ziemi z ru jn o ­
w a ły  la ta rn ię . W  roku 1182 m ia ła  ju ż  ty lk o  25 me­
tró w  wysokości, a w roku  1303 została ostatecznie 
zdemolowana. A le  sława je j do trw a ła  aż do naszych 
dn i, długo ży ła  w  legendach m arynarsk ich , a je j 
nazwa (nazyw ała się w  skróceniu Faros, od wyspy,

i akademia na uk ; Pałace Ptolemeuszów; grobowiec 
A leksandra  W ielk iego (M acedońskiego); w ie lk i te ­
a t r ;  św ią tyn ia  Posejdona; Caesareum; Em porion —  
plac hand low y z n iezliczonym i fa k to r ia m i, składa­
m i i sklepami.

W  zachodniej dzie ln icy m ieściły się stocznie; 
gym nasion (g im n a z ju m ); sąd; pałace.

W  południowo-zachodniej, zwanej Rakotis, b y ł 
A k rop o lis  i  g łówna św ią tyn ia  —  Serapeion —  
w  k tó re j m ieściło się obserw atorium  astronomiczne. 
A  po całym  mieście, na placach, na skrzyżowaniach 
u lic  s ta ły  liczne posągi. Całe m iasto było otoczone 
m uram i. Za m uram i m ie jsk im i było m iasto u m a r­
łych, Nekropolis. N iedaleko A le ksan d rii, tam  gdzie 
obecnie je s t miejscowość zwana Ramleh, znajdowała 
się dzielnica w illow a , miejsce kąpie lowe: Do dziś 
is tn ie ją  tam  resztk i łazienek pięknej K leopa try .

N aprzeciw  u jśc ia  N ilu  leżała wysepka F a ros ; 
z lądem łączył ją  specja lny pomost „H ep tas tad ion “  
(7 s ta d ij) .  Ten pom ost-grobla tw o rz y ł dwie w ie lkie, 
zaciszne i dogodne przystan ie . Trzecia p rzystań by­
ła  na głębokim  wówczas jeziorze M areotis, k tóre 
było połączone z N ilem  kanałem. We w szystkich 
trzech basenach portow ych A leksandrii zawsze było 
pełno okrętów  zarówno żeglugi przybrzeżnej ja k  
i dalekom orskiej. Drogę okrętom  wskazywała la ta r-

na k tó re j się wznosiła) s ta ła  się rzeczownikiem  po­
spo litym , nazwą każdej la ta rn i m orsk ie j (po f r a n ­
cusku phare).

Los la ta rn i Faros b y ł ściśle zw iązany z losem 
A le ksan d rii, k tó ra  n a jp ie rw  sta ła  się kolonią rzym ­
ską (w  30 roku przed naszą e r ą ) ; później, w  ro ­
ku 641 została zdobyta przez A rabów  pod wodzą 
A ra ru  (O m a ra ); później —  w roku 1517 —  zdobyli 
ją  T urcy. W  roku 1777 z 600 000 mieszkańców za 
czasów Ptolemeuszów pozostało w  A le ksan d rii ty lko  
około 6 000. Dopiero przekopanie K ana łu  Sueskiego 
przyw oła ło  ją  na nowo do życia. Dziś A leksandria  
znów liczy  ponad 600 000 mieszkańców. A le  dawna 
la ta rn ia  do życia ju ż  nie w róciła . N ie ma nawet 
w yspy, na k tó re j wznosiła się ku niebu.

P IĘ K N O

P  O B U D K Ą  do wielkiego wysiłku może być nie 
A tylko pragnienie unieśmiertelnienia swego 
imienia czy sen o potędze, może nią być tęsknota 
do piękna. Twory przyrody, a przede wszystkim  
najsubtelniejsze śród nich —  kw iaty i drzewa, są 
szczytem piękna. Dlatego to człowiek otacza swój 
dom ogródkiem i pielęgnuje w nim kwiaty, których
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w idokiem  napawa swoje oczy i rad u je  ducha. 
Szczególnie w ie lką  troską  -były otaczane ogrody na 
Wschodzie. A ry js k ie  narody Wschodu, np. Persowie, 
zak łada li ogrody w  postaci pa rków  — , sztucznych 
lasów. Nazywano je  „pa rad izam i“ , czyli zwierzęcy­
m i ogrodam i. P arad izy  by ły  poprzecinane prosto 
biegnącym i, w yb rukow anym i u licam i i nawadniane 
sztucznie. W  paradizach było dużo specja lnie spro­
wadzonych dzik ich zw ierząt, na k tó re  urządzano 
reprezentacyjne polowania.

N ie a ry js k ie  ludu Wschodu otaczały swoje ogro­
dy m urem  i  ro b iły  je  d la  obcych niedostępnym i. 
Zawsze w  środku takiego ogrodu b iła  fon tanna , 
szemrało źródełko lub  p rzep ływ a ł s trum yk.

N a js ław n ie jszym  ze w szystkich ogrodów, ja k ie  
k iedyko lw iek is tn ia ły , był ogród kró low e j A s y r ii,  
Sem iram idy. W edług podań Sem iram ida była  córką 
bogin i Derketo, wyhodowaną i  wychowaną przez 
gołębie. B y ła  żoną w ie lkorządcy S y r ii, a później 
k ró la  A s y r ii N inosa. Po jego śm ierci rządziła  A sy ­
r ią . S ta rożytn i pisarze tw ie rdzą , że była założycie l­
ką Bab ilonu i z je j im ieniem  łączą wszystkie asy­
ry js k ie  budowle, budowę dróg i  mostów oraz w yp ra ­
w y wojenne. Podobno chodziła z wojskiem  aż do 
g ra n ic  In d ii.  M it  podaje, że gdy Sem iram ida do­
w iedzia ła się, iż  je j rodzony syn N in ias chce ją  
zamordować, odleciała w  postaci gołębia.

H is to ryczn ie  spraw y biorąc, Sem iram ida odpo­
w iada kró low e j A s y r ii S am aram ati, małżonce k ró la  
S y ry js k ie g o  Szamsi A dda V , k tó ra  panowała około 
809 czy 806 roku  ja ko  regentka swego syna. Ogro- 
oy, które  kazała sobie zbudować, by ły  ustawione 
Jeden nad d rug im  w  postaci g igantyczne j p ira m id y  
schodowej. Każda kondygnacja w sp iera ła  się na 
potężnych kolum nach i  była ja k b y  olbrzym ich roz­
m ia rów  kesonem, w ypełn ionym  ziemią. Rośliny, k tó ­
re  Sem iram ida kazała posadzić w  swoich pnących 
się pod niebo ogrodach, pochodziły ze wszystkich 
znanych wówczas k ra jó w  i k lim atów . P rzy pomocy 
specja ln ie skonstruowanych pomp woda była dopro­
wadzana do wszystkich kondygnacji. Specjalna ró w ­
n ia  pochyła, po k tó re j k ró low a była przenoszona na 
najwyższe p ię tro  swego ogrodu, była zbudowana 
ta k , że nie psuła p iękna ogrodu i  dawała ła tw y  do­
stęp do każdej kondygnacji. Có się stało z ogrodami 
S em iram idy —  h is to ria  nie wie.

Ogród króla-m ędrea Salomona, o k tó rym  je s t 
Wzmianka w  „P ieśn i nad P ieśniam i“ , by ł rów ­
nież w span ia ły , ale ustępował arcydzie łu Sem iram i- 
Qy. W a rto  wspomnieć o jeszcze dwóch znakom itych 
°grodach. A le  swoją n igdy  nie więdnącą sławę 
°g rody  te zdobyły na inne j drodze. Jeden z n ich to 
Akademos. B y ł on położony blisko A ten  nad rzeką 
K e fizos; m ieściła się w  n im  sławna „A kadem ia “  
P la tona. D ru g i —  L ik e io n ; b y ł to  przya teński ogród 
Poświęcony bogowi A p o llin o w i L ike jsk iem u. M ieści­
ła  się w  n im  znakom ita uczelnia Arystote lesa.

POSĄG ZE U S A

J J y lE D Y  nastąp iło  przeistoczenie się P ithecan tro - 
pa w  Homo Sapiens —  n ik t  nie wie. Odziany 

w  skóry jask in iow iec, czując swą małość i słabość, 
Wszędzie i  we w szystk im  w id z ia ł wrogiego sobie 
boga. Temu bogu nie um ia ł nadać kszta łtu . Bogiem 
było gwiezdne niebo, bogiem b y ł p io run, j.ezioro, bag- 
no> skała, a nawet zw ycza jny kam ień, którego nie 
niogf poruszyć z m iejsca. P ragnąc przekupić niepo­
ję te  i w rog ie  sobie s iły , składa ł im  o fia ry .

M in ę ły  setk i tysięcy la t. Człowiek —  ju ż  p ra w ­
dziw y Homo Sapiens —  zaczął bogów trak tow ać 
Pobłażliw ie. N ada ł im  swój obraz i podobieństwo. 
B óg je s t ta k i sam ja k  on, ty lk o  te ksz ta łty  jego

idealne i n igdy  nie tracą  swej młodzieńczej k ra ­
sy, a możliwość jego dz ia łan ia  nie ma ograniczenia.

G ta k ie j w łaśnie potędze dz ia łan ia  i  o wiecznej 
p ięknej młodości m a rzy ł dla siebie Człowiek.

T ak im i bogam i-ludźm i by li bogowie s tarożytne j 
H e llady. Ojcem tych bogów, na js ta rszym  i na jpo ­
tężniejszym  śród nich, by ł Zeus. W ie lu  rzeźbiarzy 
greckich usiłow ało wykuć go w  m arm urze, n ik t  je d ­
nak nie zrob ił tego ta k  genialn ie, ja k  F id iasz. Po­
sąg Zeusa wyczarowany przez F id iasza by ł ta k  
n iezwykłe im ponujący i  p iękny, że został uznany za 
cud św iata.

Po zakończeniu prac w  Atenach nad upiększe­
niem  Partenonu F id iasz udał się do E lid y , dokąd 
b y ł zaproszony, aby przystąp ić  do prac związanych 
z upiększeniem św ią tyn i Zeusa O lim p ijsk iego. Po 
wykończeniu drobniejszych rzeźb F id iasz p rzys tąp ił 
do wykonania swego najw iększego dzieła —  posągu 
ojca bogów —  Zeusa. Praca trw a ła  długo. T w orzy­
wem by ły  najdroższe m a te r ia ły : złoto, kość słonio­
wa, heban, m a rm u r i najrzadsze, na jtrw a lsze  ema­
lie. Gdy posąg by ł ju ż  skończony i  odsłonięty, okrzyk 
zachwytu i podziwu w y rw a ł się z ust tłum ów.

Posąg m ia ł 17,5 m wysokości. N a hebanowej 
podstaw ie na zło tym  tron ie  siedziało wcielenie n a j­
wyższego bóstwa: ręce, nogi i tw a rz  Zeusa były 
zrobione z m arm uru  i kości słoniowej. W  praw icy 
Zeus trzym a ł berło, na górnym  końcu którego um ie­
szczony był orzeł. W  lewej, nieco w yciągn ię te j ku 
przodowi ręce Zeus trzym a ł N ike, posąg bogin i zw y­
cięstwa. Płaszcz, k tó rym  był o k ry ty  przepiękny, 
m ocarny tors boga, był „w yh a fto w a n y “  z ło tym i l i l ia ­
m i i różnym i f ig u ra m i. T ron, na k tó rym  siedział 
Zeus, zrob iony by ł ze złota, hebanu i kości słoniowej.

Zeus F id iasza
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Szczególnie p iękna by ła  głowa Zeusa. W ysokie, 
mądre, męskie czoło; tw ardo , energicznie wyciosa­
ny  nos; pełne, na w pó ł o tw a rte  usta tchnę ły dobro­
c ią ; śmiałe łu k i b rw i nad oczyma; orle spojrzenie 
skierowane gdzieś w  dal. T w arz  niem łoda, ale
0 n igdy  nie więdnącym  męskim pięknie. Jednak 
na jba rdz ie j charakterystyczne by ły  bu jne w łosy 
dum nie wznoszące się nad czołem i  p iękn ie spada­
jące na szyję oraz wspan ia ła  kędzierzawa broda.

F id iasz ukończył swoją pracę około 432 roku 
przed naszą erą. Boski posąg przeżył is tn ien ie  
O lim pu. Już dawno na s tąp ił zm ierzch bogów, a po­
sąg trw a ł. Pożar zniszczył go dopiero w  V  s tu ­
leciu naszej ery.

S IE D E M  CUDÓW  T E C H N IK I W SPÓŁCZESNEJ

A D  D N IA  wzniesienia p ira m id y  Cheopsa upłynęło 
'  '  p raw ie  sześć tysięcy la t. W  tym  czasie —  ułam ­
ku kosmicznej sekundy —- w ir iiją c y  dokoła swojej 
osi i obracający się dokoła Słońca glob ziemski z d o - ' 
ła ł przebiec zawrotne przestrzenie pu s tk i m iędzy­
gw iezdnej, bowiem w raz ze Słońcem gna z prędko­
ścią 20 k ilom etrów  na sekundę w  k ie runku  konste­
la c ji Herkulesa.

Oto na pokładzie swego w iru jącego  s ta tku  stoi 
Człowiek i tysiącem  ócz swoich obserwatoriów  
w  zamyśleniu spoziera w  głębie nieskończoności. Po- , 
tężne źrenice jego ins trum en tów  dociera ją  do m g ła ­
w ic oddalonych od nas o m ilia rd  la t  św ietlnych. 
C zyte ln iku , zastanów się nad tą  liczbą! Każda se­
kunda roku świetlnego to 300 000 k ilom etrów , 
a w  jednym  roku  je s t tych sekund 31 m ilionów  
536 tys ięcy! Stoi Człowiek pewny swojej potęgi
1 u fn y  w jasną przyszłość swego rodza ju . M iesiąca­
m i m usia ł płynąć Kolum b, zanim  do ta rł na swoich 
karawelach do A m eryk i. Tę przestrzeń na sta tku , 
wspania le urządzonym i w ie lk im  ja k  m iasto, prze­
byw am y dziś w  5 dn i, a p rze la tu jem y we w nętrzu  
cudownego metalowego p taka  w  ciągu około 12 
godzin.

Jeżeli p rzy jm iem y, że dzięki kolejom , samocho­
dom, okrętom i  samolotom średnia prędkość po ru ­
szania się człowieka wzrosła co na jm n ie j 50 -kro tn ie , 
do jdziem y w  konsekwencji do wniosku, że w  ta k im  
samym stosunku zm ala ły  na Z iem i wszystkie odle­
głości, co oznacza, że prom ień Z iem i zm alał do oko­
ło 128 km  (zam iast około 6 400 k m ). Mechaniczne 
środki lokom ocji: k o l e j ,  o k r ę t ,  . s . a m o -  
c h ó d i  k o l e j  p o d z i e m n a  — t o  p i e r w ­
s z y  c u d  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

Cuda techn ik i współczesnej różn ią się zasadni­
czo od cudów św ia ta  antycznego tym , że cuda an­
tyczne m a ją  cha rak te r statyczny. Zosta ły  dźw ign ię­
te po to, aby stać. Cuda nowoczesne m a ją  cha rak te r 
dynam iczny: albo same są w  ruchu, albo są z r u ­
chem związane.

T ak im  cudem je s t samolot rak ie tow y, k tó ry  
przem ierza przestrzenie z prędkością p raw ie  rów ną 
prędkości dźw ięku (około 333 m e try  na sek.) i k tó ­
ry  posłuży Człowiekowi do kom un ikac ji m iędzypla­
ne ta rne j. S a m o l o t  r a k i e t o w y  —  t o 
d r u g i  p u d  w s p ó ł c z e s n o ś c i .

A le  nawet i ta  zaw rotna prędkość je s t znikoma 
wobec prędkości, z ja k ą  człowiek przesyła swoje 
m yśli, rozkazy, życzenia. Do tego służy mu t e l e ­
g r a f  i s k r o w y ,  k tó ry  w  konsekwencji d c- 
p r o w a d z i !  d o  t r z e c i e g o  c u d u  —  
do r a d i a .  Radio, k tó re  pozwala słyszeć nawet 
najlżejsze szmery i dźw ięki całego św iata, bez 
względu na odległość czy to pionową, czy poziomą, 
bez potrzeby opuszczania zacisza swego pokoju, na­
daje człowiekowi potęgę bóstwa.

Jednakże Człow iekow i za m ało było słyszeć, ze­
chcia ł On także w idzieć wszystko. N ie ty lk o  to, co 
się dzieje na niebie i na ziemi, ale i w ew nątrz prze­
strzeni zam kniętych, pod ziemią, w ew nątrz organ iz­
m ów : ja k  pu lsu je  krew , tę tn i serce, oddychają p łu ­
ca, co dzieje się w na jd robn ie jsze j k ro p li p łynu, 
a nawet w ew nątrz atomów. Z tego p ragn ien ia , by 
w i d z i e ć, pow sta ły cuda o p ty k i: m ikroskop, te ­
leskop, ap a ra t rentgenowski i t e l e w i z j a .  
T e l e w i z j a  t o  c z w a r t y  c u d  t e c h ­
n i k i  n a s z y c h  d n i .

P i ą t y m  c u d e m  j e s t  „ n a d - o  k o “  
i  „ n a d -  d o t y k “  —  r a d a r .  Już teraz ra ­
dar „w ym acu je “  Księżyc i  inne p lanety. R adar — 
to  busola przyszłego s ta tku  m iędzyplanetarnego.

S z ó s t y m  c u d e m  j e s t  a p a r a t u r a  
p o z w a l a j ą c a  w e j ś ć  d o  w n ę t r z a  
m a t e r i i  i p o z n a ć  b u d o w ę j ą d r a  
a t  o m o w e g o. Człowiek s tw orzy ł sobie m ilion y  
m ilionów  „n iew o ln ików “ , cudowne maszyny, k tóre 
za niego liczą, k a lku lu ją , kopią, orzą, sie ją, zb iera ją , 
przenoszą, podnoszą, ku ją , tk a ją , p io rą , p rasu ją , 
sk łada ją  itd .

T e  m a s z y n y  poruszane parą, wodą, ga­
zami, pow ietrzem , elektrycznością, a w n iedalekie j 
przyszłości energią ją d ro w ą  (a tom ow ą)) to s i  ó d- 
m y  c u d  t e c h n i k i  ś w i a t a  w s p ó ł ­
c z e s n e g o .

Jesteśmy pewni, że do tych cudów dojdą nowe. 
Potęga um ysłu ludzkiego nie ma granic.
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TRUCIZNY

Dr A L F O N S  KRAUSE
P rofesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

DL A  S Z E Ę O K IE J  publiczności słowo „ t ru c iz ­
na“  ma n iew ą tp liw ie  p rz y k ry  oddźwięk. Czy­
ta  się od czasu do czasu w  wiadomościach co­
dziennych o różnych zatruciach. Najczęściej byw a ją  
to  za truc ia  grzybam i lub  czadem, co w  pewnych po­
rach roku periodycznie się, n iestety, pow tarza. Za­

czadzenie w yw o łu je  również gaz św ie tlny. Polega to 
na tym , że czad, czyli tlenek węgla ‘ (C O ), p a ra li­
żuje czynność hemoglobiny zaw arte j w  czerwonych 
cia łkach k rw i, tzw . e ry trocytach, i un iem ożliw ia  je j 
pobieran ie tlenu z pow ietrza, ja k im  oddychamy.

W  norm alnym  procesie oddychania hemoglobina 
zam ienia się w  oksyhemoglobinę, k tó ra  pośredniczy 
w przenoszeniu tlenu  na różne subs tra ty  organ icz­
ne (sk ła dn ik i pokarm owe), k tó re  się w końcu u tle ­
n ia ją  (spa la ją ) na dwutlenek węgla i parę wodną. 
T lenek węgla na tom iast „b lo ku je “  aktyw ne centra 
na powierzchni hemoglobiny, k tó re  po zablokowaniu 
n ie  są ju ż  dostępne dla tlenu. P rzypom ina to w y­
padek, gdy okrę t zatopiony p rzy  wejściu do po rtu  
p a ra liżu je  no rm alny ruch sta tków . Jeżeli pod w p ły -
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kach mogą to  być pewne drobne „zaburzen ia“ , k tó ­
re, ogólnie biorąc, organ izm ow i nie w yrządza ją  
szkody. P rzeciwnie, mogą one być bardzo subtelnej 
n a tu ry  i z tych powodów n iekiedy w y jść  nam  na ­
w et na korzyść. Znane je s t działanie znieczulające 
m ałych dawek m o rfin y , z czego lekarz korzysta 
w  m ia rę  potrzeby, gdy choremu dokuczają s ilne  
boleści. W  c h iru rg ii ja m y  brzusznej używa się pew­
nego p repa ra tu  kurarowego w  m ałych dawkach d la  
obniżenia napięcia tonicznego m ięśni brzusznych, co 
um ożliw ia  operacje p rzy  p ły tk ie j narkozie. W  ten 
sposób zmniejsza się niebezpieczeństwo przedawko­
w an ia  potrzebnego na rko tyku , np. eteru. M in im a lne  
ilości cy janku  potasu w  roztworze wodnym  stosuje 
się np. d la  z likw idow an ia  ob jawów uporczywej 
czkaw ki w w yn iku  znieczulenia pewnego nerwu, 
tzw . nerw u przeponowego. Drobne ilości cy janu  
Obecne w  pewnym  glukozydzie, tzw . am ygda lin ie  
zaw arte j w różnych pestkach owocowych (w iśn io ­
wych, śliwkow ych, jab łkow ych , a zwłaszcza w  m i­
gda łach), chronią prawdopodobnie z ia rno  w  okresie 
k ie łkow an ia  przed szkodliw ym  w pływ em  różnych 
b a k te rii. D robnych ilości a lka lo idu  now okainy uży­
w a się dz is ia j w  skutecznym  leczeniu ischiasu, gdyż 
środek ten na rko tyzu je , czyli znieczula w iązk i czu­
ciowe pewnych nerwów, k tó rych  norm alna czułość 
je s t przyczyną s ilnych bólów ischiasowych. W  le­
czeniu choroby H e ine-M ed ina stosuje się ślady k u -  
ra ry  w  postaci odpowiednio przygotow anych p re ­
para tów .

W reszcie is tn ie ją  substancje, k tó re , m im o że n o r­
m aln ie  uważane są za silne tru c izn y , w  m ałych 
ilościach nie ty lk o  nie są szkodliwe, lecz naw et 
są nam  potrzebne. Do tak ich  substancji należy 
np. arszenik, k tó ry  w  ilości 0,2 gram a je s t trucizną, 
śm ierte lną. O b jaw y za truc ia  arsenem są podobne 
dó ob jawów du ru  brzusznego. N a tom ias t małe ilośc i 
arsenu przepisu je  lekarz w raz z żelazem w  postaci 
odpowiednich p repa ra tów  pacjentom  słabow itym  dla 
ogólnej popraw y organizm u. A rsen w p ływ a  na

tyn a  i  w iele innych. N iek tó re  z nich, ja k  np. ako- 
n ity n a  lub  k u ra ra  dz ia ła ją  ju ż  w  bardzo m ałych 
ilościach zabójczo. K u ra ra  używana je s t w  postaci 
w yciągu roślinnego przez In d ia n  po łudniowo-am e­
rykańsk ich  do za truw an ia  s trza ł. Pewne p re pa ra ty  
ku ra row e dz ia ła ją  (dożyln ie) nadzwyczaj siln ie. 
D aw k i w  ilości dziesiątych części m ilig ra m a  w  sto­
sunku do 1 k ilog ra m a  ciężaru zwierzęcia w yw o łu ją  
na ogół śm ierć (J . Supniewski, 1949 r . ) .

N ie  znaczy to  jednak, że tru c izn y  są zawsze i  bez 
w y ją tk u  szkodliwe. Zależy to przede w szystk im  od 
w ielkości daw ki. M nie jsza dawka m ele oczywiście 
wyw ołać jeszcze pewne zaburzenia, ja kko lw ie k  ju ż  
nie dz ia ła  śm ierte ln ie. P rzy  bardzo m ałych daw­

wem tlenku  węgla wszy s tlie  cen tra  aktyw ne hemo­
g lob iny są zablokowane, wówczas nie ma widoków 
na przyw rócenie pacjenta do życia. Jeżeli jednak 
choć pewna część czerwonych cia łek k rw i (hemo­
g lob iny) nie je s t z a tru ta  (zablokowana), wówczas 
p rzy  pomocy czystego 100%-owego tlenu  i  wzmożo­
nego oddychania organizm  w raca w  końcu do stanu 
normalnego.

Pow ietrze zaw iera 21% tlenu, k tó ry  s tarczy dla 
norm alnego oddychania, lecz nie dla wzmożonego. 
D la  zdrowego ezłc-yieka 100%-owy tlen  by łby na 
dłuższą metę zabójczy. W yw o ła łby  bowiem za silne 
spalanie, za prędką oksydacyjną przem ianę m a te r ii 
i szybkie wyczerpanie ogólne.

D zia łan ie  różnych tru c izn  na organ izm  ludzki 
sprowadza się często do tego, że b loku ją  one roz­
m aite  fe rm en ty , czy li enzymy (w łaściw ie ich centra  
ak tyw n e ). T racą one w tym  stanie zdolność ka ta ­
lityczn ą  uruchom ienia pewnych określonych rea kc ji 
chemicznych, bez k tó rych  organizm  ludzk i n ie  może 
funkcjonow ać. Podobnie ja k  hemoglobina za truw a 
się ła tw o  tlenkiem  węgla, fe rm en ty  tak ie  ja k  ka ta - 
laza, peroksydaza i  hem iny k rw i są szczególnie 
w raż liw e  na cy janek potasu. C yjanek potasu jes t 
więc słusznie uważany za s ilną  truciznę. Jest to 
b ia ła  substancja k rys ta liczna  o charakterze soli 
i  w yb itn ie  gorzk im  m igda łow ym  zapachu. Ś m ie rte l­
na dawka wynosi około 0,1 gram a. C yjanek potasu 
w yw o łu je  ostatecznie porażenie całego układu ne r­
wowego. W  podobny sposób przedstaw ia się efekt 
końcowy w yw o łany przez w iele innych truc izn . Tak 
np. dz ia ła ją  różne a lka lo idy , czyli tzw . tru c izn y  
roślinne, ja k  koka ina, s trychn ina , m o rfin a , n iko ­
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zwiększenie apetytu  i  powoduje pewne p rzytyc ie . 
Prawdopodobnie arsen w p ływ a  korzystn ie  na tu r -  
gor. Jest to  popu larn ie  m ów iąc tzw . jędrność c ia ła  
ludzkiego, k tó ra  na jw iększa je s t u młodego o rg a ­
nizm u, na tom iast zmniejsza się z postępującym  
w iek iem  (starzeniem  się), czego w yn ik iem  są np. 
zm arszczki i  fa łd y .

T u rg o r je s t w yn ik iem  c iśn ien ia osrnotycznego 
organ izm u ludzkiego, k tó re  je s t bardzo wysokie 
i  wynosi około 5 atm osfer, podczas gdy opona sa­
mochodowa m a m nie j więcej 3 a tm osfe ry ciśnienia. 
Gdyby ciśnienie osmotyczne nie było ta k  wysokie, 
pow ierzchn ia c ia ła  ludzkiego pod wpływem  nacisku 
u leg łaby de fo rm acji, a miejsce nacisku pozostałoby 
wklęsłe. Z an ik  ciśn ien ia osrnotycznego u roś lin  po­
wodu je w iędnięcie liśc i. Oczywiście, ciśnienie osmo­
tyczne je s t wyw ołane przede w szystkim  rozpuszczo­
n ym i w  sokach tkankow ych lub k rw i różnym i sub­
stanc jam i, przede w szystkim  różnym i solami. Rów­
nież tak ie  sk ładn ik i ja k  zw iązki arsenu mogą w  tym  
k ie ru n ku  oddziaływać. B lo ku ją  one odpływ  wody 
z kolo idów  c ia ła  ludzkiego, tzw . koloidów h y d ro f il-  
nych, u trzym u ją c  je  w  no rm alnym  stanie pęcznie­
n ia . Roztw ór soli kuchennej, którego ciśnienie osmo­
tyczne wynosi .5 atm osfer, zaw iera 0,96% NaCl. 
Jest to  tzw . f iz jo log iczn y  roz tw ó r soli kuchennej, 
z którego korzysta  się 
p rz y  in jekc jach . P rzy  
zastrzykach glukozy uży­
w a się często roz tw o ru  
około 4% -owego, ponie­
w aż ciśnienie osmotycz­
ne tego roz tw o ru  wynosi 
około 5 atm osfer.

] V  A D M IE R N IE  stężo- 
. ne roz tw o ry  zw ięk­
szy łyby ciśnienie osmo­
tyczne człowieka i  w yw o­
ła łyb y  niekorzystne zm ia­
n y  w  stan ie ko lo id a l­
nym  organizm u, w  w y ­
n ik u  czego m ogłyby np. 
powstać skrzepy w  k rw i.
M ogłoby to się zakoń­
czyć poważnym i zabu­
rzen iam i w  s truk tu rze  
ko lo ida lne j żywej p laz­
m y, je j odwodnieniem 
i  zahamowaniem no rm a l- 
nych procesów chemicznych i  fizycznych, zac o- 
dzących w  żywej komórce. N a dm ia r soli nawozo­
w ych je s t w łaśnie z tych powodów szkodliw y d a 
roś lin . P łukan ie  ga rd ła  dość s ilnym  roztworem  soli 
kuchennej powoduje ze względów podobnych mszcze­
nie  m ikroorgan izm ów , a co n a jm n ie j zahamowanie 
ich  rozw oju . N a  ty m  w ięc polega działanie bakte-
rio fobow e soli k u c h e n n e j ,  k tó ra  sama przez się me
je s t tru ją c a . T rw ałość nasolonego mięsa tłum aczy 
się w  sposób analogiczny ja k  wyżej.^ W yn ika  stąd, 
że nie tru ją c e  substancje mogą być dla pewnych 
organ izm ów  szkodliwe, o ile  używane są w nad­
m iarze. Również organ izm  ludzk i nie wyłącza się 
spod tego praw a. N aw et nadm iern ie  spożywana 
■woda nie  stanow i pod ty m  względem w y ją tk u , me 
m ów iąc ju ż  o alkoholu.

Go należy uważać za nadm iar, zależy od cha rak­
te ru  i  swoistych w łasności danego środka, ja k  ró w ­
nież od indyw idua lnych  cech osobnika. Wiadomo, 
że nie wszystkie osoby reagu ją  w  sposób jedna­
kowy, a całkiem  ju ż  odmiennie mogą się zachowy­
wać inne. rodzaje organizm ów. R ośliny np. p rodu ­
ku jące a lka lo idy  nie u lega ją  w p ływ ow i tru jącem u 
tych  związków, na tom iast są szczególnie w raż liw e  
ha dw utlenek s ia rk i (gaz pow sta ły  ze spalonej 
s ia rk i) .  D latego też w  okolicach uprzem ysłow io­
nych, gdzie je s t dużo gazów kom inowych, wegetacja

roś linna  je s t upośledzona. Z powodu tych własności 
dw utlenek s ia rk i może być uży ty  do dezynfekcji 
i  odkażania pewnych lo ka li oraz przedm iotów, np. 
beczek, celem oczyszczenia ich od pleśniaków i in ­
nych m ikroorganizm ów  (szkod liw ych b a k te r ii) .  Ten 
sam e fekt mogą wywołać różne kwasy. Z a w a rty  
np. w  soku żołądkowym kwas solny stacza pierwszą 
w a lkę  ze szkod liw ym i m ikroorgan izm am i, k tó ro  
przedosta ły się do ja m y  ustne j, a da le j do żołądka. 
B a rdz ie j stężony kwas szkodzi oczywiście nie ty lk o  
bakteriom , lecz całemu organ izm ow i ludzkiem u. N a ­
w et stężony kwas octowy nie stanow i pod tym  
względem w y ją tk u , ja kko lw ie k  w  stanie rozcieńczo­
nym  spożywamy go bez zastrzeżeń.

Rozcieńczonego kwasu fosforowego używa się ja ­
ko zakwasek do lemoniad, j  to  um yśln ie , gdyż ja ko  
kwas nieorgan iczny nie „psu je  się“ , tzn. nie sp rzy ja  
rozw ojow i m ikroorganizm ów , ja k  to bywa w  p rz y ­
padku rozcieńczonych kwasów organicznych, np. 
octowego, w inowego i cytrynow ego, k tó re  mogą być 
pożywkam i dla różnych pleśn iaków  itp . N adto  roz­
cieńczony kwas fos fo ro w y  może się przydać nasze­
mu organizm ow i ja ko  związek zaw ie ra jący fo s fo r, 
k tó ry  człowiekowi je s t potrzebny. P otrzebujem y 
fo s fo ru  ja ko  jednego z zasadniczych p ie rw ias tków  
odżywczych do budowy kości i  b ia łek fos forow ych,

zaw artych  np. w  nerw ach 
i  w  jąd rze  żywej ko­
m órk i. Chodzi oczywiście 
o zasilenie organ izm u 
fosfo rem  w  postaci od­
pow iednich zw iązków fo ­
sforow ych, gdyż sam fo ­
s fo r, szczególnie b ia ły , 
je s t bardzo t ru ją c y  i z te j 
r a c j i  używ any np.. do 
tru c ia  szczurów. _ Gdy 
jednak  . fo s fo r, spa lim y, 
tw o rz y  się pięciotlenek 
fo s fo ru , k tó ry  pod w p ły ­
wem  : wody zam ienia się 
w  k w a s y . fosforow e, ju ż  
n ieszkodliwe, o ile  . są 
rozcieńczone. Gdy zneu­
tra liz u je  się kwas fos fo ­
ro w y  zasadą, np. w ap­
nem gaszonym, czy li wo­
dorotlenkiem  w apnia, 
tw o rz y  się fo s fo ra n  w ap­
n ia . Pewnym  fosforanem  

w apn ia  je s t np. supe rfos fa t używ any ja ko  dobry 
nawóz fos fo ro w y  dla  roś lin .

Podobnie ja k  fo s fo r je s t nam  potrzebny azot, i  to 
w  w iększym  jeszcze stopniu. Lecz i  w  ty m  p rz y ­
padku chodzi o azot w  postaci odpowiedniego zw iąz­
ku  chemicznego, przysw aja lnego przez nasz orga­
nizm . N iektó re  zw iązki azotu mogą być naw et b a r­
dzo tru ją ce , ja k  np. w spom niany cy janek potasu. 
Inne zw iązki azotu, ja k  np. n itro g lice ryn a , są w y ­
buchowe. P rzy  sposobności p ragną łbym  wspomnieć, 
że n itro g lic e ry n y  używa się w  leczeniu ang iny  pe­
c toris , ■ gdyż poszerza ona naczynia krw ionośne. 
A zo t atm osferyczny, czyli azot w postaci p ie rw ia ­
stka, je s t b ie rn y  i  nie ma dla organizm u ludzkiego 
żadnej w artośc i. Jedynie ro ś lin y  m otylkow e (np. 
faso la , groch, łub in , akacja ) p o tra f ią  z niego k o ­
rzystać. Człowiek może jedyn ie  p rzysw a jać azot 
zaw arty  w  białkach.

T>odobnyeh przyk ładów  tru jącego  lub  nie t r u ją -  
. cego dz ia łan ia  pewnego p ie rw ias tka  w  zależności 
od jego .postaci i  rodza ju  zw iązku chemicznego, 
w  ja k im  się zna jdu je , można by przytoczyć jeszcze 
w ięcej. Należy uwzględnić tu  jeszcze jedną oko­
liczność, m ianow icie drogę, k tó rędy  dana substancja 
do organizm u się dostaje, Żelazo-p ierw iastek, czy li 

•żelazo metaliczne nie ty lk o  n ie  je s t tru ją ce , lecz 
bardzo pożyteczne. Używ a się np. fe r ru m  reductu in  
(żelazo m etaliczne w  postaci proszku) w  leczeniu
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niedokrw istości.. Można by też 
bez szkody, napić się rozcień­
czonego roztw oru  : soli żelaza­
w e j łub żelazowej,. na tom iast 
zastrzyk takiego roz tw o ru  b y ł­
by niebezpieczny. N aw et rdza, 
czy li wodorotlenek żelazowy, 
n ie  by łaby szkodliwa dostając 
się np. do żołądka. Gdy na to ­
m ias t skaleczyć się przedm io­
tem  zardzew iałym , może się to 
zakończyć zakażeniem k rw i,  
ponięważ rdza w yw o łu je  zabu­
rzen ia w  u k ła d z ie . koloidów, 
a nadto w raz  z rdzą w prow a­
dza się często szkodliwe bakte­
r ie . N a tom ias t skaleczenie się 
ży le tką  nie w yw o łu je  na ogół 
groźnych następstw, gdyż nie  
ty lk o  rodzaj skaleczenia jest. 
m n ie j niebezpieczny n iż  w  po­
przedn im  przypadku, lecz i  d la­
tego, że pow ierzchnia s ta li je s t 
czysta i n iezardzew iała. Z te­
go powodu cenim y specja ln ie m etale szlachetne ja ko  
higieniczne. Pow ierzchnia ich n ie  u tle n ia  się na po­
w ie trzu , tzn. nie rdzewieje.

N a czystej pow ierzchni m etalicznej porusza ją się 
swobodnie e lektrony. Jest to  tzw . gaz elektronowy, 
cha rak te ryzu jący  każdą substancję m etaliczną. W o l­
ne e lektrony uderza ją  na różne m ikroorgan izm y 
zna jdu jące się ew entualn ie na pow ierzchn i m etalu 
i na tychm iast je  niszczą. W  tlenkach m e ta li, np. 
w  rdzy, nie ma wspomnianego gazu elektronowego 
i ' dlatego v e fe k t bakteriobó jczy nie zaznacza się. 
Z  tego samego powodu używ am y np. łyżek sreb r­
nych ja ko  przedm iotów  zupełnie bezpiecznych. B y ­
łoby gorze j, gdyby srebro pokryw a ło  się swoistą 
rdzą (tlenk iem  sreb ra ), k tó ra  po roztw orzen iu się 
w  ś lin ie  dostałaby się do przewodu pokarmowego 
i  w yw o ła łaby zatrucie . Rozpuszczalne zw iązk i srebra 
bowiem, ja k  np, azotan srebra, są s ilnym i t r u ­
ciznam i. M am y teraz dostateczne wytłum aczenie, 
dlaczego nie używa się łyżek --ołowianych lub m ie­
dzianych. Co się tyczy łyżek żelaznych, to nie ma 
pod ty m  względem na jm niejszego zastrzeżenia w  ich 
używ an iu. Żelazo może w p ływ ać jedyn ie  u jem nie na 
smak, ponieważ rozpuszczając się, np. podczas je ­
dzenia, tw o rzy  zw iązki z różnym i substancjam i 
organ icznym i o smaku często n ieprzy jem nym  —- 
atram entow ym . W  p raktyce  codziennej używ a się 
prze to  na jchę tn ie j przedm iotów  z nierdzewnej s ta li 
lu b  trw a ły c h  stopów będących kom binacjam i róż­
nych odpowiednio dobranych m eta li.

\ X [  S P O M N IA N O  w yże j, że miedź i , je j zw iązk i są 
tru ją ce . Każdy w ie z doświadczenia, ja k  n ie­

bezpieczny je s t np. grynszpan, czy li wodorotlenek 
( i  w ęglan) m iedzi. A  jednak ślady m iedzi są nam 
potrzebne, lecz .ty lko ślady. Bez śladów miedzi nie 
m ogłaby np. spraw n ie funkcjonow ać wątroba. O rga ­
nizm  ludzk i czerp ie  ślady potrzebnych mu p ie r­
w ias tków  no rm aln ie  z różnych środków spożywczych, 
a w  raz ie  potrzeby z różnych p repa ra tów  leczniczych. 
W  m leku np. i w  m iodzie zna jd u ją  się m in im a - 
ne ilości na jrozm aitszych zw iązków  m etalicznych, 
a w  każdym  chlebie zaw arte  są m. i. ślady miedz., 
k tó re  pochodzą z roś linn e j skrob i. R ośliny zaś czer­
p ią  na jrozm aitsze „m ik roe lem en ty “  z gleby. Są one 
potrzebne zarówno im , ja k  i naszemu organ izm ow i.

W ielow iekowe doświadczenie nauczyło człowieka 
korzystać z odpowiednich środków i sposobów p rz y ­
go tow yw an ia  pewnych po traw , k tóre w ram ach 
ogólnego odżyw iania w yd a ją  się zajm ować ważną 
pozycję. Tak np. używano daw n ie j do p rzyrządza­
n ia  pow ideł ro n d li m iedzianych s tarann ie  oczyszczo­
nych. W  tych w arunkach naprawdę ty lk o  ślady 
m iedzi dostawały się do powideł, k tó re  człowiek

z korzyścią  konsum ował. N ie ­
s ta rann ie  oczyszczony rondelek 
M iedziany spowodowałby oczy­
w iście za truc ie  na skutek nad­
m ie rne j zaw artości, m iedzi w 
spożywanej po traw ie . N aw et 
ślady ołow iu potrzebne są czło­
w iekow i. W praw dzie  zawartość 
tego p ie rw ias tka  w  rdzeniu 
kręgow ym  człowieka wynosi 
zaledwie jedną stutysięczną 
część m ilig ra m a . Jest w ięc ta k  
m in im a lna , że w  te j c h w ili n ie  
odważym y się jeszcze stosować 
p repa ra tów  leczniczych ołow iu, 
podczas gdy p re p a ra ty  zaw ie­
ra jące  m iedź są ju ż  podawane. 
W a rto  jeszcze wspomnieć, że 
woda użytkow a wodociągowa 
p łyn ie  przez ru ry  ołowiane 
i  m ogłaby być ła tw o  za tru ta , 
gdyby s y tu a c ji n ie  ra to w a ł ka ­
m ień ko tłow y (przede wszyst­
k im  węglan w apn ia  CaC03), 

k tó ry  s iln ie  przylega w  postaci c ienkie j w a rs tew k i 
w ew ną trz  r u r  i  ch ron i wodę przecl bezpośrednim 
kon taktem  z ołowiem m etalicznym .

M ogłoby się wydawać, że na substancje tru ją c e  
rea gu ją  jedyn ie  us tro je  żywe. T ak jednak b y n a j­
m n ie j sprawa się nie przedstaw ia. M a rtw a  m a te ria  
może być również w ra ż liw a  na tru c iz n y  przede 
w szystk im  w tedy, gdy posiada w łasności k a ta li­
tyczne. Każdy k a ta liz a to r n ieorgan iczny i  o rga­
n iczny może podlegać podobnemu za truc iu  ja k  bio- 
k a ta liz a to ry  (fe rm en ty , czyli enzym y), dzia ła jące 
w  żywym  u s tro ju ! Technicy doskonale o tym  w ie ­
dzą i s ta rann ie  u n ik a ją  za truc ia  ka ta liza to rów .

Jednym  z pospo litych ka ta liza to rów  w  reakcjach 
u tle n ia n ia  je s t p la tyna . K orzysta  się z n ie j z po­
wodzeniem w  różnych procesach chemicznych na 
w ie lką  skalę, k tó re  bez udzia łu  p la ty n y  nie zacho­
dzą. N a jpo pu la rn ie jszym  . przykładem  je s t , proces 
kon tak tow y  o trzym yw an ia  tró jt le n k u  s ia rk i i : kwasu 
siarkowego z dw utlenku s ia rk i i  tlenu  pow ie trza. 
K a ta J iza to r-ko n tak t, ja k im  je s t w  tym  przypadku 
czerń p la tynow a, czy li p la tyna  rozdrobniona, je s t 
bardzo w ra ż liw y  na różne truc izn y , zwłaszcza na 
zw iązki arsenu. W y w o łu ją  one blokadę k a ta liza to ­
ra , w w yn iku  czego reakc ja  tw orzen ia  się tró jt le n k u  
s ia rk i może zupełnie ustać. D latego też należy sta­
ran n ie  oczyszczać gazy zaw iera jące dw utlenek s ia r­
k i przed skontaktowaniem  ich z p la tyną . Jest to 
sprawa dość k łopo tliw a , gdyż surowce używane do 
w y tw a rza n ia  dw utlenku s ia rk i, m ianow icie różne 
s ia rczk i m e ta li, z reg u ły  zanieczyszczone są do­
m ieszkam i arsenu. Z tych powodów praży się n a j­
chętnie j tak ie  p ir y ty  (s ia rczk i żelaza), k tó re  są 
wolne od arsenu. Są one jednak dość rzadkie 
i  drogie.

Z a truc ie  p la ty n y  można skutecznie kontro low ać 
na m iejscu za pomocą rea kc ji benzydynowej. Ben­
zydyna je s t to b ia ła  k rys ta liczna  substancja o rg a ­
niczna, k tó ra  pod wpływem  wody u tlen ione j nie 
zm ienia się w tem peraturze pokojow ej. Gdy jednak 
odpowiedni k a ta liz a to r je s t obecny, zachodzi ka ta ­
lityczne  u tlen ien ie  benzydyny, w  w yn iku  czego po­
w sta je  niebieski ba rw n ik , ja k o  odpowiedni w  te j 
re a k c ji k a ta liz a to r może służyć np. k rop la  k rw i 
(czy li zaw arte  w n ie j hem iny) lub też fe rm en t 
peroksydaza zaw arty  np. w  soku surowych ziem­
niaków  lub chrzanu. Reakcję tę w yw o łu ją  również 
dobrze różne m artw e k a ta liz a to ry  nieorganiczne, 
m. i. p la tyna  m etaliczna. Jeżeli jednak p la tyna  je s t 
z a tru ta , reakc ja  benzydynowa nie zachodzi na je j 
pow ierzchni,

Jest rzeczą godną uw agi, że m in im alne ilości 
różnych zatruw aczy mogą para liżow ać zdolności 
ka ta lityczne  p la tyn y . W edług naszych badań ju ż
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0,02 m ilig ra m a  arszeniku dz ia ła ją  tru ją co . Jeszcze 
bardzie j za truw a p la tynę  sub lim a t (chlorek rtę c io ­
w y ) ,  m ianow icie w  ilości 0,007 m ilig ra m a . N a js il­
n ie jszą truc izną  w  tym  zakresie je s t n iew ą tp liw ie  
cy janek potasu, gdyż 0,003 m ilig ra m a  p o tra fią  za­
tru ć  czynności ka ta lityczne  p la ty n y  m etalicznej. 
P a llad  i srebro są w  w iększym  jeszcze stopniu 
w ra ż liw e  n iż p la tyna . K a ta lityczne  zdolności srebra 
można za truć 0,0002 m ilig ra m a  cy janku  potasu. 
W  przypadku pa lladu starczą nawet 0,00002 m il i­
g ram a cy janku  potasu w  celu za truc ia  ka ta liza to ra  
(A . K rause i A . Herm annówna, 1949 r . ).

T ru c izn y  mogą mieć n iekiedy w p ływ  dodatn i, je ­
żeli używa się ich w  m in im a lnych  ilościach. Oka­
zało się, że nie ty lk o  żywy organizm  i  b ioka ta liza - 
to ry , lecz również zwykłe m artw e ka ta liza to ry  pod­
lega ją  tak iem u ja k b y  homeopatycznemu dzia łan iu  
pewnych substancji. Jest to  nowy przyk ład , żê  m a­
te r ia  m a rtw a  upodabnia się w  swym dzia łan iu  do 
m a te rii żywej i że naw et z n ią  współzawodniczy 
w  w ie lu  przypadkach. (P or. „P rob le m y“  N r  5, 1949 r., 
s ir .  316). O statn ie nasze badania w ykazały, _ że pe­
w ien ka ta liza to r mieszany, u ła tw ia ją c y  reakcje  u t le ­
n ia n ia  różnych substancji, zaw iera jący 7 -wodoro­
tlenek żelazowy* oraz tlenek m iedziowy, spe łn ia jący 
w  tym  układzie doniosłą ro lę ak tyw a to ra , „c ie rp i“  
prawdopodobnie z powodu „p rze ludn ien ia “  centr 
ak tyw nych . Można jednak jego sprawność w yb itn ie

*  y - wodorotlenek żelazowy je s t to  rentgeno- 
k ry s ta liczn y  wodorotlenek żelazowy ba rw y żółto- 
pom arańczowej. Pow sta je m. i. podczas rdzew ienia 
żelaza. N a nieużywanych szynach kolejowych widać 
go często w  postaci żółtego na lo tu .

zwiększyć dodając do 0,2250 gram a ka ta liza to ra  
mieszaiiego 0,000025 m ilig ra m a  arszeniku. Większe 
na tom iast ilości arszeniku (w ięcej n iż  25 m il ig ra ­
m ów) obniżają poważnie działanie ka ta liza to ra , 
a więc z a tru w a ją  go (A . K rause, W . Adam ski 
i  J. G utow ski, 1949 r . ) .

Swoiste działanie ka ta liza to rów , bądź to b ioka- 
ta liza to ró w  czy zw ykłych ka ta liza to rów  n ieorgan icz­
nych da się obecnie w ytłum aczyć w  sposób p rz y ­
stępny, o ile  uwzględni się ich s tru k tu rę  rodnikową. 
D obry  k a ta liz a to r je s t zawsze substancją o cha rak­
terze fazy  prze jściow ej, posiadającej pewne de fekty  
w  budowie swej sieci przestrzennej. W  w yn iku  daleko 
idącej dezorganizacji s tru k tu ro w e j de fekty te mogą 
być tak  w ie lk ie , że ka ta liza to ry  p rzedstaw ia ją  się 
w tedy ja ko  fa z y  zupełnie nieuporządkowane. Oko­
licznościom tym  s p rz y ja ją  n iew ą tp liw ie  wszelkie 
uszkodzenia powierzchni ka ta liza to ra , ja k  np. po­
rysow anie lub rozdrabnianie. Skutkiem  tych dezor­
gan izac ji s truk tu ro w ych  pozycje n iek tó rych  a to ­
mów ka ta liza to ra  muszą się przestrzennie zm ienić, 
wobec czego odległość m iędzy n im i nie będzie w  tych  
przypadkach norm alna. W  w yn iku  w iększych od­
ległości m iędzy pewnym i atom am i pow sta ją  wolne 
rod n ik i, k tó re  należy uważać za tzw . cen tra  aktyw ne 
ka ta liza to ra . W olne ro d n ik i w yka zu ją  dużą zdol­
ność do re a kc ji chemicznych. Tym  się tłum aczy 
łatwość in ic jo w a n ia  przez rod n ik i re a k c ji k a ta li­
tycznych, k tó re  dzięki tem u mogą przebiegać zasad­
niczo do nieskończoności, o ile  w  tra kc ie  tych  
re a kc ji potrzebne ro d n ik i stale się regeneru ją . Go­
rze j przedstaw ia się sprawa, gdy ro d n ik i tw orzą  
z różnym i substancjam i trw a łe  zw iązki. Wówczas 
rod n ik i są zablokowane. N a  tym  polega w łaśnie 
działanie opisanych zatruw aczy.
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I BOG ŚWIADOM, CO SYNÓW ADAMOWYCH CZEKA,
Św iat  cały przystosował do potrzeb człowieka

c z 9 1 i

c e l o w o ś ć  w  n a t u r z e

^*>»-**V ; O "

MACIEJ SZUKiEWICZ

Maciej Szukiewicz, zm arły w roku 1943 poeta, dram aturg oraz przez przeszło 40 lat 
kustosz „Domu M ate jk i“ w Krakowie, pozostawił w swojej spuściźnie literackiej sze­
reg utworów: „Śnieg“, „Ułuda“, „Kw iat pleśni“, „Na głębiach“, „Popielucl,“, „G le jt“ 

i inne. W  spuściźnie rękopiśmiennej zmarłego poety znajduje się też cykl opowiadań 

rymowanych, zatytułowanych „Wspomnienia“. Jest to kopalnia wiadomości z okre­
su lat 50 z przeżyć własnych autora, faktów ze współżycia z ludźmi pióra i nauki 
w świecie literackim, artystycznym i teatralnym . W  cyklu „Wspomnienia“ są także 

krotochwilnie ujęte fragm enty naukowych niby dociekań, jak np. „O celowości
w naturze“.

celowość w  naturze swarzą się i  k łócą  
1 niejeden uczony w y  gadał już płuco,
Ażeby  udowodnić, że wśród k rea tu ry  
W szystko by ło  z pradawna przewidziane z góry  
1 Bóg, świadom, co synów A dam ow ych czeka,
Świat ca ły przystosował do potrzeb człowieka, 
Dlatego rzecz jest d iablo do pojęcia trudna,
Czemu, gdy ziemia była  zupełnie bezludna 
I  w arzony pieczony losu beniaminek  
N ie  wędził sobie smacznych z ichtiosaurów  szynek, 
N ie  wędził, bo nie is tn ia ł  —  czemu więc i  po co 
Te właśnie ich tiosaury ikrzą się i  kocą 
1 zostawiając w  iłach ślad swych kośeców ino 
Jak is tn ia ły  bez sensu, tak bez sensu gmą?
Lecz n iechby je sęk jechał! wszak przys łow ie  mówi: 
Jedna jaskó łka  w iosny jeszcze nie stanowi.
W ięc nie gorsząc się zbytn io  tym i ichtiosaury  
Stwierdźmy, że wśród p iek ie ln ie  duszno m okre j aury  
P o ja w i ły 1 się po nich o lbrzym ie mięczaki 
1 nape łn iły  głębie mórz w  i lości takiej,
Że gdy one z ko le i znów pow yzdycha ły , N ie wędził ich, bo... nie istniał.
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G niln ik iem  z nich nas iąk ły  roponośne skały  
1 świat zaopatrzyły w  smary i oleje,
A  bez nich czymże b y łyb y  ludzkości dzieje?
M og łyżby  nad brzegami Tamizy czy W o łg i  
K o tle ty  z ludzi rob ić stutonowe czołgi 
A lbo  żelazne sępy skądsiś spod zenitu  
Rzucać na ciche miasta bom by  z ekrazytu?

A le  nie koniec na tym, z fauną równocześnie  
Pracowała też flora, tworząc mchy i pleśnie. 
Gigantyczne w id łak i,  skrzypy i paprocie,
1, wymacerowane w parchocącym błocie,
W ars tw am i je pod ziemią pokładła zastęgle 
Dając św iatu z kopalin  najcenniejszą: węgle,
Odtąd ród ludzki, gwiżdżąc na Prometeusza,
N ie  z nieba ogień czerpie, węgie l płonąć zmusza,
W  retortach converterôw  s tal nierdzewną praży  
1 w yrab ia  z n ie j wszystko, co mu się zamarzy,
Od sprężynki w  zegarku, dzięki k tó re j chodzi,
Do ko le i żelaznych i podwodnych łodzi,
A  jeśli z la t up ływ em  —  oh! nieprędko jeszcze, 
C onvertery  nam zeżrą wszystek opał do cna,
To nam przezorna niania, natura wszechmocna,
Ześle —  wszak i dziś zsyła —  śnieżyce i deszcze 
1 każąc im  w  kaskadach ciec z podniebnych rząpi 
Czarny węgie l c iep lik iem  białego zastąpi,
Wszak dla nabrania w p raw y  nie od dzisiaj każe 
M il ionkonne  tu rb iny  obracać Niagarze.
1 tak na każdym kroku, gdzie spojrzysz, co ruszysz, 
Exemplum: w ie lo ryby . Toć zgoła nie tuszysz,
Ż e  jeżeli istnieją, to po to jedynie,
Ażeby  nie zbywało szwaczce na fiszbinie, 
Rachitycznemu dziecku na leczniczym tranie,
A  na m iłych  perfumach z ambry — kurtyzanie.
A lbo  i taki przykład, chyba już ostatni,
Bo się w  nim cel na tu ry  jasno uwydatn i:
W iadomo, że gdy zima przypadnie ; ostrzejsza, 
W szelk ie ciało gęstnieje i objętość zmniejsza 
Oprócz jednej jedyne j śród całe przyrody,
Rzadszej, gdy ją  mróz zetnie, niż gdy p łynna w ody .  
Powie oceanograf, mądry to w y ją tek  . . . .
Przez wzgląd na g łęb inowych m il iony  żyjąte .
■—  Ejże, panie kochany! tęgi z pana ryb iarz  
Lecz w  każdym słowie matce naturze uchybiasz. 
M ia łaby  się czym troskać jak jakąś rozgwiaz ą,
Że  ziąb w  kawałek lodu zamieni je j  gniazdo. 
Bluźnisz, jeśli nie widzisz, że zawsze i wszędzie 
Natura  twoje dobro ma ty lko  na wzgięazie 
I  jeżeli sprawiła, że lód jest tak lekk i,
To po to, byś i w  zimie mógł jadać krew etk i  
1 aby dzięki temu nie wzię li ci diabli 
Półmicha ostryg z szklanką wybornego chablis.
Jużci może się zdarzyć w nas i w  n ie j chęc zgodna, 
Dla k tó re j oceany nie marzną aż do dna,
A le  summa summarum na jp ie rw  myśl człowieka  
W  gospodarce na tu ry  wszystkiego docieka  
1 z chwila, gdy podpatrzy, że się w  n ie j coś iści,  ̂
Co  —  choćby w brew  naturze  —  przyda mu korzyści, 
W  lot ujarzmia to sobie, a mato łków rzesza 
Dziękczynne za to vota naturze przywiesza!
W  obliczu celowości Cardif czy Apszeron,
To ty lko  jedno w ie lk ie  —  histeron proteron.

W ęgie l zam iast Prom e­
teusza.

Perfum y te nazywają się „Rozkosz“ ; 
w rzeczywistości zaś jest to coś w ro­

dzaju... trójbutyloksylenu.
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B t & M B A J I M M E

RĘ C Z N I E  w ykonyw any zb iór 
zboża wym aga zatrudn ien ia  
w ie lu  ludz i i stanow i w  go­

spodarstw ie ro ln ym  n a jin te n syw n ie j­
szy okres prac polnych.

D la u ła tw ien ia  pracy na początku 
ubiegłego stulecia zaczęto stosować 
maszyny żniwne, przenoszące g łów ny 
w ys iłek  na konia.

P ierwszą maszyną żn iw ną była  
żn iw ia rka , o ile  pom in iem y urządze­
nia stosowane już  w  starożytne j G a lii 
i  opisane przez P lin iusza. Urządze­
n ie  to w edług zachowanych ilu s tra c ji 
składało się z grzebienia osadzonego

• r

P o d  ułząlądam  m ech an izac ji p rac  ro in ifck Z u /ią z e k  (R adziecki 

¿>toi na pierwi>7.ifm m iejócu na ¿w iecie. fVa zd jąc iu  i)am obieżnif 

,»llg kom bajn  na po Lu ko łch o zo w ym  W  po b liżu  d łon iow a n ad  Ironem

KAZIMIERZ RACZYŃSKI
W ykładow ca P o litech n ik i W arsz.
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Rys. 1.
W idok zewnętrzny kom bajnu samobieżnego. A . A p a ra t żn iw ny. B. M ło - 
carn ia . C. S iln ik . D . Z b io rn ik  ziarna. N agarniacz zdjęto, by me za­
ciemniać rysunku. . 1. Nóż apara tu żniwnego. 2. P la tfo rm a  ruchoma. 
3 Podnośnik. 4. Bęben m łocarn i. 5. W en ty la to r. 6. E lew a to r ziarna.

na przednim  kancie skrzyn i wózka. Popy­
chany przez w o łu  lu b  konia wózek w rzyna ł 
się grzebieniem  w  pole i  ob ryw a ł kłosy, 
spadające do skrzyn i.

Ż n iw ia rka  ścina zboże i  układa na ścier­
nisku.

Następnym  w ynalazkiem  była  snopowią- 
załka, wiążąca ścięte zboże w  snopki me­
chanizmem naśladującym  ruch  rąk  ludzkich.

Wreszcie jako na jda le j idące zmechanizo­
wanie sprzętu zboża należy uważać zastoso­
wanie kom bajnu żniwnego. Jest to połącze­
n ie  ż n iw ia rk i z m łocarnią, a w ięc dające już 
w  poiu omłócone ziarno.

W  ZSRR przy daleko posuniętej mechani­
zacji ro ln ic tw a  już  od k ilkunas tu  la t stosuje 
się pracę kom bajnów  zamiast zbioru maszy­
nam i żn iw n ym i i wymłócanda m łocarnią.

W  1938 roku  42% pól ZSRR sprzątnięto 
kom bajnam i. W  1940 roku  na polach pra­
cowało 180 tysięcy kom bajnów , a w  ciągu 
najb liższych la t ro ln ic tw o  ŻSRR będzie m ia ­
ło  ich przeszło 300 000.

W ydaje się m ożliwe i celowe zastosowanie 
kom bajnów  także u nas w  Polsce i w  tym  
k ie ru n ku  dokonu ją się próby połowę.

Zaletą tego rodzaju pracy jest oszczędność 
kosztów pracy i czasu, uzyskiwana przez 
połączenie czynności dokonywanych dotych­

czas oddzielnie. Z b ió r bow iem  _ konną żn i­
w ia rką  wymaga w iązania snopów, układania 
m endli, zwózki do stodoły lu b  s te rty  i  wresz- 
cie młócenia. P rzy stosowaniu kom bajnów  
otrzym anie  plonu w  ziarnach reduku je  się 
do jazdy kom ba jnu  po polu, żęcia i  jedno­
czesnego młócenia. Samochód podjeżdżający 
w  trakc ie  pracy do kom bajnu odwozi ziarno 
do suszarni dla dodatkowego podsuszenia.

Żniwdarko-m łocarnię obsługuje 3 —  4 lu ­
dzi. W ydajność w  ilości uprzą tn ię tych  hekta­
rów  zależy od w ym ia rów  aparatu tnącego, 
prędkości jazdy po po lu  i  sprawności perso­
ne lu  obsługującego.

Rekordowa liczba w ynosi 50 hektarów, 
dziennie, jednak za norm alną wydajność 
4-metrowego kom bajnu należy uważać 
15 —  20 hekta rów  dziennie.

Jeżeli uwzględn im y, iż na zbiór jednego 
hektara pola konną żn iw ia rką  m usim y zużyć 
5 dniówek, p rz y  pracy kom bajnu osiągamy 
25-kro tne zmniejszenie ludzk ie j pracy.

Korzyści osiągane przez stosowanie kom ­
ba jnów  n ie  ograniczają się do zmniejszenia 
pracy ludzk ie j. S tra ty  w  gubionym  ziarn ie  
p rzy  ręcznym  sprzęcie zboża lub  maszyno­
w ym  w  dotychczasowej postaci, t j .  za po­
mocą ż n iw ia rk i lu b  w iąza łk i, dochodzą prze­
ciętn ie do 8% . K om ba jn  p rzy pracy gubi
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Rys. 2.
Przekrój podłużny kombajnu z odjętym silnikiem. 1. Aparat 
żniwny. 2. ślimakowy transporter. 3. Podajnik. 4. Bęben. 
5. W entylator. 6. Elewator. 7. Nagarniacz. 8. Wytrzijsacz.

zaledw ie Y2 %  ziarna, co może zaoszczędzić 
p rzy  upowszechnieniu stosowania kom bajnu 
w ie le  ton ziarna rocznie.

Pośrednie korzyści ro ln ic tw a  zna jdu ją  w y ­
raz  w  m ożliwości bezpośredniej up raw y pola 
po sprzęcie, co można dokonywać nawet 
jednocześnie ze sprzętem zboża. Zapobiega 
to  w ysychaniu g leby i  zachwaszczeniu pola. 
M łocarn ia  i  żn iw ia rka  w  postaci samobież­
nego kom ba jnu  składa się z czterech zasad­
n iczych części. Rys. 1 daje zewnętrzny w y ­
gląd, rys. 2 p rzekró j podłużny, a załączona 
fo tog ra fia  pokazuje kom bajn  w  pracy. S il­
n ik  napędza mechanizmy robocze i  transpor­
towe kom bajnu.

Część żn iw na A  w  opisyw anym  w ykona­
n iu  samobieżnego kom bajnu zna jdu je  się 
przed m łocarnią w  k ie ru n ku  ruchu  całości. 
Nagarniacz 7 nachyla zboże na aparat żn iw ­
n y  1, składający się z szeregu nożyków, po­
ruszających się w  prawo i  lewo m iędzy pa l­
cami w rzyna jącym i się w  zboże. Ścięte zboże 
nagarniacz kładzie na ruchomą p la tfo rm ę 2, 
ś lim akowe transporte ry  zsuwają zboże do 
środka, pochyły podnośnik 3 podchw ytu je

ścięte zboże i  wprowadza je  do m łocarni. 
Szybko obracający się bęben 4 wym łóca 
z kłosów ziarno. Po prze jściu  przez bęben 
słoma wym łócona z ziarna, obite kłosy, ple­
w y  tra f ia ją  na wytrząsacze 8. W ahadłowy 
ruch  wytrząsaczy w ydzie la  ze słom y drobne 
części łącznie z ziarnem, a słomę posuwa ku 
ty ło w i i  w yrzuca na pole lu b  do zb iorn ika 
przyczepionego z ty łu  kom bajnu. W  m iarę 
w ype łn ien ia  zb io rn ika  w yrzuca się słomę na 
pole kupkam i, skąd zwozi się ją  na sterty.

Części drobne przesypują się przez o tw ory 
wytrząsaczy, tra f ia ją  na sita w ia ln i 6.

W ia tr, w y tw arzany  przez w e n ty la to r 5, 
odw iewa p lew y i  inne drobne domieszki; 
czyste ziarno e lewator 6 podnosi do skrzy­
n i D, skąd podjeżdżający samochód cięża­
ro w y  zabiera je  w  pewnych odstępach czasu 
do spichrza.

Jako odm iany opisanego kom bajnu spoty­
kam y kom bajn ciągniony po po lu  przez ciąg­
n ik ; w  tym  w ypadku aparat żn iw ny  umoco­
w u je  się z boku m łocarni, napęd zaś mecha­
n izm ów  o trzym uje  on od s iln ika-c iągn ika  
lu b  od własnego s iln ika.
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BEZPOŚREDNI DOW ÓD FALOWEGO 
CHARAKTERU POJEDYNCZEGO
ELEKTRONU

Od dość dawna wiadomo, że w iązka  
elektronów zachowuje się w  pewnych 
Przypadkach ( przepuszczona przez 
k ry s z ta ł)  podobnie ja k  w iązka p ro ­
m ieni śio ie tlnych ( w tzw. siatce dy­
fra k c y jn e j) ,  da jąc typowe dla  z ja w i­
ska falowego ug inanie ( d y fra k c ję )  
i  in te rfe ren c ję . N asuwa się pytan ie , 
czy pojedyncze e lektrony rów nież da­
ją  takie  z jaw isko ( w  dziedzinie op ty­
k i cha rak te r obrazu dyfrakcy jnego  
nie zależy od natężenia ś w ia tła ). N ie ­
dawno fizycy  radzieccy L . B iberm an, 
Ar. Suszkin i  W . F a b r ik a n t w  M os­
kiew skim  In s ty tu c ie  Energetycznym  
d a li na to pytan ie  bezsporną odpo­

wiedź na podstaw ie bezpośredniego 
doświadczenia.

W ym ien ien i badacze stosowali n ie­
zm iernie słabe p rądy  i  dzięki temu 
przez uk ład  ug ina jący  (k ry s z ta ł tlen­
ku magnezu) p rze la tyw a ł iv danym  
momencie ty lko  jeden elektron. Od- 
stęp m iędzy dwoma ko le jnym i p rze j­
ściam i e lektronu przez p rzyrząd był 
30 000 razy  w iększy niż czas potrzeb­
ny  na przebycie przez e lektron całego 
przyrządu. Można więc przy jąć, iż 
poszczególne elektrony, przeb iega ją­
ce kolejno i  pojedynczo przez p rzy ­
rząd, by ły  ja k  gdyby jeden od d rug ie ­
go niezależne, t j .  nie m ia ły  z sobą

WPŁYW KARONAMIDU NA DZIAŁALNOŚĆ 
KANALIKÓW NERKOWYCH

D r Jan B ród  i  d r  J i r i  K o ta tko  
z 1 K l in ik i  Chorób W ewnętrznych  
U n iw e rsy te tu  K a ro la  w  Pradze zba- 
d a li wydzie lan ie in u lin y  *, kwasu pa- 
r aam ino-hippurow ego (P A H )  i  k re ­
a ty n in y  u ludzi zdrowych i  u  chorych 
na n e rk i oraz w p ływ  na to wydzie­
lanie karonam idu ( j-k a rb o k s y -fe n y -  
lo -m e tano -su lfono -an ilidu ). Substan­
c ja  ta zmniejsza wydalanie penicy­
lin y  z moczem, dzięki czemu stoso­
wana jes t dla wzmocnienia dz ia łan ia  
tego an tyb io tyku . Zagadnieniem  do­
tychczas n ierozstrzygn ię tym  było to, 
CZV dzia łanie karonam idu spowodo­
wane je s t przez zahamowanie wydzie­
lan ia  przez k a n a lik i nerkowe, czy też 
Przez toksyczne uszkodzenie kana li-

. * In u lin a  =  dah lin  — he len in ; 
Jest to związek węglowodanowy, 
zna jdu jący się w  korzeniach da lii, 
^ tosu je  się ja k o  cuk ier do słodzenia 
dla chorych na cukrzycę.

ków z następowym w chłan ianiem  
wstecznym substancji wydzielonych, 
któ re  w  ten sposób dostają się po­
nownie do k rw i. B adania autorów  
czeskich w y ja ś n iły  tę sprawę. W po­
kaza li oni, że poci w p ływ e m _ dużych 
dawek karonam idu następuje zaha­
mowanie w yda lan ia  P A H , lecz nie 
in u lin y  i  wewnątrzpoehodnej k re a ty ­
n iny. Te w łaśnie substancje pow inny  
by rów nież przedostawać się z powro­
tem do k rw i, gdyby mechanizm dzia­
ła n ia  karonam idu zależny by ł od 
uszkodzenia toksycznego • kanalików . 
Wobec tego m usim y przy jąć , że karo- 
nam id is to tn ie  ham uje w ydalanie P A H  
przez ne rk i. W ydalan ie P A H  je s t za­
leżne od czynnej masy kanalikow ej. 
Jeżeli je s t ona duża, a dawka karo­
nam idu mała, wystarcza jeszcze me­
chanizm przechodzenia przez kana­
l ik i  do usunięcia m ałych ilośc i P A H ; 
wobec lego karonam id w tych w a­
runkach nie ma dzia łan ia  ha m u ją ­

„n ic  wspólnego“ . A  m im o to o trzym a­
n y  po dłuższym trw a n iu  doświadcze­
n ia  obraz d y fra k c y jn y  m ia ł ta k i sam 
cha rak te r ja k  obrazy dawane przez 
w i ą z k i  elektronowe o natężeniu  
1 0 7 razy  większym.

Przebiegający przez k ry s z ta ł po je­
dynczy elektron, gdyby m ia ł charak­
te r „z w y k łe j“ , „k lasyczne j“  korpu- 
sku ły  (cząs tk i), u legałby dz ia łan iu  ze 
strony  jednego lub na jw yże j k ilk u  
atomów sieci k rys ta liczne j, nie m óg ł­
by więc dać obrazu dyfrakcy jnego , 
będącego w yn ik iem  w spółdzia łan ia  
e lektronu z a tom am i umieszczonymi 
w w ie lu  tysiącach w a rs tw  sieci. O p i­
sane doświadczenie sk łan ia  więc do 
kategorycznego wniosku, że p o j  e- 
d y  n c z e m u  e lektronow i należy 
przyp isać w łasności f a l o w e .

Analogiczne doświadczenia d y fra k ­
cyjne przeprowadzono rów nież z neu­
tronam i i  uzyskano podobne w yn iku  

Józef H u rw ic

cego. Jeżeli jednak czynna masa ka­
na likow a je s t mała, ja k  to w ystępu­
je  w w ie lu  chorobach nerek, mecha­
nizm  w ydzie ln iczy je s t w sw ej w ięk­
szości za ję ty  przez karonam id, a 
przechodzenie P A H  przez ne rk i, na­
wet kiedy go je s t niewiele, s ta je  się 
niezupełne; wobec tego zmniejszenie 
loydzie lania P A H  obecne je s t u  
wszystkich chorych ze zmniejszoną 
masą kanalikow ą czynną.

Mechanizm nerkowego w yda lan ia  
pen icy liny  je s t ta k i sam, ja k  w yda­
lan ia  P A H . Wobec tego możliwe jes t 
zahamoicanie w yda lan ia  pen icy liny  u  
chorych gorączkujących i  zn a jd u ją ­
cych się w  stanie toksycznym, u k tó ­
rych  czynna masa kanalikow a pod 
wpływ em  m niejszych dawek karona­
m idu je s t zwykle m niejsza an iże li u  
osobników z norm alną masą czynną 
kanalikową.

Badan ia uczonych czeskich nie są 
więc ty lko  czysto teoretyczną pracą  
nad mechanizmem w yda lan ia  nerko­
wego w w arunkach norm alnych i  
chorobowych, ale m a ją  doniosłe zna­
czenie praktyczne.

Hen.
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ZAKAŻENIE CZOSNKU BAKTERIAMI
W śród substanc ji o dz ia łan iu  an- 

tyb io tycznym  dużą uwagę poświęca 
się osta tn io w y k ry ty m . p rz tz  p ro f. 
Tokina w  r . 1928 f i t o n c y d o m .  
Są to substancje występujące w  tka n ­
kach wyższych roś lin , posiadające  
silne działanie bakteriobójcze. Spo­
śród nich szczególnie silne działanie  
■wywierają fito n cyd y  czosnku. D z ia ła ­
nie bakteriobójcze posiadają zarówno 
lotne substancje zaw arte  w  czosnku 
ja k  i  jego sok.

W. G ram ienicka zaobserwowała na  
n iektó rych  cebulkach czosnku, im p o r­
towanego z A z j i  Środkowej do Le ­
n ing radu , zm iany chorobowe, w yw o­
łane przez zakażenie baktery jne . 
Jest to p ierw szy w  p iśm iennictw ie  
opis schorzenia baktery jnego czos­
nku. U  podstawy cebulki z ja w ia  się

POWOJENNYM
Gościec stawowy * i  jego po w i­

k ła n ia  sercowe stanow ią jedną z n a j­
ważnie jszych pod względem spo­
łecznym chorób. Jako skutek gośćca 
stawowego i  sercowego powstaje  
w ie lka  a rm ia  inw alidów , c ierpiących  
na przew lekle spraw y stawowe lub 
też na wady serca. Wobec tego wszy­
s tk ie  odkrycia , związane z powstawa­
niem  i  przebiegiem chorób gośćco­
wych, m a ją  w ie lką  doniosłość p ra k ­
tyczną.

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  w  Rosji, 
a w  szczególności w  oblężonym Le ­
ningradzie , poczyniono szereg bardzo 
ważnych spostrzeżeń nad częstością 
występowania gośćca stawowego, 
zwłaszcza zaś jego postaci w ielosta-

* Gościec ( in fe c tio  rheum atica ) 
choroba o nieznanych b liże j p rzyczy­
nach, znana w  mowie potocznej jako  
reum atyzm .

pasek brązowy, stopniowo rozszerza­
ją c y  się i  wznoszący się w  górę ząb­
ka, którego  . tk a n k i zab a rw ia ją  się 
nierównom iern ie na ko lo r perłowo- 
żółty. N a jw iększa  ilość b a k te r ii zn a j­
du je  się to m iękiszu części korow ej 
korzonka, skąd przechodzą do tk a n k i 
miękiszowejy ząbka. W  przypadkach  
silnego zakażenia bakterie  dosta ją  
się również i  do pęczków.

D roga zakażenia je s t prawdopodo­
bnie zawsze urazowa. P rzy  pomocy 
czystych hodow li wyizolowanych bak­
te r i i  udało się zakażać cebulki ćzos- 
nku przez ukłucie  szpilką. Po 7 —  10 
dniach z ja w ia ły  się w  m iejscach u- 
k łuc ia  okrągłe owrzodzenia.

Zarówno ceb u lk i n a tu ra ln ie  zaka­
żone ja k  i  zakażone w  sposób sztucz­

wowej. W  okresie wo jennym  częstość 
występow ania gośćca w ielostawowe- 
go u  dorosłych spadła bardzo znacz­
nie. Donosi o tym  p ro f. J . E ttin g e r  
i  M . S zm erłing z k l in ik i w ew nętrznej 
11 In s ty tu tu  Lekarskiego im . Józefa  
S ta lina  w  M oskwie.

W  roku  1 HO, a więc tuż przed  
napaścią N iem iec na ZSRR, cho­
rzy  na gościec w ie lostawowy s ta ­
n o w ili 3,U procent w szystkich cho­
rych  k lin ik i.  N a tom ias t w czasie 
w o jn y  odsetek ten w ynos ił średnio 
0,25, to je s t p raw ie  1U razy  m n ie j 
n iż  w  roku  19Jt0 ! N a jn iższa , liczba  
wynosiła  0,1 procent, to znaczy 3U 
razy m n ie j n iż w ro k u  19 UOł Rów­
nież w  czasie w o jny  o w ie le rzadz ie j 
obserwowano n a w ro ty  sercowe cho­
roby gośćcowej, chociaż w  m n ie j­
szym stopniu, n iż m ia ło to miejsce 
w  odniesieniu do postaci w ielostawo- 
w e j gośćca. Szczególnie ważne było

ny  daw ały p rzy  k ie łkow an iu  w zrost 
przeważnie p raw id łow y.

Zakażenie sztuczne liśc i i  m łodych  
korzeni nie udało się. B ak te rią , w y ­
w o łu jącą  tę chorobę czosnku, je s t 
G ram  —  u jem na pałeczka o zaokrą­
glonych końcach. Przeważnie pałecz­
k i są ułożone param i. N a  jednym  
końcu zna jdu je  się pęczek rzęsek. N a  
pożywkach sztucznych rośnie dobrze 
w  w arunkach tlenowych.

Jest rzeczą zastanaw iającą, że na  
podłożu tak  bardzo bakteriobójczym  
ja k  cebulki czosnku powstać może 
zakażenie baktery jne . Świadczy to o 
pow staw aniu szczepów bakte ry jnych , 
któ re  w  przebiegu ew o luc ji ro ś lin  do­
stosowały się do n ich w  ten sposób, 
że nawet bardzo silne fiton cydy  nie 
są iv możności zapobiec zakażeniu się 
n im i roś lin , k tóre te fito n c y d y  w y ­
tw arza ją .

Hen.

stw ierdzenie nadzw yczaj w ie lkiego  
zmniejszenia ilośc i ciężkich schorzeń 
sercowych pochodzenia gośćcowego u 
dzieci. Ilość przypadków  śm ierci z 
tego powodu była 10 -krotn ie  m n ie j­
sza niż w okresie przedwojennym . 
Również obserwowano 10-krotne  
zmniejszenie p ląsaw icy, choroby n e r­
wow ej dzieci, m a jące j związek z za­
każeniem gośćcowym. N a tom ias t nie  
stw ierdzano zmniejszenia częstości 
podostrego baktery jnego zapalenia  
wsierdzia w  okresie wojennym . Po 
skończeniu w o jny  ilość tych p rzy ­
padków wzrosła znacznie, m n ie j w ię ­
cej trzyk ro tn ie .

Również zapadalność na ang iny w  
okresie w o jennym  spadła bardzo 
znacznie, po skończeniu zaś w o jny  
znów systematycznie się zwiększa. 
A u to rzy  radzieccy nie uzyska li jesz­
cze w ytłum aczenia tych z jaw isk. M a - ' 
ją  jednakże nadzieję, że w  przyszło­
ści przyczyn ią  się oni, być może, do 

• znalezienia d rog i zapobiegania tym  
ciężkim  chorobom, k tó rych  zwalcza­
nie, ja k  dotąd, związane je s t z w ie l­
k im i trudnościam i.

Hen.

GOŚCIEC STAWOWY I ZAPALENIE 
WSIERDZIA W CZASIE WOJNY I W OKRESIE

ROZPAD NEUTRETTO NA MEZONY 
NAŁADOW ANE ELEKTRYCZNIE

Metoda k lisz fo tog ra ficznych  do­
s ta rczy ła  ju ż  w ie lu  ciekawych in fo r ­
m a c ji o mezonach.

O sta tn io d w a j w y b itn i uczeni r a ­
dzieccy A. Ż lanow i  P. Ł u k irs k i ogło­
s il i nowe w y n ik i swoich badań w  te j 
dziedzinie. W ys ta w ia li on i klisze fo ­

togra ficzne (o g ru b e j warstewce 
em u ls ji) na dzia łanie p rom ien i kos­
m icznych na wysokości 6 000 m nad  
poziomem morza. W śród uzyskanych  
zdjęć uwagę badaczy zw róc iły  dwa  
ślady w  em uls ji. Każdy z tych śla­
dów ma postać dioóch torów  w y cho­

dzących z jednego pu n k tu  em u ls ji 
i  tworzących ką t b lis k i 180°.

Szczegółowa ana liza  śladów do­
prow adziła  Źdanowa i  Łuk irsk ie go  
do wniosku, iż  w  obu przypadkach  
został za re jestrow any rozpad neu- 
tre tto , t j .  mezonu obojętnego (o m a­
sie około U l6 mas e lektronow ych), 
na dwa zwykłe m ezony: dodatn i 
i  u jem ny (o masach po około 200 
mas e lektronow ych), k tóre rozb ieg ły  
się w  przeciwne strony.

Józef H u rw ie
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D R O B IA Z G I JĘ ZY K O W E
IV  „P rob lem ach“  na s tr. 111 n ru  

2 (1950 r . )  doc. d r  J. Żab iński używa  
stale fo rm y  s u m a k ,  zna jdu jem y ją  
też w cytowanym  tam  w ierszu S ło­
wackiego; a u to r a r ty k u łu  dodaje je d ­
nak, że nazwa ta  brzm ia ła  daw n ie j 
s u h a k.  N ie  pragnę tu  wcale w a l­
czyć o przywrócenie nazwy da w n ie j­
szej a wyrzucenie późniejszej, skoro 
obie są ju ż  od dawna, ja k  się zdaje, 
rów noupraw nione * ;  chcę się jedyn ie  
zastanowić, skąd się wzię ły obie te 
fo rm y , przecież troszkę różne.

Rozważanie to u ła tw i nam walnie  
fa k t,  że św ia tow e j s ław y nasz tu r -  
ko log -a ra b is ta -ira n is ta  albo k ró tk o :  
is lam is ta , zm arły  diva ła ta  tem u p ro f. 
T. K ow a lsk i, s tw ie rdz ił, iż  w yraz  
s u h a k  prze ję liśm y „bez żadnej 
zm iany z języków  tureckich, p raw do­
podobnie za pośrednictwem  kipczac- 
k im “ ; że da le j fo rm a c ja  i  znaczenie 
tego w yrazu  są całkiem  ja sne : do 
pn ia  sok, suk lub suh (zależnie od na ­
rzecza), znaczącego „w tykać , w b i­
ja ć “ , dodano p rzyrostek  —  ak, dzię­
k i czemu całość znaczy m n ie j w ięcej 
„bodziec“ ; że wreszcie w jednym  z na ­
rzeczy utworzone od tegoż pn ia  so- 
kum  oznacza bydło rogate. U w ag i 
swe, pomieszczone w księdze ku czci 
Prof. J. Rozwadowskiego (11, 1928, 
s tr. 3 )7  nn., m ian. 352 n .), pro fesor 
K ow a lsk i kończy wyznaniem , że nie 
wie, ja k  sobie wytłum aczyć is tn ien ie

* Z a rty k u łu  doc. żabińskiego w y ­
n ika łoby, że się dziś używa —  wśród 
Przyrodników ? —  ty lk o  fo rm y  su­
m ak, skoro suhakam i „na zyw a ły  się 
one w  dawnej polszczyźnie (s. 111). 
Jednakże np. p isownia Jodłowskiego- 
Taszyckiego z r .  1936 uw zględnia 
obie fo rm y , a J. Dom aniewski w  „Z a ­
rys ie  ge o g ra fii zw ie rzą t“  (1921) 
ńżywa ty lk o  postaci „suhak“  (s tr . 
147 i  109 w g  spisu na końcu, nadto 
161), a o d ru g ie j naw et nie wspo­
m ina w  ogóle. Zapewne więc obie 
fo rm y  is tn ie ją  nadal, a w ybór je s t 
m nie j lub  w ięcej dowolny, o ile  moż- 
ńa sądzić bez osobnej ank ie ty .

fo rm y  s u m a k  w znaczeniu tak im  
samym, bo zna ty lko  roś linę te j naz­
wy, rozpowszechnioną w  E urop ie , 
a nazw aną, term inem  . arabskim  süm- 
mak. To wyznanie w  ustach zna­
kom itego znawcy Wschodu m uzu ł­
mańskiego je s t cenne, oznacza bo- 
iviem, że fo rm a  s u m a k  ja ko  naz­
w a zwierzęcia nie pochodzi bezpo­
średnio ze Wschodu. N asuwa się od 
razu wniosek, że powstała zatem ja ­
ko ja k ieś  zniekształcenie fo rm y  s u-  
h a k.  A  je ś li jeszcze dodamy, że 
w  innych  ję zykach : w  u k r. i  ros. (s u-  
m a c h ) ,  w  niem. ( S u m a c h  lub ju ż  
zniemczone: S c h m a c k ) ,  w  ang. 
s u m a c  itp . ) ,  we fra n c . ( s u m a c ) ,  
we włosk. ( s o m m a c c o ) ,  w  hiszp. 
( z u m a q u e )  itd . nazwa ta  zawsze 
oznacza ty lko  roślinę, ważną dla  g a r­
barstw a i  fa rb ia rs tiv a , to ju ż  nie 
może ulegać na jm n ie jsze j w ą tp liw o ­
ści, że zm iana znaczeniowa m usia ła  
się dokonać w  obrębie języka  po l­
skiego.

Jak  to z jaw isko wytłum aczyć, 
trudno powiedzieć na pewno, nie zba­
dawszy dokładnie zabytków, w  k tó ­
rych  używano fo rm y  s ü h a k  i s u ­
m a k .  W olno jednak wypowiedzieć 
pewne przypuszczenie, k tóre ewentu­
alna analiza zabytków, w  T o run iu  
niedostępnych, może potw ierdzić.

Wiadomo, że się n ieraz nazwy pew­
nych przedm iotów przenosi na inne, 
ty lko  m n ie j lub w ięcej podobne. A by  
tu  nie zajm ować niepotrzebnie w iele  
miejsca, ograniczę się do przyk ładów  
z dziedziny nazw ro ś lin  i  zw ierząt, 
właśnie nas tu  obchodzących. Drzewo 
zwane przez uczonych r o b i n i a  
p s e u d o a c a c i a  ( t j .  „fa łszyw a  
akac ja “ , „n ib y -a k a c ja “ )  otrzym ało  
u nas nazwę a k a c ji;  ga łązk i roś liny  
bardzo podobnej do p raw dz iw e j aka­
c j i  znowuż, przysyłane z R iw ie ry , 
ochrzczono nazwą mimozy, choć na­
prawdę mimoza to zupełnie co innego. 
Co w ięcej, w różnych językach m ie­
szają nazwy drzew nawet pospo li­
tych, n ie  ju ż  ro ś lin  m n ie j znanych, 
np. niem. F ich te  oznacza zasadniczo

św ierk, ale w  P rusiech Wschodnich 
oznaczało sosnę; M ickiew icz zaś 
św ie rk  (picea) nazywa z b ia ło ruska  
jod łą , t j .  wyrazem  oznaczającym na  
ogół drzewo abies (te  i  inne p rz y k ła ­
dy podaje p ro f. K . N itsch  w „Języku  
P olsk im “  X X IX ,  19)9, s tr. 136 n .). 
D a le j np. roś lina  sumak to w łaściw ie  
ty lko  r  h u s c o r i a r i a ,  ale na­
zwę tę przeniesiono na p raw ie  pół 
tuz ina  innych odmian  r  h u s ( r h .  
t y  p h i  n a ,  r  h. g l a b r a  i td . ;  ob. 
E n c i c l o p e d i a  I t a l i a n a  pod 
s o m m a c c o  i  D. R e inhard t, 
K u l t u r g e s c h i c h t e  d e r  
N u t z p f l a n z e n ,  1911, I I  617 n .; 
por. J. R osta fińsk i, S y m b o l a  
a d  h i s t o r i a m  n a t u r a ­
l e m  m e d i  i  a e v  i, 1900, 229 n .) ; 
iv  n iek tó rych  językach wschodnich 
nazwa ryżu  jes t, zdaje się, identycz­
na p ierw o tn ie  z nazwą żyta, tzn. naz­
wę żyta  przeniesiono z czasem na 
ry ż ;  w  jednych narzeczach tureckich, 
w yraz  sulu znaczy „ow ies“ , w  innych  
„ż y to “  -— itd . itd . W  dziedzinie fa u ­
ny można przypom nieć, że np. to, co 
Niem cy nazy ica ją  m rówkoniedźwie- 
dziem  (Am eisenbär) —  m y m ów im y  
m n ie j pom patyczn ie: m rów ko jad, —  
jeszcze je s t p rzyn a jm n ie j ssakiem, 
lecz ju ż  ta k i m rówkolew, nazywany  
tak  samo po niem. (Am eisenlöwe) 
i  po franc . ( fo u rm i- lio n ) , z lwem nie 
ma absolutnie n ic  wspólnego ( to na­
w et nie „ dziesiąta woda po k is ie lu “ )  
poza tym , że pożera ( ale m ró w k i), 
bo to ty lko  poczwarka otvada. O sta t­
n i p rzyk ład  pokazuje chyba jasno, 
ja k  n ieraz dz iw nym i drogam i chadza 
przenoszenie nazwy. M im o to trudno  
nam sobie jakoś wyobrazić, aby naz­
wę r o ś l i n y ,  ja k ą  by ł sumak, prze­
niesiono na  z w i e r z ę ,  an i w yg lą ­
dem, an i w łaściwościam i nie p rzypo­
m ina jące owej ro ś lin y  ( o roś lin ie  ob. 
np. encyklopedię . Brockhausa pod 
Rhus.) B yw a wpraw dzie tak  czasa­
m i, że jeden i  ten sam w yraz  ozna­
cza i  roślinę, i  in ną  is to tę  żywą, np. 
c z e r w i e c  (też owad), g ł o w a c z  
(też ry b a ), gwarowe  m y s z a k  (w ó l 
lub chw ast), ale to są w rzeczyw isto­
ści dwa osobne w yrazy, urobione od
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jednego podstawowego za pomocą 
przy ro s tka  tego samego; tu  nie prze­
noszono nazwy z ro ś lin y  czy na, ro ­
ślinę, a to samo można powiedzieć np.
0 st. grec. p h ó in ix  „pa lm a  dak ty lo ­
w a ; p ta k  fen iks “ . B yć  może, że raz  
czy d ru g i nazwę zwierzęcia przenie­
siono na roślinę, tego dowodzi chyba 
j e l o n e k  w znaczeniu „ro d z a j g rz y ­
ba (pewna bed lka)“  lub „m lecza j“ , czy 
b a z i a  „k o tk a “  lub w p ros t k o t k a  
ja ko  nazwy kw iecia , zgadzające się 
zresztą semantycznie (czy całkiem  
niezależnie?)  z niem. K a t z c h e n ,  
fra n c . c h a t o n ,  ang. c a t  k  i  n  itd ., 
ty lko  w tym  d rug im  w ypadku w idać  
rzeczywiście n ie jak ie  podobieństwo. 
Jednak będą to z pewnością w ypadk i 
całkiem  w yją tkow e , o ile  wolno są­
dzić kom pletnem u la ikow i w zakresie 
p rzyrody  żyw e j i  m a rtw e j. N ie w ą t­
p liw ie  bezpieczniej je s t w  tych po­
szukiwaniach językowych odgran i­
czać f lo rę  od fau ny . TT7 dziedzinie 
fa u n y  też się dokonywało przenosze­
nie nazio, wywołane ta k im i czy in ­
n y m i okolicznościami.

Do przytoczonych ju ż , nazw złożo­
nych z w y ra z a m i: n i e d ź w i e d ź
1 1 e w  dodam tu  w ypadk i nieco inne­
go typu . S tarogerm . (gockie) u lban - 
dus, które S łow ianie zapożyczyli 
i  zm ie n ili trochę, zastępując zgłoskę 
pierwszą pniem  w i e l  „w ie lk i“ : 
w  i  e 1 b ( ł)  % d, znaczyło też „w ie lb -  
lą d “ , ale samo pochodziło od gr.-łac. 
e lephantus „s ło ń “ . Nasz zaś słoń 
z pewnością nie zawdzięcza sw ej naz­
w y  —  ja k  pisze B ruckn e r w  S łow n i­
k u  E tym ologicznym  pod toyrazem  
B ł o n i c ,  s ł a n i a ć  s i ę  —  „s ło - 
n ie n iu “ , „wedle ba jk i, że się nie może 
kłaść (bo nie pow stan ie )“ ; je s t to 
jedyn ie tzw. etym ologia ludowa, t j .  
objaśnianie czy w y jaśn ian ie  w yrazu  
obcego elementam i rodzim ym i, p ro ­
wadzące też często do mniejszego lub 
większego zniekształcenia pod w p ły ­
wem chęci uczynienia zrozum iałym  
czegoś niejasnego ( por. choćby 
w i e l b ł ą d ;  tak  samo m usi się t łu ­
maczyć cytowana przez B rucknera  
fo rm a  w  s ł  o ń u M . Bie lskiego w  
w. X V I ) .  N apraw dę nazwa słonia, 
znana k ilk u  językom  słow iańskim , 
a zapisana ju ż  jak ieś  7 icieków temu, 
pochodzi n ie ioą tp liw ie  ze Wschodu, 
ja k  samo zw ierzę; bezpośrednim  
źródłem je j  je s t prawdopodobnie tu r. 
a  ( r )  s ł a ć ,  skrócone o samogłoskę 
piencszą, nie akcentowaną i  stąd m o­
że niezbyt w yraźn ie  słyszaną; ale 
a ( r ) s ł a n  oznacza nie słonia, lecz 
lwa. Z w ie rzęta  nieznane i  n igdy nie 
oglądane lub rzadko w idziane nie tak  
trudno pomieszać, a jeszcze ła tw ie j 
ich  nazwy. D a ję  ty lko  dwa p rz y k ła ­
dy, ale ża to nie byle jak ie .

F orm a  s u m a k  nie m ogła się roz­
w inąć regu la rn ie , t j .  drogą no rm a l­
ne j zm iany dźw iękotcej z s u h a k :  h 
może się w  po lsk im  czy s łow iańskim  
w ym ieniać z g  ( h a ń b a  obok g a-  
n  i ć, h a r d y  obok g a r d z i ć  itp . ) ,  
u nas i  z ch (dawn. h a n ,  h a r f ,  
puhacz itd . dziś piszemy c h a n  itd .) ,  
ale n igd y  z m.  Nawiasem  mówiąc 
odna jdu je się i  fo rm ę  s u d a k  u  je d ­

nego z au to rów  w. X V I I ; nie ma ona 
n a tu ra ln ie  n ic  wspólnego, wbrew  
s łow n ikow i L indego, z ros. s u d a k  
„sędacz“  (ry b a ), lecz je s t —  ja k  zau­
w aży ł p ro f. K ow a lsk i —  po p ros tu  
om yłka d ruku , a może i  au to ra  ( tak  
bodaj sądził i  B ruckner, bo nie wspo­
m ina  o te j fo rm ie  w  ogóle). Jeś li się 
zatem zgodzimy na to, że 1) sumaka  
zw ierzęcia nie nazwano drogą prze­
niesienia nazwy z roś liny , a  Z) że ta  
postać nazwy nie jes t reg u la rną  
przem ianą fo rm y  s u h a k,  to pozo­
stanie chyba ty lko  jedna m ożliwość: 
że m am y tu  do czynienia z wpływem  
innego jakiegoś w yrazu, różnego 
nieco, ale niewiele.

Że w yra zy  bliskoznaczne (synon i­
m y) lub też mające znaczenie w prost 
przeciwne (a n to n im y) n ieraz na sie­
bie w p ływ a ją , je s t fak tem  stw ierdzo­
nym  ponad wszelką w ątp liw ość. P rz y ­
k łady  by można przytaczać z w ie lu  ję ­
zyków ; tu  w ystarczy nam k ilk a  po l­
sk ich : a ) c h y t a ć  zm ieniło się w  
c h w y t a ć  według  c h w a t a ć ,  d a- 
w i ć  w  d ł a w i ć  pod w pływ em  d ł  a- 
b i ć ;  p e c k a  w  p e s t k a  według  
k o s t k a  i td . ; b) b i a ł k o  w b i a ł t -  
k  o (gw arow e) pod wpływem  ż ó ł t ­
k o ,  b i a ł y  w  b i a ł n y  (g w a r.) pod 
w pływ em  c z a r n y  itp . Szłoby więc 
o wykrycie-, ja k i to w yraz  m ógł w y ­
wołać zmianę fo rm y  s u h a k  na  s u ­
m a k .  Tę osta tn ią  S łow acki w z ią ł 
może z wcześniejszej o k ilk a  la t „M a ­
r i i “  (1825) Malczewskiego ( „L ż e j się 
nie przesuw ają p ierzch liw e sum aki“ ) ,  
a używa je j  trochę późnie j i  W. P o l; 
natom iast z p ierw sze j naszej, co 
praw da bardzo sw o iste j i  dziwacznej, 
encyklopedii Benedykta Chm ielow­
skiego „N ow ych  A te n  albo A kadem ii 
w sze lk ie j seyeneyej pe łne j“  (1715—  
16), L inde w y p is u je : „... pasąc się 
nazad się pomyka, pysk włócząc po 
ziemi, stąd podobno suhakiern naz­
wany, że sunie pysk, czy li też T a ta r­
skim  term inem ...“  ( „ s u h a k  od te­
go, że s u n i e “  to znów etym ologia  
ludow a). N ie jednem u zapewne p rz y j­
dzie na m yśl, że w p ływ  tu  m ógł w y ­
wrzeć ru m a k ; z tym  by się m ógł zga­
dzać i  cy ta t z Malczewskiego i  to, że 
„c h a r ty  w yściga“  itd . (ob. s. 111 
„P rob lem ów “ )  i  no towany przez zo­
ologów fa k t,  że w i lk i i  inne drapież­
n ik i nie są zbyt groźne dla  suhaka, bo 
zdo ła ją  dogonić ty lko  jego małe (ob. 
np. niem. małe wydanie A . B reh - 
ma z r . 1931.; t. IV ,  585). Co w ię ­
cej, o chyżym sum aku pisze ju ż  M a ­
c ie j M iechow ita  na początku w. X V I,  
a to, że rum aka R e j pisze jeszcze 
o c h r o m a k ,  M iechow ita  zaś h r  o- 
m  a k  ( w yraz  pochodzi z tu r .  a r -
g  h a m a k ) , nie zmniejsza podobień­
stwa, bo naprawdę czytać trzeba : 
( o ) h r ó m a k .  Rum ak b y ł zwierzę­
ciem bez porów nania le p ie j znanym  
n iż  s u h a k  i  nazwy te j używano od­
powiednio częściej; je że li z z a w i e ­
r u c h y  ro b i się czasem z a w i e j u -  
c h  a pod w p ływ em  z a w i e j a  albo 
z u z d r o w i s k a  u z d r o j o w i -  
s k  o, ściśle biorąc bezsensowne, wed­
łu g  z d r o j o w i s k a ,  to co n a jm n ie j 
rów nie ła tw o  tak iem u zniekształceniu

ulec m ógł w yraz  obcy, nie tak  mocno 
tkw iący  w  pam ięci i  w  poczuciu ję zy ­
kowym, o ile  ty lko  podnieta była  do­
statecznie s ilna  (rzeczyw iście też 
o fia rą  zniekształceń na jrozm aitszych  
pada ją  szczególnie często zapożycze­
n ia ) . Ważne to, że u  R e ja  ochromak 
je s t bys try , ja k  u  M iechow ity  sumak 
chyży; to s tanow i ów wew nętrzny  
p u n k t styczny, z którego p rom ien iu ­
je  oddziaływanie na postać wyrazu. 
Do ja k ieg o  stopnia taka styczność 
zdolna je s t w yw oływ ać z jaw iska  ję zy ­
kowe, poucza dowodnie p rzyk ład  niem. 
nazwy pewnego ga tunku  kuny, V  i  e 1- 
f r a s s  „rosom ak“ ; nazwę tę prze­
ję tą  z norw . f j e l d f r o s s  „ko cu r  
gó rsk i“  i  przekształconą przez etym o­
logię ludową dźwiękowo n iby  n iew ie­
le, ale jednak na ty le , że się z n ią  
wiąże ju ż  pojęcie zupełnie inne, zgo­
dne z osławioną cechą owego zw ie rza : 
„w ie lożerca, ża rłok“ , według świade­
ctwa 16-tomowego słow nika braci 
G rim m ów  przenoszono nie ty lko  na 
hienę (rosom ak m ia ł pożerać i  t r u ­
p y ), ale na pe likana i  korm orana, 
ba, nawet na 2 owady, ja k  skórn ika , 
slonińca, nawet na pewnego ślim aka, 
bo pojęcie żarłoczności pożarło w yo­
brażenie zwierza. Jak  zaś względna 
może być s iła  podniety, ja k  n ik łe  lub 
nawet dla oka znawcy zgoła n ie w i­
dzialne może być podobieństwo w y ­
wołujące nieoczekiwane z jaw isko ję ­
zykowe, w idać na ta k im  znamiennym  
w yp ad ku : zdaniem przyrodn ika , p ro f. 
B. H ryn iew ieckiego, wprowadzone­
m u z k ra jó w  nadduna jsk ich  do na­
szych ogrodów krzew ow i s y  r  i  n g a 
v u 1 g  a r  i s nadano rodzim ą nazwę 
bzu, „choć nie ma on najm niejszego  
podobieństwa do żadnego z... p raw o­
w itych  bzów“ , a na to p ro f. N itsch  
zauważa, że nazwę taką o trzym a ł ten 
krzew nie ty lko  we wszystkich języ­
kach słow iańskich, lecz i  w  całych  
Niemczech, że zatem jakiegoś podo­
bieństwa się m usie li dopatrzyć zw y­
k l i  ludzie ca łe j środkowej E u ro p y  
w brew  botanikom  ( ob. cytowane w y ­
żej m iejsce).

A le  wróćm y na chioilkę do r o s o ­
m a k a ,  bo to on chyba je s t jedynym  
d ru g im  zwierzem, ja k i by m ógł tu  
wchodzić w grę, gdy idzie o w p ływ  
na  s u h a k a :  i  o n im  m ów i ju ż  
M iechow ita , a sam w yraz  m usi być 
starszy o dobrych k ilkadz ies ią t la t, 
skoro w  połowie w. X V  is tn ia ło  na­
zwisko Rosomąk (znaczy to, że w y ­
raz pospo lity  m usia ł is tn ieć  dosta­
tecznie długo, aby się z n im  oswo­
jono i  użyto jako  przezwiska, k tóre  
późnie j skostniało w  nazw isko). Sko­
ro  jednak od początku sw ej egzy­
s tenc ji lite ra c k ie j s łyn ie  on z obrzy­
dliwego obżarstwa  —  ju ż  M iechow i­
ta  m ów i o żarłocznym  rosomaku, 
a późnie j C hm ielow ski tak  p ra w i:  
„...ob jad łszy się idzie m iędzy podw ój­
ne gałęzie, tam  się gw ałtem  poty  
ciśnie, pók i żołądka obepchanego nie 
w ypróżn i, i  znowu na nowo obżar- 
tości sw ej czyni zadosyć“  ( według  
L indego) —  i  w y ra s ta  w p ros t na je ­
go symbol, pozbawiony innych  cech, 
a o suhaku nie słyszym y niczego
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w tym  s ty lu ; ta  ewentualność w y ­
daje m i się znacznie m n ie j p raw do­
podobna.

Jeśli kto  w ą tp i w  możliwość ta ­
kiego w p ływ u , to jeszcze raz p rz y ­
pomnę w i e l b  ( 1) ą d a, k tó ry  prze­
cie p ierw otne  u l -  zm ien ił w  w i e l - ;  
to je s t fa k t  n iew ą tp liw y , nawet je ­
żeli się tłum aczy zmianę w  zgłosce 
d ru g ie j jako w yw ołaną n a jp ie rw  
przez błędne powtórzenie zgłoski 
p ierw sze j ( typ  zm iany wcale częsty

w  różnych językach), a dopiero po­
tem  przez naw iązanie myśUrwe do 
błądzenia.

Zakończę tę p rzyd ługą  notatkę  
wzm ianką, że w yraz  s a j  g  a, k tó ­
rym  zoologowie oznaczają suhaka 
(ob. np. napis nad ryc in ą  na s. 112 
owego n ru  „P rob lem ów “ : S a i g a  
t a t a r  i  c a ) ,  je s t również tu re c k i:  
według p ro f. Kowalskiego  s a j g a k  
lub  s a j h a k  oznacza „pew ien ro ­
dza j an ty lopy, prawdopodobnie ten

sam co suhak“ . B ru ckn e r uw aża ł na­
zwę s u h a k  za zniekształcenie w y­
razu  s a j g a  ( k ) ; tu rko log  s tw ie r­
dził, że je s t inaczej. Podpisany uważa 
na podstaw ie argum entów  przedsta­
w ionych wyżej, że s u m a k  to nie­
w iele zm ieniony  s u h a k ,  upodobnio­
n y  do r u m a k a ;  zm ieni zdanie, je ś li 
m u polonista czy kto  in n y  doioiedzie, 
że się m y li.

p ro f. d r
E U G E N IU S Z  S Ł U S Z K IE W IC Z

K O M U N IK A C J A  M IE JS K A  I  R O ZS IE D LE N IE  LUD N O ŚC I

W  nrze I  „P rob lem ów “  z b r. inż. 
T. B aniew icz porusza palącą kwestię 
ruchu  m ie jskiego i  podm iejskiego  
W W arszaw ie. W skazuje p rzy  tym , że 
natężenie tego ruchu  obecnie znacz­
nie przewyższa liczby przedwojenne. 
N a podstawie podanych przez au tora  
danych wypada, że ilość przejazdów, 
Przypadających dziennie na 1C00 
mieszkańców, w ynosiła  w  W arszaio ie :

przed w o jną  620
obecnie 1930, czy li t rz y k ro t­

nie w ięcej i  je s t wyższa od analogicz­
nych liczb dla Londynu, P aryża  
i  M oskwy. Jako na jedną z przyczyn  
tego stanu rzeczy wskazuje a u to r na 
niepraw idłowe rozsiedlenie ludności. 
N ie ośw ietla jednak dokładn ie j te j 
sprawy, za trzym u jąc się racze j na  
innych przyczynach, powodujących  
nadm ierne przeciążenie m ie jsk ich  
środków kom unikacyjnych.

A  przecież tu  w łaśnie leży g ł  ó rv- 
n a przyczyna z ła ! M ieszkańcy W a r­
szawy nie m ieszkają tam, gdzieby 
chcieli, lecz tam , gdzie się przypad­
kowo u d a ł o  znaleźć dach nad g ło ­
wą. Ludzie, zajęci na M okotow ie  —- 
m ieszkają na Pradze lub Żoliborzu, 
o do p racy na Pragę jeździ się z B ie ­
lan lub Ochoty. D z ies ią tk i tysięcy  
Warszawian, k tó rzy  u t ra c i l i su-e 
m ieszkania w mieście, zmuszeni są 
dojeżdżać do W arszaw y z okolic pod­
m ie jskich.

Zdaw ałoby się, że d la  racjonalnego  
Rozwiązania te j sp raw y należałoby 
myśleć nie ty lko  o dostarczeniu w y ­
starczających środkóic kom zin ikacji 
dla pokonania w zrasta jącego żyw io­
łowo ruchu, lecz rów nież o m ożliwym  
Z m n i e j s z e n i u  ilośc i n iep roduk­
cyjnych przejazdów, co daje się 
°siągnąć przez rac jona lne rozsiedle­
nie ludności.

Wobec tego, że in ic ja ty w a  p ry w a t­
na ma tu  bardzo ograniczone m ożli­
wości —  rozw iązania spraw y na le­
żałoby oczekiwać od czynnika pań­
stwowego lub społecznego. 1 tu  daje  
się zauważyć różnorodne podejście do 
tego problemu. Z  je dn e j s trony  w i­
dzimy planowe, korzystne zarówno  
dla pracodaiccy ja k  i  d la  pracow n i­
ka rozw iązanie. Pewne m in is ters tw o  
W prom ien iu  500 m od sw ej siedziby 
Wybudowało k ilk a  gmachów miesz­
kalnych, gdzie mieszczą się se tk i 
mieszkań rodzinnych i  pokojów ka ­
walerskich. Personel tego m inist.er- 
śtuKs -nie potrzebuje korzystać z ko­

m u n ik a c ji m ie jsk ie j i  je j  nie obciąża. 
N ieste ty , w większości wypadków w i­
dzim y wręcz inne podejście do te j 
spraw y. In s ty tu c ja  mieszcząca się na 
Pradze m ieszkania d la  swych p ra -  
coumików urządza na M okotowie. I n ­
s ty tu c je  ulokowane tv śródmieściu  
odbudowują lub budu ją domy miesz­
kalne dla  swych pracow ników  w  od­
ległości 3 -— ó km, często na k ra ń ­
cach m iasta, gdy w  p rom ien iu  1 —• 
1,5 km  zna jdu je  się dużo placów pu­
stych lub za ję tych m iinam i, na da ją ­
cych się doskonale do zabudowy.

Toteż n ic dziwnego, że kom unika­
c ja  m ie jska je s t u  nas przeciążona 
więcej n iż  gdzie indz ie j. Rozważmy, 
ja k ie  korzyści d la  gospodarki m ie j­
sk ie j da je rac jona lne rozw iązanie  
spraw y rozsiedlenia ludności i  ja k ie  
je j  obciążenie w yw o łu je  nierozważne 
trakto iccm ie te j sprawy.

Zgodnie z przedstaw ionym i przez 
inż. Banie ioicza danym i jednostka  
taboru m ie jskiego może obsłużyć 
w  ciągu godziny średnio 130 osób. 
Wobec tego każdy tysiąc pracow n i­
ków  m ieszkających w  zasięgu kom u­
n ik a c ji pieszej z m iejscem pracy  
oszczędza m iastu  w yda tku  na zakup 
siedm iu jednostek taborowych ( tra m ­
wajów , autobusów, tro le jbusów ) iva r- 
tości około 100 m ilionów  złotych.

M iasto  p rzydzie la jąc in s ty tu c ji 
plac pod budowę domu mieszczącego 
200 mieszkań rodzinnych i  kaw a le r­
skich w  zasięgu 1,5 k m  od je j  sie­
dziby zaoszczędza sobie w ydatek na 
tabor w  wysokości 20 m ilionów  zło­
tych.

Uparcie  przez naszych u rban is tów  
broniony pogląd, że w  śródmieściu  
w in n y  się znajdować ty lko  b iura , 
pracow nicy zaś w in n i mieszkać w  o- 
siedlach podm iejskich, należy poddać 
kry tyce , p rzy  czym spraivę tę należy 
rozpa tryw ać z dicóch punktów  w i-  
dzenia:

1) pod względem przyjem ności i  h i­
g ieny zam ieszkiw ania;

2 ) pod względem zdolności zarob­
kowania.

Bez w ą tp ien ia  rńieszkanie w  w i l l i  
podm ie jsk ie j z w łasnym  ogródkiem  
ma swoje dodatnie s trony  i  sw ó j 
urok, zwłaszcza gdy się ma w łasny  
samochód i  nie je s t się zmuszonym  
dwa razy  dziennie do d łu g ie j i  uciąż­
liw e j jazdy, sto jąc w  tło ku  i  za­
duchu pociągu podm iejskiego. Jed­
nakże m ieszkanie podm iejskie ma 
rów nież swoje niedogodności.

Odpada możność wyzyskania czasu 
poobiedniego dla  dodatkowej p ra ­
cy zarobkowej, naukow ej lub spo­
łecznej, uczestnictwa w  posiedze­
niach, za ła tw ien ia  sprawunków , od­
wiedzenia lekarza lub znajomych, 
ka w ia rn i, k ina , byw ania na koncer­
tach i  w  teatrze-. Poza tym  m ieszka­
niec osiedla podm iejskiego nie może 
korzystać z gazu, ogrzewania cen­
tra lnego, wodociągów, kan a lizac ji 
m ie jsk ie j, szybkie j pomocy leka rsk ie j 
itp . udogodnień w ielkiego m iasta. 
W  ciągu długiego okresu zimowego 
oświetlone i  ożywione ulice w ie lkiego  
m iasta są ba rdz ie j pociągające od 
ciemnych, ponurych, zaniesionych 
śniegiem lub b ło tn is tych u lic  osiedla. 
Jednocześnie p rzy  na leżytym  rozp la ­
now aniu m iasta, dostatecznej ilośc i 
zieleńców i  pa rków  odpowiednim  za­
drzew ieniu dzieln ic m ieszkalnych  
przebywanie w  dużej kam ienicy m ie j­
sk ie j otoczonej starodrzew iem  może 
być przyjem niejsze niż w  domlcu pod­
m ie jsk im  z m ałym  ogródkiem i  w i­
dokiem na pa rkan  sąsiada.

Im  bardzie j na północ, tym  w ięcej 
znajdzie się zwolenników m ieszkania  
w  dużych domach w  mieście n iż  
w domkach podm iejskich.

Rozważmy jednak sprawę nie pod 
względem przyjem ności, lecz pod 
względem s tra ty  czasu, ja k ą  to lub  
inne rozw iązanie powoduje.

W  porów naniu do mieszkańca m ia ­
sta, k tó ry  zużywa na dojście do m ie j­
sca p racy średnio 15 m in u t w  każdą 
stronę, mieszkaniec podm ie jsk i tra c i 
na dojazd dziennie p rzyn a jm n ie j 
o 1,5 godziny luięcej. Jest to zupełnie 
n ieprodukcy jna  s tra ta  czasu i  do­
datkowe zmęczenie.

Stanowczo nie stać nas na tak ie  
m arnotra iostw o.

W yże j przytoczone powody prow a­
dzą do w niosku, że zarówno w in te ­
resie m iasta ja k  i  ludności p ra c u ją ­
cej wskazane jes t, by m ożliw ie w ięk­
sza ilość m ieszkań pracowniczych  
powstała w  bezpośrednim sąsiedztwie 
m ie jsc pracy. T y lko  w  ten spo­
sób da się opanować zagadnienie ko­
m u n ik a c ji m ie jsk ie j. Zabudowa odle­
głych p e ry fe r ii i  osiedli podm iejskich  
w inna być rea lizowana na większą 
skalę dopiero w tedy, gdy rzeczyw i­
ście w  mieście zabraknie placów od­
powiednich do budowy domów miesz­
kalnych.

T A D E U S Z  T IL L IN G E R  
in żyn ie r kom un ikac ji
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E U K L I D E S  B E Z  Z E R A  

C Z Y L I  T A J E M N I C A  

Z A M A R Ł Y C H  K U L T U R

TADEUSZ UNKIEWiCZ

OBEC tego, 
panie redak­
torze —  tak  
kończył się 
lis t  pewnej 
znajomej —  
jakże tacy ta ­
tusiow ie ma­

tem a tyk i i geom etrii ja k  E u k li­
des lu b  tacy arch itekc i ja k  bu ­
downiczow ie p iram id  dawali 
sobie radę bez zera? Dopiero 
c y fry  arabskie nauczyły nas 
używać tego symbolu, a do 
Europy doszło to, zdaje się — 
tak  pisała w  dalszym ciągu 
sympatyczna znajoma —  dopie­
ro  w  ósmym w ieku .“

Hm! Czy to nie fata lne! Na­
w et w  korespondencji najzupe ł­
n ie j p ryw a tne j zaczynają m i za­
dawać pytania, k tó rych  się ab­
solutn ie n ie  spodziewałem. Do

czego to dojdzie? N iem nie j każ­
dy zawód ma swój kodeks ho­
norowy. K ap itan  okrę tu  tonie 
bez zmrużenia oczu (lub co n a j­
m n ie j ostatni schodzi z pokładu 
ginącego statku). Więc i ja bez 
zmrużenia oczu pow inienem  po­
słusznie utonąć w  odmętach po­
pu la ryzac ji w iedzy. Żegnam za­
tem  życie p ryw atne  i  śpieszę 
z odpowiedzią, rów n ie  —  ja k  
się samo przez się rozum ie —  
nie pryw atną.

*
r y  ERO w  całej te j h is to r ii nie 

jest najciekawsze. Czy zre­
sztą należy spodziewać się cze­
goś ciekawego od zera? W szyst­
ko dawno o n im  w iem y, nie w y ­
łączając jego ogromnej użytecz­
ności, lecz... wyłączając jego po­
chodzenie. Narodziny bow iem  
zera są w łaściw ie nieznane i  to ­

ną w  m roku  niew iedzy. K łóc iło  
się tu  w ie lu  m atem atyków  i  h i­
storyków . Dość, że zero z ja w i­
ło się w  V  w ieku  po Chrystusie, 
ale n ie  w  Europie, lecz w  In ­
diach. N ie sądźcie, iż zrob iło  za­
w ro tną  karie rę  (na jaką  zasługi­
wało) od razu i bez wahań. Na­
w et hiszpańscy M aurow ie, do 
k tó rych  dotarło ono znacznie 
później, odrzuc ili je  początko­
wo, po czym dopiero koło w ieku  
X I  zorientow ali się, ja k ie  n ie­
zw yk łe  w a lo ry  posiada owo po­
gardzane kółko. N ajwcześnie j­
szy ślad przekroczenia P irene­
jó w  i  w yw ędrow ania  poza 
św ietne uczelnie arabskie w i­
dzim y na monecie sycy lijsk ie j 
w y b ite j w  roku  1138.

Powtarzam : zero n ie  jest W 
te j h is to r ii najciekawsze. B a r­
dziej interesujące jest, ja k  da-
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w a li sobie ludzie radę bez 
niego.

Oczywiście, by ły  przyrządy 
do liczenia, u ła tw ia jące  tru d n y  
żyw ot dawnych m atem atyków  
i  inżyn ierów . Abacus na p rzy ­
k ład  znany b y ł w  te j czy inne j 
fazie Grekom, Etruskom , Egip­
cjanom, Hindusom, Chińczy­
kom  i  mieszkańcom starożytne­
go M eksyku. Cd, k tó rzy  pamię­
ta ją  „szczoty“ , pow inn i w ie ­
dzieć, że Rosjanie w prow adz ili 
kiedyś znaczne ulepszenia do 
te j pierwszej „m aszyny do 
liczen ia“ .

No dobrze, pomagało to l i ­
czyć, lecz n ie  —  zapisywać, 
n ie  —  w ykonyw ać działania 
matematyczne.

Otóż dawano sobie radę bez 
zera, i  to św ietnie. Nawet w te ­
dy gdy to nieszczęsne zero było 
już  znane, m iało w  sobie taką 
jakąś tajemniczość, iż na p rzy ­
k ład  prześwietna m agistra tura 
n ie  m n ie j świetnego miasta F lo­
renc ji w ydała w  roku  1299 za­
kaz używania przez bankierów  
c y fr  arabskich. Toż samo uczy­
n iła  sławna Padwa w  roku  1348 
(a w ięc n iem al w  pięćdziesiąt 
la t później) nakazując kupcom 
w ystaw ian ie  cen ,,non per cifras 
sed per lite ras claras“ . Kupcy 
jednakowoż w  lo t zorientow aw ­
szy się w  niesłychanej wartości 
operacji książkowych, k tó rych  
k lie n c i ani znakom ici przedsta­
w ic ie le  ówoczesnych Urzędów 
Skarbowych nie b y li w  stanie 
wyrozum ieć, u p a rli się i  rozpo­
częli z samozaparciem torować 
drogę arabskim  cyfrom . Jest to 
ja kb y  m erkanty lna epopeja ma­
tematycznego wynalazku.

]V r O DOBRZE, ale co m ia ło  być 
•*- ’  ciekawszego od zera, spyta 
tu  co n iec ie rp liw szy C zyte ln ik  
„P rob lem ów “ .

N iestety —  nie odpowiem, bo 
przedtem należy w yjaśn ić  pew­
ne nieporozumienie. W ygląda 
ono w  uproszczeniu tak: n ie  by­
ło  zera, w ięc biedni ludzie m ie li 
k łopo ty  z obliczaniem; w a liły  
im  się domy, psu ły akw edukty, 
m y liły  obliczenia astronomicz­
ne. Otóż to jest zupełnie fa łszy­

Tu na 1700 lat przed Pitagorasem znano twierdzenie Pitagorasa.

w y pogląd, me m ający żadnego 
uzasadnienia w  faktach. Czy 
pamiętacie przysłow iowe wiszą­
ce ogrody Sem iram idy, czy pa­
m iętacie p iram idy , św ią tyn ie  
greckie, pałac Sargona, rzym ­
skie drogi, mezopotamskie ka­
na ły  i  systemy irygacy jne ; czy 
pam iętacie babilońską astrono­
m ię i  św ie tny aztecki ka len­
darz?

Zacytu ję  tu  drobny p rzy ­
kład.

Na wyspie Samos w  czacie, 
gdy u rodz ił się tam  i ży ł P ita ­
goras, by ło  trochę zamieszania. 
D yk ta to r Po likra tos rozparcelo­
w a ł w łaścic ie li ziemskich, oczy­
wiście, n ie  na korzyść biedoty, 
lecz kupców. Dla n ich też po­
stanow ił ulepszyć p o rt i miasto. 
W tedy to cioks..nano jednego 
z na jbardzie j zdum iewających 
przedsięwzięć inżyn ie ry jnych  w 
starożytności. N ie jak i pan Eu- 
palinus, inżyn ie r, na zlecenie 
w ładz p rzew ie rc ił tune l w  górze 
Kostro  dla doprowadzenia wo­
dy do miasta. Z ro b ił to zaś 
w  ten sposób, że rozpoczął ku ­
cie skał jednocześnie z dwóch 
stron. Gdy obie załogi spotkały 
się w  środku góry, św id ry  ich 
zetknęły się z dokładnością do 
k ilk u  centym etrów !! Jak ie j d łu ­
gości b y ł tunel? Ano, m ia ł coś 
ko ło  k ilom etra !

Pytam y się ze zdumieniem: 
ja k  dokonano tego na ty le  w ie ­
ków  przed naszą erą? Przed... 
zerem!

*

rT ' ERAZ zaś owo najciekawsze.
-*■ Najciekawsze jest, że m ie liś­

m y dotychczas błędne pojęcia 
o w iedzy starożytnych. N a iw nie  
wydawało się nam, iż na p rzy ­
k ład  (uważajcie!) Pitagoras — 
tu  wspom niany —  czy E u k li­
des —  również wspomniany — 
b y li tw órcam i odkryć matema­
tycznych, k tó re  im  przyp isu j e- 
rny.

Ostatnie wykopaliskowe pra­
ce archeologiczne w ydobyły  na 
św iatło  dzienne w  Sum erii pod­
ręczn ik i geom etrii (oczywiście 
g lin iane) dla uży tku  szkół 
„powszechnych“ , gdzie znaleź­
liśm y n i m n ie j n i w ięcej tw ie r­
dzenia takie, ja k  na przykład, 
że kw adrat przeciw prostokątn i 
równa, się sumie k\Vadratów obu 
przyprosfokątn i.

A  więc... na 1700 ła t przed P i­
tagorasem!

Lecz to już  jest inna sprawa, 
k tó rą  może poruszę innym  ra ­
zem. Jakko lw iek  —  mam na­
dzieję —  że raczej n ie poruszę, 
bowiem łudzę się, że w  kores­
pondencji p ryw a tne j pozostanę 
dla mych znajomych człowie­
k iem  p ryw atnym .

343



D laczego -—  J a k ? ...

Ś L A D E M

R A C J O  I M A L I  W .  A T  D R Ó W

U w aga ! T u  nie  un iw e rsy te t —  tu  
trzeba m yśleć! —  Podobna uwaga 
m ogłaby spotkać niejednego studen­
ta , gdyby nagle zaczął pracować 
w  fabryce i  rów nie mało zastanaw ia ł 
się nad m etodami swojej p racy ja k  
na uczelni.

W yda je  się to  bardzo dziwne, ale 
studenci, a często i  pracow nicy nau­
kow i, k tó rym  w  ogóle nie przychodzi 
na m yśl, że is tn ie je  coś takiego, ja k  
technika p racy um ysłowej, to w ypa­
dek nieomal rów nie rzadk i ja k  do­
b ry  dowcip w  polskim  piśm ie sa ty­
rycznym . S ytuacja  je s t wręcz p a ra ­
doksalna. W  szkołach niższych i w yż ­
szych przekazuje się młodzieży 
doświadczenie i  dorobek naukowy ca­
łych pokoleń badaczy, na tom iast p ra ­
w ie zupełnie zapomina się, że samo­
dzielne przysw a jan ie  sobie tego do­
robku je s t skom plikowaną pracą, 
k tó re j też trzeba ludzi nauczyć. Po­
nieważ w  stopniu w ystarcza jącym  
n ik t  tego nie rob i —  każdy począt­
ku ją c y  musi sobie w ykuw ać metodę 
pracy um ysłowej na w łasną rękę, 
szukając po omacku. S tra ty  czasu 
i  s ił, ja k ie  stąd w yn ika ją , są na pew­
na olbrzym ie i m a ją  poważne zna­
czenie społeczne. A systen t, k tó ry  n ic 
nie słyszał o ka rto tekow e j metodzie 
grom adzenia no tatek naukowych, nie 
należy do rzadkości; uczenie się me-

ZBIGNIEW PIETRASIŃSKI

chaniczne, nieprzestrzeganie zasad 
ekonomii pam ięci i  uw ag i je s t z ja ­
w iskiem  powszechnym. Oczywiście, 
m łodzi adepci w iedzy n a jm n ie j są tu  
w inn i. Skoro w  naszych program ach 
je s t miejsce na anatom ię ś lim aka 
i trudności życiowe wymoczka, a nie 
ma m iejsca na p raktyczną psycholo­
gię itp . rzeczy, skąd m a ją  wiedzieć
0 w arunkach m aksym alnej w yda jno ­
ści p racy um ysłowej?

Ten stan trzeba koniecznie zmie­
nić. Zanim  jednak da się to zrobić 
w  ra d yka ln y  sposób, dobrze byłoby 
tu  i  ówdzie le k tu rę  sta rych  papie- 
rzysk zastąpić bardzie j pobudzającą 
do m yślenia le k tu rą  choćby m ałych 
zeszytów „B ib lio te k i Przodowników 
P racy“ . To na pewno może się p rz y ­
czynić do w yrob ien ia  wśród pracow ­
n ików  um ysłowych większego zrozu­
m ienia dla ważności techn ik i p racy
1 przeniesienia ruchu ra c jo n a liza to r­
skiego, k tó ry  ta k  wspaniale ro z w ija  
klasa robotnicza, także na nasz te ­
ren.

Poniżej podaję p rzyk ład  ra c jo n a li­
zac ji p racy ze słownikiem . M o ja  me­
toda nie je s t niczym  nadzwyczajnym ,

um ożliw ia  jednak w ye lim inow an ie  
uciążliwego w ertow ania  ka rtek  przy  
szukaniu słówek. Pozw alając sobie na 
lekką przesadę, można ją  porównać 
do zastąpienia w  danej dziedzinie 
p racy m o tyk i —• pługiem .

Proponuję kolegom -technikom , aby 
p ług  zas tąp ili tra k to re m  i  skon­
s truow a li apa ra t autom atycznie w y ­
szukujący słowa po w ys tukan iu  ich 
na k law ia tu rze .

*

Sprawa je s t śmiesznie prosta. Po­
s ługu jąc się norm alnym , nie z rac jo ­
na lizowanym  słownikiem , jesteśm y 
skazani na ruchy  przypadkowe. Jeśli 
na m arg inesie każdej s trony, od k tó ­
re j zaczyna się nowa lite ra  w  słow­
n iku , um ieścim y specja lny występ 
w  postaci metalowego „ko n ika “  do 
ka rto te k i, czy li sporządzim y skoro­
w idz a lfabetyczny, będziemy m og li 
jednym  ruchem dłon i o tworzyć słow ­
n ik  na potrzebnej lite rze . To je d ­
nak nie zwoln i nas od konieczności 
w e rtow an ia  k ilku n a s tu  lub  k ilku d z ie ­
sięciu ka rtek , k tó re  obejm uje dana 
lite ra . A b y  tego un iknąć —  ro ­
b im y po prostu  jeszcze jeden skoro­
widz, tym  razem ju ż  w  obrębie danej 
l ite ry . Od pierwszego skorowidza
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będzie się on ró ż n ił tym , że zostanie 
w yc ię ty  w  m arg inesie k a rte k  (na 
wzór często spo tykany w  notesach), 
a na jego występach wypiszem y nie 
jedną, ale 3 —  4 początkowe l i te ry  
w yrazu , kończącego daną , stronę. 
D z i ę k i  t e m u . b ę d z i e m y  m o ­
g l i  z a  k a ż d y m  r a z e m '  o t w o ­
r z y ć  s ł o w n i k  n a  p o t r z e b ­
n e j  s t r o n i e  p r z y  p o m o c y  
d w ó c h  ( w p e w n y c h  w y p a d ­
k a c h  t r z e c h )  p r o s t y c h  
i  s z y b k i c h  r u c h ó w .

Jak  w yka zu ją  doświadczenia Za­
k ładu  Psychologii Ogólnej U n iw e r­
sytetu W arszawskiego, k tó ry  posłu­
gu je  się podobnie zrac jona lizow anym i 
s łow nikam i, p rzy  „m asowym  używ a­
n iu “  przez s tud iu jących niszczą się 
one znacznie m n ie j n iż  zwykłe.

*

K IL K A  U W A G  T E C H N IC Z N Y C H

„S korow idz“  N r  1“ . P osługujem y 
się tu  m eta low ym i „ko n ika m i“  k a rto ­
tekow ym i o w ym iarze 1 X 2  cm. „K o ­

n ik i“  umieszczamy na podkładkach 
( j e d n o s t r o n n y c h  —  po lewej 
s tron ie  k a r tk i;  na załączonej fo ­
to g ra f ii p ro to typ u  w idać podkład­
kę po p r a w e j  s tron ie  k a r tk i; i  
okazało się to  wadliw e, gdyż po­
w oduje zaginanie się brzegów w y ­
cięć w  m arg ines ie ). P odkładki ro ­
b im y  z cienkiego kartonu, o w ym ia ­
rach np. 1 X 3  cm. „K o n ik i“ , zn a j­
dujące się b lisko górnego lub do l­
nego brzegu k a r tk i należy umieszczać 
na w iększych podkładach-kątow ni- 
kach, by swym ciężarem nie za łam y­
w a ły  rogów. Gdy ja kaś  lite ra , np. S, 
obejm uje w  słow niku w ięcej n iż 20—  
30 ka rtek , rozb ija m y  ją  na k ilk a  czę­
ści i  każdą z n ich zaopatru jem y w  od­
dzielnego „k o n ik a “  (np. S, So, S t), 
gdyż w  przeciw nym  razie nie zmieści 
się nam skorow idz „w e w n ą trz - lite ­
ro w y “ . Jeśli s łow nik je s t m a ły  i  „k o ­
n ik i“  nie mieszczą się w  jednym  rzę­
dzie, umieszczamy je  w  rzędzie d ru ­
g im , zaczynając znów od góry, n a j­
lep ie j jednak o jak ieś  5 cm poniżej 
górnego brzegu k a r tk i.

„S korow idz N r  2“  (w e w n ą tiz - lite -  
ro w y ). Najlepsze w y m ia ry  występów 
to : 1 cm szerokości i  0,8 cm „w yso - 
kości“ (część w idoczna). Różki w y ­
stępów należy ściąć, by się nie zag i­
na ły . W ystęp w  każdej ka rtce  należy 
wycinać oddzielnie. Podłużnego w y ­
cięcia w  m arg inesie k a r tk i nie należy 
doprowadzać do samego je j dołu, 
lecz kończyć o 2 lub  w ięcej centyme­
tró w  wyże j. T rasow anie szerokości 
wycięć można sobie znacznie u ła tw ić  
nakłuw aniem  odstępów czymś ostrym . 
P rzy  posług iw an iu się skorowidzem 
w e w ną trz -lite ro w ym  należy prze­
strzegać następującej in s tru k c ji:  
„W ystępów , w ycię tych w  m arginesie, 
n ie  wolno podważać paznokciem ! 
Szukając wzrokiem  potrzebnego w y ­
stępu, jednocześnie w kładam y do 
słownika, o k ilkadz ies ią t s tron  da le j, 
końce palców praw e j ręk i (prócz 
wielkiego).. Znalazłszy w łaściw y w y ­
stęp, kładziem y na jego brzegu ko­
niec w ie lk iego palca i ruchem całej 
d łon i w  lewo w  górę o tw ie ram y słow­
n ik  w  potrzebnym  m ie jscu“ .

f  m m

K T O  P IE R W S Z Y  U W Z G L Ę D N IŁ  
C IŚ N IE N IE  P R O M IE N IO W A N IA  
W  T E O R II B U D O W Y  G W IA Z D

W  badaniach współczesnej a s tro f i­
z y k i nad budową w nętrz  gw iazdo­
w ych bardzo ważną ro lę  p rzyp isu je  
się ciśn ien iu  prom ien iowania . Jak  
wiadomo, prom ie.*iowanie pada jąc na 
potoierzchnię, k tó ra  je  pochłania, od­
b ija  czy rozprasza, w yw ie ra  na n ią  
pewne ciśnienie. Is tn ien ie  tego ciś­
n ien ia  s tw ie rd z ił po raz  p ierw szy do­
świadczaln ie f iz y k  ro s y js k i Lebie- 
diew w  r . 1901. W  w arunkach ziem ­
skich  je s t ono n iezm iernie s łabe: tak  
np. prom ien iowanie słoneczne pada­
jące prostopadle na 1 pow ierzchn i 
czarne j (p rz y  bardzo przezroczystym  
p o w ie trzu ) w yw ie ra  na tę pow ierz­
chnię s ilę nie przekracza jącą 0,3 M i­
lig ra m a !

N a tom ias t w  n iezm iernie w ysokich  
tem peraturach ( rzędu dziesiątkóic  
m ilionów  s top n i), k tó re  pa nu ją  we 
w nętrzu  gw iazd, prom ieniowanie je s t 
ta k  silne, że jego ciśnie?iie s ta je  się 
porów nyw alne z o lbrzym im  ciśn ie­
niem  mas gazowych gw iazdy, w y n i­
ka jącym  z dz ia łan ia  potężnych s il 
g ra w ita cy jnych . Zwłaszcza w  p rz y ­
padku gw iazd o dużej masie, np. 
dziesięciokrotn ie przewyższającej m a­
sę Słońca, ciśnienie prom ien iow ania  
w zras ta  do ta k ie j w artośc i, że może 
w p ros t „rozsadzić“  gw iazdę; te j oko­
liczności zawdzięczamy przypuszczal­
nie fa k t,  że gw iazdy bardzo ,.m asyw­
ne“  są tak  n iezm iernie rzadkie .

W prowadzenie do te o rii budowy 
gw iazd tego podstawowego czynnika, 
ja k im  je s t ciśnienie prom ieniowania,

P ro f. Czesław B ia łobrzeski

tzw . „na uka  zachodnia“  p rzyp isu je  
niem al jedyn ie  a s tro fizyko w i ang ie l­
skiem u A . S. E dd ingtonow i, k tó ry  
w  r. 1916 og łosił ważną pracę na ten

tem at. Jednakże faktem , jes t, że 
E dd ing tona  uprzedził w  tym  o trz y  
la ta  Polak, ówczesny m ag is te r f iz y k i 
i  geofizyk i, a obecny pro fesor f iz y k i 
teoretycznej U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego, Czesław B ia łobrzeski. W p ra ­
cy sw ej p t. „O  równowadze term ody­
nam icznej swobodnej k u li gazowej“ , 
ogłoszonej w  języku  francu sk im  
w  „B iu le ty n ie  A kad em ii U m ie ję tno­
ści w  K ra ko w ie “  (1913), B ia łobrze­
sk i nie ty lko  w p row adz ił is to tn ie  po 
raz  p ierw szy ciśnienie prom ien iow a­
n ia  do badań nad w a run kam i ró w ­
now agi w n ę trz  gw iazdowych i  pod­
k re ś lił zasadniczą ro lę prom ien iow a­
n ia  w  przenoszeniu ene rg ii w ew nątrz  
gw iazdy, lecz pom ysły te rozw iną ł 
szczegółowo i  doszedł do tych samych 
rów nań podstawowych dla  ca łe j teo­
r i i ,  k tóre niezależnie od niego i  na  
in n e j drodze o trzym a ł E dd ing ton  
w parę la t  później. E dd ing ton  
ujprawdzie uznaw ał w  koresponden­
c j i  p ry w a tn e j pierwszeństwo B ia ło - 
brzeskiego, lecz w  późniejszych swych 
dziełach nie czyni o tym  w zm ianki.

Wobec a u to ry te tu  E dd ing tona  i  roz­
głosu, ja k i prace jego zdobyły 
vj świecie naukowym , podstawową 
pracę Bia łobrzeskiego z r .  1913 spot­
k a ł zw yk ły  los prac ogłaszanych 
przez uczonych słow iańskich, zw ła­
szcza jeże li m ia ły  one nieszczęście 
ukazać się w  m n ie j rozpowszechnio­
nych czasopismach loka lnych : zosta­
ła  g run tow n ie  zapomniana. N ie liczn i 
ty lko  bardzie j sum ienni specja liści
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podkreś la li p rzy  sposobności p r io ry ­
te t polskiego liczonego —  tak  czyn ił 
np. w  r .  1928 w  swych wykładach  
o fizyce Słońca ówczesny docent 
astronom ii M. M in na e rt w  Utrechcie  
(H o la n d ia ).

Tym  piękniejsze świadectwo zasłu­
dze polskiego uczonego w ys ta w ił 
przed k ilk u n s tu  la ty  a s tro fiz y k  
szw a jcarsk i G. T ie rcy  w  swym w ie l­
k im  dziele „ O równowadze prom ien i­
s te j w  g w ia z d a c h w y d a n y m  w  roku  
1935 w  P aryżu. N ie  negu jąc byn a j­
m n ie j zasług E dd ingtońa, T iercy  
podkreśla pierwszeństwo i  p ion ie rsk i 
cha rak te r pracy B ia łobrzeskiego, 
p rzy  czym poświęca je j  omówieniu 
cały rozdzia ł V  swego dzieła. W y ra ­
ża się o n ie j z w ie lk im  uznaniem, 
uw ażając ją  za decydujący k ro k  na­
przód w  rozw o ju  naszych poglądów  
na budowę w nętrz  gw iazdowych. 
Uznanie to zna jdu je  sw ój w yraz na­
wet w  tak ich  pochwałach, ja k  „...s łyn ­
na rozpraw a p. Białobrzeskiego...“  
„...prace Białobrzeskiego z r. 1913 
w yp e łn iły  tę lukę ( t j .  b rak uwzględ­
n ien ia  ciśnienia prom ieniowania, 
przyp . aut. n o ty ) i  da ły początek 
obecnej te o rii rów now ag i p rom ien i­
s te j w  gwiazdach...“ , „...wprowadze­
nie  ciśn ien ia prom ien iow an ia  było je ­
go w ie lką  zasługą...“  itd . W  ogóle 
T ie rcy  uważa r . 1913, ro k  z jaw ie ­
n ia  się pracy B ia łobrzeskiego, za 
podstawowy etap rozw oju  om awia­
nych badań. Zapewne n a jp ię kn ie j 
jednak brzm ią dla nas słowa T ie r­
cy1 ego, gdy m ów i na s tr. 9: „ W ydaje  
m i się, że zasługi B iałobrzeskiego nie 
zostały należycie ocenione; mam  
wrażenie, iż  jego rozp raw a z r .  1913 
była fak tem  o znaczeniu zupełnie 
pierwszorzędnym  (d e  t o u t  e p r e ­
m i e r ę  i m p o - r t a n e  e )“ ...

O pie ra jąc się chociażby ty lko  na  
zdaniu takiego spec ja lis ty  ja k  T ie r­
cy, można żałować, iż  wybuch p ie rw ­
szej w o jny  św ia tow e j i  związane 
z tym  trudności przeszkodziły p ro fe ­
sorow i B ia łobrzeskiem u da le j ro zw i­
ja ć  tak  pięknie rozpoczętą teorię bu­
dowy gwiazd. Siedzący sobie spokoj­
nie w  A n g li i E dd ington o trudno­
ściach tak ich  na pewno nie  m ia ł 
nawet wyobrażenia...

P ro f. d r W  Ł A D . K A P U Ś C IŃ S K I

R Ó W N IE Ż  O D K R Y W C Ą  
P IER W SZEG O  B A R W N IK A  

S Y N TE TY C ZN E G O  B Y Ł  P O LA R ­
N IE  A N G L IK

Ogólnie za odkrywcę pierwszego 
barw n ika  uekcdzi A n g lik  W illiam  
H e nry  P erk in . Is to tn ie  uczony ten 
otrzym a ł w  roku 1856 i  zg łos ił do pa­
ten tu  ba rw n ik  f io le tow y  z g ru py  
azyn, „m ow einę“ , k tórem u prawdopo­
dobnie ze względów reklam ow ych na­
dano efektowną, historyczną nazwę 
„p u rp u ry  ty ry js k ie j“ . ( P raw dziw a  
„p u rp u ra  ty ry js k a "  znana je s t Czy­
te ln ikom  z a r ty k u łu  w nrze 211950 r .  
„P rob lem ów “ , s tr. 118).

Niebawem  nas tąp iły  dalsze odkry ­
c ia  z te j samej dziedziny. N ie  za jm u­
ją c  się szczegółowo h is to rią  chemii 
ba rw n ików  ograniczę się tu ta j do 
bardzo ważnej da ty  1869 r . odkrycia  
przez Graebego i  Lieberm anna syn­
te tyczne j a liza ryny , pierwszego ba rw ­
n ika  trwałego, otrzymanego sztucz­
nie, a dostarczanego dotąd jedyn ie  
przez św ia t roś linny.

P raw dziw ym  jednak przełomem  
stało się uzyskanie przez niem ieckie­
go chemika B a ye ra ' w  roku  1880 
pierwszego pa tentu  na indygo synte­
tyczne, stanowiące wówczas d ru g i 
obok a liza ryn y  f i la r  przem ysłu ba rw ­
nikowego. O dkryte  w  10 la t później 
metody um ożliw ia jące produkcję  tego 
a rty k u łu  na skalę masową w yw o ła ły  
przew ró t w  dotychczasowych po ję­
ciach. Niemcom postaw iło  to od ra ­
zu w  rzędzie przodujących lerajów  
przem ysłowych św iata. D la  A ng lików  
natom iast oznaczało u tra tę  o lbrzy­
m ich  dochodów z handlu indyg iem  
na tu ra ln ym , up raw ianym  w  kolo­
niach, zresztą kosztem głodu m iejsco­
w e j ludności z powodu zajęcia ziemi 
up ra w n e j pod hodowlę barw n ika .

A n g licy  przeżyw ający jeden z n a j­
cięższych krachów  ekonomicznych w  
z ło tym  okresie w ik to ria ń sk im  szu­
k a li u lg i w  „pocieszeniu m ora lnym “  
—  że jednak  przedstaw ic ie l ich na ro ­
du. b y ł odkrywcą pierwszego harvm i- 
ka syntetycznego. Notabene według 
wiadomości udzie lonej m i przez pro-

-fesora P o litech n ik i W arszaw skie j
J. S. Turskiego tenże sam P erk in  
m ia ł wypowiedzieć na bankiecie w  
G uitd  H a ll do zebranych znakom ito­
ści angielskiego św iata przem ysłowe­
go i  handlowego zdanie n iezm iernie  
charakterystyczne dla angielskiego 
sposobu myślenia;.. „O dkryc ie  synte­
tycznego indyga je s t zbrodnią, gdyż 
godzi w  in te resy A n g li i,  a wszystko, 
co godzi w in te resy A n g lii,  je s t zbrod­
n ią  wobec ludzkości.“

N iem cy nie  pozostali d łużn i i  odpo­
w iedzie li zdenerwowanemu P erk ino - 
w i i  jego współrodakom  na to 
wszystko bardzo sk rup u la tnym  dowo­
dem, że pierwszym  barw n ik iem  syn­
tetycznym  na święcie n ie  była p e rk i-  
nowska „m ow eina“ , ty lko  czerwony 
b a rw n ik  z g ru p y  tró jfeny lom etanów  
„ro z a n ilin a “ , nazwana później „ f u k ­
syną“  .

O dkrywcą tego ba rw n ika  by ł Polak  
Jakub Natanson, późniejszy pro fesor 
Szkoły G łów nej w W arszawie.

W edług przedstaw ionych dowodów 
pierwszeństwo odkrycia  Natansona  
było n iew ą tp liw e  i  wyprzedziło synte­
zę P erk ina  ó k ilkanaście  miesięcy. 
Ogłoszona pi-zez Natansona w  „ Lie-  
bigs Anna len der Chemie“  praca  
o odkryc iu  „ro z a n iłin y “  ukazała się 
róu nież w roku  1856, jednak przed 
zgłoszeniem pa tentu  przez Perkina.

N ie  be-z znaczenia je s t także fa k t,  
że, od k ry ta  przez Jakuba Natansona  
„ fu k s y n a “  jeszcze obecnie je s t ba rw ­
n ik iem  wartościowym  i  używ anym  
tu znacznych ilościach, podczas gdy 
„ m ow einy“  o trzym yw ane j iv p ien u -  
szej fab ryce ba rw n ików  przez P e rk i­
na z w ydajnością „aż “  1,5%  nie sto­
su je  się.

Obecnie zn ik ły  przeszkody ham u ją ­
ce nasz rozw ój przem ysłowy i  nauko­
w y. S ytuację  surowcową dla prze­
m ysłu barwnikowego mam y bardzo 
korzystną z uw ag i na zapasy węgla  
kamiennego. Należałoby zatem przez 
rozw ó j przem ysłu chemicznego pod­
trzym ać tradyc ję  Jakuba Natansona, 
odkryw cy pierwszego syntetycznego 
barw n ika.

fnz. J E R Z Y  L E W A N D O W S K I

C Z Y T E LN IC Y  K O M P LE T U JĄ  „P R O B LE M Y “

Z ahorsk i Zbign iew  —  Szczecin, ul. 
K onopn ick ie j 74 m. 5 poszukuje do 
kom p le tu  nrów  1, 4, 6 i  7, z 1947 r .

Skoczeń Ryszard —  G dynia, In ­
spekto ra t Szkolny 45 poszukuje nrów  
1, 3 i  4 z 1947 r.
Ć w ie rtitia k  S tan is ław  —  Sopot, Że­
rom skiego 30 poszukuje nrów  1, 2, 
3, 4, 5 i 6 z 1946 r . oraz 1, 2, 3 i 4 
z 1947 r .

Stępień S tan is ław  —  W r ir la w , »1. 
L . S ientieńskiego 10/6 poszukuje 
n rów  1 i  5 z 1946 r., na tom iast od­
s tąp i łub  zam ieni n r  6 z 1946 r .

Iseppy Adam  — K raków , ul. G ro tt­
gera Boczna 9/9 poszukuje n ru  5 z 
1946 r .

Cyran Eugeniusz —  Łódź, E dw ar­
da 31 m. 3 posizukuje do kom ple tu 
n ró w : 1 z 1945 r .  oraz 1, 2, 4 i  5 
z 1946 r .

Jabłońska M aria  —  Starachowice, 
U rząd Skarbow y odstąpi pełne rocz­
n ik i 1946, 1948 i 1949 oraz n ry  2, 3 
i  4 z 1947 r.

W lszczn lis  A . ■—  Sosnowiec ul. 
Wodna 8/1 odstąpi n r  2 - 3  z 1945 r. 
oraz kom p le ty  z r .  1947, 1948, 1949.

A . Zagrobe lny —  K am ienna Góra, 
skrz. poczt. 74 zam ieni n ry  10 -  11 
z 1947 r .  i  2, 3, 4, 5 oraz 6-7 z 1948 r . 
na n ry  1, 5, 6, 9, 10 i  11 rocznika 
1949.

R. R yehter —  Częstochowa, ul. 
D ąbrowskiego 59 odstąpi kom ple tne 
ro czn ik i „P rob lem ów “  od n ru  1/45 do 
n ru  bieżącego — w  całości.

Kozera A leksander —  Toruń, ul. 
Batorego 9 m. 5 odstąpi kom pletne 
ro czn ik i 1943 i 1949.

Tadeusz Macedoński —  K raków , 
Basztowa 25 odstąpi roczn ik  1949 
oraz n ry  9, 10, 11 i 12 z 1949 r.

R. M. Jastrzębski, Szczecin, u l. K r. 
Jadw ig i 43 re>. 6 poszukuje nrów  
1/1945, 3, 4, 5/1946 i  6, 7 z 1948 r.
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\ \ J  STĘPNE prace przygoto- 
* * wawcze w  podsekcjach 

przebiegają zgodnie z ustalo­
n ym  przez K o m ite t W ykonaw ­
czy term inarzem . Dobiegają 
końca konsultacje terenowe (za­
znajam iania się z pracam i po­
szczególnych placówek nauko­
wych).

Objazdy terenow ych placó­
w ek naukowych m ają zobrazo­
wać osiągnięcia lu b  niedociąg­
nięcia w  dziedzinie organizacji 
i stanu badań naukow ych na 
wyższych uczelniach i poza 
uczelniam i. D la dokonania tych  
objazdów poszczególne podsek­
cje pow oła ły  osobne grupy, 
najczęściej dw u- i  trzyoso­
bowe.

A n k ie ty  są dalszym środkiem  
dla uzyskania obrazu pracy da­
nej p laców ki i  je j osiągnięć. 
Cennym m ateria łem  są również 
ankie ty, ja k ie  b y ły  przeprowa­
dzone przez Radę G łówną do 
Spraw N auk i i  Szkoln ictwa 
Wyższego oraz przez W ydzia ł 
N auk i PKPG. Podsekcja Pe­
dagogiki i  Psychologii zebrała 
już  na te j drodze pe łny mate­
ria ł.

W y n ik i te j pracy opracowuje 
się w  fo rm ie  re fe ra tów  sprawo­
zdawczych. P rzygotow uje  się 
też re fe ra ty  problem owe — 
omawiające węzłowe zagadnie­
n ia  danej dyscyp liny. Na 
1 czerwca wyznaczono te rm in  
ukończenia opracowywania tez 
re fe ra tów  podsekcji. Tezy te —  
zgodnie z podstawowym  założe­
n iem  Kongresu o przeprowa­
dzeniu dyskus ji p r z e d  K on ­
gresem —  będą przedyskutow a­

ne w  m ożliw ie  szerokim  gronie 
fachowców.

Z jazdy naukowe będą się 
w ięc odbyw a ły  szczególnie czę­
sto w  nadchodzących m iesią­
cach. W  dniach np. 8— 12 maja 
Podsekcja Badań L ite rack ich  
organizuje zjazd filo logów  k la ­
sycznych. O rganizowany zjazd 
geologów ma zastąpić stosowa­
ne przez inne podsekcje objazdy 
placówek terenowych i nie w y ­
klucza powtórnego zjazdu dy­
skusyjnego.

Poszczególne podsekcje po­
d z ie liły  się na szereg pionów —  
grup roboczych, obejm ujących 
pewne węższe zagadnienia —  
ściślejsze specjalności. Tak np. 
Podsekcja G eofizyk i w y łon iła  
g rupy m eteorologii, oceanogra­
f i i ,  g ra w im e trii, sejsmologii itd .

Tematyczne powiązania is t­
niejące pomiędzy poszczególny­
m i podsekcjami, i  to  nie ty lk o  
w  zakresie jednej sekcji, pow ią­
zania, k tó re  w yn ika ją  z niemoż­
ności przeprowadzenia w yraź­
nych granic m iędzy poszczegól­
n ym i dyscyp linam i —  spowo­
dow ały konieczność ścisłej 
współpracy pomiędzy ty m i ko­
m órkam i. W  zrozum ieniu po­
trzeb te j współpracy podsekcje 
w ysunę ły p ro je k t ustanowienia 
stałych delegatów jednej pod­
sekcji do d rug ie j. D la p rzyk ła ­
du w ym ien ić  tu  można problem  
op tyk i ins trum enta lne j łączący 
Podsekcję F izyk i z Podsekcją 
M echanik i P recyzy jne j, p ro ­
blem  technologii krzem ianów  
łączący Podsekcję Chem ii 
i  Technolog ii N ieorganicznej

z Podsekcją Surowców M ine ra l­
nych. D la opracowania zagad­
n ień szczególnie ważkich, opar­
tych  na stałych i g łębokich po­
wiązaniach, mogą być pow o ły­
wane specjalne zespoły robocze. 
D otyczy to np. spraw y sztuki, 
ludow e j; zagadnienie to wcho­
dzi w  zakres etnolog ii, badań 
sztuki, badań lite rack ich .

Zebrania poszczególnych sek­
c ji, podsekcji i  grup organiza­
cy jnych  stają się coraz częstsze. 
Coraz bardzie j paląca staje się 
też kwestia należytego przygo­
towania dyskusyj na szerszym 
forum . Dyskusje te mają 
w  okresie przedkongresowym  
poruszyć szerszą opin ię nau­
kowców, podkreślić to, co po­
stępowe, napiętnować to, co 
wsteczne.

Coraz częściej też dyskuto­
wane jest zagadnienie ja k  n a j­
ściślejszego powiązania nauk i 
z planem  sześcioletnim. Z za­
gadnieniem  ty m  wiąże się bez­
pośrednio kwestia planowania 
w  nauce. W ymaga to jednak 
m. i. ugruntow ania wśród nau­
kowców przekonania, że plano­
wanie w  nauce nie ma nic 
wspólnego z ograniczeniem 
swobody badań naukowych. Co­
raz w ięcej pracow ników  nauk i 
zdaje sobie sprawę z tego faktu . 
Coraz w ięcej naukowców zaczy­
na stosować próby wprowadze­
n ia  p lanowania do badań nau­
kowych. Już dziś is tn ie ją  u nas 
tak ie  p laców ki, k tó re  prowadzą 
planową p o litykę  w  zakresie 
badań naukowych, i to  z ja k  
najlepszym  skutkiem .

a. s.

347



N iez łe  drzewko. 20 ludz i trzeba, by objąć jego pień. 
L iczy  sobie około 4000 (czterech tys ięcy) la t. 
W yprodukowane z niego deski wystarczą na zbudo­
wanie domów m ałego m iasteczka. Dobrze, ale co to 

za drzewo?

•a.i.ijA iuy w
lU j j i i j  Al oiissoa z jii[d iu 3zSa n) ¿uzaopijW ‘etOMąag

Otóż jes t tu  jakaś scena. A le  jaka?  O to pytanie . 
D la  u ła tw ie n ia  dodamy, że na pozór n iew iarygodna. 
Jednak redakcja  „P rob lem ów “  daje słowo honoru, 

iż  na jzupe łn ie j prawdziwa.

• Bwąsuaz aaidzaąaiu
i p ią iA U p  M. i p i  BIUBAAOąBJ o p  zeao dJ zsiu B iu o fo p  I  
B IU B W O U pd op ES OUOZDBUZjfM. ly t tO J U l OU(Bf.>3f !g
■woj5i ip jw p z o o d  rpJzsBU ójoa oiusb| av e>piA\o.iui 
m a iz  m  oafetBAAjjSpo ‘aa.izsui oą —  J \ voj>[ "ot 
k ik tó p  i  „¿ aaojjj“  9AS fe>Esed Ó3pvo.iui ną ¿Ul izpi^w.
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A  tu znów widzimy eksponat muzealny: kolo z jakąś 
puszką przy osi. Abyście nie sądzili, że to jest jakiś 
licznik drewniany, dodamy, iż koło pochodzi z roku 

1725. A więc co?...

•SaU3{ BZ psOUZSJBU
Biuazaij oSaupcjjjop 5qazj:jod hAiijjgop ouBAinzapo 

I I IA Y . nJjąiA aa zn f aiuzaopiy^ ‘^ luzaii jp u p a t y

(U  gó ry  na p raw o)

Co to jest? Można długo myśleć. Bo to jednak 
nie kamień młyński i nie koło od wozu bojowego 

mitycznych wielkoludów.

•u iiu z o u iB z  UIOI5J
-aiA io jza  aXq u ie j  p a t  o ijz a p  — sjBupat y  "M05(moiz 
qaiOAis az óap5(s j id n fz  az.iqop Xjo }5( ‘ BzaeSoą oSażs 
*-5jóiAvtBu zpfejuaid p a t  oj_ ' j p p t ń n i  i ju a  ‘azpb jua id  
a u u io jS o  bzaj n j  —  a p iz p p i —  o g  ¿ B iu iiz jq io  bijej 
oSazaB[Q 'qai5(stXzau iiod d s iA i AioauBJjzsaiui zazad 
BUBAiizn ‘EuuaimE>i E p u o u i ‘ ¡ zpbi uai d —p a t  o x

(N a  praw o )

Jest to zapewne obraz Picassa, łączący .naturę 
z geometrią i prawdę z fantazją. A  może to jednak 
prawdziwa ryba? Tylko co by miała oznaczać owa 

wędka przyczepiona do nosa?

•bsou Bauoł( op B uo idazaJz jd  ‘eaU z i  
bu ioua ru  ‘bdu iE j b u s c p i a;qos a p a p is  Bjjz3Bpaiq 
is n ję  -p s o u in a p  a u p jo s q u  efnuB d aizp.8 ‘qaeu 
- iq 3 ł8  ai a t iz  E qX j b x  'EiuAEpEj —oq ‘ BijpaAi z tu  pbz-t 
-iCzad ¿utiCansuas ta iz p jB q  azazsat 05 p a t  a p ip s E p ^

Płaskorzeźba, nagrobek czy 
szyld?

•aiiU/Czjj u i i iu p z  
-oj B p  ai u iA za iuzaz j m adajrjs 
p a z jd  J dezsiai ‘p p z s  sjBupat y
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J A N  S ZTA U D Y N G E R

O PRZYJACIELU MICKIEWICZA
„L is ty  z T ea tru “  —  m iesięcznik, n r 35, K raków , 1949.

Ażeby pisać o n im , chciałbym  
mieć p ióro świetne i  p łom ien­
ne, proste i  natchnione-.

1 J 0 E T Ę  tego poznałem w  roku 
A 1923, to je s t n iem al ćw ierć w ie ­
ku temu, i pokochałem go m iłością 
młodzieńczą i wyłączną, k tó ra  z bie­
giem la t przeszła w  adm irac ję  spo­
ko jn ie jszą , ale zawsze pełną żaru. 
Józef Kallenbach, w y tra w n y  p ro fe ­
sor, w idząc, że ad m iru ję  poetów ob­
darzonych s ilnym  charakterem , dla 
k tó rych  nie ma przepaści m iędzy sło­
wem a czynem, zam iarem  a w ykona­
niem, podsunął m i jego książkę z do­
b ro tliw ą  uw a g ą : „P an , ta k i adm ira - 
to r  K le is ta  (a b y ł to m onolit cha rak­
te ru , k tó ry  us tą p ił z a rm ii p ru sk ie j 
ze s łow am i: niestety, tak  rzadko ho­
no r o fice ra  można pogodzić z hono­
rem  człowieka, i... wreszcie zastrze lił 
się nie mogąc znaleźć sobie miejsca... 
wśród Niemców, dlatego więc go ad- 
m irow a łem ), pow in ien znaleźć smak 
w  te j książce.“

N iew iele tego by ło ! Jedna m aleń­
ka książczyna, nawet dw ustu stron 
nie m ająca. N a  tych dw ustu s tro ­
nach w ypow iedzia ł się (o, nie w  pe ł­
n i ! ) ,  raczej zapowiedział się . poeta, 
k tó ry  je s t m im o różnych f i l ia c j i  
czymś głęboko różnym  od wszystkich 
innych, ta k  że w a rto  mu poświęcić 
chw ilę  uw agi.

N a im ię  mu dano S tefan F lo r ia n ! 
N a  rękopisie młodzieńczych w ierszy 
spoczywających w  B ib liotece Ja g ie l­
lońskie j f ig u ru ją  jeszcze te dwa im io ­
na. Potem odpada d ru g ie : kw ietne, 
pretensjonalne, pieszczotliwe F lo ria n . 
Zostaje ju ż  ty lk o  pierwsze, pospo lit­
sze, bardzie j męskie.

Dwa te im iona p rzyn iós ł sobie, ja k  
się zdaje, G arczyński na św ia t w 
Kosmowie pod Kaliszem  w  roku  1805, 
13 października. Ochrzczono go w 
m ałym  kościółku w  Kosmowie.

Pewnego dnia, późną wiosną do­
ta rłe m  do tego kościółka. Sym pa­
tyczny ksiądz proboszcz z dumą poka­
zyw a ł m i księgę m e tryk . Nazwisko 
Garczyńskiego założył sobie w s tą ­
żeczką. Z dw orku, w  k tó rym  się on 
urodz ił, n ie  pozostało n ic, prócz śla­
du w  pamięci ludzk ie j. Kościół, 
w k tó ry m  go ochrzczono, nie uczcił

jego chrztu żadną tab licą , n a j­
skrom niejszym  chociażby kam ycz­
kiem . Ksiądz, w idząc m oje zgorsze­
nie, okazał dla spraw y uczczenia 
poety pełne zrozumienie. Zapoznał

Stefan G arczyński

mnie z dzierżawcą sąsiedniego fo l­
w a rku , im ienn ik iem  poety. A le  w y ­
buchła w o jna  i  zam iarów  m oich nie 
zrealizowałem. L ite ra to m  polskim  
w  ogólności, a poznańskim  w  szcze­
gólności do sum ienia przem ówić nie 
zdążyłem.

Dlaczegóżby to należało uczcić Ste­
fan a  Garczyńskiego?

Zapewne nie dlatego, że ju ż  w  10 
roku  życia podw ójn ie osierociał, bo 
nie za wieńce cierniowe wieńczy się 
lau row ym i.

Zapewne nie  dlatego, że w  B e rlin ie  
p iln ie  H egla słuchał, bo nie stud ia  
m ądre nagradza się aż ta k  wysoko.

Zapewne nie dlatego, że dzięki n ie ­
mu M ickiew icz w yśp iew ał n a jp ię k ­
n ie jszy swój hym n p rzy jaźn i w  due­
cie z K laudyną  z D z ia łyńskich  Po­
tocką i  um ierającem u pow ieki m iło ­
ściw ie zam knął w łasną dłonią, bo tu  
G arczyński b y ł raczej odbiorcą usług 
i  poświęceń, a M ickiew icz g łównym  
aktorem .

Zapewne i  nie dlatego, że g ruź licą  
straw iony, na p ierw szy zew ojczyz­
ny  zryw a jące j się do powstania 
r .  1831 pożyczył pieniędzy od piewcy 
K onrada W allenroda, aby za nie do 
ojczyzny wrócić i  za n ią  dosłownie 
do osta tn ich s ił walczyć, choć w a lka  
orężna za ojczyznę je s t ty lk o  obo­
w iązkiem  zdrowych.

N aw et i n ie  za twórczość, choć ta  
je s t różnorodna i  in te resu jąca (m imo 
szczupłych rozm ia rów ), ale za cało­
ksz ta łt życia i twórczości. Za ten 
m onum entalny s ty l każdego słowa 
i gestu. Za idealną kore lację  między 
uczuciem a wolą. W zniosłość G ar­
czyńskiego poznajem y na jle p ie j z P a ­
m ię tn ika  Odyńca, k tó ry  opowiada
0 n im  z kom icznym  niezrozumieniem, 
ja k  również (a raczej zwłaszcza) 
z lis tó w  K la ud yny  Potockie j. N im  
przyszła nań przedśm iertna pogoda 
ducha, ta k  b y ł opancerzony przeciw ­
ko każdej słabości i  ' w zniosły, że 
K laudynę, „św ię tą  E m ig ra c ji“ , swoją 
wzniosłością przerażał. A  um a rł na 
ręku najw iększego poety 2ł) wrześ­
n ia  1833 r .

N a jznakom itszą i bezsporną pozy­
c ją  w  dorobku poety są „Sonety 
wojenne“ , o nieprzecię tnej dynamice
1 oryg ina lności, a na js łyn n ie jszą : 
„D;zieje W acława“ . „D z ie je  W acła­
w a“  —  poemat w  dwóch częściach, 
owoc długole tn ich rozm yślań chorego 
młodzieńca, oczarowanego rów no­
cześnie m yślą i M ickiew iczem , m o­
rzem i  Polską, B ib lią  i  Byronem . 
W plątanego w  k rą g  p rob lem atyk i 
Goethowskiego Fausta , a równocześ­
nie całkiem  rea ln ie  w  w ir  powstania. 
Dzie je tego poety budzą w  h is to ryku  
li te ra tu ry  chęć, aby te wszystkie 
w p ływ y  i  zależności splątane ja k  n i­
ci rozmotać, aby B yronow i oddać co 
byronowskie, M ickiew iczow i co m ic ­
kiewiczowskie itd ., ale po to ty lko , 
aby na dnie tych wszystkich prądów  
i  w p ływ ów  odnaleźć to coś, co stano­
w i o istocie poezji samego G arczyń­
skiego.

Zapewne nie wszyscy uzna ją  i nie 
wszyscy są w  stan ie uznać wielkość
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Garczyńskiego. Co do mnie, p rzy ­
znam się, wolę w ierzyć, gdy M ick ie ­
w icz nazwie go na jw iększym  poetą 
całej Słowiańszczyzny, n iż  g d y , T a r ­
nowski odmówi mu m iana poety. 
W olę w ierzyć rosy jsk iem u poecie 
B a lm ontow i, gdy m ówi, że słowa G ar­
czyńskiego: „dusza sama je s t pacie­
rzem, je s t źródłem szczęścia, źródłem 
wieczńej k a ry “  —  u tk w iły  mu w  m y­
ś li ja k  prżesubtelne i  pełne głębokie j 
m ądrości. W olę w ierzyć B alm pnto­
w i, że z całe j po lsk ie j l i te ra tu ry , k tó ­
rą  ta k  dobrze znał, te słowa jednak 
na jg łęb ie j go zainteresowały, n iż p ro ­
fesorow i M a riano w i Zdziechowskie- 
mu, k tó ry  odsądził Garczyńskiego za 
te same słowa od wszystkiego. U zna ł 
go niegodnym  uchodzenia za ucznia 
Hegla. W olę wreszcie zam iast res­
pektować słynne „powiedzonko“  T a r­
nowskiego, że G arczyński „n ig d y  na­
rodowym  poetą n ie  by ł, bo naród go 
nie uzna ł“ , otworzyć Żeromskiego 
„P o m y łk i“ , aby przeczytać tam  co 
następu je : „Jak ieśc i dawne w yrazy, 
w  k tó rych  zaw arta  je s t n ieprzebrana 
radość, k rz y k  ponad tys iącam i bytu  
plemiennego Polski na jb a rdz ie j un ie­
siony po la tu je  na fa la ch  ciepłego 
w ie trzyka  z tam te j zaw iśiańej strony, 
od tam tych  kościelnych wież.“

Praca naszego rodaka, Domana 
W ie lucha z Jabłonkowa, ogłoszona 
w  pierwszym  numerze „M a rc h o łta “ , 
wydawanego przez S tefana Kołacz­
kowskiego (W arszaw a 1934) -— na 
tem at „koncertu  Jank ie la “  w  „P anu  
Tadeuszu“ , przeszła w  swoim czasie 
niezauważona, nie przypom niano je j 
także w  jubileuszowym  roku  M ick ie ­
w icza i  Chopina —  a szkoda, bo o ry-

N a  jednym  z d ry fte ró w  radziec­
k ich  up raw ia jących  połów śledzi na 
wodach M orza Ochockiego dokonano 
przypadkowo odkryc ia  re a k c ji śledzi 
na św iatło . Stw ierdzono m ianowicie, 
że śledzie- c iągną do ś w ia tła  i  z głęb­
szych w a rs tw  wody w yp ływ a ją  ku  po­
w ierzchn i.

Załoga s ta tku  rybackiego w  c iągu 
dłuższego czasu poszukiwała bezsku­
tecznie ław ic  śledzi. W  końcu wśród 
nocy zatrzym ano m o to ry  i pozwolono 
s ta tkow i lekko d ry fow ać, załoga zaś 
udała się na spoczynek. W achtowemu 
rybakow i nudziło się wśród nocy i  d la  
ro z ry w k i, um ieścił na burcie s ta tku

Z  wiosennych kw ia tów  niech koronk i
w iją ,

N a  la u r żołnierzom  dziewic naszych
ręce,

N iecha j łzy  s ta rca  i  k rz y k i dziecięce 
Błogosław ieństwem  w  szczyty niebios

b iją ,
N iech zagrzm ią dzwony i  organy

szyją
Nadętą w  hym ny uderzą,
S ztandar nad każdą niech zabłyśnie

wieżą.
Pokazałem na m gnienie oka głębo­

ką niezgodę zachodzącą m iędzy k r y ­
tyka m i. Czemuż ją  przypisać? Temu, 
że G arczyński rz u c ił idee b r a t e r -  
ś t  w  a l u d ó w :
Wtenczas wy, ludy, za p ie rs i

przedmurzem  
W olnych Polaków danych na o f ia ry ;  
B erła , korony, ciężkie w ieków kurzem, 
Z  rą k  niedołężnych, z g łow y strąćcie

s ta re j!
A gdy w  rodzinę jedną św ia t się

zmieni,
K ró lów  nazw iska będą dzieci

strachem.
A  ponieważ G arczyński pochodził 

z m agnackie j rodz iny (skuzynowany 
by ł np. z h r. S kórzew skim i), tom ik  
jego w yw o ła ł widocznie zgorszenie

g ina lne, śmiałe i  jakże w n ik liw e  w y ­
wody W ielucha zasług iw a ły na to 
w  całej pe łn i. D. W ie luch udowad­
n ia  m ianow icie , przekonywająco, iż 
koncert cym ba lis ty  w  „P an u  Tade­
uszu“  to . poetyckie przedstaw ienie; 
(względnie rep rodukc ja ) jednego, 
z koncertów  Chopina w  salonach pa­
rysk ich , na k tó rych  byw a ł również 
M ickiew icz. Szczegółowy rozb ió r kon­

n iew ie lk i ICO w atow y re fle k to r e lek­
tryczny , sk ierow ał snop św ia tła  na 
wodę tuż za b u rtą  i  obserwował 
ośw ietloną wodę.

Po k ilk u  m inutach zauważył, że 
w  polu św ia tła  ukazały się ryby .

wśród n iektó rych  w ielopa łkow ych pa­
łek.

A  na dobitek, G arczyński nie t y l ­
ko osobiście się w y łam a ł, on szedł ju ż  
to ra m i swego w ie lk iego przodka, wo­
jew ody S tefana Garczyńskiego, k tó ­
r y  choć s tro n n ik  saski podniósł 
w  sw oje j „A n a to m ii“  głos w  obronie 
polskiego chłopa.

Tom Gałczyńskiego to by ł skandal 
nie ty lk o  klanow y, to b y ł skandal ro ­
dzinny, i to skandal perm anentny. 
W idocznie pechowy to b y ł zbieg im ie ­
n ia  S tefana z nazwiskiem  G arczyń­
ski. Każdy z n ich p isa ł rzeczy, k tó ­
rych w ie lu  spośród reprezentantów  
ich s fe ry  nie mogło p rzy jąć.

W ie lk i mówczy naszej a ry s to k ra ­
c ji ,  h r  T arnow sk i, po łożył się całym  
swoim au toryte tem  katedrow ym  w  
poprzek sław ie Garczyńskiego.

Czas w rócić  do tego poety, aby mu 
oddać spraw iedliwość. Czy zgodzimy 
się ze zdaniem M ickiew icza, że by ł 
na jw iększym  poetą Słowiańszczyzny 
swego czasu? To pewne, że je ś li 
w ierzym y w  to, że poezję można 
i trzeba realizować nie ty lk o  pismem, 
ale i czynem, nie ty lk o  piórem , ale 
i  samym sobą, to miejsce Garczyń- 
skiemu przyznam y wysokie i będzie­
m y mieć do tego pełne prawo.

certu, uchwycenie poszczególnych je ­
go w ątków  i p a r t i i i porównanie ich 
z m otyw am i, w ystępu jącym i w  mu­
zyce Chopina — ' pozwoliło W ieiucho- 
w i na rekonstrukc ję  koncertu w  fo r ­
m ie muzycznej. K oncert Jankie la , 
zestawiony z poszczególnych utw orów  
Chopina i  ich fragm entów , zasług i­
w a ł _w pe łn i na to, by w  roku M ic ­
kiew icza i  Chopina zrealizowano cie­
kaw y pomysł W ielucha. A u to r naz­
w a ł m ickiew iczowski „kon ce rt Jan ­
k ie la “  n a j p i ę k n i e j s z y m  p o ­
m n i k i e m  C h o p i n a .  Koncepcja 
W ielucha zasługuje w  dalszym  ciągu 
na to, by pokusić się o je j zrea lizow a­
n ie ! Rozprawa W ie lucha w a rta  je s t 
nie ty lk o  p rzeczytan ia : trzeba ją  
przedrukować, rozpowszechnić i myśl 
w  n ie j zaw artą  zrealizować.

Ręcznym - kasarkiem  zaczął je  w y ła ­
w iać. Przekonał się, że są to  śledzie. 
Początkowo za g a rn ia ł kasarkiem  po­
jedyncze sztuk i, ale w  m ia rę  up ływ u 
czasu c iągną ł za jednym  pociągnię­
ciem po k ilk a  śledzi. Do końca no­
cy, w  czasie ok. 3 godzin, w y ło w ił 
w  ten sposób 33 ctn. śledzi.

Ponieważ równocześnie zna jdowa­
ło się na pow ierzchni ośw ietlonej wo­
dy sporo skorupiaków  z rodziny E u-  
phansidae, k tó ry m i g łównie ka rm ią  
się śledzie, należy przypuszczać, że 
św ia tło  zwabiło raczej skorup iak i, 
a za n im i pociągnęły ku powierzchni 
morza i śledzie. Gdyby ław ice śledzi 
można było zwabiać ku  pow ierzchni 
wody s ilnym  strum ieniem  św ia tła , 
przed rybołówstwem  śledziowym o t­
w a rły b y  się nowe metody połowu,

„NAJPIĘKNIEJSZY POMNIK CHOPINA-

M iesięcznik spo łeczno-ośw ia tow o-ku ltu ra lny „Z w ro t“ , N r  1 (2 ), Czeski Cieszyn

ŚLEDZIE CIĄGNĄ DO ŚWIATŁA
„G ospodarka R ybna“ , czasopismo poświęcone ekonomice rybne j N r  1— 2
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„C IO CIA  F R U Z IA ‘

Pierwsza s tro fk a  obrazka rodzajo­
wego pod powyższym ty tu łem , d ru ­
kowanego w  „K u rie rz e  W arszaw ­
skim “  w  r . 1890, b rzm ia ła :

Do cioci F ru z i w na rożn iku  dxvoru 
Prowadzą d rzw iczk i pod zielonym  

daszkiem, —
Meble tam  k ry te  żó łtym  adamaszkiem, 
M iste rn ie  z drzewa toczone ja w o ru , 

Łóżko zasłania paraw an z tek tu ry , 
W  poęieszne sceny i  k a ry k a tu ry . 

Tuż pantaleon i  g ita ra  włoska,
W  serwantce fra szk i, a d m ira c ji

w arte ,
N ad łóżkiem Panna Święta

Częstochoioska,

A  nad kan to rk iem  cesarz Bonaparte.

Otóż ostatn i 
w iersz te j s tro fk i 
s ta ł się kam ieniem  
obrazy dla  cenzu­
ry . W skutek tego 
w iersz ten, j  ak 
i  rym u ją cy  się 
z n im  w iersz trze ­
ci od końca ulegał 
ta k im  przeróbkom :

1) S erw an tka zbiorów olśniewa
potqga¿,

A  nad kan to rk iem  —  b itw a
pod M arengo.

2) Cuda serw a n tk i lśniące divo ją
lus tra ,

A  nad kan to rk iem  szwoleżeróxv
m ustra.

3) S envan tka w  zbiorów jaśn ie je  ̂
komplecie,

A  nad kan to rk iem  —  u łan  na
wedecie.

Do d ruku  poszło:
S erw antka w  zbiorów jaśn ie je

zastawie,
A  nad kan to rk iem  w pękach p ió ra

pawie.
❖

S łodkie k ląskan ia  i  tre le  
S łow ik w  gałązkach w yczynia 
(E rith a cu s  philom ele  
Zw any też Aedon lu s c in ia ).

Jakaż to tra w k a  m ajowa 
Do tw e j sukienki przylgnęła?
To kurza noga k ra jow a  
(P o rtu laca  oleracea).

O, ja k  swawolny w iew  ig ra  
Koroneczkam i tw ych  fa lb a n !
Bez pachnie (Sambucus n ig ra )  
S pó jrz  —  brzoza... (B e tu la  a lba).

Do różow iu tk ich  tw ych  uszek 
Ć w ierk ja k iś  dobiegł n iezw ykły,
To p ta k  —  św istunka piecuszek 
(Phyloscopus troch ilus  zw y k ły ).

B łagan ia  m oje w ynagrodź!
Kocham cię wzniosie i  szczytnie!
D a j m i swe usta, a paproć 
(A sp id iu m  f i l i x )  zakw itn ie !

N ie  dziw  się, że drżę, ja k  młokos, 
Że płonę w  nam iętnym  szale... 
Spójrz, luba, oto żywokcst,
( S ym ph itum  o ffic in a le ) !...

L ib id o  czuję do ciebie!
Ożenię s ię ! Chcę m ieć dz iec i!
Oto B liźn ię ta  na n iebie!
A lfa  M ałego Psa  świeci...
(1925) J- T.

TA JEM N IC E
K R Y P TO G R A FII

Dzia ło  się to w  A u s tr i i ,  podczas 
pierwszej w o jn y  św iatow ej. Dowó­
dztwo pewnego okręgu wojskowego 
zażądało od jednego z pu łków  pie­
choty podania num erów au t ciężaro­
wych, ja k im i rozporządza. W  odpo­
w iedzi przychodzi depesza:

27345 9811 3465 7859 10341

Depesza ta  przez pom yłkę dostała 
się do rą k  szefa szyfrów  w  sztabie 
generalnym . O dszyfrow ał ją  oczyw i­
ście, nie zastanaw ia jąc się wobec na­
w a łu  p racy nad treścią . Je j tekst 
b rz m ia ł:

Koreańska rodzina królewska 
w  K rakow ie  nad Dunajcem  zarę­
czona ze szmalcem pod torpedą. 
N b .  s p r a w d z i ć !  P o m y ł k a  
n i e  w y k l u c z o n a .

Anegdotę powyższą opow iadaliśm y 
kiedyś pewnej znajom ej pani. U śm ia­
ła  się serdecznie. N a z a ju trz  zate lefo­
nowała do nas: „T en  pański dow­
c ip  o szyfrow anej 
depeszy by ł zna­
kom ity . Chcia ła­
bym  go opowie­
dzieć mężowi, ale 
n iestety n i e  z a ­
p a m i ę t a ł a m  
t y c h  l i c z b .
N iech pan będzie 
ta k  dobry i  pody­
k tu je  m i“ ... Uczy­
n iliśm y  to na tych ­
m iast, albowiem 
prośby pięknych 
pań są dla nas 
zawsze rozkazem...
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G A D K A  PRZEZ PEW NĄ’ ' 
Ś W IA TO W Ą  PAN N Ę K A W A ­
LE R O W I ZA D A N A  POD SU- 

B IE C TU M  POKOJOW EGO  
P IESK A

men Ł 
na tę

E W N A  św iatow a panna 
podarowała grzecznemu ka ­
w a lerow i pieska bonończy- 
ka, wszelako nie pow iadane, 
ia k  się ono stworzenie na ­
woływ ało , a k iedy o prono- 

:awaler us iln ie  dopytyw a ł, pąn- 
gadkę w y ra z iła :

Jak  mnie, ta k  iemu, 
T ak  im ię  temu,
Com dała iemu.

K aw a le r tedy rozłączywszy się 
z panną naw o ływ a ł bonończyka F ide l- 
kiem , A m ork iem , Adoniskiem , a ps i­
na nie poruszała się. Dopiero powta- 
rza iąc pierwsze słowo owej g a d k i: 
„J a k  mnie?“  —  „A ch , m nie tęskno!“  
odpowiedział na głos sam sobie i wnet 
piesek łasić się począł i  p rzyb ieg ł do 
nogi.

S o lu tio : dom yślny a łaskaw y czy­
te ln ik  nie będzie kon tradykow ał, iż 
psina zwała się : Tęskno.

(Z  arcyrzadkiego dziełka „B łę k itn a  
książeczka mieszcząca w  sobie wcza­
sy^ poetyckie M. S. S tarosty  Czerka- 
skiego a kaw alera orderu św . S ta ­
n is ław a, ku większey chwale Bozkiey 
a uciesze p rzy iac ió ł au thora  na św ia t 
prom owana“ . Bez m iejsca i roku, 
przypuszczaln ie: Supraśl, koniec w ie­
ku X V I I I ) .

W STYD  I  H A Ń B A

Z pojęciem rozw iązłości obyczajów, 
rozpusty, wyuzdania oraz podobnych 
objawów nagm innego lekceważenia 
m oralności wiążem y zazwyczaj Sodo­
mę, Gomorę, B abilon, Rzym w  dobie 
upadku, P aryż za Trzeciego Cesar­
stwa...  ̂A le  wszystko to fu rd a  w  po­
rów nan iu  z gm iną Goleszów pow ia tu  
cieszyńskiego w  la tach 1851— 1860. 
W  porów naniu z tym , co się tam  
działo, babilońskie orgie są, żeby nie 
przesadzić, p ikn ik iem  niedzielnym  
Zw iązku A ng likańsk ich  Pastorów. 
W  „Książce przychodów i rozchodów“  
w yże j w ym ienionej gm iny notowane 
są ka ry , ja k ie  nakładano na obywa­
te li goleszowskich za w ystępki prze­
c iw  dobrym  obyczajom. W yp isy  te za­
wdzięczamy uprzejm ości Polskiego 
T ow arzystw a Krajoznawczego, k tó re  
nadesłało je  do w ykorzystan ia . Czy­
tam y tedy, trzęsąc się z oburzenia: ’

1851 r . N a rozkaz c. k. K a p i- 
taństw a z B ie lska była  23 lutego 
trzym ana  nocna w iz y ty rk a ; p rzy  
te j spraw ie by ł chwycony nocny 
tu łacz w  cudzem łożu Jan Łysek—  
24 k ra jca rów .

1852 r. P oku ty  od Joanny 
B lack, ponieważ w czas nocni w i-

z y ty rk i p rzy  n iey  b y ł chwycony 
nocni tu łacz 30 nowem bra —  1 
flo re n .

1853 r . P oku ty  od Jana S z tw ie rt- 
nie, pachołka Małyszowego, także 
od Zuzanny B laszki, dziewki K lu -  
zowej, ponieważ by li chwyceni 
p rzy  nocnej w izy ty rce  w  jednem 
łożu, dlatego by li spokutow ani —  
1 flo ren .

1855 r., 5.X., od służącej Szczug- 
low e j A nny , k tó ra  służy u Janka 
W apienn ika , kw o li przenocowania 
Janka  Lanca —,  1 flo ren .

1858 r . P oku ty  od starego K u ­
bale i  jego cery (c ó rk i)  n r  39 
( ? ! ) ,  że za lo tn ika  ku sobie p rzy ­
ję ła  —  1 flo ren .

1859 r . Od Zuzanny Cichy, k tó ­
ra  C ieślara ku sobie na nocleg 
p rz y ję ła  —  1 flo re n . Pachołek 
D rong, k tó ry  by ł chwycony przy 
ciziewce G ain tarow ej n r  55 (?! )
1 f l .  50 k r . Od M o lina  pachołek 
T u rro in  by ł p rzy  dziewce chw y­
cony —  1 f l .  70 k r.

Itd ., itd ., itd .., Ochłonąwszy ze 
wzburzenia i  wstydu, zastanówm y się 
nad następu jącym i zagadnien iam i:
1) Czy to możliwe, że s ta ry  Kubala 
m ia ł ty le  córek? Rozumiemy, że p rzy  
ta k ie j ilości m usia ł je  numerować 
( ja k  G ain tarow a swoje dz iew ki).
2) Dlaczego Zuzanna Cicha zgrzeszy­
ła  ty lk o  za 1 flo rena , gdy Paweł 
D rong  za pó łto ra , a pachołek T u rro - 
m  za 1 f l .  70 k r?  Jak  taksa, to ta k ­
sa. Należało ją  u jednosta jn ić .

#

CÓŻ TO ZA  W IER SZYK , 
B R Z Y D K I I  STARY?

A uto rem  jego je s t Jan Kazim ierz 
Ordyniec (1797— 1863), m. in . re ­
dak to r „D z ienn ika  W arszawskiego“  
i „Dekam erona Polskiego“ , ten, o k tó ­
rym  k rą ż y ł niegdyś w  W arszaw ie 
dw uw ie rsz :

Z e k s tra o rd y n a ry jn e j ordyna ta  łask i 
Odyniec i  O rdyniec pa trzą  w  O gród

Saski,

ja ko  że w raz z Odyńcem m ieszkali 
w  domu ordyna ta  Zamojskiego, w  po­
bliżu Ogrodu. Ten to w łaśnie O rdy ­
niec zam ieścił w  „T ygod n iku  W i­
leńskim “  5G-strofową (pięćdziesiąt 
sześć!) balladę, opisującą miłość 
dwóch chłopców do pewnej „R u z i“  
(tak^ ją  w tedy pisano; pisano też 
„Ju z io “  —  i kto? M ick ie w icz !). Po­
czątek ba llady b rz m i:

Cóż to za pie-sęk, b ia ły  ja k  mleko, ' 
i a k  skom li p rzy  drodze blisko?

Głos jego sm utny b rzm i w  uszach
ry  U  . dziko.
6 agaaką jego nazwisko .

Cóż to za piesek, ja k  mleko b ia ły t  
Powiedz m i, n iecha j się dowiem. 
P y ta j mię, p y ta j nawet dzień cały. 
Ja ci n ic  w ięcej nie powiem.

W  balladzie te j m nóstwo ludzi 
um iera, a kończy się ta k :

Czemu popiołom nawet dziewicy  
Spocząć los. nie da w  swym  gniewie, 
Prożnobyś dociec chciał ta jem nicy, 
N ik t  o tern. z ludz i n ic nie wie.

Co noc stąd ty lko  piesek wychodzi, 
N a  drogę rozsta jną  wpada,
Grzebie łapkam i, głosem zawodzi, 
Główkę do ziem i przykłada.

1 cóż ma znaczyć ten piesek białyT  
Powiedz m i, n iecha j się dowiem.
P y ta j mnie, p y ta j nawet, dzień cały, 
Ja ci n ic  w ięcej nie powiem.

—  „Z n a m y ! Z nam y!“  ja k  w o ła ją  
w  „P anu  Jow ia lsk im “ . A le  tam  n«. 
o piesku było. I  o w iele ładn ie j.

*

K W ESTA N A  WESOŁO
Skoczny i  wesoły w ierszyk, nada­

ją c y  się rów nie dobrze do śpiewu ja k  
do tańca i do różańca, czytam y 
w  „W iązance lite ra c k ie j ziem i p ło ­
c k ie j“ , 1913 (czysty dochód na Za­
k ład  św. S tan is ław a K os tk i w P ło­
cku).

H e j, M azury, hejże ha,
K tó ra ż  nacja  Kostkę ma?
T ylko  M azu r się tym  sław i,
Że na jgorszą biedę zdław i,
Bo ma Kostkę, co w  potrzebie 
Sztorcem sta je  nawet w niebie,
Tak tam  prosi, tak  m iłu je ,
Tak się w staw ia, molestuje,
A ż  głos Boży zabrzm i w chórze: 
„ N a !  Już cicho, ty  M azurze!“
H e j, M azury , hejże ha,
K ostka  z kw estą ! K tóż  nie da?!

*

SŁOW ISTOSC P. JACKA
Jacek P rzyby lsk i (1756— 1819) t łu ­

macz Hom era, Hezjoda, W ergilego, 
Horacego, M iltona , Camoensa i  w ie lu  
innych (m. in . prze łożył łac ińsk i 
poemat Sebastiana K lonow icza „V ic ­
to r ia  Deorum “ , ale przekład ten do 
dziś pozostaje w  rękopis ie) je s t ró w ­
nież autorem  rozp raw y o języku po l­
skim  (1816), stanowiącej część „ K lu ­
cza starośw iatn iczego do wszyst­
k ich  śpiewów Hom era i  K w in ta “ , ten 
zaś „K lu c z “  je s t ostatn im , siódmym 
tomem „P a m ią tk i dziejów bocha tyr- 
skich ( ! )  z w ieku grayskotroskiego“ , 
t j -  grecko-tro jańskiego (pod tak im  
ty tu łe m  ogłosił swój przekład I lia d y  
i  Odysei).

W a rto  poznać choć u ryw ek te j 
osobliwej rozpraw y, k tó re j s ty l i  p i­
sownię ściśle zachowujem y:
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i Przy źcizłem śledzeniu p ie rw a - 
ków  w  pochodzakach i  odwrotnem 
prowadzeniu poehodzakow od p ie r- 
waków  zdumie się każdy cieka­
wy a rozum ujący Polak, ja k  dale­
ko jego O jczysty Język je s t m ło- 
tabnym  (m alleab le), gdy się prze­
kona, że czasem z jednego jedno- 
złogowego pierwaczka, prowadząc 
jego rodzinę przez w szystkie po- 
myślebne zakończki, zkrueam a 
i zkładunki, tysiące słow_ w yw o­
dzić można. Zapuściwszy się w  ta - 

kowy rodzaj śledz­
tw a, na jak ież  na - 
tra f im y  bogactw a! 
Jeźli się W łoch 
chlub i, iż  sam z 
Kuropeycow w y ra ­
zy swego Języka 
nayszczęśliwi drob­
n i i  g ru b i, mogąc 
np. m a ły  Rzeczow­
n ik  k a p e l u s z  
sześć razy  co raz 
inaczyy oddadź: 
i l  capello, i l  ca- 

pe llino , i l  capelleto, i i  capelazzo, 
i l  capelaccio, i l  capeluzzo, to  m y 
W łochow i nie ustąp im y, m ając 
ty leż  lub  ty le  drug ie  zakończek, 
rozmaicących tę  samą m ianow- 
kę W łoską, od nas urodaczoną: 
k a p e l u s z ,  k a p e l u s z e  k,  
k a p e l u s z e e z e k ,  k a p e ­
l u s i k ,  k a p e l u s i e z e k ,  
k a p e l u c h ,  k a p e l u s i -  
s k o ,  k a p e l u s i s z c z e ,  
k a p e l u s z o s k o ,  k a p e -  
l u s i n a ,  k a p e l u s i n k a ,  
k a p e l u s i ą t k o .  Nemec 
ma trz y  zakończki na drobnie­
nie Is to tn ik o w : el, le in  i  che-n, 
a bra k  mu ich na grubienie, m y 
zaś na owe okoliczności mam y ich 
mnóstwo, i  na rozmaicenie jedne­
go Osobnika D z i e w i c a  może 
każdy, naszych Narodowych roz- 
goworek w iadom y, w yliczyć około 
20 wyrazów'. Samo rozmaicenie 
Im ion , Chłopcom i  Dziewczętom 
Polskim  na Chrzcie danych, czy 
m y je  pieszczocimy, czy je  gruba- 
sim y, może przekonać o naszey 
słowistośei na ucho każdego W y - 
badcę...

*

M Ó W I BO LESŁAW  PRUS:

ch iave lla “ , w yd a ł m. in . „C iekawe 
szczegóły z l i te ra tu ry  i b ib lio g ra f ii1 
(K ra k ó w  1885) —  groch z kapustą 
ta k i,  że nasz „G roch z kapustą “  je s t 
p rzy  tam tym  wzorem ładu, składu, 
porządku, jednolitości, system atyki 
itp .  cnót. Zaw arte  w  książce te j m a­
te r ia ły , choć chaotycznie ułożone, są 
is to tn ie  ciekawe, w a rto  więc je  w  
T ym  Dzia le powtórzyć. N a  p rz y ­
k ła d : ^  J .

N a  pogrzebie Józefa Potockie­
go, hetmana W . kor. i  kasztelana 
k ra k ., zm arłego 1751 r., by ło : 10 
biskupów i  sufraganów , 60 kano­
n ików , 1275 księży łacińskich, 430 
greckich... Kanon ikom  przez 4 
dn i dawano po 5 dukatów , innym  
po 3 d u ka ty ; . k lasz to ry  m ia ły  
osobne donatyw y, a księża oprócz 
op ła ty  po b ie ra li: legum iny, m iód, 
p iw o, wódkę, korzenie i  inne po­
trzeby. N a  jeden obiad wychodzić 
ło :  20 beczek w ina  węgierskiego, 
11 burgundzkiego, szampańskiego
i  reńskiego, co trw a ło  5 dni. _ Ze 
120 a rm a t spiżowych dziedzicz­
nych dawano przez 6 dn i ognia, 
na  co wy potrzebowano 4.700 ka ­
m ien i prochu... Potocki b y ł je d ­
nym  z p ierwszych urzędników  
państwa, ale nawet na p ryw atne  
pogrzeby zjeżdżała się chm ara 
księży. Matuszewicz, znany pa- 
m ię tn ika rz , sprowadził na pogrzeb 
swego ojca w  1755 r . 324 ła c iń ­
skich a 150 rusk ich  księży, fe to ­
w a ł ich i  p ła c ił po 2 do 5 ty n - 
fów .

Pod ty tu łe m  „Ż a rło cy  znakomici 
w  Polsce“  czytam y:

U  ks. iiw id ry g ie łły  trw a ł obiad 
sześć godzin i  n a jm n ie j sto t rz y ­
dzieści po tra w  zaw iera ł... G am rat, 
b iskup krakow sk i, później a rcyb i­
skup gnieźnieński z jada ł na jeden 
raz 12 kapłonów... N ie ja k i Boh­
dan, rządca dóbr czudnowskich, 
z ja da ł na śniadanie skopową pie­
czeń, gęś, dwa koguty, pieczeń 
wołową, ser i  trz y  chleby, przytem  
w y p ija ł dwie m ia ry  m iodu; obiad 
zaś jego składał się z dziesięciu 
po rcy j w o łow iny i  k ilk u  po rcy j 
c ie lęciny i  b a ra n in y ; po n ich spo­
żyw a ł kapłona, gęś, prosię, p ie­
czeń wołową, skopową i  w ieprzo­
wą... Pewien szlachcic z w o je -

Przechodząc od wyczynów b rzu ­
cha do płodów ducha, no tu je  Sozań- 
ski, że Don K iszo t od r .  1605 do 1857 
m ia ł 400 w ydań ty lk o  w  języku 
hiszpańskim , a t łu ­
maczeń m am y: na 
język angie lski 200, 
na fra n cu sk i 168, 
na w łosk i 96, na 
po rtu ga lsk i 80, na 
n iem iecki 70, na 
po lski 8. M on­
teskiusza Duch  
praw  m ia ł 12 w y -  _ . ,
dań w  pierwszych siedm iu miesiącach 
(p ierwsza edycja z 1749); Dickensa 
powieści O liw er T w is t odchodziło 
dziennie 15.000 egzemplarzy. Tom a­
sza a Kem pis dzieło O naśladowaniu  
C hrystusa  m ia ło  około 800 wydań, 
Jerozolim a wyzwolona  Tassa 2 1 1, 
Dantego Kom edia Boska 295, rym y  
P e tra rk i 302, A rio s ta  O rland  szalo­
ny  426. .

D ow iadu jem y się też, ze au tog ra fu  
Robinsona Cruzoe (1719) n ie  chciał 
kup ić  od D anie la  Defoe (1659 1731)
żaden wydawca.

Gdy ju ż  mowa o Robinsonie, p rzy ­
taczam y skądinąd zaczerpniętą in fo r ­
mację o naśladownictwach te j n ie ­
śm ierte lne j książki. P ierwszym  b y ł 
Robinson Szwedzki (1722), potem 
ukazały się: Perski, Duchowny, F ra n ­
cuski, M ora lny , Dolnosaski, A m e ry ­
kański, Szw ajcarski, Medyczny, T u - 
ryng sk i, Polsko-pruski (? !) ,  Północ­
ny, H iszpański, Szwabski, B randen­
bu rsk i, Uczony, Holenderski, P fa lz -  
g ra fs k i, W estfa lsk i, D uński, Is landz­
k i,  L ip sk i, N iem iecki,' żydowski. B is­
k a js k i, N iew idz ia lny... B y ły  i  R obin- 
sonki (np. czeska). . . .

A ż  ty le  do r . 1830, ja k  podają ów­
czesne „Rozm aitości W arszawskie 
(n r  7). Czy nie ma k to  z łaskawych 
czyte ln ików  T e j R u b ry k i danych 
o polskich Robinsonach i  robm sonia- 
dach?

(D a lszy ciąg. P a trz  n r  3/1950 s tr.
20D.

„Rasy, do k tó rych  należy przysz­
łość, szukają idei użytecznych. Zuży­
ci i  dogoryw ający wzdycha ją do czy­
stego piękna.“  . „

( „P ra w d a " . Księga zbiorowa dla  
uczczenia 2 5 -le ln ie j działa lności 
A leksandra  Świętochowskiego , 
1899, s tr. 403).

*

0  POGRZEBACH, 
ŻA RŁO KACH,

EDYCJACH
1 ROBINSONACH

A n to n i Sozański, e rudyta  i b ib lio - 
man, au to r „O ltra m a re , błędy i na­
dużycia rzym skiego kościoła1 i „Ma-

wództwa m alborskiego, wstawszy 
od obiadu, z jada ł kopę ja j  tw a r ­
dych albo pięć kuropa tw ...

...Czy balon będzie osta tn im  w y ra - 
zem technik i?  Jeżeli trudn o  je s t zbu­
dować p rzyrząd w z la tu ją cy , cięzszy 
n iż  powietrze, to ła tw o  obmyślić s ta- 
tek  mogący spadać bardzo wolno, n i­
by po ró w n i pochyłej, a nawet pod 
kątem  coraz ostrzejszym. Tak im  
przyrządem  je s t spadochron m a jący 
ksz ta łt parasola. Od tego p rzyrządu 
k ro k  ty lk o  do zbudowania aeroplanu, 
k tórego podobieństwem je s t la taw iec. 
Podmuch w ia tru  w ystarczy, aby la ta ­
w iec na sznurku trzym any  un iós ł się 
w  górę. Gdy pow ietrze je s t spokoj­
ne, trzeba z latawcem  iść prędko, 
a nawet pobiegnąć, ażeby wzlecia ł. 
Zastąpm y sznurek przyrządem  pod-
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b ija ją cym , a otrzym am y ten sam re ­
zu lta t. Z la taw ca zrob i się wówczas 
aeroplan, k tó ry  nie będzie m ógł

w praw dzie  za trzym yw ać się w  powie­
trz u  na podobieństwo p taka  i  będzie 
m usia ł z m iejsca wybiegać ze znacz­
ną. prędkością, ale zachowa tę pręd­
kość przez d ług i przeciąg czasu i  zro­
b i odległą podróż, zużywając siłę sto­
sunkowo nieznaczną. Będzie to p ra w ­
dz iw y  pocisk, mogący przeszywać po­
w ie trze  z prędkością 150 do 200 k ilo ­
m etrów  na godzinę, żeg la rz zam knie 
się oczywiście w  skrzynce aeroplanu, 
żeby się nie w ystaw iać na sk u tk i te j 
szybkości zaw rotne j.

( „P ra w d a “  1887, n r  2 ).
4.

...Sprawozdania z prób (te le fonu ) 
odbytych w  Bostonie, między tym  
m iastem  a stac ją  Salem (143 m ile ) 
są rzeczywiście zdumiewające. W y ra ­
zy wym awiane na jedne j s tac ji, na­
wet cicho, słychać było wyborn ie  na 
s ta c ji d ru g ie j. D la  ko n tro li każdy 
z obecnych m ia ł prawo co chciał za­
pytyw ać się o na jrozm aitsze rzeczy. 
Głos dochodził ta k  w yraźn ie  i  do­
kładnie, że zna jom i rozpoznawali 
znajom ych po głosie. Jakaś dama za­
śpiewała w  Bostonie, a na d ru g ie j 
s ta c ji słuchano je j z zachwytem. Po 
zakończeniu dano je j ok lask i, k tó re  
te le fon w net do Bostonu zaniósł.

Jakko lw iek  w yg ląda to wszystko 
na kaczkę naukową, to  jednakże n ią  
me jes t. Jeden z na jznakom itszych 
uczonych dzisiejszych, f iz y k  W illia m  
Thompson, by ł sam św iadkiem  prób 
te le fonicznych i  przyznaje, że słyszał 
wychodzący z apa ra tu  głos ludzk i, 
czysty i dźwięczny.

S k łan ia jąc  głowę przed powagą 
Thompsona i uznając zresztą całą lo ­
giczność budowy te le fonu, ja ko  p rzy ­
rządu przenoszącego „dźw ięk i w  ogól­
ności“ , nie możemy jednak zrozumieć, 
ja k im  sposobem apara t odbierający 
teg’o te leg ra fu  ( ! ) może reproduko­
wać głos ludzki...

(T yg . I lu s tr .  1877, n r  88).

*

S ZP IC LE  O A D A M IE

Tygodn ik  „G łos“  (1888, n r  33) 
przytacza z „Revue B leu“  in te resu­
jące szczegóły o czułej opiece, ja k ą  
p o lic ja  francuska  roztaczała nad 
M ickiewiczem . Oto fra g m e n ty  tych 
ra p o rtó w :

„D n ia  17 stycznia 185i  r „  
p. Adam  M ick iew icz pow iedzia ł

do m n ie : trzeba dużo pić, aby 
uczuć w  sobie boski ogień na tch­
n ien ia “ . A lbo znow u: „poeta, 
w ysuw ając szufladę pełną złota  
(? ) rzek i do A d o lfa  X ... Zasady 
są dla  niedołęgów, a to je s t dla 
m nie“ .

Czasem jednak zna jdu jem y w  
sprawozdaniach ju ż  n ie  zmyślone 
brednie, ale opisy rzeczyw istych 
fa k tó w : „N a  w ykładach p. M ic ­
kiew icza w ie lk i a m fite a tr  bywa  
przepełniony. O sta tn ia  jego lek­
c ja  w yw o ła ła  nadzw yczajny za­
pal. Jakaś kobieta z ludu, z n a j­
du jąca się tuż p rzy  katedrze, 
om dlała. In n a  rzu c iła  się na ko­
lana, w o ła jąc „n iech żyje M ick ie ­
w ic z !“

P re fe k t po licy i napoleńskie j, 
znany P ie tr i, da je cha rak te rys ty ­
kę M ickiew icza, rozumie się ze 
swego punk tu  w idzenia, ale n ie­
k iedy dosyć t r a fn ą : Pamiętać 
p rzy  tym  trzeba, że odnosi się ona 
do osta tn ich la t  życia poety i  cha­
ra k te ryzu je  go nie  ja ko  'a u to ra , 
ale jako  działacza politycznego. 
„P . M ick iew icz um ysł n iespokoj­
ny, p rzew ro tny  (?'), sofistyczny. 
M iesza ideje najrozsądnie jsze  
z na j  dziwacznie j szemi, zarówno

w  polityce, ja k  w  re lig ii.  To te i 
szalone jego w y b ry k i nie m ia ły  in ­
nego sku tku  nad ten, iż  papież 
um ieścił jego dzieła na indeksie, 
widząc w  n ich w yraźnie dążenie 
do oddania ka to licyzm u na us ług i 
R osyi ( ? ! ) .  W ystępował on ró w ­
nocześnie jako  w ie lb ic ie l zapalony 
zasad arystokra tycznych i  ja ko  
wyznawca na jb a rdz ie j rozprzężo- 
nego socyalizmu. Prowadząc p ro­
pagandę a n ty -re lig ijn ą , organizo­
w a ł jednocześnie zakon jezu itów  
(zm artw ychw stańcy) i  gorąco po­
p ie ra ł sekciarstwo Tow iańskie-
90“ .

Słowem -— pan minister Moch, 
gdyby to dzisiaj było, na pewno ka­
załby Mickiewicza deportować z Fran ­
cji, jako element niebezpieczny.

*

BACZNOŚĆ C Z Y T E L N IC Z K I!

Jak  podaje „O p iekun  Domowy-  
(1872, n r  12), pa rlam ent pa rysk i w y­
da ł w  r . 1772 edykt następu jący:

K toko lw iek- za pomocą bielidła 
i różu, za pomocą pachnących 
olejków, fa łszyw ych włosów, że­
laznych sznurówek, wypchanych 
bioder, trzew ików  na wysokich 
obcasach i zbyt k ró tk ich  sukien 
wciągnie jak iego  męskiego podda­
nego J. K . Mości w  zw iązki mał­
żeńskie, będzie ścigany ja ko  cza­
row nica , a małżeństwo za nieważ­
ne i niebyłe ogłoszone zostanie.

*

STARODAW NE Z A G A D K I 
P O LS K IE

Zawsze jestem pustelnikiem.
N ie rozmawiam nigdy z nikiem,
W  czarnej się noszę żałobie,
Za pokutę mieszkam w  grobie,
Moje codzienne potrawy 
Są korzonki z lichej trawy.

(ro-<x)

Którzy są, że gdy innym zasłona 
wzrok mroczy, 

Oni na ten czas widzą, gdy zasłonią
oczy?

( f iu n in u o  z d zm I  f iz tb z jp o j)

Gdy próżnuję, jestem chudy,
W  pracy odmę się ja k  dudy.
Skoro zabraknie roboty,
Znowu wpadnę w  me suchoty.

(yooipt)

Gdy pomyślny w ia tr zawieje,
Człek kładzie we mnie nadzieje.
Chleb mi dając, śmiało prawi:
„Zjem to, co on na pół strawi“.

Wierność dla ciebie chowałam
stalową,

Z  sercem, bez serca, byłam
jednakową.

Nigdym się da twej nie skłoniła
zdrady,

Sameś m i żadnej nie wyrzucał wady. 
Że się i  twą szkodą ma wiemośł

spękała,
Winnyś, żeś odszedł; moja cnota

cała.
(o p ą p o  n y p o p % )

(„W ieczo ry  zabawne, czy li roz ryw ka  
d la  dam i  kawalerów . L u b lin  b. r .H)
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twwiz łmmmium est..*
S P R O S TO W A N IE

W a rtyku le  p ro f. J. Groszkowskie- 
go pt. „ P różn ia jako  m a te ria ł tech­
nolog iczny", w ydrukow anym  w  n r  ze 
U (1950) „P rob lem ów ", zauważono 
następujące dwa błędy:

s tr. 238, kolum na lewa  —  na w y ­
sokości napisu pod rysunkiem  

zam ias t: o le ju  tzw. silnikowego, 
ma być: „  „  silikonowego,
s tr. 2 j0 , kolum na p raw a  -—  w. 17 

od dohi
zam ias t: szpatu polnego, 
ma być: k rysz ta łu  górskiego.

*

O STR O ŻNIE Z C Z A D E M !

N ie  poruszalibyśm y spraw y n ie ­
c h lu jn e j te rm ino log ii w  ogłoszonym  
5 m arca br. w  prasie po lsk ie j komu­
n ikacie  P A P  z M oskw y o nowych na ­
grodach im- S ta lin a  za prace w dzie­
dzin ie na u k i i  technik i, gdyby nie 
jedno szczególnie p rzykre  zn iekszta ł­
cenie. N ie  wiadomo dlaczego, kore­
spondenci moskiewscy P A P  a odkry ­
ty  przez Szajna w  atm osferach pew­
nych gw iazd ciężki izotop węgla  
p rzeksz ta łc ili w  ciężki izotop... tlenku  
węgla. Z  tlenkiem  węgla, t j .  czadem, 
należy być ostrożnie jszym , gdyż 
dzia ła  on tru jąco .

h
*

„S K R Z Y D L A T A  P O LS K A “  
Z M N IE JS Z A  Z A S Ł U G I „L O T U “

(N adesła ł S tachurka Zbigniew , 
K ra k ó w ).

W  artyku le  W ojciecha Bazylew icza  
p t. „P ię ć  razy dokoła ró w n ika  prze­
lec ia ły  sam oloty P L L  „L o t"  w 191,9 
re ku ", zamieszczonym w  „S k rzyd la ­
te j Polsce“  (styczeń 1950 r . )  czy­
tam y :

„...W  ro ku  1935 sam oloty  „ Lo ­
tu " przebyły  1 365 000 km, ui ro ­
ku  zaś 191,9 liczba ta  wzrosła n ie­
m a l dw ukro tn ie , osiągając ponad 
2 200 000 km. „ L o t"  może się za­
tem poszczycić nie lad,a wyczy­
nem : ilość przebytych k ilom etrów  
s ia rczy łaby na pięciokrotne opa­
sanie k u l i z iem skie j".

Dzieląc ilość przebytych kilom e­
tró w  przez długość rów n ika , o trzy ­
m am y nie 5, lecz 557

*

N O W E  O D K R Y C IE  W  D Z IE D Z IN IE  
E N D O K R Y N O LO G II

(N adesła ł Lech K onopnicki, Poznań)

. Endokryno log ia , t j .  nauka o g ru ­
czołach w ydzie lan ia  wewnętrznego, 
nie je s t dziedziną zam kniętą. Każdy  
niem al dzień przynosi w te j bardzo 
in te resu jące j gałęzi wiedzy p rzyrod- 
n iczo-lekarsk ie j coraz to nowe odkry ­
cia. Do zupełnych jednak rew e lac ji 
zaliczyć trzeba wiadomość podaną 
przez „D z ienn ik  Łódzk i“  (dodatek  
niedzie lny „ Panoram ą“  z dn ia  5 lu ­
tego b r.), k tó ry  donosi, że „w  p rzy ­
sadce mózgowej is tn ie je , ja k  w iado­
mo, gruczoł, tzw. tarczyca..." O piera­
ją c  się na tym  poglądzie, w  dalszym  
ciągu no ta tka  podaje in fo rm ac je , 
któ re  w ym aga ją  gruntow nego spro­
stowania. Is tn ie ją  dwa różne gruczo­
ły  —  przysadka mózgowa, mieszczą­
ca się w siodełku tu reck im  czaszki, 
oraz tarczyca, zna jdu jąca  się na 
przedn ie j pow ie rzchn it szyi w  łącz­
ności z tchawicą. P rzysadka mózgo­
wa, od k tó re j zależy norm alne fu n k ­
cjonowanie naszych organów, w y ­
dziela dotąd nie usta loną liczbę hor­
monów, z k tó rych  w ym ien im y n a j­
ważniejsze. P ła t przedni, p rzysadki 
w ydz ie la : 1. hormon regu lu jący
czynność tarczycy, 2. hormon s te ru ­
ją cy  czynnością nadnerczy i  kon tro ­
lu ją c y  przem ianę e lek tro litow ą  i  w ę­
glowodanową u s tro ju , 3. horm ony  
gonadotropowe związane czynnościo­
wo z gruczołam i p łc iow ym i, U. hor­
mony lak tacy jne , 5. horm ony w zro- 
stówe oraz regulu jące czynności 
przem iany m a te r ii b ia łkow ej, węglo­
wodanowej i  tłuszczowej. W  ten 
■sposób przysadka ma nadrzędną ro lę  
w stosunku do tarczycy.

T y ln y  p ła t przysadk i wydziela  
hormon zaw iadujący gospodarką 
wodną u s tro ju , w yw o łu jący  skurcze 
m ięśni g ładk ich  macicy i  regu lu jący  
s tan naczyń krw ionośnych.

Zaburzenia w  w y tw a rza n iu  ̂ h o r­
monów wzrostowych i  regu lu jących  
przem ianą m a te r ii doprowadzić mo­
gą do g igantyzm u lub wzrostu k a r ­
lego. Tak więc zaburzenia w zrostu  
zależą przede wszystkim  od p rzy ­
sadki, a nie od. tarczycy, ja k  to po­
da je „ D z ienn ik Łódzk i“ .

D z iw ić  się należy, że n o ta tk i tre ­
ści przyrodn ic.zo-lekarskie j nie są 
kontro lowane przez lekarza. Pow sta­
ją  stącl kom prom itu jące błędy, które

podważyć muszą zaufanie do innych  
wiadomości podawanych przez 
„D z ie n n ik ". Czyżby redakc ja  „D z ie n ­
n ika  . Łódzkiego" nie um ia ła  zapew­
n ić  sobie współpracy lekarza?

M

*

C Y F R A , L IC Z B A , N U M E R

Bardzo rozpowszechnione je s t uży­
wanie, słowa „ c y fra "  zam iast „ lic z ­
ba". C e lu ją  w tym  szczególnie dzien­
n ikarze (obliczyłem , że np. w  stycz­
n iu  i  lu tym  br. w trzech dziennikach  
na 1.876 wypadków, w k tó rych  w in ­
no być użyte słowo „liczba ", w 1.711 
wypadkach użyto  —  „ c y f ra " ) .  N p .:  
„C y fra  151.758 uczniów je s t n a j­
lepszym' dowodem...", lu b : „ C y fra
8 urządzeń je s t w  tym  w ypadku nie  
w ystarcza jąca", lu b : „W zro s t ten  
wyrażać się będzie c y frą  5.000 no­
wych domów", itp . Tymczasem  
„151.758", „8 " , „5.000“  są to w ie l- 
kości, a w ie lkości wyrażane są p rzy  
pomocy L IC Z B , k tóre  sę je dnocy fro ­
we (np. 8 ), lub w ie locyfrow e (np. 
151.758 ję s t liczbą sześciocyfrową, 
5.000 je s t liczbą cz te ro cy fro w ą ); n a ­
tom iast w  języku  po lsk im  C Y F R A  
(O, 1, 2, 3... 9) je s i to znak p isarsk i, 
tak  ja k  l i te r a  (a, b, c... ż).

Inną , nie m n ie j rozpowszechnioną 
niew łaściwością z p u nk tu  w idzenia  
językowego je s t używanie w  kores­
pondencji urzędowej w yrażen ia „ licz ­
bai dzienn ika" ( w skrócie „L .d z ......" )
d la  określenia porządkowej ko le jno­
ści danego pisma urzędowego. Jest 
to fo rm a  niepoprawna, bowiem „ licz­
ba“  ma w  języku po lskim  znaczenie 
„ ilo ś ć " i  d la  określenia porządkowej 
kolejności p ism  urzędowych w inno  
używać się słowa N U M E R . P rz y ­
jem nym  w y ją tk ie m  są tu  pism a  
urzędowe ko le i, na k tó rych  w idn ie je  
po praw n ie : „ N r ..." (zostało to spo­
wodowane w yjaśn ien iem  -D z ienn ika  
Urzędowego M in is te rs tw a  K om u n i­
k a c ji z dn ia  31.10.1931 r . ) .

Za pośrednictwem  to.k popularnego  
w  ca łe j Polsce m iesięcznika, jakim , 
są „P rob le m y", w a rto  więc prosić  
św. B iurokracego, aby n a k ło n ił swych 
podopiecznych do num erowania pism  
urzędowych, a więc aby za rzuc ili ich  
„liczbow an ie". Należy też skończyć 

' w mowie i  piśm ie z utożsam ianiem  
liczby z cy frą .

Zyg. B -i, Gdańsk
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L  I  S T Y

1 O D P O W I E D Z I

K O Ń  I  WÓZ

L. D. —  B ytom .
N aw iązu jąc  do korespondencji H . 

K . D. Łódź, umieszczonej w  nrze 11 
(1949) „P rob lem ów “  s tr. 787— 788, 
pozwolę sobie na k ilk a  ;słów jeszcze 
na tem at osławionego konia i wozu.

W yjaśn ien ie  W . K . w yda je  m i się 
nie jasne i  nie tra f ia ją c e  w sedno 
zagadnienia. Problem poruszony po­
zostanie dale j ta jem n iczy nie ty lk o  
d la  Pana H . K . D., ale i  dla w ie lu  
innych czyteln ików.

Zagadnienie trzecie j zasady New ­
tona na przyk ładzie  konia" i  wozu 
znajdzie swe pełne uzasadnienie 
i  w yjaśn ien ie , je ś li ty lk o  tego konia 
i  wóz um ieścim y ną idealnie g ła d ­
k ie j pow ierzchni. Wówczas na pewno 
koń nie poruszy wozu z m iejsca, bę­
dąc c iągniony przez wóz z taką  samą 
s iłą , ale skierowaną w  przeciwnym  
k ie run ku . P raktyczn ie  z jaw isko to 
można bardzo często zaobserwować 
w  czasie gołoledzi.

Momentem is to tnym  je s t więc tu  
s iła  ta rc ia  kop y t końskich o po­
w ierzchnię, na k tó re j koń się zn a j­
du je . Ruch wozu następuje wówczas, 
gdy s iła  ta  je s t w iększa od s iły  ta r ­
c ia  statycznego wozu i  innych czyn­
n ików  ham ujących.

W yjaśn ien ie  to, może nie bardzo 
uczone, bo pisane przez p raw n ika , 
a nie fiz yka , zdaje m i się, będzie 
bardzie j zrozum iałe i w ięcej przeko­
nyw ające dla ogółu czyte ln ików , nie 
zawsze dokładnie obeznanych , z po­
ję c iam i fizycznym i.

W yjaśn ien ie  n ieśm ierte lnego p ro ­
blem atu „ko n ia  i wozu“ , podane 
w  odpowiedzi na l is t  p. H . K . D. 
z Łodzi, by ło  s form ułow ane ja k  n a j­

zw ięźle j (ze zrozu- 
Aj, m ia lych  powodów) i
fea w term inach raczej

/¿ Ę p ź  technicznych —  dla-
CWi te S°’ owego

korespondenta także 
b y ł s fo rm ułow any w 
sposób bardzie j nau­

kowy. Pańska odpowiedzź jes t 
częściowo słuszna i  w  te j części 
pokryw a się z odpowiedzią na 
lis t  p. H . K . D., k tó rą  Pan kw e­
stionu je , p rzy czym jednak Pan 
za jm u je  się ty lk o  jednym  szczegó­
łem  spraw y. Oczywiście, „s iła  ta rc ia

ko p y t o ziem ię“  je s t rzeczą is to tn ą ; 
dz ięk i n ie j w łaśnie może istn ieć 
dz ia łan ie  kopy t na g ru n t i p rzeciw ­
dzia łan ie  g run tu  na nog i końskie 
(w  owej odpowiedzi w yrażono to  
k ró tk o  „z ie m ia  odpycha go“ , „ re a k ­
c ja  g ru n tu “ ). Gdyby g ru n t hy.ł ide­
a ln ie  g ładk i, koń nie m ógłby nie 
ty lk o  pociągnąć wozu, ale też nie 
m óg łby sam zrobić k ro ku  naprzód, 
gdyż między nim  a gruntem  nie  b y ­
łoby  żadnej s iły  dz ia ła jące j w k ie ­
run ku  poziom ym. Wóz nie c ią gn ą ł­
by go wcale wstecz ( ja k  Pan pisze), 
gdyż on nie ciągnąłby wozu: s iła  
dz ia ła jąca  pomiędzy koniem a wo­
zem byłaby rów na zeru.

Sądziłem, że prob lem at „ko n ia  
i  wozu“  s ta je  się p iłą  (z w y k łą ), te ­
ra z  widzę, że drewnianą.

W . K .

T E O R IA  M IC Z U R IN A  —  Ł Y S E N K I
A  A G R O N O M IA  P R A K T Y C Z N A

Inka  z K ibucu w Izrae lu .

W szystko wydawało m i się n a jz u ­
pe łn ie j proste, zrozum iałe —  wręcz 
oczywiste w  osiągnięciach M iczu rina  
—  Łysenki, k iedy dow iadyw ałam  się
0 nich na wykładach, odczytach
1 w  pismach, w  okresie przedm atu­
ra lnym .

„U czen i ci dow iedli, że w  m yśl 
nowom ateria listycznego pojm ow ania 
dziejów, w  żywych organizm ach tk w i 
dynam izm  nieograniczonych przem ian 
dia lektycznych. Dow iedli tego w brew  
panu jącym  dotychczas teoriom  gene­
ty k i klasycznej, głoszącym wieczność 
i  absolutną niezmienność substancji 
dziedzicznej zaw arte j w  kom órkach 
rozrodczych; teoriom , prowadzącym  
w  nadbudowie światopoglądowej do 
w ia ry  w  is tn ien ie  p ie rw ias tków  w ie­
cznych i ponadzmysłowych w  mecha­
nice św iata.

Uczeni radzieccy w ykaza li, że 
dziedzicznym i s ta ją  się nie ty lk o  ce­
chy powstałe przez krzyżow anie g a ­
tunków  drogą płciową, ale i  cechy 
uzyskane pod wpływ em  oddzia ływ a­
nia  w arunków  zewnętrznych oraz pod 
w pływ em  krzyżow ań w egeta tyw nych 
(m am  tu  na m yś li szczepienia).“  Oto 
synteza wiadomości, k tó re  o trzym a­
łam .

Po m aturze postanow iłam  s tud io­
wać agronomię. S tud ia  rozpoczyna­
ją  się od p ra k ty k i.  Zetknęłam  się 
więc ponownie, tym  razem bezpo­
średnio, p rzy  pracy, z tą  problem a­
tyką .

Otóż z przerażeniem  stw ierdzam , 
że w  tym  momencie wszystkie teorie, 
tak ie  p rze jrzyste  na wykładach, od­
czytach i w pismach, ja k  to się mó­
w i —  „w z ię ły  w  łeb“ .

A gronom ia  praktyczna  całkow icie 
jeszcze opiera się na zasadach gene­
ty k i zachodniej.

Bo cóż począć, k iedy nasiona drzew 
owocowych, hodowanych dz ies ią tk i 
la t, szczepionych z pokolenia na po­
kolenie, w  żaden sposób nie chcą dzie­
dziczyć cech uzyskanych przez w p ły ­
wanie czynn ikam i zewnętrznym i.

Z pestek na jszlachetn ie jszych oka­
zów uparcie  w y ra s ta ją  dziczki i nie 
zostaje nawet ślądu nie ty lk o  po sma­
ku owoców „k u ltu ra ln y c h “ , ale i  po 
wzroście, kształcie, odporności, uzy ­
skanych u d rze w ka -„m a tk i“  drogą 
szczepienia i hodowli. Z m iany pewne 
obserwuje się, owszem, ale zachodzą­
ce ty lko , o zgrozo! —  pod wpływem  
zapylan ia  się różnym  pyłk iem .

W spółpracu ję  z ludźm i o nasta­
w ieniu wysoce postępowym, z ludźm i, 
k tó rych  oczy z n iecierp liw ością  i n ie ­
pokojem k ie ru ją  się na naukę radzie­
cką, z ludźm i, k tó rzy  m im o usilnych 
prac w  tym  k ie runku  nie zdo ła li uzy­
skać żadnych w yn ików  na p o tw ie r­
dzenie te o rii M iczu rina  —  Łysenki. 
I  d latego w łaśnie w kracza jąc na tę 
samą drogę, gorąco proszę o w y ja ­
śnienie ja k  najobszerniejsze i  j a k  
n a j b a r d z i e j  k o n k r e t n e  
te o rii, metod i  w yn ików  prac M iczu­
r in a  —  Łysenk i oraz o wskazanie m i 
le k tu ry  fachow ej (w  języku  po lskim ) 
z tego zakresu.

Sądzę, że tem at ten, choć ty lo k ro t­
nie om awiany, je s t na ty le  doniosły 
i  pasjonujący, że za jm ie  jeszcze raz 
czyte ln ików  „P rob lem ów “ .

P.S.
Pow innam  jeszcze dodać, że po 

m aturze w yjecha łam  do Iz rae la  i  
p ra k tykę  odbywam w łaśnie tu , w  jed- 
dym  z K ibuców. Myślę, że to nie 
zm ienia postaci rzeczy, ty le  ty lko , że 
wszystko nabiera specyficznego po­
smaku wobec fa k tu , że na tu te jszych
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uczelniach obow iązują zasady „za ­
chodnie“ , a m oją am b ic ją  i gorącym  
pragn ien iem  je s t pracować w  duchu 
zasad m iczurinowskieh. Pomóżcie m i!

Życie nie je s t proste, o czym prze­
konuje się Pani na przyk ładz ie  po­
rów nania  swej w iedzy agrobio lo- 
gicznej z codzienną p ra k tyka  ro ln i­
czą i  ogrodniczą. Problem , k tó ry  Pa- 
^-4 .^eczy , można zasadniczo po­
dzielić ha dw ie części.

1. N auka w k ra jach  zachodnich 
idzie  sobie swoim  zw yk łym  torem , 
wcale nie zwracając uwagi na osią­
gnięcia M iczu rina  i  Łysenki.
. N aw et postępowi naukowcy 
i  ludzie o ogólnym , lecz również po­
stępowym  w ykszta łcen iu m ają w ie ­
lo w ą tp liw ości w stosunku do wyżej 
wspomnianych k ie runków  agrob io lo- 
g:cznych.

Bardzo pomoże Pani w w y jaśn ie ­
n iu  tych  w ą tp liw ośc i rzucenie okiem 
na h is to rię  nauki w ogóle, a b io lo g ii 
w  szczególności. D a rw in  og łos ił swo­
ją  teo rię  ew oluc ji, k tó ra  w yw o ła ła  
ca łkow ity  p rzew ró t w św ia topog lą­
dzie _ naukowym . Czy zosta ła ona 
p rzy ję ta  od razu przez wszystkich 
naukowców i  nienaukowców? B y ­
na jm n ie j. Przez la t  kilkanaście  w a l­
czono z n ią  i m odyfikow ano ją .

N ie  ze w szystk im , co pow iedzia ł 
D a rw in , godzim y się obecnie. T w ó r­
czy da rw in izm  radziecki odrzuca nie­
k tó re  błędy, popełnione przez D a r­
w ina. A le  przecież ten da rw in izm  
radziecki nie je s t osta tn im  słowem 
wypow iedzianym  przez ludzkość na 
ten tem at. Na pewno pod wpływem  
nowych prac ulegnie dalszej przebu­
dowie, bo wiedza nasza je s t w p raw ­
dzie rzeczyw istym  odbiciem rea lne­
go św iata, ale to odbicie w  m ia rę  po­
stępu nauk i s ta je  się coraz bardzie j 
i  bardzie j dokładne, gdyż poznajem y 
coraz to  nowe fa k ty .

Trzeba jednak przyznać, że teo ria  
D arw ina  o rozw oju św ia ta  ©rganicz- 
nego w yw a rła  ogrom ny w p ływ  nie 
ty lk o  na tych, k tó rz y  ja  en tuz ja ­
stycznie p rzy ję li, ale też i  na ich 
przeciw n ików . T ak samo je s t i z osią­
gn ięciam i M iczu rina  i  Łysenki. N au­
kow cy zachodni często je  wyśm ie­
w a ją  i w yszydza ją ,' często przecho­
dzą obok nich obojętnie, a zwłaszcza 
w tedy, gdy w yraźny in teres k laso­
w y każe im  ta k  postępować. P rz y ­
kładem  będzie tu  eugenika, gdzie 
idea zmienności pod wpływem  w y ­
chowania nie jes t bezpieczna dla  
tych , k tó rzy  chcą zachować w iarę  
w nierówność ras, usp raw ied liw ić  
Panowanie człow ieka nad człow ie­
kiem .

A le  ju ż  teraz zauważyć można 
wśród w ie lu  uczonych zachodnich 
tendencję do re w iz ji poglądów na 
podstawy b io log ii, a zwłaszcza na' 
dziedziczność i zmienność oraz na ro - 
lę, ja ką  w tym  zagadnieniu odgryw a 
apara t chrom osom owy. N a jlepszym  
tego przyk ładem  są dwa a r ty k u ­
ły  am erykańskie uczonych Je ffreya  
i Schradera, k tó re  w tłum aczeniu 
znajdzie Pani w nrze 3 —  4 1919 r.

pisma „P ostępy w iedzy ro ln icze j“  
wydawanego przez P .i.W .R . w W a r­
szawie.

Jeśli chodzi o drugą cześć proble­
mu, k tó ry  za jm uje  nie ty lk o  Panią, 
ale i w ie lu innych ludzi, to je s t to 
sprawa trochę bardzie j prosta. Pisze 
Pani, że wbrew temu, co Pani z ro- 
zum ia ła  z nauk i M iczu rina , nasiona 
szlachetnych odmian drzew owoco­
wych dają dziczki, nie dziedziczą 
cech nabytych pod wpływem  otocze­
nia, a je ś li w idać w ich siewkach ja ­
kieś z m ia n y ,. to  zaszły one w łaśnie 
pod wpływem  obcego py łku .

Obserwacje Pani wcale n ie  są 
sprzeczne z nauką M iczu rina . M iczu­
r in  nie odrzuca w p ływ u  dziedzicz­
ności, podkreśla ty lk o , że to  nie 
w szystko i że w a run k i zewnętrzne 
mogą w p e w n y c h  w y p a d k a c h  
tę  dziedziczność zm ienić. N ie k tó rzy  
może rozczaru ją  się, że ty lk o  w 
p e w n y c h  w y p a d k a c h .  Chcie­
lib y , żeby ta  zmienność zawsze za­
chodziła, żeby z s iew ki ja b ło n i ho­
dowanej na roztw orze cukru  w y ra ­
s ta ła  może trzc ina  cukrowa, dosto­
sowana do naszego k lim a tu .

B yłoby to  taką samą przesadę., 
ja ką  stosowano la t tem u pięćdzie­
s ią t do te o rii D arw ina, mówiąc, że 
D a rw in  chce udowodnić pochodzenie 
człow ieka od dzisiejszych m ałp. 
A  przecież to  by ła  n ieprawda. D a r­
w in  udowodnił, że człow iek pochodzi 
od pewnych zw ierząt, z k tó rych  jed­
na lin ia  rozw inę ła się w człow ieka, 
a druga w  m ałpy.

M icz tir in  nie zaprzecza, że py łek  
przenosi dziedziczność, przeciwnie, 
cy tu je  m nóstwo jaskraw ych  w tym  
względzie przyk ładów . N ie  tw ie rdz i, 
że z każdego nasien ia ' szlachetnej 
odm iany drzewa owocowego m usi 
wyrosnąć szlachetna odmiana. Z w ra ­
ca on jedyn ie  uwagę na w arunk i, 
p rzy  zapewnieniu k tó rych  o trzym a­
m y m ożliw ie  na jw iększy procent od­
m ian szlachetnych ze zw yk łych  sie­
wek. M iczu rin  nie zbadał w s z y s t ­
k i c h  warunków , k tó re  w płynąć 
mogą na dziedziczenie cech nab j 
tych. Łysenko, Opracowując rozw ój 
stadia lny , poszedł da le j na" te j d ro ­
dze, ale m im o to  jeszcze daleko je ­
steśmy od tego punktu, w  k tó rym  
kierowanie dziedzicznością l id z ie  
d la  nas proste i ła tw e . Tu o tw iera  
się pole dla naszego pokolenia nau- 
kowców-agrobio logów .

To, co w yże j pow iedziałem , n ie  
um niejsza epokowości osiągnięć M i­
czurina i  Łysenki. Najczęściej lu ­
dzie, tw orzący epokę w nauce, zro ­
b ili to  przez wskazanie k ie runku  t y ­
siącom innych naukowców, a nie 
przez opracowanie w szystkich szcze­
gó łów  danej dziedziny.

„P ro b le m y “  nie. są specja lnym  
P '.smem agrob io log icznym , trudno  je  
całe tym  zagadnieniom poświęcić, 
dlatego nie piszę dłuże j na ten te ­
m at. Obszerniejszą lite ra tu rę  zna j­
dzie ju ż  Pan i w po lskim  języku. 
W ym ien ię  pism o „P ostępy w iedzy 
ro ln icze j“ , kw ie tn io w y  num er z 1919
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t., „M y ś li współczesnej“ , tłum acze­
nie „O  sy tua c ji w b io lo g ii“ , w yda­
nej przez P .I.W .R . W krótce ukaże 
się tłum aczenie dzie ł M iczurina , 
W illiam sa  i  „A g ro b io lo g ia “  Łysenki.

P ro f. D r  S. A . P ieniążek

&

■ P R Z Y C IĄ G A N IE  Z IE M S K IE

St. Ju lian  —  Sosnowiec.
W  a rtyku le  p t. „Ja k  Galileusz 

udowodnił, że w szystkie  c ia ła  spada­
ją  z prędkością jednakow ą?“  w" nrze 
5/49 „P rob lem ów “  p. Kaz. B łeszyń­
sk i w y jaśn ia  znane dość powszechnie 
prawo swobodnego spadania c ia ł. 
Już^ p rzy  nauce o swobodnym spa­
daniu c ia ł, w g  wspomnianego przez 
p. B łeszyńskiego podręcznika, nasu­
nę ły m i się pewne w ątp liw ości, k tó ­
re jednak dopiero po przeczytaniu 
w yże j wspomnianego a rty k u łu  od­
ważyłem  się sform ułow ać i  prosić 
Szan.. Redakcję7 o w yjaśnien ie , a m ia ­
now icie:

Czy rzeczyw iście t e o r e t y e z -  
n i e (podkreślam  teoretycznie) moż­
na przy jąć , że w szystkie  c ia ła, beż 
względu na ich masę, spadają 
z jednakową prędkością (chociażby 
w p ró ż n i)?

Przecież w  m yśl praw a ciążenia 
powszechnego c ia ła  spadające i  zie­
m ia  ciążą wzajem nie ku  sobie i  s iła  
tego ciążenia je s t proporcjonalna 
do w artośc i mas i odwrotn ie p ropo r­
c jonalna do kw adra tu  odległości.

W yn ika  z tego, że s iła  ciążenia 
m iędzy _ np. ciałem „ A “  o masie 
w iększej od cia ła „B “  (p rzy  'jednako­
w e j ich odległości od Z iem i) a Z ie­
m ią  je s t większa niż m iędzy cia łem  
„B “  a Z iem ią.

Stąd wniosek, że prędkość spada­
n ia  c ia ła - „ A “  w inna być w iększa. 
P raktyczn ie  (naw et w  próżn i) ró żn i­
cy te j spostrzec nie można, lecz są­
dzę, że teore tycznie trzeba ją  
uzwględniać.

C iekaw jestem , gdzie je s t błąd 
w powyższym  rozum owaniu.

Sądzi Pan, że c ia ło  o w iększej 
ma,sie powinno spadać (w  p różn i) 
szybcie j n iż  c ia ło  o masie m n ie i- 
szej, gdyż je s t s iln ie j przyciągane 
przez Z iem ię. Z apom nia ł Pan jednak 
o tym , że przyspieszenie, k tó re  s iła



nadaje c ia łu , je s t odw ro tn ie  p ro p o r­
c jonalne do jego masy ( I I  2a®a" 
da dynam ik i N ew tona). Jakko lw iek  
więc s iła  p rzyc iągan ia  na cia ło  
o masie, powiedzmy, 10 razy w ię k ­
szej je s t 1 0 -k rc tn ie  większa, ale 
w łaśnie w skutek te j zależności w 
m ianow n iku  w ystępuje rów nież 10, 
ta k  iż przyśpieszenie o trzym u jem y 
dokładnie to  samo. N a jc iekaw szy 
w  te j spraw ie  je s t fa k t,  że s.ła 
p rzyc iągan ia  przez Z iem ię je s t ś c i-  
ś l e  p r o p o r c j o n a l n a  do masy 
(bezw ładnej) c ia ła . Ten zagadkowy 
związek pomiędzy g ra w ita c ją  a b^2" 
w ładnością w y jaśn ia  dopiero ogolna 
te o ria  względności E inste ina. A le  to  
je s t ju ż  całk iem  inna, trudn a  i  d łu ­
ga h is to ria ...

S A M O LO T I  PO CISK 
K A R A B IN O W Y

M arian  B rzost —  Gdańsk.
Czy mogę w ierzyć w  przechwał­

k i  lo tn ika , k tó ry  opow iadał, że 
będąc w  samolocie na pewnej wyso­
kości zauważył ja k iś  n ieruchom y 
przedm iot tkw ią cy  w  pow ie trzu. 
S ięgnął ręką i  okazało się, że to  po­
cisk karabinow y.

Jest to  s ta ra  anegdota lo tn icza, 
chyba jeszcze z czasów pierwszej 
w o jny  św ia tow e j. F izycznie byłoby 
to  m ożliwe, gdyby pocisk karab ino ­
w y  m ia ł przez k ró tką  chw ilę  pręd­
kość względem z iem i taką  samą ja k  
sam olo t: wówczas pocisk w ydaw a ł­
by sie lo tn ik o w i nieruchom y. P rz y ­
puszczalnie jednak by łby  to  bardzo 
rzad k i przypadek. Częściej juz  lo tn ik; 
m ógłby s tw ie rdz ić  fa k t, że o s frze li-  
w u jące go pociski m ają stosunkowo 
bairdzo m ałą s iłę  p rzeb ija jącą, a więc 
madą prędkość; ale do m o żn i« «  
schw ytan ia  pocisku ręką jeszcze da­
leko !

W Y M O W A  L IT E R Y  „R “

Student Tadeusz N . —  W arszawa.
C hcia łbym  się dowiedzieć, czy wadę 
wrodzoną, polegającą na tym , że nie 
można dokładnie wym ów ić l i te ry  
„ r “ , mpżna usunąć przez odpowied­
nie przycięcie języczka, gdy się ma 
21 la t, a jeże li tak , to :

1) Do jak iego  specja lis ty  należy 
się udać ?
2) Czy w  każdym  wypadku opera­
c ja  jes t m ożliwa?

3) Jakie  je s t prawdopodobieństwo, 
że się uda?

W  K lin ice  Laryngo log iczne j Szpi­
ta la  Dz. Jezus w W arszaw ie, ul. N o ­
wogrodzka 59 is tn ie je  przychodnia 
dla leczenia zaburzeń m owy. Jest Pan 
więc w tym  śzcżęśliwym  położeniu, 
że nie potrzebuje Pan śladem Dcmo- 
stenesa z kam ien iam i w ustach 
ćwiczyć sie w m ówieniu. W ystarcza 
udać się do P. L. M. A ., wziąć sk ie­
row anie do przychodni K lin ik i L a ­
ryngolog iczne j i uzyska Pan a u to ry ­
ta tyw n e  odpowiedzi na dręczące Pa­
na pytan ia , a także, co je s t bardzo 
prawdopodobne, zacznie Pan w ym a­
wiać „ r “ ... nie ja k  rodow ity  F ra n ­
cuz.

Tę samą odpowiedź przekazujem y 
„N ieszczęśliwem u“  z Jarosław ia .

M.
*

Z A S T A W K I SERCA

H e n ryk  Kulesza —  Szczecin.
Zwracam  się do R edakcji z u p rze j­

mą prośbą o omówienie nieco szerzej 
choroby wad zastawkowych serca:

1. Co je s t przyczyną powstania 
wad zastawkowych?

2. Jak  należy je  leczyć?
3. Czy je s t to choroba uleczalna, 

a jeże li nie, to  w  ja k im  stopniu 
można ją  zaleczyć?

4. J a k i należy prowadzić t ry b  ży­
cia?

5. Czy is tn ie ją  pewne stad ia  te j 
wady? M am  na m yś li, czy w a ­
da u jednego może występować 
w  wyższym stopniu, u  innego —- 
w  niższym?

6. Czy zapalenie stawów je s t po­
w tarza lne?

M a jąc  la t  18 chorowałem na ang i­
nę. Prawdopodobnie na skutek złego 
wyleczenia nastąp iło  zapalenie s ta ­
wów. Gdy znajdowałem  się pod opie­
ką lekarską, trz y k ro tn ie  prześwie­
tlano  m i p łuca i serce. W y n ik i nie 
budz iły  zastrzeżeń. M im o to, gdy le­
karz badał słuchawką, m ów ił o ja ­
kichś szmerach. W yrw ano m i cztery 
zęby, p rzy  k tó rych  korzenie by ły  
otoczone ropą. Po okresie dwóch 
miesięcy powiedziano m i, że mam 
wadę zastawek sercowych. M im o to 
nie m yślę wcale o tym , czuję się 
dobrze, nawet up raw iam  sport, mo­
gę przebywać przez dłuższy okres 
czasu na słońcu. Jednym  słowem, 
czuję się, ja kbym  om awianej wady 
nie m ia ł. Obecnie mam 24 la ta . Przez 
okres sześciu la t  zapalenie stawów 
nie  pow tórzyło  się. M yślę więc, że 
ju ż  więcej się n ie  powtórzy.

Odpowiedzi na zadane przez Pana 
py ta n ia  w ym aga łyby bardzo dużo 
miejsca.. N ie  chcąc jednakże pozo­
staw iać Pana w niepewności, posta­
ram y się, choć k ró tko , zorientować 
Pana w  in te resu jącym  Go zagadnie­
n iu . Otóż wadą serca określa się 
zawg.ze chorobę zastawek, a nie, ja k
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sądzą la icy , zm iany w m ięśniu ser­
cowym. W skutek zm ian na zastaw ­
kach, oddziela jących przedsionki od 
kom ór i  w ie lk ie  naczynia od kom ór 
sercowych, dojść może do zwężenia 
lub  n iedom ykalności ujść naczyn io- 
wo-sercowych. Wobec tego Tw orzy 
się n iep raw id łow e połączenie jam  
serca ze sobą lub  z wychodzącymi 
z serca tę tn icam i. W ady serca mogą 
być wrodzone i  nabyte. W iększa 
część wad nabytych pow sta je  w sku­
te k  zapalenia wsierdzia, i  to  na jczę­
ściej na t le  gośćcowym. Kole jność 
zm ian je s t następu jąca: angina... za­
palenie stawów... uszkodzenie za­
staw ek serca... wada serca. W  ten 
sposób n iew inn ie  rozpoczynająca się 
ang ina stać się może powodem za­
pa len ia  gośćcowego stawów, a w ia ­
domo od dawna, że „gościec liże  
s taw y, ale kąsa serce“ . W ada serca 
polegająca na zm ianach anatom icz­
nych, t j .  zbliznowaceniu zastawek, 
je s t sprawą nieuleczalną, ponieważ 
zm ian tych  odwrócić nie można. 
Przez d ług ie  la ta  na tom iast wada 
może pozostawać w  okresie w y ró w ­
nan ia  krążenia, k iedy to  chory n ie  
w ie  naw et o swej chorobie. D la  lu ­
dz i, k tó rz y  m ają  ju ż  w ykszta łconą 
wadę, pozostają ty lk o  dwa sposoby 
leczenia: oszczędzać narząd krążenia 
i  usuwać doleg liw ości ( je że li is tn ie ­
ją ) .  D la  usta len ia  w ytycznych co do 
try b u  życia pow inien Pan zwrocie 
się do lekarza in te rn is ty , może n a j­
lep ie j do K lin ik i Chorób W ewn, 
A kadem ii Le ka rsk ie j w Szczecinie. 
N ie  radz im y up raw ian ia  sportów  
i  przestrzegam y przed lekceważe­
niem  is tn ie jące j wady. M.

*

P A N  T W A R D O W S K I

J. F ilip k ie w icz  —  Częstochowa.
C zyta jąc w  nrze 10 „Prob lem ów “  

(1949 r .)  a r ty k u ł o szlachcicu po l­
skim , k tó ry  zapisał duszę diabłu, 
przyszedł m i na m yśl m is trz  T w a r­
dowski, o k tó rym  na łam ach „P rze ­
k ro ju “  toczyła się osta tn io  dyskusja , 
lecz nie została w łaściw ie rozs trzy ­
gn ię ta . Jedni tw ie rd z ili,  że is tn ia ł, 
drudzy, że nie, nie da jąc na to  żad­
nych dowodów. Chcąc tę sprawę do­
k ładn ie  poznać, przeczytałem  różne 
prace dotyczące Twardowskiego. Po- 
w ieściopisarze rozm aicie tę_ postać 
in te rp re tu ją  (Sieroszewski i  W oło- 
szynowski —  dwa krańcowe u ję c ia ). 
Rozbieżności u uczonych są jeszcze 
większe. B ruckner u trzym u je , ze 
T w ardow ski n ie  is tn ia ł,  na tom iast 
C zubryński, że is tn ia ł.

Jak  było naprawdę?

Zawsze is tn ia ły , is tn ie ją  i  is tn ieć 
będą problem y naukowe sporne.



W ik to r  K o rna tow sk i. Rozwój po­
jęć o państw ie w s ta roży tn e j G recji.
B ib lio teka  Meandra, N r  13, W arsza­
wa 1950, s tr. 445.

Opracowanie n in ie jsze poświęcone 
je s t g reck ie j nauce o państw ie. 
P rzedstaw ienie tych prze jaw ów  m y ­
ś li g re ck ie j s ta je  się równocześnie 
bardzo ważnym  przyczynkiem  do 
te o rii  ̂ państwa epoki n iew oln icze j 
w ogóle. O parte ha o b fitym  m ate­
r ia le  źród łow ym  i uwzględnia jące 
całą dostępną w w arunkach dz is ie j­
szych, związaną z tem atem  li te ra ­
tu rę  naukową, rozważania au tora 
z ryw a ją  z tra d ycy jn ym  a b s tra kcy j-  
no -fo rm a lnym  trak tow an iem  te o rii 
państwa.  ̂ D zięk i pow iązaniu pojęć 
o państw ie z przem ianam i spolecz- 
no -uś tro jow ym i s tanow iącym i wyraz 
w a lk  klasowych osiągnął au to r, iż 
dociekania teoretyczne o państw ie 
pochodzące sprzed dwudziestu k ilk u  
stu lec i odzyskały w jego u jęc iu  w ie ­
le z dawnych rum ieńców życia.

*

N ow y num er „S p ra w  m iędzynaro­
dowych“

U kaza ł się N r  3— 4 k w a rta ln ik a  
„Sprawcy M iędzynarodow e“ , w k tó ­
ry m  m iędzy in nym i umieszczone zo­
s ta ły  następujące a r ty k u ły :  M. M usz­
k i * 1 — S ta lin  - w ie lk i chorąży 
spraw y pokoju i  p rzy ja c ie l narodu 
po lsk iego; Łychow skiego —  K rach 
tzw . planu M arsha lla ; Rollanda — 
Zw ycięstw o Chin Ludow ych; J a n i­
ckiego —  N iem iecka R epublika De­
m okra tyczna w obozie poko ju ; Lob- 
mana —  F aszystow ski system k a ­
p ita liz m u  państwowego; J u rk ie w i­
cza — Z dzie jów  a n typo lsk ie j p o li­
ty k i W a tykanu  w spraw ie Gdańska; 
S tańko —  K w estia  ag ra rna  w  C h i­
nach.

N O W O Ś C I

Ponadto opublikowano w numerze 
szereg dokum entów po litycznych 
okresu m iędzywojennego i recenzje 
osta tn ich  p u b lik a c ji po lskich i ob­
cych z dziedziny p o lity k i m iędzy­
narodowej.

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N IC T W A  
T E C H N IC Z N E

Inż. K . P reiss —  C zynn ik i w p ły ­
wające na równom ierność przędzy 
baw ełn ianej. (G łów ny In s ty tu t  W łó ­
k ie n n ic tw a ). S tr. 35.

Bolesław K o ra l —  Tablice do ana­
liz y  p iw a. Opracowane na podsta­
w ie wskazań re frak to m e trycznych . 
S tr. 39.

W ykaz maszyn i  urządzeń do 
tra n sp o rtu  b liskiego. N ośn ik i b l i­
skie. (Państwowa K om is ja  P lanowa­
nia  Gospodarczego. D epartam ent 
T e ch n ik i). S tr. 70.

D r inż. W. Poniż, p ro f. P o litech­
n ik i W arszaw skie j. —  Tablice s to ­
sowania środków ochronnych przy 
zim owych robotach betonowych. 
(M in is te rs tw o  B udow nictwa. In s ty ­
tu t  T echn ik i B udow lanej.) S tr. 24.

*

SP. W YD.-OŚW . „C Z Y T E L N IK “

Hans Leberekht —  Ś w ia tła  
w  K oord i. T łum aczy ła  z rosy jsk iego 
M. Do lińska. S tr. 284.

Teodor Tomasz Jeż —  R o tu łow i- 
cze. Powieść z dzie jów  serbskich. 
S tr. 589.

Federico G arcia Lo rca  —  W ybór 
w ierszy. Spolszczył W łodz im ie rz  
S łobodnik. S tr. 79.

Tadeusz Różewicz —  Pięć poema­
tów . S tr. 67.

Zgrzebłem  po ko łtun ie . W ybór 
współczesnej hum oreski po lsk ie j. B i­
b lio teka  Szpilek. S tr. 135.

Jarosław  Hasek —  K ro n ik a  śm ie­
chu. T łum a czy ł S tefan K ry s ia k . I lu ­
s tro w a ł Je rzy  Zaruba. B ib lio teka  
Szpilek. S tr. 166.

*

W IE L K O P O L S K A  
K S IĘ G A R N IA  W Y D A W N IC Z A

A . J. C ronin —  K lucze królestwa.
Z angielskiego p rze łoży ł M orgen thal 
S tan isław . S tr. 364.

Stevenson Robert L u dw ik  —  D r 
Je ky ll i  m r Hyde. Opowiadania.

W Y D A W N I C Z E

P rze łoży ł z angie lskiego M erw iu  
B erto ld . S tr. 353.

Grodzieńska S tefan ia —  Rozmów­
k i. S tr. 299.

W assermann Jakub —  K rzysz to f 
Kolum b. P rzekład A leksandra W ata 
S tr. 223.

Curwood .1. O. —  N a jdziksze serca. 
Przekład Jerzego M arlicza . S tr. 219.

Curwood J. O. —  Szara w ilczyca. 
P rzekład Jerzego M arlicza . S tr. 245.

Curwood J. O. -— B a ri syn szarej 
w ilczycy. P rzekład Jerzego M arlicza. 
S tr. 247.

*

K O M U N IK A T

Do
Prenum eratorów  naszego pisma

N iek tó rzy  prenum eratorzy w p ła ­
cający należność za prenum eratę 
przez P.K.O. i  urzędy pocztowe 
dokonują w p ła t w- zbyt późnym 
te rm in ie , t j .  po 20 dniu m-ca 
poprzedzającego miesiąc prenum e­
ra ty , powoduje opóźnienie m an i­
p u la c ji na poczcie i w P.K.P. 
„R uch “ , co w  konsekw encji opóź­
nia w ysy łkę  pisma.

W  celu un ikn ięc ia  opóźnień w 
wysyłce P .K .P . „R u ch “  prosi Ob. 
Ob. prenum eratorów  o wpłacanie 
należności za prenum eratę n a j­
późnie j do dnia 20 każdego 
miesiąca poprzedzającego miesiąc 
prenum eraty.

W szystkie w p ła ty , k tó re  będą 
nadane na P.K.O. lub pocztę po 
20 dniu, będą autom atycznie za­
liczane na prenum eratę o jeden 
miesiąc później.

Za datę nadania w p ła ty  uważa 
się datę stempla pocztowego na 
pokw itow an iu .
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